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TOM I,
OBEJMUJĄCY NAUKĘ CHOWU I  ULEPSZANIA 
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T J T S T E F .o

K o ń — łagodny, odważny i  silny, zarówno bawiący
składną postawą oko jako  i  rzeczywiste przynoszący  
korzyści, od najdawniejszych bez wątpienia czasów, 
stać się m usiał towarzyszem człowieka i  z nim sto­
pniowo rozmaite okolice ziemi zasiedlać. Niebo coraz 
odmienne, pod ja k ie  tym sposobem przechodził, i  ga­
tunek karmi, którą w nowej ziemi napotykał, działały  
nań zawsze przeważnie, a rozciągając wpływ swój nie 
tylko do powierzchownych kztałtów ciała ale i  na 
wewnętrzne przymioty, tw orzy ły  same przez  się licz­
ne rasy, które potem staranność ludzka więcej jeszcze  
urozmaicić miała. D la  tego powodu trudno a nawet 
niepodobna oznaczyć, ani pierwotnej ojczyzny konia 
ani gatunku z którego się przeradzał. Domyślamy  
się tylko iż miejscem je g o  rodzinnem były stepy środ­
kowej A zy i  lub żyzne pola  Egiptu, (1 )  opierając się

( i j  Najdawniejsza wzmianka piśmienna o koniu, znajduje się w Pi­
śmie. Stćm. By! ou juź .wtedy ch> posług wojennych W Egipcie uży­
wanym.
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na piękności i czystości rasy  arabskiej, lądzie* na 
istnieniu koni, w prawdziwej dzikości dotąd żyjących  
w pustyniach Kobi. (2 )

Ponieważ koń głównie przeznaczonym b y ł  do w oj­
ny, do nowszych więc czasów, przym ioty uzdalniają­
ce pod  ja zd ę  wierzchową, a zatem rączość i  wytrwa'  
łośó w biegu, najwięcej w nim ceniono. Lecz oprócz  
Greków, którzy do ig rzysk  olimpijskich pewien ro­
dzaj wyścigów wprowdzili, zdaje się iz znać musie­
li jakkolwiek sztukę chodowania i  oburzania koni; ża ­
den z dawnych narodów europejskich o ulepszenie 
gatunku tych zwierząt zdaje się nie starał. Xosta- 
wiona tez sama sobie rassa kon i o wiele w yrodziła  
się i  znikczemniała, kiedy tak chętnie iv wiekach  
średnich rzucano się do popraw y j e j  przez  łączenie  
% końmi afrykańskiego pochodzenia, które M auro­
wie do hiszpanii i W łoch niższych z sobą p r z y p r o ­
wadzili,  i  kiedy w skutek tego rassy Hiszpańska i 
włoska wkrótce tak głośnej nabyły sławy.

Ani W łosi  jednak ani Hiszpanie nie mieli dosyć  
wytrwałości w swojem przedsięwzięciu i sława mą­
drego wyp i e łęgno w ani a koni za najlepsze w Europie  
uważanych dostała się Anglii.

( i )  K on ie  ży ją  także  i w p u sty n iac h  A m eryki w s tan :e d z ik o śc i, lecz 
fe z sp row ad zo n y ch  z E u ro p y  się tam  rozm nożyły .

M arny tak że  dosyć au ten tyczne p o d an ia  i o k o n iach  dziko  w  Polsce 
ży jących , k tó re  za Z ygm unta Igo w  m ło d y m  w iek u  chw y tan e  trz y m a ły  
się stad  sw ojsk ich  i do  d rug ieg  p o k o le n ia  rassy  n ie  zm ieniały . K o n ie  
te , p o d łu g  św iadectw a C zack iego , d o  ro k u  1 7 7 0  p o  lasach  litew sk ich  
i późn ie j jeszcze  w zw ierzyńcu  Z am ojskim  si£ chow ały . M ia ły  b y ć  
n ierosłe , g rubo  kościste, łęgow ate, z d łu g ą  sie rc ią  i łbem  w ie lk im  a ca ­
łą p o sta c ią  do  osła śię n ieco  zb liżały . B y ły  w ięc  n a jp o d o b n ić jsz e  dzi­
siejszym  m ierzyriom , lecz  sam a ła tw o ść  p rzy sw o jen ia  zdaje  si*ę p o k a ­
zyw ać iż  jak  am ery k ań sk ie  p rz y p a d k o w o  ty lk o  zdziczały , i że: p o czą­
tek swój zk ąd  i w szystk ie  inne rassy  m usia ły  w y w o d z ie .
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Przebiegnę tu historyę wyścigów i ulepszenia an­
gielskiej rassy w ogólności, tak dlatego iż w ciągu 
dzieła  obszerny w yk ład  sztuki trenera i wyścigacza  
podać zamierzyłem,, ja k  i ze względu na to, i i  za- 
milowanie różnych czasów do wyścigów podaje nam 
sprawiedliwą miarę troskliwości w ulepszeniu koni 
przez Anglików okazywanej, a naśladowania godnej.

P o d  panowaniem Henryka I. to j e s t  około roku 
1121 pojawia się pierwszy koń arabski, a w 40 lat 
potem Smictfield staje się ju z  sławnem jarmarkami 
na konie,

Około tego samego czasu ży jący  kronikarz Fitz- 
Stephen podaje następny opis ówczesnych wyścigów: 
"Gdy się rozniesie, iz konie szybkie i  silne biedź ma­
j ą  z sobą w zawody, poivstaje natychmiast wrzawa  
radosna i lud woła o zrobienie w tym celu. miejsca. 
Trzech lub nawet częstokroć dwóch tylko żokiejów, 
kiedy o zakład juz  się umówiono, gotują się do w y­
jechania. K on ie ,  tymczasem pełne cgnia, drzą, nie­
cierpliwią się i  w ciągłym zostają ruchu. Nareszcie  
dano znak; ruszają z miejsca, konie i  je źd źcy  zaró- 
wno kuszą się o wygranę, i  pędzą z niewypo wiedzia­
ną prędkością, '/jokieje, chciwi poklasku i zwycięz- 
twa, chętnych i tak rumaków bodą ostrogami, gw i­
żdżą w powietrzu biczem, i  zachęcają wołaniem 
Ob raz taki i  dziś się w niczem prawie nie zmienił.

P o d  królem Janem dano początek rassie koni po­
wozowych angielskich. rLa Edwarda IS. i III. spro­
wadzone zostały szlachetne konie z W łoch i H isz­
panii i niemało do ulepszenia angielskich się przy­
czyniły. Od czasów Edwarda III. zaczęto odróżniać 
konie wyścigowe, lecz zdaje się i i  pod to nazwanie, 
konie tylko lekkie i  niezdatne pod jazdę  podciąga­
no. R yszard  II. zmuszonym b y ł  nadzwyczajne sum­
my, jak ie  szlachta nawzajem sobie za konie płaciła,
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pozniżać i stałą najwyższą cenę naznaczyć, tudzież  
wyprowadzania za granicę kraju tych zwierząt su­
rowo zakazać.

Elżbieta w kilku miejscach nakazała wyścigi, a naj- 
pierw ej w Chester.

Jakób I. n apisa ł prawa wyścigowe, lubił namię­
tnie wyścig i i  zajm ował się mocno końmi do tego  
przeznaczoncmi. Monarcha ten n abył arabskiego ru­
maka za cenę ogromną w owych czasach bo za  500 

f s t .  k tóry jednak w wypłodzonem potomstwie zaw iódł  
oczekiwane nadzieje i  s ta ł  się przyczyną, iż rassa  
arabska w oczach Anglików wiele na wartości stra­
ciła. Sprowadzono tak ie  w tym czasie wiele ogie­
rów z A fryk i  i Lewantu, i  tyle ju ż  w ulepszeniu ran­
sy krajowej postąpiono, iż konie pierwotne sta ły  się  
rzadkością.

K a ro l  I  ustanowił w yścigi w I lyde  - P a rk  i N ew -  
Market. W łaściwie jedn ak  początek konia pełnej  
krwi sięga czasów Restauracyi. Lubiący rozkosze i  
okazałość K aról I I  zrobił  New-Market głównym p la ­
cem w yśc igow ym , powyznaczał wszędzie, dla zw y­
ciężających koni stale królewskie n a g ro d y , i  wiel­
kiego koniuszego swego do Lewantu po klacze i  ogie­
ry  stadne wyprawił.

Od tego czasu, ulepszenie rassy Angielskiej, przez  
krzyżowanie je j  z wschodnią, odbywało się systema­
tycznie, pod ług  raz przyjętych zasad, a wyścigi, j a ­
ko p o d n ie ta , dla irspó łubie gania się chodowników, 
i miara s i ł  i zdolności indywiduów, do rozpłodu  
przeznaczanych, podwójnie na szybki postęp w o trzy­
maniu założonego celu w p ływ a ły .

Najwięcej cenione są konie krwawe z trzech ogie­
rów zagranicznych, B yerle j  T u rk , H arley  - Arabian  
i (ł  o dolphin pochodzące.
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Dobroć koni angielskich i  wysoka za nie cena, 

w  najnowszych dopiero czasach, zrodziła  na lądzie  
s ta łym  powszechną chęć naśladowania. Poustana- 
wiano zatem wszędzie w yśc ig i , przejęto sposób cho- 
dowli i  samego ulepszania, a po rozwinięciu dokła- 
dniej szem anatomii zwierzęcej, zaczęto więcej nauko­
wo traktować i  sztukę leczenia koni. Lubo bowiem  
i  przedtem na dziełach w tym względzie nie zby­
wało, to te jednakie ,  jako  na własnem niby doświad­
czeniu, a zatem najczęściej na prostem w idzi  mi się  
oparte, w których i przesądy i astrologią nawet, ten  
zabytek końca wieków średnich, z istotnie waznemi 
spostrzeżeniami mieszano, za pewnego przewodnika  
to chodowaniu, a bardziej jeszcze w sztuce leczem a  
żadną miarą posługiwać nie mogły.

W idząc  liczne i w kraju naszym zabiegi, o odży­
wienie tej ga łęz i  przemysłu rolniczego ( l . )  i  brak  
d z ie ł  z postępem i duchem czasu zgodnych, postano  
wiłem w poradniku moim hodowli i weterynuryi za­
mieścić to wszystko, czego z czytania d z ie ł  zagrani  
cznych, najlepszych nauczyłem się, a długoletniem  
sprowadziłem doświadczeniem.

t ( i )  U  n as w XVIII w ie k u  w  sam ym  Ja ro s ław iu  sprzedawano do 
10,000 k o n i, p ró c z  ty c h  k tó re  z w ie lk ich  ja rm ark ó w  w  Łowiczu, Łę- 
czn ie ,G n ieźn ie  i w  Ja s tro w iu  w y k u p y w a n o , za granicę. Najdawniejszy 
zaś s ta tu t litew sk i, ju z  k o n ia  ze sta jn i p ańsk ie j n a  i3 3 Z p  g. a chłopskie­
go n a » 4  Z łp  m o n etą  dzisie jszą  średn io  szacu je , m ożna więc wnio­
skować ja k ie  su m m y  co ro c z n ie  za k o n ie  do  k ra ju  n iegdyś wpływały, 
z w łaszcza ,iż  w  sw oim  czasie h o d o w la  k o n i sta ła  u  n a s ,k to  wie, czy n ie  
n a  w yższym  s to p n iu  ja k  u in n y c h  ośc iennych  n aro d ó w . Świadczą o tem  
d z ie ła , w sp ó łc zesn e  lep sze  od  zag ran iczn y ch  i dzielność ja z d y  Polskiej. 
P o lacy  o d  czasów  K az im ie rza  Wgo m ieli stadn iny  rz ą d o w e ,stadnikami 
azy a tyck iego  p o c h o d z e n ia  n ap e łn io n e  a i p ró cz  tego gospodarującej 
i w alczącej razem  sz lachcie  n ie  tru d n o  b y ło  o tu re c k ie  i perskie ogie­
ry p rzy  u s ta w o iczn y c li w a lk a c ih  z m uzułm anam i.
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Gdy jedn ak ie  dzieło to, dla obszerności przedmiotu, 
zawierało w yk ład  za ogólny,w miarę tego jak iego  rodzą­
ca się potrzeba wymagała, uznałem za stosowne p ra­
widła wyłącznej hodowli koni i  sztuki ich leczenia  
praktycznie zebrać, a dodawszy naukę chowu i  prowa­
dzenia koni wyścigowych, drukiem na nowo ogłosić, 
czego tez i  obecnie dopełniam.

Jeże li  owoc pracy  mojej sprawi ziomkom ja k ą k o l­
wiek przys ługę , życzenia moje wszystkie spełnionemi 
zostaną.

http://rcin.org.pl



ROZDZIAŁ I.

HISTORYA NATURALNA KONIA.

§• i -

R odza j , własności przyrodzone, i  zalety zmysłowe 
konia.

oń (Equus caballus), należy do rodzaju zwie­
rzą t jednokopytowych, nieprzeżuw ających. Żo­
łądek ma szczupły, tylko jeden; kanał pokarmo­
wy, przy zetknięciu z żołądkiem , nieco zwężo­

ny; nie przeżuw a karmi, ale od razu ją  gryzie i trawi, 
nigdjr nie womituje. Oczy ma żywe, w ytrzeszczone; uszy 
stojące, ruchome; nozdrza obszerne , rozw arte ; wargi 
ruchome i chwytne. Ciało pokryte całe sierścią krótką, 
gęstą, przylegającą ilśkniącą. Od czoła wzdłuż karku 
i szyi aż do kłębu zdobi go grzyw a z długich włosów; 
trzon  ogona p rzy k ró tk i, lecz obrosły  kitą z długich 
włosów sięgających do pięt nóg zadnich. Samiec ma 
zębów 40, samica 36 ostatn ia ma u wymion tylko dwa

3
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*

eyce i rodzi pospolicie jedno mtode do roku. Zyje sa­
ma karmią roślinną; b roni się nogami osobliwie zadnie- 
mi, rzadko zębami.

Koń, dla okazałej i szlachetnej postaci, kształtnej 
budowy ciała, czystości, użytku i wierności dla czło- 
wieka, jako też dla zdolności przyjęcia w wysokim 
stopniu wydoskonalenie, zajmuje pierwsze miejsce po­
między domowemi zw ierzętam i i dlatego od najda­
wniejszych czasów był u ludzi przedmiotem trosk li­
wego pielęgnowania. Zaleca go pojętność, wzrok by­
stry, słuch delikatny, powonienie i czucie subtelne (1). 
Silny, dzielny, śmiały i odważny, on jeden z pom ię­
dzy wszystkich zw ierząt domowych, od wrzawy i ło ­
skota bitwy wojennej nigdy nie ucieka i śmiało idzie ku 
wymierzonym przeciw  niemu m ieczom; nieustraszony 
wśród ognia i chmury dymów cierpliwie znosi rany 
i kalectw o , a w zapale gorącej bitwy, rżeniem obja­
wia radość i odwagę.

W spaniała duma zdobi chód konia wyuczonego, 
czuje on swą dostojność i podoba sobie okazałość 
rynsztunku, jakim go przybrano. Pochw ały i słowa 
łagodne czynią go powolniejszym na rozkazy jeźdźca, 
którego słowom, skinieniom i najlżejszym  poruszeniom

( i) . D o jak iego  sto p n ia  tro sk liw e  p ie lęg n o w an ie  i d o b re  o b c h o ­
d zen ie  się m oże ro zw in ąć  p rzy w iązan ie  i p o ję tn o ść  w  k o n iu , św ia d ­
czą  nam  p o d an ia  p rz e z  R zączyńsk iego  zaręczo n e  i podane. P rzybysław  
S ren iaw ita , sp rzed a ł do  W ę g ie r  og iera , lecz ten  p o  3 la tach  ze stadem  
k laflzy  i ź reb ią t, w ró c ił do  sw ego p a n a  i p rz e d  dom em  tupał. P rz y b y ­
sław  zbogacony  p rzez  niego w ystaw ił k o śc ió ł z p a lo n ć j ceg ły , i gó rze  
n a d  nim  p an u jące j da ł n azw ę  k o n iu szk a . S tefan C z a rn ieck i zasłab łszy  
n ag le  w e w si S oko łow ie  p o d  D ubnem , w niesiony  do ch a ty  p rz y k a z y ­
w a ł, aby jego  k o ń  stał w  sien i, i d o sta w ał karm ię , ale k o ń  n ie  żarl, zie 
m ię k o p a l, rż a ł b o leśn ie  i p o d czas  k o n a n ia  p ańsk iego  w y w ró c ił się 
i d n i zakończył. Je d en  sz lachcic  w  L u b e lsk iem  m iał k la c z , k tó rą  z ro - 
źnem i rzeczam i i z listem  p o sy ła ł o trz y  mile do L u b lin a ; k lacz  p rzez  
d ro g ę  n ikom u nie dała  się sc h w y tać , i w raca ła  b a rd zo  spiesznie. P od  
Ja ro s ław iem  b y ł k o ń , k tó ry  d ru g ie  zganiał, w  stadzie  u trzym yw ał, 
i pęd z ił, gdzie n a leżało ; a sk o ro  się w ilk i p o k aza ły , b u d z ił  p as te rzy  
łu pan iem .
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w ędzidła lub nogi je s t  posłuszny. T ęto  delikatny
czułość pielęgnować i z niej umićć ko rzystać , je s t 
w łaśnie sztuką, zręcznego i doskonałego ujeżdżacza. 
Surow e obchodzenie się czyni konia upartym, lękli­
wym, a  nawet złośliwym; wady nader trudne później 
do pokonania. Lubo koń pospolicie dla człowieka ule­
gły, dzieli z nim chętnie prace, trudy i niebezpieczeń­
stwa, lubi jednak korzystać z swobody mu przyro­
dzonej i udzielonej chwilowej w olności; dlatego to 
wędzidło mieć musi w gębie; ale patrzm y, z jaką ra­
dością przyjm uje podaną sposobność użycia swobody 
i jakby swą wdzięczność chciał za to okazać, w esołą 
miną, zręcznem i skokami i polotnym biegiem, nabawi­
wszy swych żywicieli, wraca i poddaje się dobrowol­
nie przeznaczonym  mu trudom.

T ak wielkie i świetne przymioty, zjednały koniom 
od najdaw niejszych czasów szacunek u ludzi, szcze­
gólniej w wojowniczych narodach. S tarożytni wie­
szczowie opiewali cnoty tych szlachetnych zw ierząt, 
a h istorya zachow ała nam nawet nazwania i pamięć 
wielu znakomitych rumaków.

Atoli piękność i owe znakomite przym ioty, które- 
mi te zw ierzęta nad inne celują , winne są  one jedy­
nie staraniom  i pielęgnowaniu człowieka. P rzy rodze­
nie działa wszędzie w edług pewnych i stałych  prawi­
deł, po trzeba tylko wybadywać jego  tajemnice, a sto ­
sując postępow ania nasze do praw  natu ry , wyciągać 
skutki korzystne dla własnych zamiarów. T ak  postę­
pując udoskonalili sw oje konie Arabowie , a później 
Anglicy; tak postępując S asi i P rusacy przyw iedli sw oje 
owce do takiego stopnia d oskonałośc i, o jakim da­
wniej niktby i pomyśleć nie śmiał. P ochw ycono, iż 
tak pow iem , przypadkowie w yrodzone, szczególnie 
dobre w łasn o śc i; a p rzez troskliwe i przyzw oite łą­

http://rcin.org.pl



(  20 )

czenie, to co było igraszka przyrody, zatrzymano i zmie­
niono na stały  przym iot plemienia.

Klimat umiarkowany, więcej ciepły niż zimny , naj­
stosowniejszym  je s t do natury konia; w strefie zbyt 
gorącej , a więcej jeszcze  w zbyt zimnej, bardzo wiele 
tracą one ze swych dobrych własności.

§• 2.

Budowa , kształt i  cechy zdrowego i pięknego  

konia.

Chcąc rozpoznać konia zdrowego i dobrego toku, 
potrzeba najprzód, co do powierzchowności uważać, 
ażeby skóra na całym korpusie była czysta i gładka, 
należycie okryta gęstym, nizkim i połyskownyin wło­
sem, aby nie miała żadnych gołych plam, nabrzm iałości 
lub wrzodów.

Głowa konia miernie wielka zachowywać powinna 
pewny stosunek do innych części ciała. Powinna prze­
to być postaci owalnej, szczęki mieć niezbyt wielkie, 
uszy dość krótkie, dobrze osadzone i nieobwisłe; czo­
ło  najpiękniejsze, szerokie, nieco wypukłe; oczy duże, 
żywe, lustr ich czysty i bez skazy ; skórkowa obwódka 
najlepiej kiedyby miała żywy, różowy kolor, nic blady, 
a  tern mniej żółty. W ady oka poznać możemy po  
nienaturalnym kolorze źrenicy albo gdy taż okrążona 
je s t  białą p rę g ą , gubiącą się w lustrze oka: lub na- 
koniec.jeżeli oko mniejsze wydaje się od zdrow ego i kąt 
jego  przedni nadto się wysuwa, gdy zwierze oko przy- 
m ró ża ; w tenczas bow iem ledwie tylko jeg o  brunatna 
obwódka występować powinna. N ozdrza konia mają 
być znacznie roztw arte. Głow ę ma nieść bystro  i oka­
zale; w biegu nią rzucać i uszy naprzód trzym ać. 'Lę- 
by powinny być wszystkie w należytym porządku.
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gęba mieć naturalną cerę, ani z nozdrzy ani z gę­
by m aterya wydzielać się nie powinna.

Gęba konia powinna mieć mierne wcięcie ; gdyż we 
wciętej zbyt daleko wędzidło za blisko trzonow ych zę­
bów leży, a w szczupłej za nadto robią się znowu w ką­
tach zm arszczk i; prócz tego powinna być zawsze 
w ożyw ionym ruchu i pełna piany; wargi subtelne, ale 
czerstw e i miękkie.

W  ogólności powinna górna w arga czyli koniec noz­
drzy od swego w ierzchołka ku dołowi kończysto być za­
okrągloną i spodnią wargę cokolwiek zakrywać, przy- 
tem ma być chwytna i mieć należyty ruch w' każdą 
stronę, bo koń używa jej, biorąc karm, prawie jak  ręki. 
Do górnej wargi powinna dolna dobrze przystawać; 
ostatn ia  być ma także kształtnie zaokrąglona, ku bro­
dzie kończasto  i elastycznie schodzić.

D alej: głow a ma być okazale obsadzona, w równo­
ległej linii, od kłębu na szyi pięknie zagiętej, miernie 
grubej, byle nie zbyt cienkiej, na szyi więc znajdować 
się pow inno dosyć ciała, ale ku karkowi ma ona kształt­
nie stożkow ato się kończyć i być nieco wygiętą. Szy­
ja  zdrow a niema gołych plam w grzywie, je s t mier­
nie i równo zarosłą  cienkim włosem ; jej muszku- 
ły  utrzym ują należyty ru ch , i nie widać w niej ża­
dnych zatw ardziałych wypukłości ani wrzodów.

Co się tycze kłębu, można go uważać za zupełnie 
zdrowy, gdy nie ma na nim ani wrzodów, ni pleszów; 
nie powinien on być zbyt wysoki, ani za nizki, gdyż 
w pierw szym  razie siodło się zwykło w ty ł zsuwać, 
a kłęb p rzy  niedosyć głębokiej wklęsłości siodła, od- 
siednieniu pod lega; w drugim  zaś razie zsuwa się 
s iod ło  na p rzód , niedobrze przylega i jeźdźca ciężar 
zbyt mocno na przednie łopatki przeważa; dla tego 
kłąb zdrow y i piękny, powinien się częścią w grzyw'ie,
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częścią ku grzbietow i nieznacznie gubić; i ani zbyt 
chudy, ani też nadto być mięsisty.

P ierś konia, między górnemi ramionami i szy ją , 
przedstaw ia przednią część jego korpusu; zdrowie tćj- 
ze poznaje się, skoro na je j powierzchni nie znajdują 
się ani nabrzm iałości, ani wrzody; wewnątrz zaś, kiedy 
płuca nie mają ropiałych guzów, i gdy nie ma w idocz­
nych poznaków, że gniją. Jeżeli koń w szybkim bie­
gu, a nawet w pracy mocno utrudzającej, wolny od 
kaszlu, bez chrobotania, nie krótki, łatwy ma oddech, 
jeżeli mu przytem nie wydziela się z nozdrzy nadzwy­
czajna i nienaturalna flegm a, naówczas można być 
pewnym, iż p iersi i p łuca jego są zupełnie zdrowe.

Piękną je s t  p ierś szeroka, i niezbyt wydęta, dlar 
tego nogi przednie mają być miernie szeroko osadzo­
ne, abyjw  należytym stosunku ani za nadto naprzód 
nie wystawały, ani też ku tylnym się nie zbliżały. P ie rś  
ma także nieznacznie rozchodzić się ku ło p at­
kom; a rowek piersiowy, który pod uda rynienkowato 
spada, ani zbyt płaski, ani też nadto głęboki być po­
winien.

Łopatki zdrowe winny mieć należyty ruch, i gięt­
kość sprężystą, jako też ku górnym ramionom stożko­
wato tępy kąt tworzyć, aby koń wszelkie obroty, ja ­
kich po nim wymagamy, z ław ością m ógł wykonywać.

Zdrowie nóg tak przednich jak  i zadnich poznać 
możemy: gdy wszelkie przegięcia zupełnie łatwy i szyb­
ki ruch okazują; gdy wolne są od zatw ardziałych gu­
zów lub miękkich nabrzm iałości, wrzodów, lub stru ­
pów; kiedy okrywa je  w łos czysty, gładki, połyskowny, 
i gdy żadna ciecz na nicn się nie objawia; nakoniec 
nogę u konia, co do je j powierzchownego kształtu, 
uznać możemy za istotnie piękną: gdy długość jej sto­
sowna je s t  do wielkości konia, gdy obydwie przednie 
nogi, począw szy od łopatek, cokolwiek s z e r z e j  jedna
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od d ru g ić j, niżeli ku dołowi, a przytćm  prostopadle, 
są. osadzone.

Łokcie nie mają być ku pachwinie wgiętc, i nie nadto 
kończyste; skóra na nich najpiękniejsza czysta, sprę­
żysta , miękka, gładka ale nie obwisła lub pom arszczo­
na. P rzodek  ramienia powinien być tęgi i mięsisty, 
z boków nieco szeroki i kończyć się w okrągławe, 
m ocne kolano. Kolana mają być okrągłe i mocne, na­
p rzó d  ani w ty ł nie podane i nie blizko jedno drugie­
go, ani zbyt odlegle położone. P iszczele poniżej ko­
lana aż do kostek, powinny być równe, jednokształtne, 
z  p rzodu  węższe, na bokach nieco szersze, opatrzo­
ne mocnemi żyłami widzialnemi przez pokrywającą je  
skórę i w łos subtelny. Ścięgna koło kostki winny 
być cienkie i e lastyczne, niew ystające, nieznacznie 
wgięte; im bowiem ścięgacz je s t elastyczniejszy, tern 
łatw iejszy ruch nogi. Petliny pomiędzy kostką i ko­
roną, które kopyto z piszczelą pośrednio łą cz ą , nie 
powinny być ani zbyt długie, ani krótkie; z resztą  włos 
n a  skórze pętlinowt^ ma być subtelny, czysty i gład­
ko przylegający.

K orona szeroka 1/2 cala wkoło krawędzi górnej ko­
pyta, łącząca petlinę z kopytem, nie ma być ani wyższa 
ani niższa od kopyta i równie subtelnym i gładkim 
włosem okryta. Co się nakoniec tycze kopyta, winno 
toż  stosow ną mieć wielkość, prawic zupełnie być okrą­
g łe , p rostopad łe , niepłaskie; w podeszwie należycie 
równo i okrągło wydrążone; kolor jego  ma być jedno­
barwny bez plam; w reszcie kopyto powinno być bez 
obrączek lub rozpadlin i nie kruche.

Do oznak zdrowia korpusu konia należą: mocny, 
i zdrowy grzbiet, zupełnie wolny od wszelkich guzów 
i pleszów lub wrzodów, całkiem gładki i prosty. Koń 
nie powinien objawiać widocznej i tkliwej draźliw ości 
przy w siadaniu nań lub siodłaniu, albo zakładaniu na­
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rzędzi zaprzęgow ych; piękny grzbiet [ma być zupełni* 
rów ny, po obudwóch stronach  pacierza cokolwiek 
wzniesiony, nie krótki ani za nadto długi.

Koń zdrow y ma mieć szerokie , należycie zaokrąglo­
ne żebra, oprócz ostatnich, fałszywemi zwanych, które 
więcej sp łaszczone być winny. Lędźwie dobrze za­
sklepione, zdobią go w iele.

S łabizny kończą rozm iar tułow u końskiego; znajdu­
ją  się one pomiędzy żebram i, brzuchem, lędźwiami, 
i zadnicmi pachwinami po obu stronach korpusu. 
Oznaką to  je s t  zdrow ia, gdy słabizny wyglądają pełne 
i z łączącem i je  częściam i nieznacznie się równają.

B rzuch  bywa zwykle powierzchownie zdrowy: jeżeli 
na nim nie postrzegam y nic przeciw  - n a tu ra ln eg o , 
i w ewnętrznie w dobrym stanie, gdy koń mokrz i od­
chody naturalnie i w czasie przyzwoitym wydziela; gdy 
ma ciągle jednakow y apetyt, regularnie je , pije i p rosto  
stoi; nie garbi s ię , ani tupa nogami; kiedy nareszcie 
wolny ma oddech i bez trudności powietrze wciąga. 
B rzuch  konia nie ma być ani obwisły, i próżny albo 
wydęty, ani rozepchany na boki lub pom arszczony; lecz 
słab izny  winny być pełne i okrągławe, p iersi i brzuch 
od pachwin aż po krzyże owalno równe i wypełnione.

O poznakach zdrowia rodzajnych części zw ierzęcia, 
mianowicie sam ca, nadmieniamy to tylko, że puzdro 
tegoż powinno być jędrne, duże a nieobłvisłe, korzeń 
tęgi, sp rę ży s ty , p ro s ty , n iepom arszczony, i czysty; 
worek rodzajnych jąd e r miernej objętości, w czasie 
pracy  lub chodu zw ierzęcia ma się ściągać i tworzyć 
rodzaj fałd . T o  samo odnosi się do wymienia kla­
czy m ijącego się zalecać elastycznością, jęd rnośc ią  
i być bez nabrzm iałości wrzodów .

K rzyż konia najpiękniejszy nieznacznie owalny; od 
pac ie rza  do chrzęści ogona nie żłobkowaty, nie nadto 
spadzisty , nie bardzo tkliwy, ani drewnowaty; od lędźw i
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ci o samego ogona mięsisty, okrągły i należycie szeroki. 
Klacze mają zwykle krzyż szerszy niżeli ogiery. K rzyż 
kończy się przy ogonie; ten powinien być osadzonym  
średnio wysoko, i należycie obrastać włosieni; gdy się 
ogon ręką podnosi, zdrowe zwierzę sprężysto  go do 
siebie przyciąga.

Pachw iny mają być niekrótkie, ani nadto d ługie, mię­
siste, ruchawe i symetrycznie względem siebie p o ło ­
żone.

Tylko uda powinny się zalecać pełnością, m iesisto- 
ścią, jędrnością; być miernie grube, nie opuchłe, nie­
zbyt wcięte i nic nadto rozłożyste .

R odzajnica u klaczy źle gdy je s t  rozw artą , w argi 
onej m uszą się mocno i należycie z sobą stulać.

Nogi tylne konia zostaw ać powinny w jednakim  sto ­
sunku co do zdrowia i piękności z przedniem i; kolano 
nogi zadniej na p rost przegięciny leżąc tak wysoko ma. 
być osadź o nem, iżby przezeń muszkuły tuż pom ieszczo­
ne, mocno w swem działaniu mogły być w spierane. 
Staw  skokowy ma należycie wystawać; być średnio  sze­
roki, czystym, wolnym od szpatu i opojów, Do p isz ­
czeli, pętliny i kopyta, stosuje się w szystko to, co
0 przednich nogach powiedziano. Z resz tą  koń robo­
czy, powinien być gruby, płaski, krępy, niezbyt długi, 
ale mieć szeroki zaokrąglony krzyż i piersi; uważać 
przytem należy: aby był opatrzony mocnemi m uszkułar 
mi, zalecał się przez tęgie sprężyste ścięgna, i n iezbyt 
grube kości. Niech nie będzie gorący, ale żywy i wy­
trw ały do natężonej pracy, zarazem  do g łodu przywy­
kły i żerny. Kopyto winien mieć tw a rd e ; podeszwrę
1 strzałkę szeroką, zdrową, powinien nakoniec być mie- 
rzyn, to je s t: ani zbyt mały ani nadto ro s ły ; najlepsze 
bywają od 13 \ f l —15 miary. Duńskie konie zaprzęgow e, 
tak zwane wodne duńczyki (  W asserdiinen )  p rzew yż­
szają wszystkie inne w sile i wytrwałości.

4
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5 . 3.

Temperament, maść i niektóre wady koni 

w ogólności.

Równie zalety, jak  i wady tem peram entu rodziców , 
silnie odbijają, się w potom stwie; a  zatem od bacznej 
uwagi w łaściciela za leży , dobroć wychowywanego 
stada. Koń ognisty, równie jak  leniwy, mało bywają 
cenione, bo od zw ierzęcia tego żądam y rozumu, weso­
łości, odwagi i życia. Koń z ogniem, męcząc ustaw i­
cznym ruchem siebie i je źd ź ca , w krótce wyczerpuje 
s iły , osłabia się, i w szędzie, czy to  na wyścigach, czy 
w pociągu, czy w podróży, staje ostatn i. O gier więc 
ognisty, leniwy, albo znów przyrodzenia dzikiego i nie- 
lubiący człowieka, nie powinien m ieścić się w stadzie, 
ani być do rozpłodu  użytym, chociażby m iał najpiękniej­
sze zewnętrzne przymioty.

Życząc sobie pociechy ze stada, starać  się usilnie 
należy o ogiery i klacze łagodne i powolne, bo z tych 
niezawodnie dochować się będzie można podobnego 
im i wolnego od wad wewnętrznych potom stw a.

Doświadczenie nas przekonywa, że: ilekolwiek razy, 
wady wychowania, spadkowe, lub inne temu podobne, 
nie s tają  na przeszkodzie , naów czas zaw sze, każdej 
maści koniowd przym ioty jakieś złe  lub dobre stale to ­
warzyszą. T ak  np. kasztanow aty , bywa w ytrw ały, 
szybki w biegu lecz pełen narowów. Gniady, im cie­
mniejszego kolorutem  powolniejszy, a im  bardziej zbli­
ża się do złotogniadego lub wiśniowego, tem więcej tra ­
ci na tym przymiocie, lecz staje się za to rączszym  w bie­
gu. Kary łagodny ale mniej silny od białego. B iały 
z czarną nieplam istą skórą, odznacza się łagodnością  
i w ytrw ałością, skórę zaś p strą  mający rzadko bywa 
he* narowów.
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Radziłbym  odstanaw iać z sobą zawsze konie jednej 
maści, białego np. ogiera z białą klaczą i t  p. tyra bo­
wiem sposobem  najłatw iej uniknąć niemiłych oku mie­
szańców , i charaktery każdej maści właściwe w potom­
stw ie zachować. Nie podaję jednak tego za rzecz ko­
nieczną, bo zwykle mieszanie odmiennych maści zna­
cznie szkodliwych skutków w stadzie nie sprawia, a w do­
bieraniu ogierów  nie jeden w tym razie trudnościby 
napotykał.

Co do odmian, cztery  nogi białe po kolana lub pięci- 
ny, są zawsze oznaką nóg słabych, odmiany na stawie 
niezakończone są  rzeczą  tylko przypadkow ą i żadnego 
znaku nie stanowią. Dwie zadnie i jedna przednia no­
ga biała są  dobrą w różbą, przeciw nie z łą  wróżbą są 
przednia praw a i zadnia lewa, lub przednia lewa a  za­
dnia praw a biała. C zarna skóra na nogach je s t  zaletą 
ogiera. W ielka ły sina  nagłow ie szpeci, lecz n iezłego  
nie wróży; gw iazda na czole je s t  zawsze dobrym zna­
kiem. T ak  nazwane smutne łby zwykle nie miewają 
gw iazdy na czole.

Smutnym łbem nazywamy głowę ciężką, wielką z ma- 
łem  i ponurem okiem. N ajczęściej trafia się on u tak 
zwanych garbonosów; je s t  zawsze oznaką głupowato- 
ści konia, małej w nim pojętności i nieszlachetnego 
rodu, i szczególnie niedobrym w kobyle. Opisując na 
czem piękność konia zależy, inny zupełnie rys jego  gło­
wy skreśliłem . K onic ze łbem smutnym wyłączyć ze 
stada należy, chociażby najpiękniejszeini zkądinąd za­
letami celowały.

Nie od rzeczy będzie opisać tu jeszcze  nietylko ze­
w nętrzne ale i wewnętrzne wady i słabości konia; wia­
domość ta  przyda się szczególniej kupującym te zw ie­
rzęta  od handlarzy nieznajomych, częstokroć przebie­
głych oszustów . Ludzie ci posiadają  w swem ręku 
mnóstwo zręcznych sposobów  i obrotów  do ukryciana
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pozór wad koni. fałszow ania regestrów , i ledw ie Zenie 
do przeistoczenia ich całego kształtu  i temperamentu, 
tak iż częstokroć najprzytom niejsza jedynie uwaga  
i ostrożność kupujących zd o ła  ich uchronić od straty.

Kupując przeto  konia, po trzeba najprzód dobrze uwa­
żać w stajni czy nie stoi przy żłobie z głową opuszczo­
ną, w postaw ie smutnej, leniwćj; znamiona bowiem po­
dobne dowodzą gnuśności lub nadwerężonego zdrowia. 
Następnie obejrzeć należy żłób i drabinę, czy nie są 

pogryzione, zanieczyszczone flegmą, materyą zołzow atą 
albo nosatą; tym bowiem spo sobem możemy przekonać 
się, czy koń nie je s t łykawy lub nosowaty. Jeżeli obrok 
ze żłobu powyrzucany, widać brak apetytu, niestraw ność 
lub chorobę zębów, gęby, albo języka. P orozrzucana 
podściołka je s t  pospolicie znakiem boleści trzewiów, 
rznięcia, kolki i t. p.

P o  wyprowadzeniu konia ze stajni, oglądać należy 
oczy, czyli nie ma w nich plam lub skaz; czy nie są 
wklęsłe, albo mniejsze jedno od drugiego, ostatn ie bo­
wiem oznaki są niezaprzeczonym  dowodem istniejącej 
albo nastąpić mającej ślepoty szarej lub czarnej , i to 
tem pewniej, jeżeli się przytein p o strzeże , iż źrenica 
chociaż czysta, przecież je s t  nieruchomą; baczyć także 
należy, aby błona otaczająca oko nie zachodziła aż na 
źrenicę, bo w takim razie można wnioskować o niebez­
piecznej słabości oczu.

Dalej opatruje się gębę, podniebienie, język, uszy, 
i szczęki (sanki, ganasze): czyli nie są nadwerężone, 
lub ^obolałe, czy nie mają wrzodów albo gruczołów . 
R ozpoznając z reg estru  zębów wiek konia, strzedz się 
trzeba, aby ten nie był fałszowany, to jest: wypalany, 
dłubany lub farbowany, kitowany i t. p, o czem mając 
niejaką wątpliwość, można regestra  doświadczyć skro­
baniem paznokcia; wypalane bowiem łatwo się kruszą, 
z dłubanych zaś i farbowanych obcićra się farba.
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P o  rewizyi części powyższych uważać trzeba: czyli 
pierś nie za wazka, i nie wklęsła, lub nie nadto wydęta, 
nie rozbita; czyli łopatki zdrowe, i maja wolny należyty 
ruch  i sprężystość.

N ogi przednie i zadnie na w szystkie strony obejrzeć 
należy: czy nie ma na nieb guzów, opojów, martwic, na 
kolanach, łokciach i kostkach nadpętlinowych; czy nie­
ma na pętlinach i pod niemi grudy lub psich włosów; 
czy w staw ach nie są wywichnięte; czy piszczele nie- 
napuchłe, żyły ścięgnowe mocno nienabrzm iałe; w łos 
czy g ładk i, niepojeżony; nakoniec przednie nogi czy 
p roste  a zadnie czy nie nadto zgięte (orczykow ate); 
kopyta czyli są zdrowe; strzałka czy nie gnije i po­
deszw a nieodpieczona. Ż resz tą trzeba opatrzyć cały 
ko rpus, czy nie znajdują się liszaje pod grzywą i na 
całem ciele guzy robaczne i t. p.

Chód konia, czy nie sztywny, ruch czy wolny, stęp 
śmiały, stanowczy; czy nie robi bokami, zwykle to bo­
wiem oznaką je s t słabości płuc lub dychawicy, podpa­
lenia, i t. p. czy nóg nie zgina, lub nie wystawia p rze­
dnich na p rzód  a zadnich pod siebie, czy się nogi nie 
chwieją, albo nie drgają. Nakoniec czy nie wydobywa 
się z nozdrzy  materya, i czy lekko odkaszluje. Zrewi­
dować także wypada puzdro, korzeń, i jąd ra  u ogiera. 
Oprócz tego wszystkiego, chcąc zrobić kupno dobre, 
zalecałbym dokładne przejrzenie § poprzedniego o zna­
mionach zdrowych koni w ogólności.

§• 4.

Zęóy i pozna/ii wieku konia.

(jrłównem znamieniem zdrow ia konia, mianowicie zaś 
oznaką jeg o  wieku, i tego w szystkiego, co w tym osta­
tnim w zględzie ważliem jeszcze  dla nas być może, są

http://rcin.org.pl



( 30 )

zęby; o tych kładę w iadom ości następujące: Źrebię
rodzi się z 12 trzoiiowemi zębami; w kilka lub kilkana- 
liaście dni po urodzeniu wyrzynają się mu 4 przednie 
zęby średnie, po dwa w każdej szczęce; ma ich p rzeto  
wkrótce razem z trzonowem i 16. N a końcu pierw sze­
go miesiąca wieku, w ystępują znowu 4 przednie zęby 
pośrednie, po dwa w każdej szczęce; a  zatem  z końcem 
jednego m iesiąca, źrebię ma razem 20 zębów: 8 p rze ­
dnich a  12 trzonow ych. Od 4 —8 m iesiąca wieku do­
staje znów nietylko 4 zęby skrajne po dwa w górnej 
i dolnej szczęce, ale nadto 4 trzonow e po jednym  w ka­
żdej szczęce w górze i u dołu; tak ma ich źrebię te raz  
28, to je s t 16 trzonow ych i 12 przednich. W szystkie 
te zęby zowią się źrebięcemi, czyli mlecznemi. S ą one 
bielsze, krótsze i więcej sp łaszczo n e , niżeli końskie. 
Szyjki ich krótsze i wewnątrz gęby zakrzyw ione; nie 
mają rowkowatości, (znajdujących się na zębach u sta ­
rych koni. P rzez  następny rok cały nie zachodzi ża­
dna zmiana w zębach źrebięcia; i w 18 dopiero m iesią­
cu wieku wypełniają się dwa środkow e przednie zęby 
m assąjczarną i miękką; później £\ve 3 m iesiące zęby p o ­
średnie, a z końcem dwóch lat, zęby skrajne czyli od- 
kątne; do tego w yrzynają mu się w tym czasie 4 trzo ­
nowe, ma przeto źrebię w dwóch latach zębów 20 trz o ­
nowych i 12 mlecznych. Ku końcowi połowy 3 roku 
zaczyna się zmiana zębów mlecznych czyli źrebięcych 
na trw ałe końskie, tym porządkiem : iż w dopiero wy­
mienionej porze wieku, zmienia to  zw ierzę 4 środkowe 
przednie zęby, po dwa w każdej szczęce na końskie 
tak zwane siekacze; a z końcem trzeciego roku, czasem  
zaś i później wyrzynają się ostatnie 4 trzonow e trw ałe. 
W  połowie czwartego roku zrzuca źrebiec jako  też 
źrebica, 4 pośrednie] po dwa w górnej i dolnej szczę­
ce i dostaje w ich m iejsce tyleż końskich; nakoniec 
w połowie piątego roku zmienia trzecie 4 skrajne zęby
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czyli okrajce, po dwa w górze i na dole szczęk , na 
trw ałe końskie; przytem  wyrzynaję się na bokach dol­
nej i górnej szczęki 4 kły. Ze zmianę, tę  zębów, koń­
czy się także wiek źrebięcy, a  k o ń , jeże li je s t  ogierem 
lub wałachem, ma 24 trzonowych, 12 przednich zębów 
i 4 kły, razem 40 zębów, jeżeli zaś je s t  klaczę ma ich 
tylko 36. albowiem kłówr albo wcale niema, albo te wi­
doczne sę tylko u klacz pospolicie niepłodnych.

W iadom o, że kiedy młody koń zrzuca mleczne prze­
dnie zęby, a  miejsce ich inne zastęp u ję , powstaje na 
spadzistej tychże pow ierzchni brunatny rowek, który 
p rzez ścieranie się powierzchni p rzy  używaniu paszy, 
z czasem  niknie. Znaki te nazwane rdzeniem czyli 
regestrem , stanow ię zwykle o wieku konia.

Do lat pięciu opisałem  już wyżej zmianę zębów 
a zatem i oznaki wieku konia; do tego zakresu pozo­
staje mi w skazać sposoby rozpoznan ia  dalszego jego  
wieku, a te sę  następujące. Już po  skończeniu 5 roku 
ścieraję się nieco środkowe przednie zęby czyli sie­
kacze, a w ypełniaję zęby po śred n ie , i okrajce wyró- 
wnywaję z poprzedniem i; kły d o rasta ję  i szranki obok 
tychże pokazuję się coraz w idoczniej. R egestra  na 
pow ierzchni w szystkich przednich  zębów sę mało 
wyraźne.

W  szóstym  roku, średnie siekacze m aję rowki pra­
wie zupełnie starte; pośrednich zębów  rdzenie mniej 
wyraźne, u skrajnych widać je szc ze  całe wydrężenia; 
lubo zew nętrzne ich ściany sę ju ż  m ocno przytarte, ak ły  
zupełnie w yrosłe.

W  siódmym roku, średnich i pośrednich  zębów rege­
stra  już całkiem w ytarte, skrajnych zm niejszone; co­
kolwiek kły przytępione.

W  ósmym roku, na wszystkich przednich zębach re­
gestra zn iszczo n e , widać jedyn ie na skrajnych małe 
ich ślady, ściany źębów w części zao k rąg lo n e .
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W  dziewiątym roku znikł zupełnie ślad regestrów  
na zębach dolnej szczeki.

W  dziesiątym  roku ścierają się regestra średnich zębów 
w górnej szczęce; na pośrednich są  w w iększej części 
sta r te , na skrajnych mało zn a czn e , kły zaokrąglone.

W  jedenastym  roku, już  tylko na skrajnych widać 
ślady regestrów ; zupełnie kły okrągłe.

W  dwunastym roku znikają siady regestru  już  i na 
odkątnych czyli skrajnych zębach górnej szczęki, zę­
by zaś dolnej szczęki, stały  się w ęższe i dłuższe.

W  trzynastym  ro k u , zęby coraz w ięcej się zw ęża­
ją  i jakby w yrastały, robią dłuźszem i, przyczem  przy­
bierają kształt trójkąta. Zęby coraz b ielsze , kły zu­
pełnie tępe.

W  roku 1 8 , nietylko się z używają zęby i coraz 
bardziej stają płaskiem i, ale i odstają jedne od drugich; 
w 21 lub 22 roku wypadają dwa, w  23 znowu 2 w 24 
roku trzecie dwa i t d.

W  ogólności konie bardzo stare, odznaczają się j e ­
szcze  tern, iż siw ieją na czole; nad oczam i zapadają 
im d o łk i, dziąsła  zębów  się m arszczą , k ości coraz 
bardziej wystawają; jedzą  one powroli, nie mo,gą trawić, 
stają się niedołężnem i i nakoniec podobnem i do ko­
ściotrupa. C hociaż wiek konia m oże ciągnąć się <lo 
lat 36. przecież od lat 18. mała już z niego korzyść. 
Dodać tu w reście Avinienem, że lubo zw yczajny bieg  
przyrodzony udziela pewną skazówke AArieku tych  
zwierząt, jednakże częstokroć przyrodzenie zbacza ze  
ZAvyczajnego to ru , tak AAr czasie Avyrzynania się zębów  
źrebięcych i zamiany ich na końskie, jak i co do 
dłuższego lub k rótszego zatrzymania regestrÓAV, z tern 
wszystkiem  na wyjątki podobne Avzgledu mieć nie ma 
potrzeby a tablica 19 i opisanie tejże, wskazuje do_ 
kładuy czas zmiany zębÓAA' i Aviek koni.
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§. 5.

Opisanie %ąbów końskich wyobraionych na tabl: 5

F ig  1. a. oznacza zęby 3 letniego konia.
a. W idok z góry końskiego zęba przedniego krają- 

cego czyli siekacza.r
b. Ś redn i ząb źrebięcy.
c. K ątny czyli skrajny źrebięcy.

F ig . 1. b. oznacza toź samo 3 letniego konia 
z boku uw ażając.

a. Ząb przedni koński krający.
b.b. Zęby źrebięce średni i odkątny czyli skrajny. 

F ig. 2 . a. szczęka spodnia z dziąsłam i i wargą 
na dwie części podzielona, z których jedna m łodszy 
a d ruga sta rszy  wiek zębów pokazuje.
Fig. 2. oznacza wiek czteroletnich koni.

a. Ząb koński przedni siekacz wyrównany.
b. — — średni — jeszcze  niewyrównany.
c. — źrebięcy kątny, bliski zrzucenia.
d. K ieł w yrżnięty je szcze  niedorośnięty.
e. Ząb siekacz p rz e d n i, nieco starszy  wydający się 

nad cztery  lata, cokolwiek starty .
f. — — drugi średni wyrównany.

F ig. 2. b. zęby także konia czteroletniego z bo­
ku uważane,

a. K ieł nie zupełnie wyrosły.
b. Ząb kątny czyli okrajec źrebięcy.
c. — średni koński.
d. — przedni.

Fig. 3. a. Zęby konia pięcioletniego.
a. Ząb przedni (dens incisivus prim or,).
b. — średni ( ł> ” medius,).
c. — kątny (  » » an g u la ris ,).
d. Kieł — ( lattarius, caninus, ).

5
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Fig. 3. b. Zęby także pięcioletnie konia z boku
uw ażane.

a. a. Zęby, przedni i średni końskie, siekacze.
b. Z%b skrajny czyli k$tny koński, siekacz albo kra

j w -
c. K ieł.

Fig. 4. Zęby konia sześcioletniego: a. przedni; b.
średni, c. kątny czyli sk a ny; d. kieł.
F ig . 5. Zęby siedm ioletniego konia.
F ig . 6 . Zęby ośm ioletniego konia.
F ig . 7. Z$b konia dziewięcio - letniego, z góry

widziany.
F ig . 8 . » » » » > »  konia

dziesięcioletniego 
F ig . 9. » » » » ) » »  —

jedenastoletniego konia.
F ig. 10. nakoniec widok takiż zęba konia dwun&- 

sto-letniego.
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BOZDZI1S II

PRAWIDŁA ULEPSZANIA RASS 

KOŃSKICH.
§. 6 .

Uwagi nad możnością ulepszania i  tworzenia ra»»t 
tudzie i opisanie czterech celniejszych rass koni.

Zwykle nadają u nas rassom  nazwy od kraju, w któ­
rym jaka z nich najliczniej się znajduje, albo też od 
miejsca, w którem  zo sta ła  u tw orzoną. Rozm aite je ­
dnak w łasności ra ss  w ykształcają się rzeczywiście 
nie przez samą’ naturę klimatu, ale więcej i prędzej 
p rzez  różny chów, pielęgnow anie, żyw ność, jako  t : i  
stosowne i roztropne postępow anie przy  łączeniu  
zwierząt.
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Ażebyśmy więc byli w stan ie j uszlachetnienie zwie­
rz ą t według pewnych zasad poprow adzić, i do różnych 
stosow ać ce lów , potrzebna je s t  w łaścicielow i stada 
lub trzody, o ile można, dokładna znajom ość każde­
go gatunku zw ierząt domowych i rozm aitych ich rass 
dotąd istniejących, jako  też różnych celów, do któ­
rych je  wychowywać i utrzymywać zam ierza.

Przedew szystk iem , korzystnie byłoby rozpoznać 
i nauczyć się h is |o ry i naturalnej każdego plem ienia 
koni, jak  niemniej tego: jakiem i w łasnościam i rozm aite 
ich rassy  jedne od drugich się różnią. Znając bo­
wiem sposoby użycia rass  rozm aitych, i mając na wi­
doku różne c e le , dla których je  utrzymywać zamie­
rzamy, łatw o będziem m ogli osądzić, k tó ra z licznych 
rass dotąd istniejących przydać się nam może, pozna­
my czy ta  lub owa ra ssa  byłaby nam przydatn iej­
szą , aby p rzez  nią zam ierzony cel w zupełności m ógł 
być osiągnięty m albo też, czyliby z w iększą dla nas 
korzyścią nie wy padło wy prowadzenie rassy  nowej z do­
tąd  istniejących.

Bo nie ulega wątpliwości, iż wypełniając ciągle prze­
pisane praw idła, i z należytą p rzezornością  zg łęb ia­
jąc  tajemnice przy'rody, jesteśm y w stanie tw orzyć no­
we jeszcze rassy , odpowiadające w najwyższym sto­
pniu różnym naznaczonym im celom. W szystko  p o ­
zostaje w mocy św iatłego i starannego gospodarza, 
a  od jego  jedy nie woli i roztropności zależą w szel­
kie przekształcenia rass, w edług upodobania. W  ry­
cinach, których opis następuje, starałem  się najwido- 
cznićj wydać charaktery czterech więcej nas obcho­
dzących ra ss  koni, opis reszty  dopełni.

Koń polski. T ablica 1. wyobraża siedm ioletniego 
konia naszej polskiej rasy, która, chociaż może przez 
mięszanie i dobór innych obcych rass z pierw otno-sar- 
inacką, uległa niejakiej odmianie, wszelako zachowała
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po większej części cechy rodow itoścl. Budowa konia 
polskiego była zaw sze dosyć kształtna, silna, dziarska, 
głow a jego  miernie mała, dobrze do szyi zastosow ana; 
takież uszy, pięknie oprawione, sanki tylko czyli boki 
(  ganasze ) szczęki miewał on zwykle nieco za szero­
kie; zdobił go kark i szyja mierna, ostatnia wygięta; 
p ie rsi zaokrąglone, dosyć szerokie ; grzbiet p ro s ty , 
krzyż grubo płaski, piękny, niespadzisty, ogon dosyć 
dobrze odsądzony; ustaw a nóg mocna i sprężysta, ko­
pyto niezbyt małe i dosyć twarde; nakoniec konie pol­
skie łączyły zaw sze z dzielnością, śmiałością i nad­
zw yczajna w ytrw ałością tak  w boju, jak  i w innych 
przedsięw zięciach i trudach, wielką pojetność, łag o ­
dność i wierność ku swym panom. A pomimo skaże­
nia ich po części przez niestosowny chów, mięszanie 
z obccmi, i zaniedbanie; łatwoby jednak do pierw o­
tnej czystości i dobroci powrócić mogły, przez s ta ­
ranne pielęgnowanie, krzyżowanie z ogierami Arabskie- 
mi albo sam ej w so b ie , jak  to już dawniej powie­
działem. R assa  ta  na zimno i inne niewygody je s t 
w ytrw ałszą a wychowanie jej od źrebięcia mniej od 
w szystkich innych potrzebuje zachodu i staranności. 
Na tejże tablicy wyobrażona kobyła stadna w raz ze 
swojem źrebięciem, pochodzi z prawdziwej rassy  pol-

Oprócz rasy, k tó rą tu opisuiąc rasą  Polską nazwali­
śmy, a z której indywidua do konnej jazdy  i ozdobne­
go zaprzęgu były używane, i drogo się płaciły, cho- 
dowali gospodarze nasi i inne konie do posług zwy­
czajnych , jakiemi byli: Mierzyn , najlepszy i naysilniej- 
szy Litewski, z łbem dużym, krótkim i grubym karkiem, 
grzbietem  łęgowatym i sporym kłębem, w zrostu ni­
skiego a krępy. 7jmudzrn miał łeb mały na grubym 
karku osadzony,oczy żywe, grzbiet prosty, suche i cien­
ki* nogi; pod wierzch się zalecał. Koń z Ukrainy,
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odznaczał się łbem dosyć długim, suchym, był karku 
cienkiego, długiego tułuba i nóg wysokich a  uszy 
m iał ważkie i niekrótkie. N ajw ytrzym alszy w pracy 
i biegu, ze w szystkich może koni Europy, brak zdo­
bnych kształtów , s iłą  i nieprzebieraniem  w karmi (bo 
zimową porą odkopaną z pod śniegu traw ą rad  ży­
wił się) nagradzał. K oń P o lsk i szlachetny, nie zda­
je  się stanowić ra ssy  pierwotnej ale raczej sztuką 
utworzoną; że zaś w dalszym  ciągu dzieła, o popra­
wianiu rass mówić zam ierzam y, nieodrzeczy będzie 
wybadać, p rzez jak ą  ra ssę  konie nasze były ulepsza­
ne, tern bardziej iż taż sam a dzisiaj, m ogłaby do od­
nowienia zagubionego prawie rodu koni polskich naj­
lepiej posłużyć. H istorya nadmienia, że M ieczysław I 
r. 984 podarow ał C esarzow i Ottonowi II I  wielbłą­
da, spółinieszkańca najlepszych koni świata. Miciński 
w dziele swojem: o sw ierzopach i ograch, powiada, 
iż za Zygmunta A ugusta, w stadninach królewskich 
od czasów K aźm ierza W . utrzymywanych, znajdowa­
ły się ogiery tureckie, i perskie . R adziw iłł Mikołaj 
wprowadził do tej stadniny konie z wysp Archipela­
gu , a po śmierci S tefana B atorego liczono w jego 
stajni, 15 wierzchowców tureckich i jednego hiszpań­
skiego. Jeżeli do tych podań przydamy jeszcze  pa­
mięć ciągłych wojen z Turkam i i świadectwo Moni- 
wida, iż Polacy koni w łoskich nawet, w swoim cza­
sie za najlepsze uważanych niesprow adzali, ale tylko 
od W łochów sztuki chodow ania ich radzi się uczyli, 
urośnie nam niejakie przekonanie, iż ra ssa  koni szla­
chetnych polskich, z pom ieszania klaczy staro - sa r­
mackich z ogierami perskiem i i tureckiem i początek 
swój wywodzi.

Konic arabskie. Uważanego powszechnie za naj­
piękniejszego na kuli ziemskiej konia arabskiego przed­
stawia tu tablica II. Koń arabsk i nie je s t zbyt rosły,
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lecz piękną ma postawę; zaleca go nadcwszystko 
piękna głowa z prostem , gładkiem lub wygiętem sz e- 
rokiem czołem, dobrze osadzonemi dość długiemi usza­
mi, żywemi oczami i dużą chrapą (roztw arte nozdrza) 
Szyję ma kształtną, owalną; grzbiet i krzyż prosty, 
korpus owalny, ogon nosi pięknie wzniesiony i wol­
nych mu ruchów udziela, uda okrągłe, sprężyste i mo­
cne muszkuły; więcej chudy niż opasły, znosi łatwo 
g łód  i pra nienie. Alton tak się o nim wyraża: »Po- 
staw a konia arabskiego wysmukła i lekka, wszystkie 
je j części są  w równym wymiarze uporządkowane; 
d ługasubtelna szyja połączona je s t owalnie z dosyć ma­
łą  pełną ognia i żywości g łow ą, przybierając wspa­
n iałą  i wolną postać, w ładającą całym korpusem przez 
równowagę swej budowy. Kuch nóg jego  silny, lek­
ki i śmiały, a długa petlina udziela stępowi niezwy­
k łą  szybkość; włos cienki, gęsty i krótki, nadaje skó­
rze czystą jednofarbność, a w łosień grzywy i ogona 
delikatny i połyskowny; na czystych jego  nogach 
nie postrzegam y ani szczecinow atych włosów, ani bro­
dawek rogowych (kasztanów ). Przytem  charakter na­
turalny odpowiada zupełnie zewnętrznej konia tego 
istocie; je s t  on człowiekowi przychylny, śmiały i nic- 
spracowany.« T aki k sz ta łt i stosunek pojedynczych 
części ciała nietylko je s t  oku przyjemnym lecz nadto 
odpowiednim celowi. Słowem, mówi Alton: »budo-
wa arabskiego konia odróżnia się od budowy wszy­
stkich innych koni ziem i.«

Arabskie konie dzielą na trzy  klassy: do pierwszej 
należą z nich te, które bez najmniejszego zmięszania, 
pochodzą z pierw otnego rodu szlachetnego, zwanego 
Kochlany czyli ko h lany albo kohlejli, a ich rodowód 
sięga lat p rzeszło  dwóch tysięcy. Do drugiej klassy 
należą m ieszańce zwane Kadisxa. Do trzeciej pospo­
lite, Hatisx.
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Chociaż Arabowie ,rodow ód swoich szlachetnych 
koni od Salom ona wywodzą, wszelako sław a tychże, 
zasadza się obecnie na pochodzeniu od następujących 
pięciu ogierów: Tasaw, Murtedszisz , KI Sajkiel ,
Leszhan  i Ja szyb , na których M ahom et, Abubekir, 
O n u r, Osman i Ali w czasie nocy H edschira  dojeżdżali. 
Konie te są  bardzo cenione u Arabów; klaczy ich po­
chodzenia nigdy nie odstanaw iają z pospolitym  ogie­
rem; a jeżeli się wydarzy przypadkowe zapłodnienie 
przez konia tego pochodzenia, źrebię nazywają po 
nim urodzone: Hatisz  (koń pospolity). Częściej
ato li łączą  pospolitą klacz z ogierem k oh le j l i , ale 
mało cenią podobne źreb ię ; zwykle ściśle trzym ają 
się jednej rassy  i gorliwie p rzestrzegają  wszelkiego 
zm ięszania.

Pomimo troskliwości, z jak ą  chodownicy arabskie­
go konia m łodość jego  pielęgnują, najgłów niejszą 
przyczyną jeg o  dobrych przymiotów zdaje się być 
czyste pochodzenie. Arabowie przeto, przekonani 
o głównym wpływie samicy na po tom stw o, uważają 
szlachetną klacz za nieocenioną.

Arabowie, po upływie już 50 do 60 dni po urodze­
niu, odsądzają źrebię od matki; w piętnaście miesię­
cy wieku lub mało co więcej, w kładają nań siodło, 
które już  ciągle na niem zostawują; przejeżdżają je  
jednak tylko dzieci, z któremi prawie rażeni się wy­
chowują i w zrastają. Łagodne postępowanie i pie­
lęgnowanie troskliw e koni na wrschodzie, przyczynia 
się nietylko do pięknego w ykształcenia ich zewnętrz­
nego, lecz także j e s t  niezaprzeczoną przyczyną większej 
pojętności, śm iałości i dobrowolnej ich uległości; 
nadto przez podobne z niemi obejście, rozw ija się 
widocznie zmyślność, jakiej u dzikich koni wcale nie 
postrzegam y,i na którą nawet u koni domowych w wie­
lu krajach, gdzie podobnego obchodzenia się nie do­
znają, rzadko natrafić można.
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Arabowie żywią swe konie posilną karmią ale bar­
dzo oszczędnie. Oprócz korzonkowych pokarmów, 
sk łada się ta  żywność (w środkowych pustyniach A rabii) 
z p rosa  i jęczmienia w małej bardzo ilości. Zielonej 
traw y nie dostają konie arabskie prawie nigdy, ponie­
waż ta  już na pastw isku przez ogromne upały w siano 
się zamienia.

W ytrw ałość i szybkość są naygłówniejszem i wła­
snościami, które Arab w chowie koni s ta ra  się osią­
gnąć; ich koczownicze przejażdżki, raptow ne napady, 
najazdy i walki z sąsiedniemi pokoleniami do tego 
znaglają. Nawet w czasie popasu zostaw iają oni ko­
niowi lekkie trezle w pysku, aby w każdej chwili byli 
na pogotowiu w ucieczce szukać ocalenia.

Arab żyje z swym koniem wr największej poufności, 
mieści go z sobą w namiocie i uważa prawie za członka 
rodziny. Pieszczotliw e obchodzenie się czyni tę rasę 
koni nadzwyczajnie spokojnemi i powolnemi; dzieci 
bawią się z niemi, i bez obawy jeżdżą bez żadnego 
niebezpieczeństwa; jeżeli zaś które spadnie, natychmiast 
staje koń dla przyjęcia go znoAvu na siebie i t. d.

Zamiłowanie myślistwa i chęć do gonitw', już od 
najdawniejszych czasów były dla Arabów m ieszkają­
cych nawet po miastach, najgłówniejszym  pow odem, że 
konie sw oje już od źrebięcego wieku starali się wy­
doskonalać do szybkiego i zw rotnego biegu. P o ­
eci arabscy wspominają o tein w swych pieśniach 
jako o pow szechnie przyjętym i uświęconym zwyczaju 
ich przodków', Obrzezanie młodych Arabów obcho- 
dz.ą tam z wielką u ro czy sto śc ią , p rzy  której zwykle 
po odbytej operacyi, w ychodzą mężczyźni z namio­
tów'. uzbrojeni lancam i, i dosiad łszy  klaczy, objeż­
dżają najprzód po trzykroć w około swych meczetów, 
dzielą się potem na dwie partye, stawaj ą w szyku bo­
jowym o kilkaset kroków naprzeciw  siebie i rozpo-

6
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czynają walkę wojenny, po dwóch sam na sam, p rzez 
kilka godzin trwającą., dopóki jeden  drugiego nie zwy­
cięży; kobiety zaś przez  ten cały c z a s , hymny pochw al­
ne śpiewają, na cześć najlepszego jeźdźca, lab w ła­
ściciela klaczy najskorszój i najzw rotniejszćj w ich 
pokoleniu-

Koń angielski. T ab lica III. wyobraża angielskiego 
konia z rassy  u Anglików zwanej krw aw ą , czyli naj­
szlachetniejszą , w ykształconej z oryginalnej rassy  
arabskiej. Głównym celem, jaki miano na widoku w jej 
utworzeniu, była jak  największa (szybkość w biegu na 
krótki czas i małą odległość. Cel ten istotnie w spo­
sób zadziwiający i do najwyższego stopnia osiągnię­
tym zo s ta ł; angielski koń o wiele przew yższa nawet 
arabskiego w szybkości biegu; lecz nie wyrówna temuż 
w wytrwałości. P rzez  sztuczną wprawę i przyzw oity 
chów, szybkość konia angielskiego bardzo podw yższo­
ną została, lecz ta  wprawa s ił zawsze tylko na krótki 
czas i małą odległość była wyrachowaną. Jak  daleko 
to już  p rzed  kilkudziesiąt laty doprow adzono, nastę­
pujący opis [może za dowód posłużyć. Eclipse , jed en  
z najsław niejszych wyścigowych koni angielskich 66 
cali wysoki, który żadnego zakładu nie p rzeg ra ł i w roku 
1789, mając już lat 26, żyć przestał, robił po 2 iy*2 skoki 
w sekundzie, zajm ując 23 stóp rozległości. Konie j e ­
dnak podobne w teraźniejszym  czasie ju ż  w wyższym 
stopniu  szybkość swoję udowodniły.

Niezwykła rączość  angielskich koni ma przyczynę 
w wysokim wzroście i doskonałości ich budowy. Nawet 
podkasały i wysmukły brzuch jak  u charta , wiele się 
przykłada do szybkości, czyni bowiem cały korpus 
o wiele lżejszym.

Konie angielskie odznaczają się od arabskich wię­
kszym wzrostem i długości.ą, mają nadto szczuplejszą, 
piękną, suchą g łow ę; w zniosłą, dobrze zaciętą szyję:
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wysoki szczupły  kłąb ; gładkie, nieco spadziste łopa­
tki; prosty  g rzb ie t, zwykle d ług i, kształtny, owalny 
korpus i takież k rzyże, a do tego ogon dobrze osa­
dzony.

Nigdzie nie łożą  więcej s taranności około chowu 
koni, jak  w Anglii. Szlachetne czyli tak zwane krwa­
we konie, utrzym ują tam zwykle od źrebięcia do zu­
pełnego w yrostu na stajni, rzadko gdzie na pastw isku, 
oprócz jednego m iesiąca na w iosnę, p rzez  który nie­
jako  dla prezerwatywy, dla użycia ru ch u , świeżego 
pow ietrza i p rzeczyszczenia żo łądka, pozw alają im 
bujać po pastw isku; na stajn i więc udzielają im w czę­
stych przerw ach żywność w m assie skoncentrowaną, 
ale tylko w szczupłych porcyach. Pomim o najgorli­
wszego usiłow ania i staranności o powiększenie ich 
w zrostu , najmocniej p rzestrzegają  w szelkiego p rzeła­
dowania żołądka; owszem dają im często  na przela- 
ksowanie i nakrywając obszernem i derkam i cały ko r­
pus, dozw alają im biegać aż do m iernego zapocenia. 
W  cześnie także ujeżdżają je  lekkie chłopaczki i wzwy- 
czajają do b iegu , a nawet już w drugim  roku życia 
w praw iają jedne z drugiemi, z równego wieku do wy­
ścigów. I  w łaśnie też podobne s ił ćwiczenie p rzez  
cały czas w zrostu , uzupełnia doskonałą budów ę, któ­
rą  się szczególnie konie angielskie odznaczają . W  An­
glii czyszczą zwykle wszystkie konie robocze trzy  ra ­
zy dniem; lecz o koniach wyścigowych możnaby tu 
powiedzieć, że tylko raz na dzień czyszczone zostają , 
przeznaczeni do nich stajenni p rzez c.ały dzień zatru­
dniają się ich chędożcniem i obcieraniem, co właściwie 
robi się nie tyle dla czystości, ile dla wzbudzenia przez 
drażliwość tarcia, w iększego organów  skórnych dzia­
łania i uczynienia ich przystępniejszem i do przyjęcia 
atm osferycznego wpływu św iatła i ciepła.
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Anglicy od początku tw orzenia swej rasy, dążyli za- 
wsze do zwiększenia je j szybkości i w zrostu  o wiele 
więcej nad arabską, której tylko krew, lei i przym ioty 
na w łasną rasę przelać] usiłow ali. W yobrażony na 
poprzedniej tablicy koń a rab sk i, był jeden  z na jro ­
ślejszych, jakie tylko kiedy do Europy sprow adzone 
zostały; na trzeciej tablicy przedstawiony, poprze­
dniego potom ek z piątej generacyi, był już  o cztery 
cale wyższy; i w tym stosunku miał także i nogi dłuż­
sze. Nietylko bowiem roślejszy  koń, je s t  razem  pię­
kniejszym i jeździec lepu^ się na nim wydaje, jak  na 
małym, lecz także łatwiej koniowi rosłem u, za pomo­
cą jego  dłuższych n ó g , jednym  skokiem d łuższą za j­
mować p rzestrzeń ; idzie tu  jeszcze  tylko o to , aby 
posiadał należytą siłę, mocne płuca, sprężystość i za­
mach, p rzez co w pewnym czasie więcej podobnych 
skoków, i za  każdym skokiem jak  najdalej naprzód 
swój korpus posuwaćby był w stanie. Na taki to za­
mach sprężystości i szybkości szczególniej wzgląd 
mają Anglicy, i s ta ra ją  się te przymioty przez stoso­
wny chów i ćwiczenia do najwyższego doprow adzić 
stopnia.

Atoli nie samych tylko wyżej wymienionych środków 
używają oni dla osiągnienia zam ierzonego celu, dają 
najszczególniejszą baczność na łączenie czyli stano­
w ienie; z doświadczenia bowiem dokładnie wiedzą, 
iż pożądane w łasności przelew ają się na potom stw o, 
i dla tego chętnie łączą  ogiei-y, które już  na wyści­
gach kilka zakładów wygrały, z klaczami, które się 
podobnież odznaczyły; a  jeszcze  chętniej z takiemi, 
których dalsze przodki od dziada i pradziada były 
tęgiemi wyścigowemi końm i; w yłączając wszakże i 
najdzielniejsze bieguny, gdy te mają jakąkolwiek 
wadę spadkową.
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W yobrażony na trzeciej tablicy koń , był z pom ię­
dzy lepszych generacyj koni angielskich i bez tych 
wad, które są. w ytrw ałości p rzeszk o d ą , iniał on no­
gi należycie mocne, i brzuch  nie tak bardzo podka- 
sały, jak  11 wielu innych wsławionych w wyścigach. 
Jeżeli taki ogier odstanow i silną klacz z tego samego 
szczepu  i bez wady, i gdy równie stare jak  i młode 
przyzw oicie się chować i ćwiczyć będą, w tenczas z pe­
wnością rachow ać m ożna na doskonały przychówek 
i zupełne osiągnienie zam ierzonego celu.

Konie wschodnio-fryzyjsicie. T ablica IV przedsta­
wia konia z rassy, k tó ra nietylko z szlachetną arab­
ską i angielską krwawą, ale nawet z polską zupełnie 
je s t  w sprzeczności. K orpus tych koni zwalisty, g ło­
wa w ielka, ciężka i m ięsista, szyja gruba i tłu s ta  nos 
garbaty, łopatki m ięsiste, p ierś zbyt sze ro k a , biodra 
wysokie, krzyż spadzisty  i wcięty, ogon w tymże niz- 
ko osadzony, a począw szy od korzenia w'klęsły i mie­
dzy uda wciągnięty t a k , iż nim zw ierzę ani wolno 
poruszać, ani go też w znieść nie może. Nogi mają- 
onc grube, długicmi włosam i obrosłe, kopyta wielkie 
i szerokie. C ała postać takich koni niezgrabna; są 
zwykle leniwe i do prędkiego biegu brak im zarówno 
zdolności, i chęci.

Hassę tę utw orzono w  nizkich okolicach, gdzie 
zwykle bujne i żyżne traw y ro sn ą  i w iększa wegeta- 
cya ma miejsce, np. w H olandyi, Fryzyi i t .  d. i gdzie 
nareszcie tych koni do ciągnienia ogromnych cięża­
rów potrzebują. Ale już  teraz w Anglii, Francyi i in­
nych krajach niemieckich znacznie ta  ra ssa  zosta ła  
rozmnożoną.

Przy stanow ieniu tak zwanych f ryzów , stara ją  się 
ich chodownicy dobierać ogiery i klacze z piersiami 
szcrokiemi i mocnemi, i grubem i nogami, bo te wła­
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sności uważają za najpotrzebniejsze do dźwigania 
i ciągnienia wielkich ciężarów.

K nobelsdorf w swych dziełach wspomina ojćdnyin 
koniu tej rassy, który słusznie otrzym ał nazwę słonia; 
m ierzył bowiem od kraw ędzi kopyta do kłębu 7 stóp 
8 cali; p iersi m iał 3 stóp szerokie; a na długość 
stóp 8 1/2  ; szerokość krzyża od biodra do b iodra 
wynosiła 4 s to p y , a  podkowa jeg o  nie mogła mniej 
ważyć jak  6 funtów.

Przyczyną zw alistości i leniwego ruchu tych koni, 
je s t niezawodnie obfita i bujna żywność, jakiej p rzy ­
roda nastręcza im do zbytku, z żyznych błoni; ale 
pewnie także ich niezgrabność i nieruchawość pod­
wyższa o wiele brak ćwiczenia w szybkim ruchu i zwin­
ności; dopiero bowiem wtenczas, gdy zupełnie w yro­
sną, w prawiają ich siły  do pracy, i to  zawsze w po- 
wolnem tylko dźwiganiu lub ciągnieniu ciężarów.

W szakże konie rassy  fryzy isk ie j, odrysowane tu 
są nie dla samego odróżniania ich wyobrażeń ale 
więcej w tym celu, aby pokazać, żę sztuka ludzka 
z niepozornej i niezgrabnej rassy  końskiej je s t w sta­
nic utworzyć now ą, odpowiadającą w najwyższym 
stopniu zamiarom i pożądanym celom; z fryzyjskiej 
bowdcm rassy  utw orzono angielskie wielkie i silne 
konie, pojazdowe. Alton o nich pisze: »Wiele z tych 
koni, których głów ną w łasnością pospolicie bywa 
moc i s i ł a , zdobi także piękny ksz ta łt i okazałość, 
dosyć ich teraz, osobliwie w Anglii, znajduje się pię- 
nego felu i dobrze zbudowanych, z foremną głow ą 
wielkiemi żywemi oczami, z kształtnem i udami i no­
gami. A chociaż nie mają owej fantazyi i miny ko­
ni hiszpańskich i neapolitańskicli; wszelako ich po­
ruszenia są lekkie i skore. Maść tym koniom właści­
wa, barwy po największej części karej, ale tra fia ją  się 
także gniadej i kasztanów atćj.
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W ątpliw y je s t jeszcze  rzeczą, czy konie te z przy­
chówku flamandzkich i fryzyjskich klaczy, lub też przez 
krzyżowanie fryzów z angiclskiemi łowieckiemi koń­
mi utw orzone zostały. Alton w prawdzie utrzymuje, 
iż są  pochodzenia fryzyjskiego; ale Iinohelsdo rf p rzy­
tacza  o zaprow adzeniu tej rassy  co następuje: »Je- 
dcn z książąt Huntington , pow racając z poselstwa 
w Holandyi, sprow adził ze stałego lądu pewną liczbę 
pojazdow ych koni ciężkiej rassy. Pow iększej części 
były to ogiery; a książę z trudnością  tylko mógł na­
kłonić zrazu  swych dzierżawców, nad brzegami rze­
ki Torentu  m ieszkających, aby klacze w łasne z nie­
mi odstanaw iali. W  końcu jednak usiłowania jego 
pow iodły się szczęśliw ie, i od tego czasu w sław ił się 
chów tej rassy  w tam ecznych okolicach. W  kilkana­
ście lat później udali się Jlakwell i Salisbury  za pół­
nocne morze, dla wyszukania ogierów i klaczy zdatnych 
do poprawienia koni angielskiego chowu, i sprowa­
dzili kilka koni holendersich czyli flandryjskich.«

innem m iejscu pisze K nobelsdsrf o teraźniejszym  
chowie tych koni, co następuje: zwykle wybierają wła­
ściciele stadnin n a jro ś le jsze , według ich gatunku 
i celu najzdolniejsze ogiery do rozpłodu, i te w porze 
stanoweinia, kolejno posełająylo swoich dzierżawców, 
tak iż mimo chęci, każdy dozw ala swoje klacze za- 
źrebiać. Rzadko kiedy otrzym ują źrebięta karm z ży­
ta ,  lecz do zupełnego w zrostu  p asą  się na bujnych 
pastewnikach żywemi płotam i opasanych, razem z w oł- 
mi, krowami i owcami, przeznaczonem i do utuczenia; 
tam przyw ykają One do owej nieruchaw ości i spokoj­
nego tem peram entu , zbliżającego je  więcej do bydła 
niż do koni, a przytem  w zrastając do znacznej wyso­
kości i tuszy. W  zimie w ychodzą z stajn i czyli raczej 
szopy, w edług upodobania, na oborżysko, gdzie ma­
jąc napełnione rafy sianem lub dobrą słomą, objadają
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się do woli, mało zw ażając na czas słotny, deszcz lub 
śniegi. W trzecim  roku zaprzęgają  je najp rzód  do p łu­
ga i jak  najpowolniej krótkicini przerwam i tyle tylko 
przynaglają do p ra c y , iżby przez to  bynajmniej icb 
dalszem u w zrostow i nie zaszkodzić. W  czwartym ro ­
ku zwykle, albo je  sp rzedają , albo też do stałej 
pracy ciężkiej ale powolnej używają: w ostatnim  razie 
udzielają im przy sianie i słom ie znaczną ilość szró- 
towanego bobu. Okazuje się więc, że stosowne łącze­
nie i obfita żywność z przyzwoitem  ćwiczeniem sił 
po łączone, są  także i tu środkiem, p rzez  który cel 
utw orzenia rosłej i silnej rassy, do ciągnienia wielkich 
ciężarów, dosyć dobrze i mocno zbudowanych koni, 
osiągnionym być może. • 4

Co do rass koni europejskich w ogólności, te nastę­
pującym idą po sobie porządkiem .

Najwięcej cenione są, jakeśm y powiedzieli, konie an­
gielskie. Angielski koń pociągowy, może z łatw ością 
dźwignąć od 900—1000 funtów, a wyścigowiec 50 stóp 
na sekundę przesadza, w ogólności zw ierząt tego ro ­
dzaju chodują najwięcej w H rabstw ach Y ork i Leice­
ster, a w całej Anglii liczbę ich na 1,800. OOOp o daj a .

Obok angielskich k ładą konie tu reck ie, które na­
wet częstokroć za arabskie do nas przychodzą. Za- 
raz za temi idą włoskie z Apułii i Kalabryi. Następ- 
nemi co do dobroci, rassow e polskie i rossyjskie 
mierzyny, niskiego w zrostu, z d ługą grzyw ą, a z któ­
rych dobry koń na lekkim wozie od 1600 do 2000 
funtów ciężaru uciąga. Oprócz mierzynów są  jeszcze  
w R ossy i piękne, ale zawiele ognia mające, a ztąd  
do pracy nie tyle przydatne konie kirgizkie czerkas- 
k ie , baszkierskie, kałmuckio i inne a w gubernii Ar- 

changiclskiej osobna ra ssa  małych koni zwanych Me- 
zeńskiemi. W  ogóle liczbę koni w R ossyi na 12,000.000 
podają. Po nich najlepsze są  z Siedm iogrodu i Bu-
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kowiny, perłow e duńskie, a  za niemi rozmaite rassy  
koni francuzkich i niemieckich. U nas oprócz gubernii 
Krakowskiej i Sandom ierskiej, które z innych guber- 
nii konie nabywać są zmuszone, zw ierząt tych dosta­
teczna na po trzeby  kraju ilość, je s t  chodowarią.

§• 7.

Znajomość rass.

Powyżej ju z  nadmieniłem, ile dla osiągnicnia isto­
tnych korzyści z stadniny, znajom ość r a s s je s t  potrze­
bną.

P rzez  rasłfe, rozumiemy zbiór charakterów zewnę­
trznych i tow arzyszących im wewnętrznych przymio­
tów, któremi zw ierzęta jednego imienia i gatunku, stale 
się od siebie odróżnia ją, i różnice te w zupełności 
przelew ają na potom stw o. U wszystkich zw ierząt do­
mowych iiapotykamy rassy  odmienne, każdy kraj pra­
wie ma sobie właściwą, a tę inaczej gatunkiem krajo­
wym z o wie my.

N a tw orzenie rass, karm’, sposób chodowania, klimat 
i miejsce, najznaczniejszy wpływ wywierają, i wykształ­
cają w każdej z nich większą liczbę dobrych lub złych, 
do tego lub owego celu przydatniejszych własności, 
k tóre o dobroci rassy  stanowią. Powinniśmy umieć 
odróżniać przypadkowo w pojedynczych indywiduach 
przytrafiające się odmiany, które na następne pokole­
nie przechodzić nie mogą, od ra ss  właściwych.

Co do ra ss  pierw otnych, podobniejszem  do prawdy 
się wydaje, że w każdym rodzaju zw ierząt, wszystkie 
rassy  z jednego szczepu pochodzą; aniżeli jak  niektó­
rzy podaj.ą, iżby z rozmaiteini odmianami były już  
stworzone; tak, w szystkie rassy  koni, praw dopodobnie

7
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ze szczepu koni arabskich się w ywodzą, wszystkie 
rassy  bydła od żubrów albo zaginionych turów ; wszy­
stkie rassy  owiec, od owiec dzikich w Sardynii i (,Ve- 
cyi (Ovis ani mon, musiinon, mouflon) albo sybirskich 
(O  vis argali), albo też afrykańskich (Ovis tragelaphus) 
pochodzą; wszystkie rassy  psów  z kundlów albo sza- 
kalów (C anis aureus), lub nareszcie z psów  dzikich 
z nadbrzeża Koromandelu, zwanych 15uansu(Canis pri- 
m acvus), albo jak chc.ą niektórzy z wilków i lisów się 
wykształciły; świnie, od dzików; kozy od kaukazkich 
kozłów (C ap ia  aegagrus) pochodzą. Dośw iadczenie 
zaś w tym względzie nas uczy:

u, Ze w każdym rodzaju zw ierząt są rozińaite rassy, 
i że każdy kraj ma sobie właściwą. Jak  w rodzaju 
np. koni mamy rassę arabską, perską, kałmucką, duń­
ską, turecką i inne. Nie idzie jednak za tein, iżby no­
we rassy , od istniejących wiele różne utworzo- 
nemi być w przyszłości nie mogły, jak  to przed 
niedawnemi czasy wychodowane konie pow ozo­
we angielskie i rassa  ich koni wyścigowych nam do­
wodzą.
*

b, Ze w każdym kraju istnieć może kilka rass odmien­
nych jednego  rodzaju zw ierząt. T ak  np. w Arabii, 
obok szlachetnych widzimy konie pospo lite ; tak 
w Anglii, ( ra ssa  krwawa gonitw'owa, ze stadników 
arabskich pochodząca, obok pospolitej roboczej się 
chowa; inna znowu koni bardzo rosłych (Fryzów ) 
do wielkich ciężarów, używana je s t  obok małych 
szkockich ; i t. p.

e. Ze pomiędzy temi zw ierzętam i, znajdują się mie­
szańce nieposiadające stałych cech jednej rassy? 
co najwyrażnićj między psami widzieć się daje.
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§. 8.

P rzyczyn y  rozmaitości rass, mieszane i czyste  
rassy.

Rozm aitość rass pochodzić może: od klim atu, po­
karmu, sposobu życia, od łączenia zw ierząt bez wy­
boru, choćby w jednej rassie , i od m ieszania różnych 
rass pom iędzy sobą. Każdą z tych przyczyn rozm aito­
ści rass uważemy z osobna.

Klimat sprzyjający zw ierzętom , albo tćż dla nich 
szkodliwy wywiera wpływ na ich postać i budowę cia­
ła ,  i tak konie przebywające w nizkich i w soczystą 
paszę obfitujących okolicach, łatwo nabierają ciała, są 
rosłe, kopyta wielkiego, szerokiego i płaskiego; prze­
ciwnie konie z okolic górzystych , bywają m niejsze, 
szczuplejsze, z kopytami małeini i twardemi, S przy­
janie klimatu może być tak wielkie, iż się p rzez  to sa­
mo częstokroć cała rassa  po lepsza ; niesłusznie więc 
sądzili niektórzy, iż rassy  koniecznie p ogorszać się 
m uszą pod obcem dla siebie niebem. T^ląd tego mnie­
mania zbić się daje następującemi uwagami, 
o, Zmiana klimatu niezawsze je s t g o rszą ; a może być 

lepszą.
6, Gdyby się zw ierzęta koniecznie pogorszać miały 

w każdym obcym klim acie, naówczas żadna rassa  
nic byłaby pewną i trwałą, 

c, Nie mogłoby się znajdować w jednym kraju kilka od­
miennych ra s s ,  lecz tylko je d n a , co się bynajmniej 
nie potw ierdza.

</, W iadomo z dośw iadczenia, że owce z H iszpanii 
przeniesione do S axonii, Szw ecyi, A ustralii i in­
nych krajów , przy stósownćm utrzym aniu, żadnej 
dotąd odmianie nic uległy, a w Saxonii nawet się 
popraw iły.
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e, Nokonicc szkodliwemu wpływowi klimatu, zapobiedz
może sztuka! ludzka p rzez staranniejsze pielęgnow a­
nie zwierząt*
Pokarm  wpływać po części może na rozm aitość rass, 

wiąże się bowiem ściśle z klimatem a z jego obfitością 
rośnie w zrost zw ierząt, jak  to widziemy na koniach 
fryzyjskich, ho lsztyńsk ich , angielskich gonitwowych; 
na bydle ukraińskiem, węgierskiem, norm andzkiem  i t .  p . 
przeciwnie, niedostatek pokarmu i zaniedbanie, p ocią­
ga za sobą zdrobnienie, czyli tak  zwane zw iedzenie 
się r a s s ; czego konie i krowy n. p. litewskie są  j a ­
wnym dowodem, pokarm  zły przyczynić się naw et 
może do chorow itego zw ierząt usposobienia, kfóre 
częstokroć staje się spadkowem. Sposób życia, może 
nawet odmienić z czasem  ra ssę ; zw ierzęta bowiem 
wolno i swobodnie żyjące są wytrw ał.;ze, m ają bar­
dziej wykształcone m uszkuły i kości; doskonalsze zm y­
sły  zew nętrzne, oddech silniejszy i t. d.; ale też za to  
są  albo zupełnie niepohamowane, albo tylko z trudno­
ścią ugłaskać się dają; gdy tymczasem, zw ierzęta pod 
w ładzą ludzką zostające, a szczególniej w zacienio­
nych m iejscach chowane, s tają  się słabszem i ale po­
jętniej szemi.

Łączenie zw ierząt, bez należytego wyboru sztuk, zmie­
nia rassę, często nawet ze szkodą; i tak; odchow ując 
między isohąj zw ierzęta słabe, ułom ne, zbyt młode, 
za nadto stare , albo dając na jednego samca za wiel­
ką liczbę sam ic, co się najczęściej po dzikich stadach 
przytrafia; widziemy jak przymioty zw ierząt zmienia­
ją  się i pogorszają; gdy przeciwnie chowauie s ta ran ­
ne, pod należytym i gorliwym dozorem, wydaje daleko 
lepsze rassy ,

M ieszanie rozmaitych rass miedzy sobą, wiele się 
przyczynia doj ich rozm aitości, i nigdy nie wyda sta­
łej, jednakow ej fassy; koniecznie z niego powstawać
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muszą, mieszance, posiadające przym ioty różnych rasą 
łączone ze sobą. Przym ioty  te w praw dzie mogą być 
dobre, ale nie będą stałe, i nie posłużą przyszłym  po­
koleniom ra ssy ; czem właśnie różnią się m ieszańce 
od rassy  czystej. P rzyk ład  dobrych przym iotów  mie­
szańców , mamy na koniach angielskich, pow stałych 
z połączenia wyścigowych, z inną jak ą  dobrą rassą ; 
konie bowiem z takowego połączenia pochodzące, czyli 
pół - rassow e; a  przez Anglików półkrwawemi zwane, 
bardzo  są zdatne do usług  pocztow ych, ale przym io­
tów  swoich nie udzielają potomstwu.

Z m ieszania rass  między sobą, pow stają w dalszych 
pokoleniach najróżniejsze zboczenia od cech ro d z i­
cielskich; widać w zrodzonych tak koniach przymioty od­
pow iadające raz tym ,drugi raz innym charakterom  przod­
ków, czyli to w kształcie zw rotu do przymiotów p rzod ­
kom służących, czyli też w postaci zw rotu gatunkowego 
który szczególnie na fum zależy, iż pierw szy przypło- 
dek mniej je s t  podobny do swych rodziców , aniżeli 
dalsze ich pokolenie, (wnuki, prawnuki). K szta łt mie­
szańców , w ogólności, tein bardziej je s t  niepewny, im 
większe było poprzednie m ieszanie rass; i im przez 
większą liczbę pokoleń ich zmiana następow ała, a dojść 
może do tego stopnia, iż z czasem nic nie pozostanie 
stałego w pokoleniu tych mieszańców, i w łaściw a na­
wet cecha jakiejkolw iekbądź rassy  zaginie.

O zw ierzętach m ieszańcach, podajemy w szczegól­
ności następujące postrzeżenia:
1. Jeżeli rodzice są  czystej, ale odmiennej od siebie 

ra s sy , potom stw o ich środka niemal trzym ać się 
będzie i stanowić rassę  pośrednią.

2 . Skpro zaś matka tylko, lub ojciec czystej je s t  rassy; 
wtedy potom stw o nie będzie pośredniem  ale uda 
się raczej w ślady czystej ra ssy ; postrzeżono bo­
wiem, że stada gdzie klacze czystej rassy , łączono
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ze stadnikami na jdoskonalszem i, ale mieszańcami, 
nie okazywały żadnego w yraźnego ulepszenia. 
I  tak 11. p . wiadomo, że stada koni norm adzkicli ka- 
recianych, nie zosta ły  bynajmniej ulepszone przez 
konie A ngielskie mieszańce. Podobnym sposobem 
prędko niknie wpływ stadników mieszańców; na kra­
jow y gatunek koni, przy urządzeniach zwanych sta ­
dami włosciańskiem i.

3. Nie wiemy z pewnością, matka czyli też ojciec, wię­
kszy mają wpływ na gatunek potomstwa; u bydła 
jednak i owiec k sz ta łt rogów' i kolor w łosu ojca, 
statecznie na syna p rzech o d z i; równie mleczność 
krów  zależy więcej od gatunku samca, i przezeń 
w następne przelewa się pokolenie; od samicy zaś, 
zaw isła ro słość , postać miednicy, skłonność do opa- 
słości i przybierania mięsa. Co do koni, zdaje się, 
iż matka bardziej wpływa na potom stw o, aniżeli 
ojciec; z tąd  też w Arabii klacze dobre są nieosza- 
cowane. W iadom o także, że muł podobniejszy je s t  
do swej matki klaczy, aniżeli do osła; i że m ułosieł 
więcej ma podobieństwa do oślicy, aniżeli do ogie­
ra . W ogólności zdaje się, iż samce idą po matce, 
a  samice podobniejszemi są do ojca. O prócz tego, 
pierwsze zapłodnienie samic wpływa na później­
sze potomstw o , chociażby się następnie z inncmi 
samcami łączy ła ; dlatego w chowie zw ierząt unikać 
trzeba w szelkich odstanow ień samicy z samcami złych 
przym iotów .

4. l’rzez długotrw ający wpływ czystej rassy  na g a­
tunek zw ierząt mieszany, czyli przez tak zwane krzy­
żowanie rass, całe p rzyszłe  plem ię, coraz bardziej 
zbliżać się będzie swremi przymiotami do rassy  czy­
stej; a nawet za nieustającym jej ciągłym wpływem, 
stanie się z czasem  zupełnie do niej podobnćin. T a ­
kie podobieństw o czyli przeistoczenie ga tunku , za­
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czyna się pokazywać, u koni w sió dniem lub ós- 
mem pokoleniu czyli, dopiero w 35 — 40 latach: 
albowiem przed piątym rokiem Jo  płodu uży- 
waćby ich nie należało. Pomimo to jednak; stałość 
takiej rassy  przeistoczonej przyjąć można u koni 
aż w' cztćrnastem  pokoleniu. P rzezo rn i gospoda­
rze  i z takiej nawet stadniny lękają się jeszcze  
używać ogierów do rozp łodu , ale ubiegają się za 
czystą  ra ssą  k tó rą wysoce cenią. W łaśnie na ta­
kich postrzeżeniach opiera się m ożność ulepszenia 
gatunków zw ierząt i p rzeistoczenia na inne, których- 
by przym ioty były stałe. U tw orzenie nowego pię­
tna  rodowitości, czyli p rzeistoczenia albo ulepsze­
nie rassy  zw ierzą t, a nadew szystko bydła, owiec 
i kóz , p rzez tak zwane kryżowanic dzieje się za­
zwyczaj stosow nie do zmiany, czyli zrzucania zę­
bów; a zaczyna od głowy i postępuje ku tyłowi. Ile 
bowiem la t wymagają zęby do zupełnego rozwinię­
cia  się, tyle prawie potrzeba pokoleń, aby za po­
mocą jednego samca p rze istoczyć , albo też nową, 
chociaż jeszcze  niestałą, utw orzyć rassc.
W szakże często obok zw ierząt m ieszańców znaj­

dują się i mnożą w tymże samym kraju rassy  czyste, 
co się osobliwie postrzega w tych krajach, które z in- 
nemi w żadne związki nie wchodzą, i od nich są  jakby 
ograniczone. W szędzie, gdzie się takie czyste rassy 
znajdują, dowieść m ożna, iż unikano mieszania p ier­
w otnego ich szczepu z lassam i krajów  obcych: a gdzie 
takie czyste rassy  odznaczają się razem  szlachetno­
śc ią  i doskonałemi przym iotam i, tam się ich docho­
wano (za świadectwem dziej opisów ) nietylko przez 
unikanie wszelkiej mieszaniny, ale także p rzez  szcze­
gólną troskliw ość w wyborze najlepsycb sztuk do roz­
p łodu  służyć mających, i p rzez staranne ich pielęgno­
wanie. P rzyk ład  takiej czystej rassy  mamy na szla-
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chętnych koniach a rab sk ich , klóre w ‘doskonałości 
swojej, od kilku tysięcy lat utrzymują, się p rzez pilne 
unikanie wszelkiego m ieszania obcych rass, i p rzez  
ciągłe łączenie sztuk tejże samej rassy  między^ sobą. 
T o  samo widziemy na rassie  czystej angielskich koni 
gonitwowycli, krwawcmi (thoroughbred) czyli rasso- 
weini zw anych, utworzonej ze stadników arabskich, 
a p rzeszło  od sto ośm dziesięciu lat ciągle jednako­
wej i trw ałej, bez żadnego ju ż  wpływu pierw otnego 
szczepu wschodniego. Podobny przykład mamy na 
koniach duńskich od urodzenia białych, o raz na licz­
nych rassach  owiec, kóz i psów.

W ogólności mówiąc: z m ieszania czyli krzyżow ania 
rass, nie prędko można doczekać się u koni ulepsze­
nia, a-tein tWniej utrwalenia rasy; słowem je s taono nie- 
korzystnem.

Ponieważ potępiamy krzyżowanie ra ss , uw ażając je  
nietylko za bezpożyteczne, w ulepszaniu stada,; ale 
nawet wiele szkodliwe, wywiązuje się z kolei zapyta­
nie, jakich  ogierów używaćby w tym celu należało.

Nadmieniliśmy wyżej, że rassę koni a rabsk ich  uwa­
żamy za pierwotną, a zatem , o takiego pochodzenia 
ogierów wyłącznie każdy chodownik starać się pow i­
nien. P rzy  stanowieniu, więcej na przym ioty ogiera 
niż klaczy baczyć należyr , a i w tern szlachetność 
przodków  przed osobistem i przymiotami pierw szeń­
stwo mieć winna. Doświadczenie bowiem nas uczy, 
iż po ogierach, niekształtnych samych z siebie, ale któ- 
rych księgi rodu o zacności pochodzenia przekonyw a­
ją , najpiękniejsze nieraz udaje się potom stwo. 'L tern 
wszystkiem, i ra ssa  klaczy od ogiera wiele odstępow ać 
nic pow inna, bo znowu wiemy zkąd innąd iż ogiery 
arabskie, klaczyr np. norm andzkich [lub fryzyjskich, 
z chęcią ni< odstanawiają i rzadko zaźrebiają.
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ł  tu napotykam y przyczyny, dla których księgi ro* 
du koni są  koniecznie potrzebne a zarazem , przeko^ 
nyn amy się iż trosk liw ość Arabów i Anglików w tym 
w zględzie n ie  pochodzi z samej próżności.

Z resz tą , co do wyboru ogiera, nie będę wchodzić 
w drobniejsze szczegóły, nie dlatego, żeby iiie mia­
ły  być w ażne, ale że to  przechodziłoby zakres ni-4 
niejszego p ism a, a każdemu właścicielowi stada je s t  
mniej więcej znanem. Polecam jedakże szy ję do­
brze  wygiętą, cienką; ogiera z w ybujałą tłustą  szyją 
należy unikać. Kadzę i zalecam używać ogierów arab­
skich przed wszystkiem i iniiemi, w szęd zie , a osobli­
wie w naszym kraju.

Zachodzi tu jed n a  tylko trudność a  ta  jes t, aby 
być pewnym, że ogier niezawodnie je s t  arabski, gdyż 
pod  tein nazwiskiem przybywa do Europy najwię­
cej koni tureckich, egipskich, berbery jsk ich , które, 
zwyczajnie niegodziwe, m uszą gubić stada, w któ­
rych są  użyte. N ajdaw niejsze rody koni, tak w Arabii, 
jak i gdzieindziej, są  najlepsze.

§• 9-

Prawidła chowu koni ze względu na gatunek  rośny.

R assa zw ierząt może być d o b ra , ltib tylko skażo­
na czyli znikczemniona; albo nakoniec od początku 
swego zła. W  pierw szym  przypadku powinnoby się 
utrzymywać ra ssę  w czystośc i; w drugim (skażoną 
czyli znikczem nioną) przywrócić do stanu pierw otne­
go; w ostatnim  nareszcie trzeba niedobrą rassę ule­
pszyć.

Jeżeli ra ssa  je s t dobra i pewnemu celowi odpo­
wiada; w jej chowaniu najważniejszą będzie rzeczą, 
utrzymanie jej w zupełnej czystości.

9
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Dla dopięcia tego celu potrzebuj

1. Unikać połączenia tej rassy z obc.ą; a zatem ciągle 
łączyć jedno i tożsam o plemię między sobą, co 
nazwać można jednakow ością czyli tożsam ością 
w chowie zw ierząt domowych.

2. W ybierać starannie najlepsze tylko sztuki do przy- 
płodku ; nie każda bowiem sztuka, chociaż czystej 
rassy, je s t  do płodu dobra; i dlatego ułomne lub 
chorowite zawsze wyłączać należy od płodu, aby 
się ich wady nie stały spadkowemu Tym sposobem 
nietylko zachowaną! zostanie ra ssa  w pierw iastko­
wej czystości, ale nadto ciągle ulepszać i dosko­
nalić się będzie.

3. S tarannie pielęgnować Zwierzęta i ochraniać je  od 
wszelkich szkodliwych wpływów.

4. Unikać mylnych zasad i przesądów , jakie się wkra­
dły w przeszłym  wieku do nauki o chowie zw ierząt 
i do upadku większej części stadnin przyczyniły. 
Mylne zasady, jak ich  przy chowie zw ierząt unikać 
potrzeba, są  następujące:

1. W ystrzeganie się łączenia zw ierząt jakoby w po­
krewieństwie zostających, czego ani Arabowie, ani 
Anglicy nie unikają co do koni i co do psów, a je ­
dnakże mają czyste rassy.

2. Łączenie pomiędzy sobą bezwzględnie obcych rass 
z krajowemi, czyli, jak  nazywają, odświeżanie tych 
ostatnich co do krwi.

3. Odstanowienie zw ierząt, osobliwie z dalekich stron 
sprowadzonych; przez to bowiem chciano uniknąć 
w łączeniu pokrew ieństw a, oraz sądzono, że się 
w każdym kraju inne przymioty zw ierząt wywijają, 
i że tym sposobem  można będzie w szystkie najdo­
skonalsze przymioty razem do jednego kraju ze­
brać i w' jednej rassie połączyć. Mmniemanie to
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okazało się zupełnie fałszywein; jak się o tóm prze­
konano na stadach hiszpańskich i neapolitańskich, 
do których używano stadników duńskich. Łatwo 
też poj.ąć m o żn a , że taka m ieszanina odległych 
krajów, z powodu rozmaitości rass, przyczynić się 
koniecznie m usiała do znikczemnienia stadnin naj­
lepszych.

Jeżeli rassa , jaka, k tó ra wychowywać mamy, była 
kiedyś dobra i użyteczna, ale skażona została , albo- 
też znikczem nioną przez mieszanie z obcą. i zły do­
zór, w takim razie starać  się potrzeba o przyw róce­
nie jej do pierw szej czystości i dobroci, p rzez ule­
pszenie samej w sobie. W łaśnie w takim przypadku 
zostaje nasz kraj, który przed pół-w iekiem  jeszcze , 
miał stada koni czystej i sobie tylko właściwej ra s ­
sy, a k tóra się znikczem niła przez wprowadzenie sta­
dników" angielskich i meklemburgskich i rozmaite dla 
chowu zw ierząt nieprzyjazne wypadki. (1) Zinikcze- 
innioną rassę przyw racamy do jej dawniejszej czysto­
ści czyli ulepszam y samą w sobie, jeżeli z pomiędzy 
wszystkich sztuk, tylko okazujące najwięcej podobień­
stwa do pierw iastkowo czystej rassy, wybieramy i mię­
dzy sobą łączemy; a ponieważ przymioty czystej ras 
sy większy mają wpływ niżeli m ieszanej, wywijają się 
przeto w potom stwie coraz bardziej pierw otne przy­
mioty rassy  i pierw szy przypłodek już posiadać więcej 
podobieństw a będzie do pierwotnej rassy , niżeli jeg o

(1) S łu szn ie  p o w ied z ia ł S taszyc, p r z y  o tw arc iu  sz k o ły  w e te ry ­
n ary jn e j w  M arym oncie- „Z an ied b a liśm y  to  zw ie rz ę , k tó re  w strzy ­
m yw ało  b o rd y  ta ta rsk ie  i zagony  tu re c k ie , n iem a go ju ż  w  n a ­
szym  k ra ju .“  O dz ie ln o śc i d aw n ie jszy ch  ru m a k ó w  sarm ack ich  
św iadczą: N ar. Hist. L . V III. C. X L II )  K ro m er ( S k rzetusk i
p raw o  po lit. 1784. T . II. str 204) i K lu k  (hist, n a t  zwierz1 T . I. 
*. rf)
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rodzice. Tym sposobem postępować należy coraz 
dalćj z całem plemieniem, wybierając zaw sze' naj­
lepsze, i od wszelkich wad wolne sztuki; najmniejsze 
bowiem ułomności spadkowemi stać się mogą.

Takim właśnie porządkiem ulepszono i przywróco­
no do pierwszej czystości rassę koni duńskich, bia­
łych od urodzenia, która znikczemnioną została  
przez zastosowanie mylnych zasad w chowie tych 
Zwierząt.

Gdyby się jaka  ra ssa  zupełnie w yrodziła, albo też  
pierwiastkowo nigdy niebyła dobrą; w takim razie ule­
psza się mocą ciągłego wpływu obcej lepszej rasy, 
czyli przez krzyżowanie r a s s ; co w łaśnie głównym 
je s t  celem chowu zw ierząt, gdyż ich najwięcej zn a j­
duje się złego gatunku, a  przynajm niej życzyćby na­
leżało, aby lepszych były przym iotów . W  takiem zaś 
przedsięwzięciu, najważniejszein staraniem  być powin­
no, ażeby ra ssa  do ulepszenia p rzezn aczo n a , była 
dobra i czysta.

W prawdzie niektórzy, w w yborze zw ierząt do ule­
pszania rassy  służyć mających, uważają na sławę tyl­
ko i dobrą opinią kraju, z którego ta  lub owa ra ssa  
pochodzi, ale to niepewną je s t  rz ecz ą ; w każdym 
bowiem kraju znajdują się obok czystej dobrej rassy , 
mieszańce. Niekażdy także np. Koń arabski lub an­
gielski, chociażby najpiękniejszy, czystej bywa rassy. 
Równie je s t niepewną, sama tylko doskonałość poje­
dynczych sztuk; albowiem koń zrodzony z dwóch od­
miennych rass pięknych może być wybornym, choć 
zawsze pozostanie mieszańcem, i do chowu nieprzy­
datnym; czego mamy przykład na koniach angielskich 
półkrwawemi czyli półrassow em i zwanych.
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§. 10.

Cechy czystej rassy.

C zystość rassy, najw ażniejszą je s t  rzeczą , na którą 
w wyborze sztuk; do u lepszenia jakiej ra ssy  szcze­
gólniej wzgląd inieć należy; a cechy, po których się 
la czystość poznaje, są trojakie: postać obranej rassy , 
wiadomość o jej przodkach, i p rzyszłe  potom stw o.

Co do postaci: każda ra ssa  ma właściw ą sobie p o ­
stać zewnętrzną, k tórą obszernie opisują dzieła o sa­
mych rassach  zw ierząt; j a  tu opisałem  wyżej w §. 6 
tylko cztery  uwagi godniejsze rassy; m ożna też przez 
wielką wprawę nabyć wiadomości o cechach rozm ai­
tych rass, gdy jednak cechy te z trudnością  się ozna­
czają, albo czasem  mylne i niepewne byw ają, zatem 
ich tylko jako  pom ocniczych znaków używać w ypada, 
niepolegając na nich w zupełności.

Co do przodków: wiadomość o przodkach czyli ro ­
dzicach zw ierząt daleko je s t  w ażniejszą od ich po­
stac i; wypada przeto  wiedzieć w przódy z jak iego  po ­
kolenia pochodzi zw ierzę, osobliwie koń, jeże li chce­
my sądzić o czystości rassy . D la tego w łaśnie po sta ­
dach, w których się zw raca uwaga na czystość rassy , 
bardzo są cenione wywody rodow itości, k tórych A ra­
bowie i Anglicy w wyborze stadników bardzo  pilnują, 
W  Arabii bowiem odstanaw iają się klacze w p rzy to ­
mności osób rządow ych (Szejków ), którzy, za  stw ie r­
dzeniem świadków? takowy akt zapisują; po ożrebie- 
iiiii się takich k lacz , podobnież od rządu  upow ażnio­
ne osoby, zapisują źrebięta i t. d.; u Anglików zapisy 
podobne nazywają się »pedigrees” . O prócz tego, dla 
zapewnienia się o czystości rassy , z której koń jaki 
pochodzi, uważają także na piętna po rozm aitych sta 
dach dawane; ale takie wypalone znaki na ciele koni,
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nie są. dowodami peivnemi czystości rassy; w jednćm  
bowiem stadzie mogą się bardzo rozm aite znajdować 
konie, wyjąwszy może stada czerkaskie, w których każ­
dy w łaściciel innego używa piętna i osobny gatunek 
koni hoduje. N adto mogą się zasady chowu koni 
w stadzie odmienić, piętna jednak też same pozostają, 
albo, nakoniec, m ogą być piętnowania niewyraźne, lub 
fałszywe i naśladowane.

Co do potom stwa z wybranej jakiej rassy , cecha ta 
w ocenianiu czystości rassy  bardzo je s t ważna i p ra ­
wie najpew niejsza; ale zazwyczaj nie możemy się do 
niej uciekać przy wyborze zaraz zw ierząt.

W iadomo oprócz teg o  z doświadczenia, że niekiedy 
zwierzęta do chowu użyte, chociaż są  doskonałych 
przymiotów, i uważane za pochodzące z czystej ra s ­
sy, jednak złe wydają potom stw o, co zawsze dowo­
dzi pom ieszaną rassę . 1 przeciwnie, bywają znowu 
zdarzenia, że wcale niepozorne, albo nawet brzydkie 
sztuki, lecz czystej rassy , piękne wydają potom stw o, 
tego mamy w historyi stad  angielskich dwa przykłady 
na wcale niepięknych stadnikach arabskich (D a r le y d  
i Godolphin) których potomstwo daleko piękniejsze i 
lepsze od nich było; tak d a lece , iż dotychczas je ­
szcze w Anglii znaczna cześć najpiękniejszych koni 
gonitwowych, od pomienionych stadników arabskich 
się wywodzi. S tąd  też po stadach angielskich u ro ­
sło było takie praw idło: ażeby każdego stadnika czy­
stej rassy  do płodu spróbować, chociażby jego  przy­
mioty n ieb y ły  doskonałem i; a to dla doświadczenia, 
ażali potomstwo nic będzie lepsze od ojca, ale praw i­
dła tego nie wypada do takiego stopnia rozciągać, 
iżby się można było zawsze spodziewać zw rotu ga­
tunkowego (do lepszych przymiotów' przodkom  w ła­
ściwych), i ażeby także wr tym celu zw ierząt m ieszań­
ców' używać; albowiem, chociażby przypadkiem  z ta­
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kich dobre wyrosło potomstwo, nie móżna nigdy mićć 
nadziei, ażeby było sta łe ; po czystej bowiem tylko 
rassie , pomimo niedoskonałości pojedynczych sztuk, 
można się spodziewać zw rotu gatunkowego do sta­
łych przymiotów, doskonalszy m przodkom  właściwych. 
Jeżeli zatem zw ierzęta do ulepszenia ra ssy  obrane, 
wydają, dobre potomstwo, do rodziców lub do pierwo­
tnego pokolenia podobne, albo naw et od niego lepsze, 
wtedy zw ierzęta takie zatrzym ać i do rozpłodu  użyć 
wypada. Jeżeli przeciwrnic zw ierzęta do chowu obra­
ne najlepszem i się wydają, ale potom stwo ich ciągle 
jest złe i do rodziców niepodobne; w takim przypad­
ku zw ierzęta te od rozpłodu wyłączyć należy. J e ­
dnakże, w całem tern postępowaniu nie należy bardzo 
pospieszać się, ślady bowiem przymiotów jakiej ra s­
sy', częstokroć nie by wają jeszcze  wyraźnemi w pier­
wszych przykładach, i dopiero w dalszych bardzo 
się widocznemi stać mogą, tak pierw sze np. poko­
lenie może być złe, drugie lepsze, a trzecie  je szc ze  
lepsze.

§. 11.

Ulepszenia rass p rzez  samych tylko samców, tu­
dzież przez samców i  samice razem.

Równic samce jak  i samice m ogą ra ssę  ulepszyć; 
samica nawet przy jednakow ych z resz tą  okoliczno­
ściach nieco większy ma wpły w na przychówek; ale 
zwykle za każdym razem  jedno  tylko potom stw o wy­
daje; gdy tymczasem samiec jeden  wiele sam ic zapło- 
dzić może, a zatem daleko liczniejsze wydać potom- 
stwo, aniżeli samica w tymże samym czasie. D late­
go w łaśn ie, ulepszenie rassy  przez samców daleko 
jest dogodniejsze i mniej kosztow ne, od ulepszania 
przez samice. ^
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Ulepszanie przez samców. Chcąc  rassę jak,*!, zwie­

rząt ulepszyć przez stadników , potrzeba nabyć sto ­
sowny liczbę, to je s t  odpow iadający wielkości stada 
ulepszać się mającego. W iadom o zaś, że ulepszenie 
to nie następuje w pierw szych zaraz  pokoleniach, .ale 
w daleko późniejszych. P o  stadach  zatem, pierw sze 
wybrane stadniki niemogą być dostatecznem i do zu­
pełnego ulepszenia ra ssy ; albowiem, nim to nastąpi, 
staną się one niezdatnemi do p ło d u , albo żyć prze­
staną; potomstwo ich zaś jeszcze  niezupełnie ule­
pszone, odstanaw iając sięn  ijd zy  sobą, powrócić m o­
że do rassy  z której w yszło. S ta rać  się przeto nale­
ży, ażeby po utracie pierw szych stadników, na pogo­
towiu były inne, zupełnie tejże samej czystej rassy; 
inaczej bowriem nastąpiłaby m ieszanina z obcą, i ro z ­
poczęte już dzieło ulepszania, w n iw eczbysię  obróciło. 
Ale nabycie stadników tejże samej rassy , czyli tak 
zwane odświeżanie krwi wielkim podlega trudnościom ; 
i przeciw którym wcześnie i w jednym czasie z samem 
przedsięwzięciem  ulepszania uzbroić się potrzeba. 
Dajmy np. że ktoś dla ulepszenia swego stada, na­
był dorosłego ogiera arabskiego, ten po dwunastu La­
tach stanie się zapewne niezdatnym, i trzeba będzie 
znowu ogiera nabyć tejże samej czystej ra ssy ; a po 
drugich dwunastu latach znowu podobnego; ileż to 
przeszkód przezwyciężyć wypadnie? a przy tern jaka 
niepew ność, czyli nowo nabyty og ier, tejże samćj 
i czystej je s t rassy. Z pow odu takich trudności, za­
zwyczaj następują uchybienia po stadach, gdyż obie­
ra ją  Inną jaką rassę , i odstanaw iają z tą, która już 
nieco je s t ulepszoną przez rassę  odmieniną; a tym 
sposobem  znowu się p rzekształca r a s s a , w części 
tylko, ala jeszcze  niezupełnie ulepszona. P o stęp o ­
wanie takie zniweczą r.ietylko całe przedsięw zięcie 
i koszta łożone bezkorzystnemi czyni, a le  nawet do-
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hr}'m zasadom  chowu zw ierząt wiele szkodzi; pdnie- 
waż wielu niczgłębiających rzeczy należycie, takie 
p rzekszta łcen ie  się i znikczemnienie ra ssy  jeszcze  
nieulepszonćj i n ieustalonej, biorąc za dowód złych 
zasad  chowu zwierząt, wpadają w to przekonanie iz 
ulepszenie rassy  w ogólności dokonanem być nie mo­
że. Z tąd  to urosło  błędne prawidło po stadach, aże­
by każdą rassę  odświeżać przez inną obcą. Jeżeli 
zatem nie jesteśm y pewni, iż w niedostatku pierw szych 
stadników  do ulepszenia rassy  użytych, będą na po­
gotowiu inne, do pierw szych zupełnie podobne, i je ­
dnej z niemi i tej samej rassy, w takim razie nie mo­
żna się spodziew ać zupełnego ulepszenia stada. W po- 
dobnym przypadku , daleko lepiej postąpiem y, jeżeli 
natychm iast z początku inną jaką dobrą i czystą ra ssę  
obierzemy, taką, iżbyśmy mogli być pewni, iż nam zby­
wać nie będzie na potrzebnych z tejże stadnikach , aż 
do zupełnego ulepszenia naszej rassy . D la polskiej 
naprzykład obicraćby w ypadało konie arabskie a przy­
najmniej kaukazkie: w reszcie niektóre stada podol­
skie i ukraińskie, na ISukowdnic i ziemi S iedm iogrodz­
kiej, o których czystości krwi można mieć jakąkolw iek 
pew ność, iż dostarczy ćby mogły dobrych stadników 
do ciągłego ulepszania rassy. D  ogólności zaś w tym 
przedm iocie żadnego pew nego praw idła obrać nie mo­
żna, ale zawsze stosować się wypada do kraju i jego  
okoliczności. Jedyną ustaw ą będzie wybierać stadni­
ków jak najlepszej i czystej rassy , a razem takiej, 
z której by w potrzebie można było w każdym czasie 
świeżych stadników dostawać.

Ulepszanie rassy  przez samców i samice. Ponie­
waż z powodu wyżej wymicnienionych trudności, 
ulepszenie rassy przez samych samców takiej rassy, 
jakiej u siebie nie posiadamy, zaw sze je s t  niepewne, 
lepiej byłoby z początku, to je s t  p rzedsięb iorąc ule­

li
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pszenic, nabyć nictylko samców, «alc razem i samice je- 
dnejże rassy . Obrawszy takie jednej a dobrej i czy­
stej rassy  zw ierzę ta , i łącząc je  między sobą, otrzy­
mamy, stosow nie do okoliczności, mniej więcej liczne 
potomstwo, z którego później każdego czasu i w ka­
żdej potrzebie będziemy mogli wybrać sztuki do cią­
głego ulepszenia drugiej rassy  potrzebne. Tym spo­
sobem utrzymywać należałoby osobne tak zwane szcze­
powe stado koni, które się w swej zupełnej czystości 
zachowują przez jednakow ość w chowie i w swej do­
broci p rzez wybór najlepszych sztuk do płodu.

Do ulepszania zaś podlejszej rassy . b iorą się z tego 
szczepowego stada tylko najlepsze samce, i tym spo­
sobem zapewniamy się o możności zupełnego ulepsza­
nia gorszej rassy  za pom ocą lepszej. Użycie samców 
i samic do ulepszania rass, pokazuje się ztąd  daleko 
pewniejszem od nabywania samych tylko samców. Ca­
ły  zaś sposób postępow ania, objaśni się następnym 
przykładem. Jeżeli chcemy np. ra ssę  stada złożonego 
ze stu klacz u lepszyć, natenczas nabywamy cztery 
ogiery i ośm klacz jednejże dobrej i czystej rassy; 
z tych ośmiu klacz zapłodnionych możemy się spodzie­
wać przynajmniej tro jga  źrebiąt samców każdego ro­
ku; takie źrebięta będą nam mogły na przyszłość słu­
żyć za stadników, (gdy się z czasem sprowadzone 
pierw sze cztery ogiery niczdatnemi staną do dalsze­
go płodu, albo też zdechną), także do ciągłego i s tałe­
go ulepszania. Bywają jednak  zdarzenia, żc i ten sp o ­
sób postępow ania połączony bywa z trudnościam i, i 
każdy, ktoby życzył sobie nabyć stadninkę szczepową, 
arabską, natrafiłby na nieprzezw yciężoną przeszkodę 
w dostaniu dobrych klacz, których Arabowie nie sprze­
dają. U dało się wprawdzie Anglikom, za  panowania 
K arola II, nabyć klacz arabską, od której wywodzą 
swoję rassę  szlachetnych koni gonitwowych; jednakże
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konie te po części pochodzą tak ie od persktuh i a fr y ­
kańskich Maurów.

§. 12.

Postępowanie ogólne w ulepszaniu ras*.

Ulepszanie rass, W ogólności, przyprowadzam y do 
skutku następnym sposobem . N aprzód stadniki, jakim ­
kolwiek z powyższych dwóch sposobów  nabyte i za­
bezpieczone, a do u lepszania podlejszej od siebie lub 
Znikczemnionej rassy  służyć mające, łą cz ą  się z sami­
cami tej rassy; spłodzone z nich i wychow ano potom ­
stwo sam icze , znowu się w przyzwoitym  czasie od- 
stanaw ia z samcami, z których spłodzone zostało , lub 
w braku tych z iunemi spłodzonem i z samców i samic 
czystej i tej samej rassy  w  stadzie szczepowym lub 
takiejże trzodzie ; co do potom stw a po sam cach czy­
stej rassy , niianego z klaczami rassy  podlejszej, tego 
nie należy łączyć między sobą, gdyż przez to pokolenie 
się wyrodzi czyli pow róci do rassy  podlejszej. P o ­
wyższym sposobem, przez  pewien czas postępując, 
doprowadziemy nakoniec do zupełnego i stałego  ule­
pszenia rassę pod lejszą , której całe plemię ze wszech 
miar podobnem się stanic do rassy  sz lachetne j, do 
ulepszenia użytej. W  całem postępow aniu takie p ra ­
widła zachować potrzeba:
1. Potom stwo samcze, rodzące się z rassy , k tó rą  ule­

pszyć mamy, nie pow inno się używać do rozpłodu, 
gdyż stanowi gatunek mięszauców; dlatego się go 
sp rzedaje, albo pokłada czyli kastru je , i do gospo­
darskich posług używa.

2. Z pomiędzy samic przychow ują się tylko najlepsze 
i od wszelkich wad w olne, inne zaś wyłączyć od 
rozpłodu należy.
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3. Chociażby pierw sze potomstwo wyraźnego ulepsze­
nia nie okazy wało, i podobieństwa nie miało do ras- 
sy na ulepszenie uży t e j , czekać zawsze wypada na 
drugie i trzecie pokolenie; jeżeli dopiero i w tent 
ostatniem nie okaże się wyraźne ulepszenie i podo­
bieństwo do ra ssy  szlachetnej, natenczas wnosić 
można, że zw ierzęta do ulepszenia obrane, nie mu­
szą  być czystej rassy , i że w skutek  tego, zupełnego 
ulepszenia po nich spodziew ać się nie można. W ta- 
kiem niepomyślnem zdarzeniu, wypada je  od chowu 
wyłączyć i postarać  się o inne lepsze. D la uni- 
knienia zaś podobnego b łędu , zaraz od początku 
to je s t przy  wy borze rassy  szlachetnej, z największą 
ostrożnością postępow ać i dobrze się zapewnić o 
je j czystości wypada.

4. T ak  samo postępow ać należy w wypadku, w którym 
pierw sze potom stw o okaże się podobne do szlache­
tnego stadnika, drugie zaś i trzecie coraz mniej 
podobnem będzie.

5. Jeżeli całe następujące plem ię, coraz się ulepsza 
i takiego nakoniec podobieństw a nabiera do rassy  
szlachetnej użytej do u lepszenia, iż żadna między 
niemi różnica nie zachodzi; naówczas ulepszenie 
je s t  dokonane, i odtąd spodziew ać się m ożna, iż 
takie zw ierzęta, nawet pomiędzy sobą odstanawiane, 
ciągle przelew ać będą własne przym ioty na swoje 
potom stw o. W szelako nadziei tej nie zawsze je ­
szcze zupełnie zaw ierzać w ypada, jeżeli nie mamy 
wyraźnych dowodów? łatwo bowiem omylić się mo­
żna w sądzeniu o podobieństwie zachodzącćm  po­
między zw ierzętam i; dla ostrożności zatem nie po­
winno się nigdy zaniedbywać daw niejszego sposobu 
postępowania, opartego na łączeniu potomstwa sa­
miczego przez kilka jeszcze pokoleń z rassą czy­
stą samców ze stada szczepowego do ulepsze-
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iiia przeznaczonych; ale owszem, łączyć jeszcze  przez 
czas pewny z częścią tegoż wyborczego stada. N ad­
to z plemienia, wydającego się być zupełnie ulepszo- 
nćin, wybrać należy kilka samic i te łączyć z sam­
cami ulepszonem i dla docieczenia, jak ie będzie p ier­
wsze potomstwo.
Nakoniec ostrożność wymaga, ażeb y  ztych kilku ule­

pszonych zw ierząt i między sobą po łączonych , do­
czekać się drugiego i trzeciego potom stw a, iżby z przy­
miotów tego ostatniego sądzić m ożna było o us ta lo ­
nem już i ukończonein ulepszeniu, albo też przeciw nie. 
Albowiem, skoro po dokończonem ulepszeniu rassy , 
trzecie je j pokolenie okaże się w tym stopniu dobrem 
i trwałem w swoich przymiotach, ile tego żądano, mo­
żna uznać ulepszenie rassy  za zupełnie dokona­
ne, i odtąd zwierzęta całego stada lub trzody, po­
między sobą już łączyć. Ale, jeżeli się w trzeciem  
pokoleniu postrzegają ślady ubywającej doskonałości, 
właściwej rassie szlachetnej, w takim wypadku, bę­
dzie to dowodem niedokonanego jeszcze  stałego  ule­
pszenia. W tenczas przedłużyć należy postępow anie 
według praw ideł ulepszania ra ss , (nie łączyć bynaj­
mniej potomstwa między so b ą ) , aż nakoniec znowu, 
powtórzony wyżej podany sp o só b , nieudowrodui zu­
pełnie ukończonego ulepszenia rassy .
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BOZDZIi£ III.

O WPŁYWACH ZEWNĘTRZNYCH
o

§• 13.

W p ływ y  zewnętrzne w ogólności.

W szystko, co tylko z ciałem zwierzęcćin jakakolwiek 
ma styczność, lub je  o tacza, ijak im bądź sposobem  
swoje nań wywiera działan ie , nazywa się wpływem 
zewnętrznym. W pływ y zewnętrzne albo się p rzy­
czyniają. do zachowania zdrow ia zw ierząt, lub też, pod 
pewnemi względami, sprawić mogą różne w nieb cho­
roby. D latego to więc, tylko w miarę przyzw oitego 
i troskliw ie wyrachowanego urządzenia następnie opi­
sanych zewnętrznych rzeczy, działających n a  organizm 
zwierzęcy, zdołamy zachować trwałe zdrowie tych nży-»,
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tocznych is to t i według naszych celów przedłużyć ich 
życie. Albowiem klimat i okolice, powietrze, światło 
i ciepło, osobliwie słoneczne, stajnie, obory, same na­
wet hurty i znajdujące się w nich sprzęty; mleko, karm, 
pastw iska i napój, ruch i praca, do których zw ierzęta 
nasze przeznaczam y, przytem  czyste ich utrzymywa­
nie, jako też sposoby chorobom ich zapobiegające k 
środki poznaw ania ich i leczenia, są koniecznemi wa­
runkami doskonałego mnożenia, ulepszania i pielęgno­
wania zw ierząt; poznać je  więc pojedynczo należy.

§• 14.

Klimat i okolice.

Obydwa te wpływy zew nętrzne, bardzo ważne są 
w chowie zw ierząt dom owych; klimat bowiem tylko 
umiarkowany, i położenie okolic nieco górzyste i su­
che, najlepiej służy koniom i owcom; nizkie zaś i wil­
gotne położenie pastw isk, zdatne je s t prawie wyłącznie 
dla bydła rogatego  i trzody chlewnej. Pomimo to, 
w każdym klimacie i okolicy, chować można wszelkie 
gatunki, nie każdą jednak rasę, i tak np. konie rassy  
szlachetnej osobliwie wychowywane do gonitw i lek­
kiej przejażdżki lub dla użytku wojska, potrzebują kli­
matu suchszego i nieco pagórkowatych pastwisk; ko­
nie zaś do ciągnienia wielkich ciężarów  hodowane, by­
dło rogate, zw łaszcza mniej kształtne, leniwe i ocięża­
łe, lecz jedne nadzw yczajnej siły, drugie do znaczne­
go utuczenia zdolne, udają się dobrze w każdym prawie 
klimacie, w liizkirli i bujną traw ą zarastających, cho­
ciaż nawet mokrych okolicach. W szelako ponie­
waż klimat i okolice wielki wywierają wpływ także, 
na zdrowie zw ierząt, przeto klimat tak zanadto gorą- 
jak zazimny, wszelkicmi sztuki ludzkiej sposobami, 
należy łagodzić; zbyt suche okolice odświeża'ć, a zbyt
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wilgotne obsuszać wypada; jedynie bowiem w um iar­
kowanym klimacie i miernem położeniu okolic, organizm  
zw ierzęcy znajdow ać może po trzebną jędrność i sile. 
W ogólności więcej szkodzi zw ierzętom  przejście z kli­
matu ciepłego do zimnego, i z okolic suchych do wilgo­
tnych, osobliw ie bagnistych, niżeli odwrotnie,

Ponieważ zaś z każdym klimatem zmienia się s to su ­
nek św iatła , ciepła słonecznego , pow ietrza, wilgoci 
i t. p; następnie więc i nad wpływami ich z osobna 
zastanaw iać się będziemy,

§. 15.

Światło .

Doświadczenie i postrzeżenia nas uczą, że światło 
równie na rośliny jak  na zw ierzęta i wszelkie w ogól­
ności istoty najdobroczynniejszy wpływ wywiera, po­
nieważ (jak P ilger w tym względzie się w yraża):»naj­
piękniejszy kwiatek, skoro w cieniu rozw ija się, je s t  bla­
dy i zielona barwa jego  liścia żółknie, gdy je j św iatło 
nie ogrżewa. Jak  człow iek je s t blady i żółty, gdy w cie­
mnym przem ięszkiwa gmachu, a oczy jego  stają  się 
przez  to mdłe i drażliwe, siły  w ątle, ruch ociężały, 
i wszelka żywość stępiona; tak i zwierzę, w ciemnej 
zamknięte stajni, mniej je s t żywe i wesołe, a więcej 
staje się płochem  i lękliwem.» D latego bardzo do­
brze uczyni każdy , kto swoje stajnie w dostateczną 
ilość okien zaopatrzyć każe. D obroczynne do utrzy­
mania wr czerstw ości zdrow ia zw ierząt działanie świa­
tła, już  przez to  samo nadzw yczajnie się pow iększa, 
że najściślej połączone je s t  z m ateryą ciepła; od tego 
bowiem zależy dzielność ich niuszkułów i nerwów. 
Lecz z drugiej strony, nie powinny być stajnie i obo­
ry zbyt św iatłe, gdyż w takim razie zw ierzęta niemo-
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głyby należycie spocząć, ani zanadto zaćmione , albo* 
wiem przez to oczy ich zbyt czułemi się s ta ją  nA wszel­
kie rażenie światła, wzrok słabnie, a  same zwie­
rzęta  robią się bojaźliwemi. Najwięcej widoku potrze- 
bują owce, nieco mniej konie, najmniej bydło.

§. 16.

Powietrze*

Niemniej błogi wpływ, wywiera na zdrowio Zwie­
rzą t , pow ietrze czyste i umiarkowane, od Wszel­
kich szkodliwych części wolne. Pow ietrze zawie­
rające w  sobie zbyt wiele materyi ciepłej a zw łaszcza 
w takim stopniu, iż oddychanie bydlętom utrudnia, ła ­
two zamienić sie może na gęste, ciężkie i zaduchliwc, 
które pomiędzy zw ierzętami, zrządza częstokroć zgni­
łe choroby. Należyty przystęp pow ietrza zaw isł tu 
od dobrego urządzenia budowli, od najstaranniejsze­
go ochędóstw a i od liczby zw ierząt nie zbyt wielkiej, 
trzymanej w stajniach lub oborach.

C zyste pow ietrze, samo przez się i w dostatccznćj 
ilości, niepowinno zawierać w sobie żadnych obcych 
części, np. dymu, pary, wyziewów ziemi, zgniłych wa- 
porów  rozkładających się ciał, rozszerzających  w at­
m osferze chorobliwe materje i t. p. słowem ma być 
tak iem , aby uiem ludzie i zw ierzęta bez uszczerbku 
zdrow ia oddychać mogły, bo bez tego, żadne stw orze­
nie żyć nie może.

Sw iatło i czyste powietrze, są dwoma pomiędzy so ­
bą nierozdzielonem i towarzyszami, bez których się 
zdrowie zw ierząt nie utrzymuje; brakjednego, połączo­
ny je s t  praw ie zawsze z niedostatkiem  drugiego, i dla 
tego słusznie można tw ierdzić z Pilgerem , że »gdzie 
niema św iatła, niema pewnie i świeżego powietrza**.

10
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Ety cli zatem przyczyn, przy rozm nażaniu i pielęgno­
waniu naszych bydląt, szczególną uwagę na to oboje 
zwracać powinniśmy.

§. 17.

Ciepło.

Do powyższych dwóch wpływów, potrzebuj" jes t n ie­
zbędnie pewny stopień ciepła, tem peratura tegoż por 
winna być ile możności um iarkowaną (6 do 10 Rem:). 
Zbyteczne ciepło rozrzedza i osłab ia  części ciała, 
i sprawia częstokroć choroby kopyt i skóry, osobliwie 
koni, owiec; za mocne zimno działa  szkodliwie na na­
rzędzia oddechu i wzbudzić może rozm aite zapalne 
choroby.

Należy także unikać nagłej zmiany w tem peraturze; 
osobliwie spotniałych zw ierząt n ietrzeba nigdy wysta­
wiać na zimno ani obmywać zim ną wodą; a chociaż 
zmiana pow ietrza i wolny jego  przew iew w stajniach, 
koniecznie je s t  potrzebny, niepowinno się jednak sta­
wiać zw ierząt w prost na przeciąg zimnego w iatru. 
Zbytecznemu ciepłu zapobiega się przez unikanie upa­
łów południowych, przez przew ietrzanie stajen w ieczo­
rem i rano, a przez zamykanie tychże w czasie u p a ­
łów słonecznych. Zbytecznemu zimnu zaradzam y przez 
okrywanie zw ierząt kocami lub derkami, p rzez  obfitą 
podściółkę, dobre opatrzenie stajni i obory; przez li­
czbę zw ierząt odpow iadającą obszerności budowli. 
Zatykanie jednak w zimie wszystkich otworów w sta j­
ni dla ciepła, m iejsca mieć nie pow inno, gdyż przez 
to powietrze się psuje. W ogólności konie, owce i ko­
zy , łatwiej znoszą zimna od innych zw ierząt domo­
wych,
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§• 1&.

Stajnie Końskie.

IMa koni, jako najużyteczniejszych dla nas zwierząt, 
wygodne stajnie uważać powinniśmy za niezbędną po­
trzebę. W esoły  stęp konia, z jakim pospiesza do staj­
ni, jego  radujące się rżenie, którćm zdaje się witać swe 
miejsce spoczynku, znosząc wciągu dnia prace, słoty 
i upały, są niezaprzeczoną oznaką jego  przeczucia o 
dobrem przyjęciu i chwili wypocznienia za podejmo­
wane trudy. I  w rzeczy sam ej; zdejmują tu z niego 
uprząż, rażące promienie słońca, nie pieką jego  ciała 
potem oblanego; w zaciszu swej stajn i, nie widzi się 
nieustannie zagrożonym  chłostą  b icza , od nielitości- 
wego i najemniczego parobka; zabiera się więc śm iało 
do spożywania udzielonej mu karm i, do nasycenia p ra­
gnienia, tu nakonicc, oczyszczone zostaje z kurzawy 
i brudu jego  ciało, od przyrody świetnym pokryte wło 
sem. S tajnia osłania go nadto przed deszczem, burzą 
lub szronem, śniegiem, i m roźną zimą; słowem: przed 
wszelkiemi dokuczającemi przypadłościam i. Jeżeli 
stajnia ma potrzebne światło i świeże powietrze, a ze­
wnątrz ani wewnątrz nie je s t  zanieczyszczoną niezdro- 
wemi wyziewami; natenczas, wszelka choroba wyda­
rzyć się mogąca, nie może być przypisaną winie wła­
ściciela. Y\ szakże chcąc w łasności potrzebne dobrej staj 
ni dokładnie rozpoznać, należy to przedsiębrać w szcze­
gólności aby przy zbudowaniu nowej stajni każdy posia­
dacz, stosownie mógł je  użyć; lub też zabudowane 
już stajnie poprawić.

Dobra i zdrowa stajnia, powinna mieć najprzód do­
bry plac pod sobą, to jest: ile podobna, zbudowaną 
być na gruncie suchym cokolwiek wzniesionym, i nie
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W bliskości bagnisk lub takich miejsc, do których skie­
rowany odpływ z gnilnych smrodliwych kloak. Gdyby 
Zaś dla przyczyn gospodarstwa, lub braku wzgórzy- 
stego i suchego miejsca, wypadało koniecznie zbudo­
wać stajnię na gruncie niskim a do tego wilgotnym, po­
winno się wtedy plac do budowy obrany otoczyć ro­
wami, i ziemią znich wybraną lub zkądinąd przywiezio­
ną nieco podwyższyć. Dobrze też je s t , jeżeli stajnie, 
Zasłonione są małą liczbą drzew bujnie rozgałęzionych, 
bo te w czasie upałów letnich łagodzą gorąco, a w zi­
mie wstrzymują gwałtowny pęd ostrych wiatrów, burzy 
i zawieruchy.

O bszerność stajen czyli ich długość i szerokość 
W ogólności, stosow na być powinna do liczby zw ierząt 
w nich utrzymywać się mających tak, ażeby konie po­
między swem stanowiskiem dość obszerne i wygodne 
miejsce miały, by jeden  drugiego od karmi nieodjadał 
i aby cofając się w tył, nie ta rły  się o przeciw ną ścia- 
nę; lub też, gdzie we dwa rzędy stoją, nie biły się 
Z sobą, albo kogo z łu d zi nie uszkodziły. Dla tego to 
następujący wymiar zachować należy: dla jednego konia 
wypada długość miejsca od żłobu ku przechodowi 
w którym rynsztok 9-—10 stóp zaś szerokości 5—6 stóp; 
dla młodzieży długość 6 — 8 stóp szerokości 3 — 4 
stóp; przejścia nakoniec 5 stóp szerokości mieć powinny. 
S tajn ia przeto na 12 dorosłych koni, gdzie sto ją  we 
dwa rzędy, powinna mieć długości 30 do 36 stóp; sze­
rokości zaś stóp 23 do 26 w stosunku dla mniejszej 
albo większej rassy  koni.

Także wysokość podobnej stajni np. na 12 koni zbu­
dowanej, powinna zawsze 10 do 12 stóp wynosić; al­
bowiem w niskich stajniach nie tylko, że je s t  za nadto 
gorąco, lecz także konie, spinając się lub podrzucając 
głowę, zadać by sobie łatwo mogły, szkodliwe rany. 
5fibyt wysokie znowu stajnie, z tego względu są niedo­

http://rcin.org.pl



( 77 )

godne, że w porze ostrej zimy nadto bywają chłodne; 
w szakże tej niedogodności w ten sposób zapobiedz 
można, iż powały urządzi się tak, iż na zimę mogą 
być obniżane, na lato zaś podnoszone lub zbierane, albo 
dostateczną ilością otworów do przewiewu zaopatrzone.

W  staj niacli więc niezbędnie potrzebna je s t należycie 
slelcowana; powała dobrze polepiona, albo posadzko­
wana lub sklepiona; aby przez nią ani z góry żadne 
pr ochy na zw ierzęta nie spadały; ani też para lub wy­
ziewy, z odchodów nie przeciskały się na górę, która 
najczęścićj służy za skład paszy lub innej rzeczy.

U nas dotąd prawie największa część stajen, ma po­
wały z samych belek i żerdzi, albo niedbale z desek 
złożone; zważmy tylko jak  dalece podobny zwyczaj 
je s t  szkodliwy: naprzód gdy zapas siana lub słomy 
tam przechowywany, choć w części zimą się spożyje, 
chłód będzie łatwy miał przystęp i zw ierzęta ulegną 
przeziębieniu; dalej karm’ tam złożona psuje się od 
pary i wyziewów zw ierząt, przez co traci smak i po- 
silność, a nawet pleśniejąc robi się stęch łą i zwierzęta 
niebezpiecznych nabawia chorób: a  nawet koń nigdy 
czysto wychędożonym być nie może. Koniecznie więc 
potrzebna je s t  powała z tarcic dobrze spojonych i gli­
ną wylepiona, albo posadzkow ana a przedewszystkiem  
mają pierwszeństwo sufity lub sklepienia.

N ajkorzystniejsze urządzenie stajni, gdy każdy koń, 
będzie m iał swoją zagrodę z desek aż do wysokości 
żłobu sporządzoną. P rzedziały  z drążków  lub belek 
uważani za zupełnie niestosowne, pierw sze bowiem 
konie prędko łamią i niemi kaleczą sobie nogi, z przy­
czyn} zaś drugich, tarzając  się i nagle wstając, czę­
stokroć ranią sobie pacierze lub krzyże.

Pod łoga czyli pom ost w stajniach powinien być 
równy i mocny; podłoga najlepsza z dylów dębowwch 
lub sosnowych, jednakże przejm uje ona się prędko
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moczem zwierząt, sta je  się śliską i niezdrowe sprawia 
wyziewy; przytem gdy w krótkim czasie dyle przem o­
kną, łatwo się ich pow ierzchnia dziurawi, w tedy do drze­
wa i szczelin dylów wciska się uryna, zbiera pod po­
dłogą i psuje na zawsze pow ietrze w stajniach. W y­
padałoby więc dawać pod podłogą bruk i rynsztoki lub 
glinę mocno ubitę i tę po niejakim czasie wybierać 
a świeżą podsypywać. W  wielu miejscach dają zamiat 
podłogi bruk z kamieni równo dobranych, a tak i pom ost 
zazwyczaj je s t suchy i łatwo w potrzebie może być napra­
wionym. Z arzuca wielu, że je s t zbyt twardy, wszakże w 
ogólności uważając, tw arda podłoga nic nie szkodzi, bo 
czyliż podkow y, na których się kopyta opierają, są 
miękksze od bruku? zresz tą  podściela się słom a. 
Podłoga z pieńków czyli palików drewnianych czw o­
robocznych, pionowo do ziemi wbijanych, albo też z ce­
gły mocno wypalonej czyli zendrówki pionowo obok 
siebie ułożonej, je s t  w praw dzie dobra, ale kosztowna, 
a łatwo się wydrąża i podkowami psuje, i z trudnością 
daje się naprawić. W e W łoszech, Niemczech i w An­
glii, używają na pom ost do stajen kamieni ciosowych 
przyczem są  porobione poprzeczne rowki, aby się ko­
nie nie ślizgały, taka podłoga je s t najtrw alszą i zaw sze 
równą, życzyć by należało, ażeby i u nas tego sposobu 
używano, przynajmniej w okolicach w kamień ciosowy 
obfitych.

W  ogólności jakkolwdek będzie podłoga, zawsze po­
winna mieć wr stanowisku pochyłość od przodu s to ją­
cego na nim zw ierzęcia do jego tyłu, przynajmniej dwa 
lub trzy  cale wynoszącą: albowiem jeżeliby nie było ta ­
kiego spadku, dla braku ścieku, niemożnaby utrzym ać 
potrzebnego ochędóstwa; jeże.liby jednak nazbyt w iel­
ką dano pochyłość, w ówczas, przednie kopyta, ciągle 
na suchej podłodze trzymane zbytecznie wysychają 
i psują się, a tylne nogi, cały ciężar ciała na nie spada-
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jacy osłabia. O podłodze zatem i jej dogodności, tu 
jeszcze to  wypada dodać, że: podłogę czyli ta  z cie-
sanycli bali dębowych, czyli z kamienia u łożona, nale­
ży codziennie raz, jednem  lub dwoma wiadrami wody 
oblać, aby się gnojówka spłukała, p rzez co zapobie­
gnie się wielu szkodliwościom. Dla utrzym ania nadto 
czystości i dla ścieku w stajniach, koniecznie są po trze­
bne rynny i rynsztoki; robią niektórzy podłużne rynny 
po obu stronach stanowiska, lecz w takim razie, powi- 
nienby pom ost albo na środku być nieco podnie­
siony, albo mieć małe poprzeczne rynienki sprow adza­
jące mocz do pierwszych; podobnym jednak sposobem  
urządzona posadzka przez nierówność sw oją, staje się 
przyczyną niektórych chorób kopyta i nóg. Lepiej 
zatem dla uniknienia tych niedogodności, dawać jednę 
tylko rynnę nieznacznie ku środkowi każdego stano­
wiska spadzistą, idącą od środka tylnej części pom ostu 
do głównej rynny czyli rynsztoka podłużnego w zdłuż 
korytarza; w podwójnych stajniach możnaby dawać 
dwa rynsztoki po obudwóch stronach korytarza. W ogól- 
ności dla łatw iejszego ścieku, w szystkie rynny pow in­
ny mieć taką, jak  pom ost, pochyłość czyli spadek, nie 
mają być bardzo głębokie ani otwarte, ale grubemi de­
skami nakryte i łatw o się otw ierające, tak, aby mocz 
do nich spływający, nie tylko jak  najprędzej ze stajen 
odpływał, ale też, żeby je  w potrzebie można było z ła ­
twością wyczyścić.

Di •zwi lub w rota najlepiej je s t  urządzać w ścianach 
na wschód i zachód wystawionych, powiny one być na­
leżycie szerokie, i wysokie, ażeby np: konie swobodnie 
mogły być wyprowadzane, słupy ich poboczne i ocap 
gładko wyheblowane być mają i krawędzie tychże zao­
krąglone, aby sobie zw ierzęta , nie obdzierały o nie 
i nicraniły bioder lub boków; progi należy dawać ni- 
zkie.
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Okna najstosowmićjsze są takie, które inogą bvć urzą­

dzone w ścianach, odpowiadających tyłowi zwierząt, 
albo np. w podwójnych stajn iach , dawać je  można 
nad drzwiami i wrotami; lub też, jeżeli wypadnie urzą­
dzić je  w głowach zw ierząt i ku stronie południowej; 
należałoby je  przynajmniej dawać tak w ysoko, iżby 
św iatło zw łaszcza słonecznych prom ieni, nie raziło  
oczu koni i na wzrok szkodliwie nie działało. Dobrze- 
by wiec nawet było w tym razie podczas południa wyj- 
mować je , a otwory natom iast zaluzyami z rzadkiego płó­
tna sporządzonem i zasłaniać.

Otwory nie zbędne są w stajniach dla przewiewu 
i wyprow adzenia niezdrow e g o , różnemi wyziemami i 
gazami obciążonego pow ietrza. P o  mniejszych staj­
niach dają się otw ory nizko w ścianach i opatrują kra­
tami i zasuwkami;] po większych potrzebne są górą 
i dołem; oprócz tych powinny być w powale wentyle 
czyli kominki z desek czworoboczne, przez poddasze 
wyprowadzone na w ierzch dachu i zw ierzchu kapą 
na słupkach osłon ione, a równo z powałą zasuwane.

§• 19-

N ow y plan budowania stajni Końskiej«

Ażeby miłośnikom chodowli i znawcom btldowmic- 
twa podać sposobność normalnego budowania stajen; 
dołączyłem tu plan stajni końskiej na tablicy VI. przed­
stawiony którego opisanie następne.

Fig. 1. przedstaw ia rys czyli podstawę i podział 
stajni końskiej; mianowicie zaś, Lit. A. oznacza w tym­
że planie stajnię na 20 koni roboczych; Lit. Ił. na­
leżący do tej stajni główny skład na karni, gdzie razem 
i parobcy sypiać mają. Lit. C. przedstaw ia schody

http://rcin.org.pl



(  31 >

ha górę czyli na poddasze. Lit. D. stajnie dla 5ciil 
gościnnych koni; L it. E. należącą do tejże komórkę 
sypialną i na karm’. L it. F . w skazuje stajnie dla 6ciu 
pańskich koni pojazdow ych i wierzchowych; Lit. G. 
komórkę na obrok i do sypiania dla furmana, L it II. 
są schody na górę do oddziału przeznaczonego na 
przechow anie siana i słom y dla koni pojazdowych i 
w ierzchowych. Lit. I. oznacza magazyn na uprząż 
i różne narzędzia stajenne; Lit. Iv. i L. oznaczają na- 
koniec dwie male stajenki na źrebiące śię klacze.

Stanow iska d ługość w raz ze żłobem  dla jednego 
konia wymierzona tu je s t  na 10 1/2 stopy; a szero ­
kość na 5 stóp przyjęta. Stanow iska te odosobnio­
ne są drągam i wiszącem i na łańcuszkach przym oco­
wanych do słupów.

Na Fig: 2. odrysowana je s t  strona frontowa budo­
wli i dachu , a na 3cićj figurze stolec dachu w po- 
przecznćm  przecięciu.

Fig. 4 i 5 w yobraża drabiny, czyli kosze albo tak 
Zwaną rafkę ze strony frontow ej i z boku. Skład  
tychże je s t bardzo prosty; jako  też z rysunku łatwy 
do zrozum ienia. W dwóch półokrągłych sztabach 
b, a, h, oraz a, b, c, spojonych prostokątnie, utwier­
dzone są  wyginane pręty czyli okrągłe szczeble d. 
d. d, z czworobocznem i czopami i należycie gładko 
Zanitowane, rafki te z resztą  winny być z ciągnione­
go nie z lanego żelaza zrob ione , ponieważ z o sta ­
tniego łatw oby pękły i odłam ane końce kaleczyły­
by konie. Zdoby zaś mają być z żelaza ulane; kształt 
tychże rozm aity przedstaw iają figury 6, 7, 8, i 9; są 
one podłużnie okrągłe, i w spodzie szersze od gór­
nego otworu, aby konie, które zwykle obrok ku końcom 
żłobu garną, tegoż w yrzucać nie mogły. W yższa 
krawędź żłobu powinna być zaokrąglona, aby się zwie­
rzęta na jej ostrych kantach nie raniły.

U
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Kafki czyli kosze przytw ierdzają się do nuiru czte­
rema hakami, przez otwory w sztabie odściennej lub 
też przez koluszka p rzy  niej się znajdujące, albo 
w prost hakami c. c. c. c. obojmującrmi sztabę. Ż ło ­
by zaś następującym  sposobem: Dw a haki a. d. za­
murują się w ścianie; w około gzym su czyli krawę­
dzi żłobu ma się znajdow ać obręcz żelazna b. m ają­
ca na końcach otwory do zawdziewania na haki; aże­
by przytem złób z przodu nie zbyt ciężał i mocno 
s ta ł przy ścianie], daje się z przodu podpora czyli 
p ietnar d. z p rę ta  żelaznego, g ó rą  do żłobu f. a do­
łem do podłogi e. mutrami przymocowany.

§ .  20.

Żywienie koni.

Pożywność siana z pożyw nością innych pokarmów 
podług rachunków doświadczonych hodowników zwie­
rzą t (1) porów nana i p rzy ję ta  zo sta ła  jak  następu­
je: S to funtów dobrego siana, równa się 200 funtom 
kartofli, tyluż funtom rzepy, brukwi i słomy owsianej, 
180 funtom słomy jęczm iennej: — 380 funtom słomy 
pszennej; 5 0 0 ‘mitom słomy żytnej;—71 f. owsa;—61 
f. jęczm ienia;—51 1/2 funt: pszenicy tureckiej i t. p. 
Jednakże siano, chociaż bardziej je s t karmiące ani­
żeli traw a i praw ie cztery liib p ęć razy pożywniej 
sze od takiejże samej ilości trawy; jednak mniej je s t 
pożywne od z ia rn a ; i chociaż służy dla wszelkich 
zw ierząt rośli tożernych, przecież samo jedno  nie 
je s t  dostatecznem  do wyżywienia zw ierząt pracujących, 
osobliwie koni: te ostatnie nawet prędzej obejść się

(r)  V ersucl.e  iiber die N ahrun g sk ru fte  v ersch ied en er F u lle r  
p fldnzen  von  P svclia l. W ien .
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mogą bez siana, byle miały dostatkiem  dobrej słomy 
i obrok z ziarna.

Siano dobre powinno być zielonko wat o i arom a­
tyczne, w czasie pogodnym należycie w ysuszone, ze­
brane i n iep rz es ta rz a łe , lecz w samej porze zakwi- 
tnicnia skoszone; nie powinno zaw ierać w sobie g ru ­
bych badylów i sitowia, jako też szkodliw ych roślin  
np. jask ra , ostrom lcczu, ciemierzycy, pstrej cieciorki, 
gnidoszu błotnego, i t. p. ale ma być zapachu przy­
jem nego, o ile można z łąk suchych zbierane; te bo­
wiem zalety są  szczególną cechą słodkiego siana. 
Złe je s t  i szkodliwe zdrowiu zw ierząt siano koloru 
b ru d n eg o , albo blade i żó łtaw e, nie m ające żadnej 
woni lub przykrą, stęchłą; gdy je s t  spleśniałe, wyino- 
k łe , grube, i nam ulonc, nakonicc gdy z błotnistych 
i sapowatych łąk  go zebrano.

D obroć siana nadto zmienia się, stosownio do pory 
w której się kosi; siano pierwszej kośby, w porze zu­
pełnego zakwitnięcia je s t  najlepsze, najposilniejsze 
i najzdrow sze, szczególnie dla koni roboczych; z dru 
giej kośby, czyli potraw  lub otaw a, zaw iera wpraw­
dzie więcej części białkowych i olejek lotny w nasio­
nach ukryty, jednak koniom nie służy, lepsze ono by­
dłu nieużywanemu do pracy; w ogólności otawa czyli 
siano takie je s t  rozgrzew ające, ale n ieposilne, a ko­
nie i woły robocze karmione niem bywają mdłe, s ła ­
be, łatwo potnieją i ulegają chorobom .

Słonia je s t  rozm aitą, równie jak  rośliny, z których 
się bierze; odm ienną je s t według uprawy gruntu, o ile 
bowiem ten mniej pilnie się wyrabia, a zw łaszcza ma­
ło je s t  mierzwiany lub chudy, tein mniej pożywna 
zbiera się z niego słom a, gdyż mało w niej bywa tra ­
wy: bujne jednak grunta i dobrze nawiezione wydają 
traw iastą i posiln iejszą słomę. Ze względu na ilość 
części pożywnych, rozm aite rodzaje słomy następują
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po s o b ie , w takim porządku: słom a grochow a lub 
z soczewicy i wyki; słom a z prosa, z owsa, z jęcz­
mienia, słom a pszenna i Żytna.

N iew szystkie zw ierzęta lubią, każdą słomę, ale w o- 
gólności dobrze przyjm ują dawaną im naprzemian, dla 
koni dobra  je s t m ieszanina z sianem , czyli tak zwana 
trzęsianka. Najlepiej by jednak było, gdzie można, 
w szelką słomę z sianem zerżniętą na sieczkę dawać 
koniom mieszaną nieco z ziarnem lub inną jakąkol­
wiek okrasą np. ze szró tem , otrębam i, makuchami, 
brahą, plewą, i t. p. a cokolwiek przytem  zwilżoną; 
tym bowiem sposobem  stanie się ona pożywniejszą, 
łatw iejszą do straw ienia, a nadto zyska się wiele na 
oszczędności.

Podobną metodę z korzyścią zaprow adzono w An­
g lii, po części już we Francyi i Niemczech.

Owies stanowi u nas najlepszy i najposilniejszy po­
karm dla w szystkich zw ierząt gospodarskich, osobli­
wie dla koni; mała tegoż ilość zaw iera w sobie wiele 
części pożywnych i może ciągle utrzym ywać zw ierzę­
ta  p rzy  zdrowiu nawet ciężko pracujące. Jednakże, 
według wielokrotnych doświadczeń, sam owies nie wy­
sta rcza  bez dodawrania siana lub słomy do wypełnie­
nia żołądka: bez pomocy innych pokarmów trudniej 
się traw i, a zw ierzę, osobliwie używane do pracy, bę­
dzie słabe i głodne.

Owies dobry powinien być suchy, jędrny, z plewą 
czyli łu p in ą  cienką, nie kruchy, wewnątrz biały, mą- 
czny, z resz tą  czysty i bez przykrej woni. Zły zatem 
je s t  owies miękki, nikły, z grubą plew ą, zbutwiały? 
stęchły, koloru brudnego, kruchy, puszczający kiełki, 
p rzez myszy lub inne robactwo napsuty, i zawierający 
w sobie np. omyłek, groszek szary lub czarniawy, al­
bo nareszcie uryną cuchnący.
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W  krajach wschodnich, ujdzie chodow la koni je s t  

prawie najdoskonalszą, żywią je  traw ą, sianem, żytem, 
i jęczm ieniem : w I rajach zachodnich zaś w m iejsce 
ostatn ich  gatunków zboża, pospolicie karmią się owsem.

T raw a na pastw isku je s t  w łaściwie dla koni naj­
zdrow szą karmią; wszelako nie nadaje ona im siły  po­
trzebnej do ciężkiej pracy, do której zw ierzęta te p rz e ­
znaczamy; traw a bow iem osłabia w koniu sprężystośó 
żył, rozciąga trzew ia , spraw ia mdły tem peram ent; i 
chociaż świeże pow ietrze, którego zw ierzęta te na 
pastw isku używają, wielką dla zdrow ia ich korzyść 
p rzynosi; jednakże dla przeznaczonych do pracy, po- 
silniejszym  pokarmem je s t  owdes; ziarno to nietylko 
nie tak prędko jak  trawa bywa straw ionem , ale nadto 
zamienia się wr trzew iach zw ierzęcia, w obfitość poży- 
wnych soków, które nadają arterjom  sprężystość, mu- 
szk u ło m siłęa  trzewiom jędrność .

Ilość owsa na karm dla koni przeznaczona, zasto ­
sowana być powinna, do ich w zrostu  i gatunku pracy; 
zw ierzęta więc, przeznaczone np. do ciężkiej p racy 
rolniczej, do rozw ożenia produktów , konie pocztow e 
i ciężaram i obarczone albo arty lery jne, więcej otrzy 
mywać powinny ow sa, niżeli konie w ierzchow e, lub 
do lekkiej pracy zaprzęgow ej utrzymywane. Przyteni 
wypada tu zw rócić uwagę m iłośników chowu koni, iż 
owies nie miarą, lecz w edług wagi udzielaćby koniom 
nalażało, m niejsza bowiem ilość dorodnego i niepo- 
żywnego owsa, tak pomieści się w miarze, ja k  i do­
brego, waga zaś je s t  tu dla konia pewniejszym stosun­
kiem. P od ług  zdania w eterynarzy i praktycznego zwy­
czaju, po trzeba dla m iernego wierzchow ego konia (>—8 
funtów; dla konia np. do jazd y  dragońskiej lub u łań ­
skiej 8 —10 funtową dla konia zaprzężnego do ciężkiej 
pracy rolniczej lub do poczty, rozw ożenia produktów  
i towarów używanego, 10—12 funtów, nakoniec, dla
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konia największego i do największej natężającej pra- 
rv użytego; to je s t arty lery jsk iego , kii ysyerskicgo, 
ciągnącego statki, młyny i f. p. 14—20 luntów  owsa u- 
dzielać się powinno. P rzed  zadaniem koniom obroku 
np. na rano, za każdą razą najprzód  żłoby czysto po- 
wycierać, osobliwie zaś krawędzie w cudzych i go­
ścinnych stajniach, k tóre częstokroć poślinione lub lle- 
gm istą materyą z nozdrzy zanieczyszczone bywają; 
potem dopiero trzecią  część porcyi obroku dziennego 
rozdzielić należy na trzy  części, i jednę z tych wsy­
pać koniowi do żłobu. W czasie w którym  j ą  koń spo­
żywa, można tym czasem poobcierać, lub sp rzątnąć z pod 
niego odchody; potem daje się d rugą trzecią  część 
obroku, w ciągu pożywania je j, chędoży się konia zgrze­
błem i szczotką; co uskuteczniwszy, dać mu potrzeba 
napój i ostatnią trzec ią  część obroku wsypać; wciągu 
zaś pożywania tej, zawdziać nań uprząż, (idy  skończy 
wreszcie i tę porcyą obroku zaprzęga się do pracy. 
Jeżeliby jednak miał pozostać w stajni, powinno się 
mu cokolwiek mniej owsa, a  natom iast nieco siana, a l­
bo dobrej słomy założyć, aby się tern żywił i zabawił, 
a żłobu lub drabiny nieTgryzł. Na południe postępu­
je  się tym samym porządkiem , z tym wyjątkiem tylko, 
iż chedożenie wykonywa się tylko p rzez obtarcie skó 
ry konia słomą. Podobnież na w ieczór odbywa się 
karmienie; poczem wyczyściwszy podłogę z odchodów 
i poobeieraw szy czysto w iechciem słom y lub siana, 
błoto i brud z konia, daje się pół porcyi siana za d ra­
binę, i czystą podściołkę na noc.

D la 'ułatwienia straw ności koni, nie ma nic korzy­
stniejszego nad przymięszanie do ow sa trochy dro­
bnej sieczki, k tó rą  jednak potrzeba wprzód podsiać i 
z prochu oczyścić, gdyż ten częstokroć staje się p rzy ­
czyną chorób oczu, piersi i płuc.
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D ing*  najzdrow szy karmią dla koni, je s t  dobre sia* 
no; jednakże spraw ia ono u tych zw ierząt, które oprócz 
niego, praw ie nic z ziarna nie otrzymują, wzdęcia, ocię­
żałość, krótki oddech i skłonność do potu nadnatu­
ralnego. W  ogólności uważano, iż siano u koni uży­
wanych do natężonej pracy, także nic je s t  dostateczną 
karmią, należy przeto i przy lepszem sianie przynaj­
mniej 5 luntów  owsa na konia dawać; siana bowiem 
według zdania najdośw iadczeńszych weterynarzy, na­
wet najroślejszem u koniowi który nie pracuje, więcej 
nad 8 — 10 funtów  dziennic dawać nie należy. D la 
tego wielu w tej mierze następujące zachowuje prawi­
dło. P rzed  pierwszym obrokiem zrana zakłada się 
koniowi tylko 1 1 /2  funta siana za drabinę, po użyciu 
tegoż dają mu w o d y , po półgodzinnym  odpoczynku 
dopiero sypią przeznaczoną jed n ą  trzecią  część owsa. 
Na południe zaś w przódy dają mu owies wyżej opi­
sanym porządkiem  ; w l/*2 godziny po napojeniu do­
piero znowu 1 1 /2  f. siana równie na w ieczór w przód 
owies, a potem resztę srana na noc zakładają za d ra­
binę. W szakże przy tern w szystkiem  niema reguły 
bez wyjątku.

Z iarno wyki j e -it wprawdzie ulubioną koni karmią, 
osobliwie gdy od m łodości są  do niej przyzw yczajo­
ne; dla zbyt natężonego jednak przeżuwania, utrzym u­
ją  z doświadczenia, że ta szkodliw ie działa na oczy 
zw ierząt.

Chleb na karm. Myl nem także je s t m niemanie nie­
których gospodarzy , iż chleb równie jak  dla ludzi 
pożywniejszym od ziarna, je s t  dla zw ierząt pokarmem, 
zw ierzęta bowiem naprzód z przyrodzenia swego nie- 
po trzebują żywności pieczonej ani gotowanej, i ta 
im częstokroć szkodzi; pow tóre chleb ferm entowany 
czyli przed upieczeniem  kw aszony, bardziej w ich 
żołądku kiśnie a przeto aż do nasycenia dany, spra-

http://rcin.org.pl



( 8 8  )
tvić może biegunkę i inne choroby; niefennontowany 
Zaś je s t zbyt twardy, niełatw o się żuje i traw i; prócz 
tego clileb przez upieczenie na ilości cząstek  poży­
wnych traci; w małej znowu ilości dawany, zw ierzę­
cia nie nasyci; nakonicc niepotrzebne spraw ia koszta 
upieczenia. Tylko w podróży dla pośpiechu lub 
w braku innej karmi w obfitości obok zwyczajnego 
pokarmu, można dawać koniom jakąś cząstkę chleba. 
W  Niemczech próbują wprawdzie karmić konie chic­
hem upieczonym z mąki owsianej w połowie z pszen­
ną i kartoflam i, ale rezultaty  dotąd osiągnięte są je ­
szcze bardzo sprzeczne i niepewne. Konie w ogól­
ności nie lubią tego pokarmu, mniej też pożywny on 
dla nich, osobliwie dla roboczych. W Anglii, obok 
siana i słomy dają wprawdzie koniom marchew i kar­
tofle, w Szkocyi zaś i w Ilolandyi żywią je  gotowa- 
nemi kartoflami, ale to pewnie dla braku dostatecznych 
zapasów innej karmi. W szystkie nareszcie pomienio- 
ne jarzyny  dawane zwierzętom , powinny być przed ka- 
żdem zadaniem oczyszczone, pokrajane, sparzone i 
ostudzone; inaczej mogą się stać szkodliwemi.

D obrą paszą dla koni je s t, jak  się już wyżej powie­
działo, świeża ciem nozielona traw a na pastw iskach 
czysto krzewiąca się, bez kwaśnych , koloru żółtaw e­
go lub bagnistych ziół, szkodliwych zwierzętom: tra ­
wa jednak, sama przez się nie w ystarcza do wy kar­
mienia zwierz.ąt używanych do pracy. W  krajach 
atoli mniej zaludnionych: gdzie dotąd ogrom ne są pa­
stwiska, i gdzie wyższa upraw a roli częścią dla bra­
ku rąk, po części też przez niedbalstwo i zasta rza łe  
p rz  esądy nie istnieje, wypędzają konie na pasze na­
wet zbyt wcześnie na w iosnę, latem i do późnej je­
sieni. Pastw iska bywają ró ż n e , co najbardziej od 
rozm aitego ich położenia pochodzi. Pastw iska nie­
co w położeniu pagórkowatym, suche przez lato, do­

http://rcin.org.pl



( 89 )

bre są  dla koni. G orsze są  pastw iska nizkie i wil­
gotne, tym bardziej, jeżeli nic obfite w rośliny żyzne, 
słodkie i arom atyczne; takie nie dobre są  osobliwie 
dla koni sz lachetnych , bo długo na nieb przebywa­
ją c , podlejszem i się stają. N ajgorsze są  pastw iska 
bagniste, sapow ate albo latem wodą zalane, albowiem 
niebezpieczne choroby spćawiać mogą, Podobnież 
szkodliwe są pastw iska, na których krzewi się wie­
le złych roślin, jako: jask ry  (ranunculus), ostrom lecz 
(euphorb ia), eiem ierzyca (veratrum ), w ietrznica (ane­
mone), cieciorka pstra  (caronilla varia)* gnidosz bło­
tny (ped ieu laris  p a lu s tris ), i t. p. Chociaż w pra­
w dzie zw ierzęta zazwyczaj unikają takich roślin, je ­
dnak częstokroć głodem zm uszone do ich spożycia, 
na różne choroby zapadać mogą. W  ogólności przy­
datność pastw isk, poznaje się już na samo wejrzenie, 
wszakże im zieloność ich je s t ciemniejsza, tym są  
lepsze; gdy zaś są bledsze i żółciejsze, tym gorsze; 
Unikać więc należy pastw isk, na których się wiele ro ­
ślin żółtych znajduje, co sżczególnie po ich zalaniu 
wodą, wydarzać się zwykło.

W ielu nie pochwala w prawdzie stajennej karmi 
zielonej, mianowicie: koniczyny, rzepy, marchwi, kar­
tofli i t; p. twierdzą bowiem, że od takowej konie sta­
ją  się mdłe, słabe i leniwe. W szelako ponieważ znaj­
dują się niektóre okolice, gdzie mało rodzi się owsa 
już to z przyczyny szczupłości gruntu, który do upra­
wy innych potrzebnych na żywność dla ludzi roślin, 
Zajmowany zostaje, albo też dla niestosownej pod 
owies gleby ziemi, lub z powodu innych gospodars­
kich widoków, owies Uprawianym być nie może, w ta­
kim razie zmuszony jest posiadacz wiejski żywić ko­
nie temi samemi roślinami co i bydło rogate. Ze 
przez to konie; nigdy tak silnemi nie sąjak po owsie 
nie można zaprzeczyć. Atoli właśnie w tych okoli-
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each, gdzie owies prawie się wcale ni eu praw ia , zwy­
kle koni najwięcej się znajduje, i nawet daleko są tań­
sze, bo ich wyżywienie nierównie mniej kosztuje, a za­
tem łatwiej i więcej ich nabyć i do pracy użyć można, 
niżeli w okolicach, gdzie utrzym anie ich droższe pod­
ciąga za sobą większe wydatki; dla tego także wr sto­
sunku ich siły, wykonywanie pracy zam iast np. przez 
czterech na dw óch podzielone i dopełnione być może.

Z tych względów umieszczam tu w szczególności 
wszystkie rośliny, trawy, zioła, i liście z drzew, które 
przez wieloletnie postrzeżenia uważano dla koni za 
najulubieńsze, zdrow iu ich użyteczne i za najposilnićj- 
sze; nastręczając P P . Ziemianom sposobność do ro z ­
poznania tych użytecznych roślin, i według upodoba­
nia, zasiewania i rozkrzew iania ich na swych łąkach 
i pastwiskach.

§ •  21.

Ulubione dla koni rośliny traw y i liście.

1. Kozłek odzielno-płciowy (V aleriana dioica), w ogól­
ności dobra karm dla wszelkiego gatunku zw ie­
rząt. Łodyga prosta; liście pierzasto-dzielne, ze 
spodu ży łow ate , dolne jajow ate, zupełnie całe; 
kwiaty białe lub nieco czerwonawe w baldasz- 
kogron ułożone. Iloślina właściwie oddzielno- 
płciowa, kwiaty bowiem są zaw'sze płodne, lecz 
na jednych słupek mały pojedynczy, u innych nie­
co większy, trzy-dziclny, nasiona kitą opatrzone; 
rośnie w  lasach i na łąkach mokrych, kw itnie W  

Czerwcu.
O strzyca trzcinow a (P halaris arundinaeca), do­
póki młoda je s t  smaczną i zdrow ą dla koni. Ź dźb ło  
proste, twarde, dwułokciow e, wiecha podługow a- 
ta ,  ja jo w a ta , ścieśn iona, plewy kielichowe, ja jo -
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wołanoetowatc, zaostrzone. Rośnie nad wodami, 
kwitnie w Czerwcu. Odmiana tej trawy z liścia- 
mi biało pasków atcm i, prawie w szędzie w ogro­
dach się utrzymuje.

3. P ro so  gładkie (Panicuin glaucuin), słodka i so- 
czystatraw a, osobliwie gdzie rośnie po ścierniskach 
po zebraniu zboża. Źdźbło od kolanka w górę 
podniesione; kłos walcowaty, jajow aty; przysad­
ki kwiatowe leżące, szczecinow ate, skupione, żół­
te w prost szorstkie; ziarna pom arszczone. Rośnie 
w szędzie na polach i ogrodach; kwitnie przez 
lato.

4. P ro so  zielone (Panicum  v irid e ).'podobnie jak  pier­
wsze, źdźbło  proste lub pochyłe; k łos walcowaty; 
przysadki szczecinow ate, dwukwiatowe, w prost, 
szorokie, ziarna ncrwistc. Rośnie na polach i wo- 
grodach, kwitnie przez lato.

5. P roso  jednostronne (Panicum  Crus Gali), również
traw a paszn ista . Ź dźbło  pó łłokciow e, pochyłe, ga- 
łęziste, liście gładkie, otwory pochew szorstkie, 
w iechajednostronna, szypułka ogólna pięciokątna, 
szczególne, parzyste  lub pojedyncze; kłoski czer­
wonawo zielone; plewy kielichowe ościste, szo r­
stkie. R ośnie w szędzie w ogrodach niskich; kwi­
tnie p rzez  lato.

6. Brzanka łąkow a czyli pospolita (Phlcum  pratense); 
zielona i suszona, je s t  dobrą dla koni paszą. 
Źdźbło p ro ste , korzeń nitkowaty; kłos gęsty wal­
cowaty, długi; plewy kielichowe ucięte , grzbiet 
ostry, rzęso  w aty krótko przedłużony. Rośnie wszę­
dzie na łąkach, kwitnie p rzez lato.

7. B rzanka kolankowata (Pheleiini nodosum ), podo­
bnie jak  poprzednia. Ź dźbło  pochyłe, od kolan­
ka podniesione, korzeń główkowaty; kłos gęsty
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palcow aty, krótki, gładki. R ośnie na łykach su* 
chych, kwitnie p rzez  lato,

3. W yczyniec łąkowy (A lopecurus p ra tensis); jedna 
z najlepszych pasznistych traw . Źdźbło proste pół- 
łokciow e, wiecha k łosow a, praw ie dwu cal owa, 
w alcow ata, zielona sreb rzysta ; plewy kielichowe 
w łosisto  kosm ate. Rośnie 11a łąkach mokrych, kwi­
tnie w Czerwcu.

9. M iotła czyli m iotlica rolow a (A grostis  spica venti), 
dopóki młoda, dobra i pożyteczna dla koni. Żdźhło 
łokciowe lub w yższe; w iecha obszerna, zielono- 
czerwonawa, rozpierzchła , na zewnętrznej plewie 
korony ość d ługa, p rosta, w łosista . Rośnie w szę­
dzie na polach i miedzy zbożem; kwitnie w C zer­
wcu.

10. M iotła trzcinowa (A g ro stis  ą rund inacea), podo­
bnie jak  poprzednia. Ź dźbło p roste  dwułokciowe, 
liście szerokie, długie, szorstk ie , zaostrzone; wie­
cha podłużna nieco ściśniona, srebrzysto czerwo­
na; nasada plewy koronnej kosm ata, i tejże nasa­
dy ość skręcona od kielicha dłuższa. Rośnie w szę­
dzie w horach i zaroślach suchych; kwitnie w C zer­
wcu.

11. M iotła w łosista (A grostis cap illa ris ); je s t  dobrą 
paszą nie tylko dla kon i, lecz dla wszystkich tra- 
wożernych zw ierząt. Ma wiochę rozp ierżch lą  
włosienkowatą; kielich szydłowaty, równy, szcze- 
cinowaty, farbowany, kwiat bez ości. R ośnie na 
łąkach, i bardzo na nich je s t  pożyteczna; zielona, 
czasem czerw ona; liście szerokie i gładM?* I ^ i1 
wzrostu swego gęstego i rozłażającego, ni<edopu­
szcza chudym łąkom mchem zarastać.

12. M iotlica biała (A grostis alba); podobnie jak p o p rz e ­
dnia. Ma wiechę bardzo rozpierzchłą; kielich rów ny 
bez o śc i, dolna część kiosków  jest zielona, śre ­
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dnia czerwona: zw ierzchnia srebrna kwitnie w Ma­
ju , źdźb ło  rozkłada się na ziem i; rośnie av zaro ­
ślach krzaczastych.

13. Śm iałek wotlnv (A ira aquatica) najpiękniejsza i ró­
wnie zielona jak  wysuszona zdrowa, posilna ikrze- 
w ista trawa. W iechę ma rozp ierzch ły ; liście p ła­
sk ie , kwiaty gładkie bez ości, d łuższe od kieli­
cha, kwitnie w Czerw cu; ma korzeń trw ały; bar­
dzo zdatna do zasiewania łyk błotnych i rośnie na 
nich wyżej ło k c ia , ma w sobie słodycz i soczy­
stość.

11. Śm iałek pastewny sklnycy (A ira cesp itosa). Ma 
liście płaskie, wiechę rozpiercliły; kwiatowe liście 
kudłate, z prosty krótky ościy. J e s t  trwały, kwi­
tnie w Czerwcu, rośn ie na bujnych łykach w zbo­
żu, czyni słomę potrawny, robiy z niej kapelusze, 
pudełeczka i t. d.

15. Śm iałek pochyły (A ira  flexuosa). Ź dźbło półło- 
kciowe, prawie nagie, liście szczecinow ate, w ie­
cha rozp ie rzch ła , ro z ło ży sta , szypułki pogięte; 
kwiaty drobne, na plewach kwiatowych ość od kie­
licha dłuższa. R ośnie w zaroślach, kwitnie w Li­
pcu,

16. Śmiałek górny. (A ira  m ontana), je s t  dobry i zdro­
wy, karmiy dla każdego rodzaju traw ożernych zw ie­
rzył, dopóki m łoda. Ź dźb ło  ćwierćłokciowe, de­
likatne, gesty  darnina obrastajyce; liście szczeci­
nowate, sino błękitne, górno pochewkowate, spód 
wiechy kwitnacćj obcjmujyce; wiecha śeiśniona, 
fioletowa sreb rzysta ; nad nasada plewy kwiatowej 
ość prosta, od kielicha k ró tsza  pałeczkowata. R o­
śnie w suchych i górnych zaroślach, kwitnie przez 
lato.

17. l*erłówka jednostronna (m elica n u tan s); także 
źdźbło p ro ste  1/2 łokciow e; wiecha kłosowa,
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rzadka pod ciężarem  kwiatów nachylona, k łosk i 
czerwono-brunatne dwukwiatowe, ja jo w ate , bez 
ostne, rośnie w szędzie w zanoślach, kwitnie w Maju.

18. Perłów ka niebieska (3Ielica coerulea), rośnie dzi­
ko w górach w łoskich i szw ajcarskich. U nas uda*- 
je  się z nasienia, liście ma serduszkow ate, zao­
strzone, z.ąbkowane, zw ierzchu kosmate od sp o ­
du gładkie kwiaty niebieskie.

19. W iklina wodna (P o a  aquatica); źdźbło p roste  trzy- 
łokciowe lub wyższe, grube, liśćmi okrytę; liście 
gładkie, szerokie, wiecha rozpierzchła , obszerna; 
kłoski podłużne, równo w ązkie, 6—10 kwiatowe. 
Rośnie wszędzie około rzek, stawów i sadzawek; 
kwitnie w Czerwcu.

20. W iklina szo rstk a  (P o a  triv ialis), przed  i po okwi- 
tnieniu je s t posilny paszą.. Ź dźbło  proste, łokcio­
we, szerokie, nieco spłaszczone, liście podobnież, 
mianowicie na pochwach, szorstk ie; języczek nadr 
pochwowy długi zaostrzony; wiecha szorstka, cie­
mno popielata, nieco rozpierzchła, kłoski na na­
sadzie kosmate; podłużnie jajow ate, trzykwiatowe. 
Rośnie w ogrodach i na dziedzińcach; kwitnie 
w Czerwcu.

21. W iklina wązkoliścia (P o a  angustifolia), dobra świe­
ża i suszona. Ź dźb ła p roste , gładkie, gęstą dar­
niną z ziemi w yrastają; liście korzeniowo twarde, 
szczecinow ate, pokręcone, wiecha rozpierzchła, 
kłoski 4 kwiatowe kosmate. Rośnie na miedzach 
i drogach suchych; kwitnie w Czerwcu.

22. W iklina łąkow a czyli w iązołka (P o a  pra tensis), 
podobna do poprzednich. Ź dźb ła proste, gładkie, 
gęstą  darniną z ziemi w yrasta ją ; liście wązkie, 
płaskie, w ierzchołek nieco zwiniony, pochwy gład­
kie, języczek nadpochwowy k ró tk i, wiecha ro z­
pierzchła, kłoski pięciokwiatowe, g ładkie, plewy

http://rcin.org.pl



( »5 )

kwiatowe u spodu kosmitami połączone. R ośnie 
na łąkach suchych i pastw iskach; kwitnie w C zer­
wcu.

23. W iklina roczna. (P o a  annna), dobra dla w szel­
kiego rodzaju  zw ierząt traw ożernych. Ź dźbła 
drobne, nizkie, pochyłe, nieco spłaszczone, darni- 
sto zarastające; liście gładkie, na brzegach nieco 
łałdzistOj języczek  nadpoehwowy podłużny; wie­
cha rozpierzchła , szypułki rozłożyste; kłoski j a ­
jow ate 5—7 kwiatowe. R ośnie w szędzie w ogro­
dach i na dziedzińcach, kwitnie p rzez lato.

24. llzn iączka pospolita (D actilis glom erata), je s t  tra ­
wa tw arda, k tórą konie bardzo lubią. Zidźbło p ro ­
s te , łokciowe o k rąg ław e , gładkie, liście długie, 
szorstk ie, ostrogrzbieciste; pochw y spłaszczone, 
śzorstkie, w łosiste; języczek  nadpoehwowy długi, 
niekiedy rozdwojony, wiecha p ro s ta , jednostron ­
na, kłoski jednostronne, w kupki zebrane, popie­
late , lub zielono czerw onaw e; rośnie w szędzie 
w ogrodach; kwitnie w Czerwcu.

25. K ostrzew a łączna (F e s tu c a  e la t io r ) ,  najlepsza 
z pasznistych traw  dla bydła i koni. Źdźbło p ro ­
ste łokciowe, gładkie, liście długie, równo ważkie, 
gładkie, w iecha jednostronna, nieco pochyła; k łos­
ki lancetowate, przytępione, bezostne, 5 —8 kwia­
towe, przytępione zew nętrznie. R ośnie wszędzie 
na łąkach. Kwitnie wr Czerwcu.

26. Kostrzew a manniana (F estuca fluitans) dla w szel­
kiego rodzaju bydła zdatna, źdźbło pochyłe, p o ­
dniesione, prawie łokciow e; liście równowązkie 
zaostrzone; wiecha jed n o s tro n n a , rozpierzchła , 
gałęzista; kłoski prawie bezszypułkow e do gałą­
zek wiechy p rzytu lone, b ezo stn e , rów now ązkie 
7— 10 kwiatow e. Rośnie na łąkach mokrych i nad 
wodami, kwitnie przez lato.
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27. S tok łosa  miękka (B rom us m olłis), p aszą  dla k o ­

ni i bydła, źdźbło  łokciowe, liście i pocliwy mięk­
ko kutnerowate; w iecha p ro s ta , ścieśniona; kłos- 
ki jajow ate, miękko kutnerowate, dasz ko wane; ple­
wy kwiatowe jajow ate, ości proste, plewom swym 
równe. Ilośnie w ogrodach, na drogach i w dzie­
dzińcach, kwitnie w Maju.

28. Życica trw ała (Lolium  perenne )  dobra dla koni i 
bydła, dopóki młoda. Ź dźb ła pół łokciowe, 
darniną za rasta jące , ukośne, g ładkie, kłos kil- 
kocalowy, czasem  łękowaty, kłoski na przemian* 
ległe, bez szypułkowe, sp łaszczone 3—5 kwiato­
we, bezostne. B ośnie na łąkach suchych i po ­
lach ; kwitnie p rzez  lato. U roln ików  nazywana 
także ra jg ras angielski.

29. Żytna traw a piaskow a (Elym us aronarjus) dla 
wszelkiego bydła dobra świeża i suszona. Ma ko­
rzeń  trwały; liście trzc inow ate , białawe kłos po­
dniesiony, długi pilśmiowaty, kielichy dwukwiato- 
we, krótsze od kwiatów, pilśniowate. Bośnie na 
piaskach.

30. Żytna traw a psia  (Elymus caninus) ma korzeń 
trw ały włosienkowy; k łosy  ościste, których k łos­
ki dolne stają  po dwa, kielich szydłowaty, cztero- 
kwiatowy. B ośnie na gruntach piaszczystych.

31. Żytna traw a E uropejska (Elymus europaeus), ma 
korzeń trwały; kłoski mają pokrywki, są  dwa lub 
trzy  kwiatowe, krótko ościste. Bośnie na p iasz­
czystych łąkach i w czerwcu plonuje.

32. P szenica P erz  (Fritikum  rcpens) korzonki rznięte 
zastępują owies, a trawę je  chętnie każde bydle. 
K orzeń szeroko ścielący się. Ź dźbła łokciowe lub 
wyższe, p ro s te , g ład k ie ; liście nieco szerokie; 
kłos kilkocalowy; prosty  kłoski bezszypułkow e 
cztero dó siedmiu kwiatowe, kielichy o s tre , ner-
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toiJśte, ościstc lub bezostne; plewy kwiatowe ź ś J 
ostrzone. Rośnie wszędzie na polach i ogrodach 
kwitnie przez lato.

33. Sw ierzbnica podgryziona (S cab io sa  succisa), dla 
wszelkiego bydła dobra. K orzeń krótki niby ucięty; 
łodyga p rosta  łokciowa, liście jajOwo lancetowa­
te, łodygowe nieco ząbkowane; kwiaty prawie ku­
liste, błękitno fioletowe, kwiatki ćżterodzielne, ró ­
w ne, osadnik plewisty. Rośnie w szędzie w la­
sach, kwitnie w Sierpniu.

34. Kotewka pływająca, (T rap a  natans), liście je j lu­
bią jeść konie. Łodyga ze dna wody w yrasta 
i w niej pływa; liście zanurzone w ielodzićlne, nit­
kowate, po wodzie pływające, nieforem ne, czwo­
roboczne, ząbkowane; kwiaty krótko szypułkowra- 
te; orzechy ciernisto rogate, ciernie cztery, roz- 
twarte. R ośnie w niektórych je z io ra c h ; ow oce 
zwane orzechami wodnemi; kwitnie w Czerwcu.

35. Robrek trzylistny (M enyanthes trifo liafa), dobry 
dla każdego rodzaju bydła. Ł odyga naga, u spo­
du pochwami liściowemi okry ta; liście ogonko- 
wate, p o tró jn e , listki gładkie ja jo w ate ; kwiaty 
groniaste blado różow e; wierzch korony gęsto 
kosmaty. R ośnie wszędzie na łąkach bagnistych, 
kwitnie w Maju.

36. Przyw rotnik pospolity  (Alcheinilla vu lgaris), Ł o ­
dyżki nizkie, kilko calow e, w ło s is te , liście ner- 
kowate; fałdow ane, częstokroć dziewięcio-klapko- 
we, ostro ząbkowane, prawie nagie, kwiaty gron- 
kowo baldas/.kow a t e , żółtaw o zielone. R ośnie 
wszędzie na łąkach i p astw iskach , kwitnie w 
Czerwrcu.

37. R dest tatarka (Polygnum  tataricum ), świeża i su­
szona dobra dla koni/ L iście serduszkow ate 
stfzałkow e, pręt bez obrony , p rosto  stojący, ziar-

13
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na nasienne nieco ząbkowane, rośnie dziko w T ar- 
taryi, z resztą  je s t  ona u nas znaną i dla wielo­
rakich pożytków zasiew ana pod nazwą gryki.

38. K dest powojowy (Polygonum  convolvulus), to 
samo co poprzednio. Ł odyga kątowa, wijąca 
s ię , liście sercowo strzałkow ato, kwiaty tępe 
czerwonawe. Kośnie wszędzie na polach i ogro­
dach, kwitnie p rzez  lato.

39. Sporek rolowy (S pcrgu la  arvensis, upraw ia się 
już w wielu okolicach, za najlepszą paszę. Ł o­
dyga rozłożysta, gładka lub nieco kosmata; liście 
okręgowe równowązkie, zaostrzone, szypułki i kie­
lichy nieco lipkie, kwiaty b iałe, nasiona nerko- 
watc, bezskrzydłe. Kośnie na polach między zbo­
żem, kwitnie p rzez lato.

40. Krwawnica pospolita Lythrnm salicaria), Łody- 
dyga p rosta  dwułokciowa gałęzista, liście naprze­
ciw ległe, sercowolancetowate, nieco kosmate, kwia­
ty p u rp u ro w e, w kłosy długie okręgowe zebra­
ne', pręcików dwanaście. Kośnie w szędzie nad 
wodami, kwitnie p rzez lato.

41. Kutewka żółta (Thalictrum  flavum) Łodyga p ro­
sta, łokciowa, głęboko row kow ata, liście wielo­
krotnie składane, listki k linow ate, trzy  klapowe 
i c a łe , wiecha ściściona, p ro s ta , kwiaty żółte. 
Kośnie w zaroślach, kwitnie w Czerwcu.

42. Zawilec pospolity (T ro liu s  e u ro p aeu s), każde 
bydle pożywa go chętnie. Łodyga prosta półło- 
kciowa, nie dzielna, liście pięcio dzielne, nacina­
ne, ząbkowane, dolne ogonkowate, kwiat wielki 
złocisto  ż ó łty , listki korony wewnątrz zagięte, 
miodniki pręcikom równe. Kośnie w zaroślach 
i na łąkach podleśnych, kwitnie w Mają.

43. Kapustny rzepak ( B rasica n a p u s ) , dobre dla 
koni, bydła i owiec liść i ziarno. Ma korzeń

http://rcin.org.pl



(  99 )

wrzecionowaty , liście korzeniowe są lirowate, 
g ładk ie , prętowo zaś serduszkow ate, podłużne, 
nieznacznie ząbkow ate, p rą t otulające. Z swej 
użyteczności znany i wielu m iejscach zasiewany.

-44. Rozm aryn polny (Ulex curopaeus,) zasługuje na 
polecenie dla koni. Łodyga blisko łokciowa, liś­
cie naprzeciw ległe szpilkowate, grubo piłkowate, 
kwiaty odziclno płciowe. Rośnie w lasach i na 
górach w gruntach piaskowo gruzłow atych, kwi­
tnie w Lipcu.

45. W ilżyna kolczata (Ononis spinosa), dopóki mło­
da, dobra dla każdego rodzaju bydła. Krzew 
leżący, bardzo gałęzisty; gałęzie m łode kosmate, 
później kolczyste, liście dolne potrójne, piłow a­
te, górne pojedyncze, kw iaty bladoróżowe, poje­
dyncze lub podwójne, między listne; łupina krót­
ka, pękata, bezszypułkowa; kwitnie w Lipcu.

46. C roch pospolity (Pisum  sativum); i wszelkie te­
goż gatunki dobre są skoro kouie od m łodości 
do nich przyzw yczajone. Roślina początkówie 
obca, teraz wszędzie znana i zasiewana.

47. W yka siewna (Yitia sativa): Łodyga półłokcio- 
wa lub wyższa, kątowata; listki jajow ate lub kli­
nowate , w ierzch u g ię ty ; przysadki ząbkowane, 
plamką czarną oznaczone; strączki podwójne, p ro ­
sto  stojące, kwiaty purpurowe, niekiedy białe. 
Rośnie na polach między zbożem; kwitnie w L i­
pcu.

48. W yka płotow a ( Yicia sepium )  Łodyga dwułok- 
ciowa, szkrzydełkowata; listki jajow ate, zupełnie 
całe, od spodu ogonka ku wierzchołkowi co raz 
drobniejsze, łupiny krótko szypułkowatc, poczw ór­
ne, prosto stojące; kwiaty purpurowe. Rośnie w 
zaroślach kwitnie w Czerwcu.
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49. W yka Bób (Vicia faba) powszechnie znana i za^ 

siewana.
SQ. Grochowe drzewo syberyjskie (Robinia carragana) 

zamiast koniczyny dla koni i bydła najlepsza. P ień 
i gałęzie mają korę żółtaw o zieloną, liście kupka­
mi rosnące, gładkie ciemno-zielone z pięciu lub 
sześciu par listeczków  złożone; kwiaty żółte bez 
zapachu kupczaste, strączki niew ielkie, do jrze­
wają w Sierpniu. Udaje się na gruncie piasczy- 
stym: korzeń żółty, smaczny, pachnący.

§1. Koniczyna gw iaździsta (T rifo lium  stellatuin) ró ­
wna się karmi najlepszej i zastępuje owies, Łody^ 
ga prosta, gładka, liście lancetowate gładkie, przy­
sadki mieczowate, kwiaty gw iaździste białe. R o­
śnie na bujnych łąkach i po lach  uprawionych. Kwi­
tnie p rzez lato.

§2. K łosów ka w ełnista (H oleus lanatus) najlepsza 
traw a dla koni, bydła i owiec. K orzenie nitko­
wate; źdźbło proste  łokciowe;'liście, pochwy, kolan­
ka kosmate; wiecha z początku ścieśniona, później 
rozw arta, popielatosrebrzysta; kłoski kosmate o- 
strzern kończystom zaostrzone; kwiatu samego ość 
zagięta; w kielichu ukryta. R ośnie na łąkach wil­
gotnych; kwitnie w L ipcu,

53 Oset pospolity: młody i świeżo utłuczony, bardzo 
zdrow a karm dla źrebiąt. Łodyga dwułokciowa, 
liście kolące, kwiaty purpurow e. R ośnie wszedzie, 
znąny pow szechnie.

§. 22.

O pojeniu K oni w ogólności.

Koń więcej nieużywa napoju, jak  tylko tyle, ile p ra­
gnienie jeg o  w stanie zdrowym wymaga. Jeżeli zaś

http://rcin.org.pl



( 101 )
okazuje nadnaturalną, i prawie do ugaszenia niepodo­
bną chęć do picia, można z pewnością wnosić, ze zwie­
rzę zm uszone je s t do tego przez stan chorobliwy, we­
wnętrzne febry lub zapalenia.

Pom iędzy wszelkiemi płynami, czysta  woda je s t  naj­
przyzw oitszym  zdrowiu i najstosowniejszym  potrzebie 
Zwierząt napojem.

Źródłow a w oda je s t  pomiędzy wszystkiem i w odami 
najzdrow szą, mianowicie dla tego że najczęściej za­
chowuje równą tem peraturę, będąc w lecie od słońca 
w swych zbiornikach zwykle otwartych nieco ogrzaną, 
w zimie zaś nigdy tak zimną jak pow ietrze atm osfe­
ryczne: ze źródłow ą idzie w równi czysta woda rzeczna; 
potrzeba jednak uważać szczególnie na to, aby zwie­
rzęta poić tylko w wodzie rzecznej, płynącej po gruncie 
piasczystym  lub kamyczkowatym; po rzecznej następuje 
w oda czysta studzienna, że jednak w lecie zwykle je s t 
bardzo zimną, przeto  należy jej do pojenia dla zw ierząt 
wcześnie przynieść lub napompować w koryta: aby ja ­
kiś czas p o s ta ła , nim się j ą  dozwoli pić koniom, 
osobliwie zagrzanym  lub mocno spragnionym . W  zi­
mie zaś tlepiej je s t  zaraz po napompowaniu do koryta 
poić zw ierzęta, aby długo w nim zostając, hardziej nie 
ziębła. J e s t to ostrożność godna zastanow ienia, zw ła­
szcza iż w w ielu okolicach dla braku płynącej wody, 
poi się bydło wodą ze studzien.

Nie radzę poić zw ierząt w staw ach, jezio rach  i in­
nych w odach, tylko w tenczas, kiedy też mają przepływ, 
i przeto przyrów nane być mogą poniekąd do wody 
rzecznej; 'nigdy zaś w takich w których się len i kono­
pie moczą. Powrszechne zresz tą  doświadczeniem udo­
wodnione praw idła przy pojeniu zw ierząt są  następu-, 
jące.
o, Nie należy dawać napoju zw ierzętom  zagrzanym,

w takim bowiem razie zatykają się ich subtelne rurkj
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płuc, i niewy leczone z rząd zają  przypadłości; lepiej 
dać iin po ciężkiej pracy zwilżonego siana, a do­
piero w godzinę wody niezbyt zimnej. 

b, Nie powinno się dozwolić zbyt wiele pić wody zwie­
rzętom , gdyż zbytek wody soki żołądkow e zbytecz­
nie ro zrzed za , wywiera szkodliwy wpływ na tra ­
wienie i działanie żołądka utrudnia, p rzez co organ 
ten nad naturalnie się wypręża i osłabia, 

r, Nie trzeba także dawać od razu całej ilości wody 
potrzebnej do nasycenia pragnienia, lepiej j ą  na kil­
ka razy przez dzień podzielić, zbyteczna bowiem ilość 
wody: od razu dana, spraw ić może poronienie u sa ­
mic ciężarnych lub inne choroby. 

d, Złe je s t w prawdzie poić zw ierzęta zbyt zim ną w o­
dą ale też ta, nie może być nigdy za ciepłą raz że 
takiej konie nie lubią, pow tóre iż choćby piły, ule­
gać mogą osłabieniu sił trawienia. N ajprzyzw oitszy 
stopień ciepła wody wynosić powinien około 6 sto­
pni ciepła t. R. Za nim się sw ierzęta poi, należy 
dać im cokolwiek przejeść, a to dla tego że ściany 
żołądka powleczone klejowatością pokarmów, mniej 
sta ją  się drażliwemi, niżeli gdy próżny żołądek za ­
lewa się wodą; p rzez co zwierzę uledz może kur­
czowi kolce lub t. p. chorobom.
Gdzieby nakoniec w idział sic gospodarz zm uszo­

nym, dozwolić zw ierzęta poić wodą ze stawru lub je ­
ziora, należy w p rzó d  dodać do niej węgli tłuczonych 
i takową przez gęsty kosz ze słomy lub drobnych prę­
tów ściśle upleciony cedzić, aby się doskonale wy­
czyściła i zw ierzęta niewypijały z nią płodu różnych 
owadów.

Pospolicie rozróżniają wodę tw ardą od tak zwanej 
miękkiej: tw arda np: studzienna zawiera w sobie cząs t­
ki ziemne i solne, szczególnie gips* jako też kwas 
węglowy, miękka zaś, np. rzeczna nieukrvwa w sobie
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części solnych. Ażeby poznać gatunek wody, trzeba 
rozpuścić nieco białego mydła i kilka kropel te­
go roztw oru wlać do w ody, którą poznać chce­
m y, w tw ardej wodzie studziennej pow staną białe 
p łatk i w miękkiej zaś rzecznej mały tylko obłoczek 
się utworzy.

W  ogólności dobrą wodę na napój dla zw ierząt 
poznaje się także gdy je s t  czysta, klarowna, bez ob­
cego sm aku, koloru i zapachu, gdy przelew ając j ą  
do szklanki, nie tw orzy ani piany ani baniek przyle­
gających do szkła, w której strączkow e ziarna pręd­
ko się rozgotow ują; gdy postaw szy niejaki czas, nie- 
zm ienia klarow nego koloru i żadne męty na spodzie 
nie osiadają, w kłórej mydło łatwo się rozpuszcza, 
nakoniec k tóra Ir czasie zimy nie paruje i polana na 
czyste płótno lub papier, najmniejszej nie zostaw ia 
plamy

W oda twarda, bywa szkodliwą dla zw ierząt do niej 
nieprzyz wy czajonych; w podróży więc gdy wody ta­
kiej użyć wypadnie, dodać trzeba na każde w iadro 
g arść  popiołu, a  gdy ten na dół opadnie, dać wody 
za napój. % re sz tą  radziłbym , aby w czasie mocne­
go m rozu dodawać cokolwiek ogrzanej wody do zi­
mnej albo zimną wodę na kilka godzin p rzed  poje­
niem zwrierząt w og' zanej izbie stawiać.

W  niektórych miejscach panuje często u koni kurcz 
żo łądka i trzewiów; bywa to pospolicie skutkiem b ra ­
ku wody zdrow ej, osobliwie tam gdzie konie tylko 
źródłow ą i pompowaną ze studni poją; dobrze więc 
uczyni każdy w łaściciel, gdy taką wodę dziś na ju tro  
przysposabiać każe, aby przez noc zmiękła i zda­
tn iejszą się na napój dla koni zrobiła.

P . •zestrzegać także należy, aby koniowi zagrzane­
mu lub spoconemu, niedaw ano pić, dopóki nie zużyje 
swej porcyi karmi. K orzystnie przeto z tego wzglę-
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(la będzie jeżeli koń przyzwyczajony je s t do chlćba; 
osobliw ie bowiem w podróży, gdzie koniom zwykle 
jak iś  czas dozwala się wypocząć, spragniony koii 
s iana ani owsa pożywać nie chce, dopóki mu niedo- 
zwoli się napić; chlebem zaś może njew zgardzi; sko­
ro  więc swej karmi jeść  niechce; należy' mu przed 
wodą dać clileba przejeść.

W  m iejscach gdzie z ła  woda się znajduje , nale­
ży ją  wyżej wskazanym sposobem  oczyścić. Z re­
sz tą  można z łą  wodę jeszcze  przez to o wiele na­
praw ić, że się wrzuci do niej parę garści węgli d rzew ­
nych, i zamięsza, poczem gdy' przez chwile się pod- 
stoi, poić nią zw ierzęta. D obry też środek napra­
wienia wody, je s t równie korzystny, a nadto orze­
źwiający'; dając do 40 funtów wody po 200 kropel 
kwasu siarczannego. Nakoniec, gdzie koń w drodze 
naw et spocony, napojony' być musi, należy niu tylko 
m iernie dać wody i znowu niezw łocznie podać mu 
sposobność do ruchu.

§. 23.

O ruchu]i spoczynku koni.

C hociaż zw ierzęta domowe po większej części 
przeznaczone są do p racy  i już przeto otrzym ują 
sposobność do ruchu; wszelako mnogie są  od tego 
w yjątki; tak naprzód konie n asze , zw łaszcza w zi­
mie mało pracując częstokroć po kilkn tygodni zam­
knięte sto ją  w stajniach. Radziłby m więc^ konie p o ­
rą  zimową do pracy nieużywane codziennie przez 
jedną lub dwie godziny rankiem lub wieczorem po 
wolnem pow ietrzu przeprow adzać gdyż częsty ruch 
niezbędnie potrzebny je s t  do utrzym ania ich sił 
i zdrow ia. Nadmienić mi z kolei wypada, cokolwiek
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wiek o klaczaczah źrebnych, wy zięb ionych , o źrebię­
tach i m łodej stadninie.

K lacze źrebne powinno się w praw dzie aź do czasii 
ich wyźrebienia, od natężonej pracy oszczędzać i jak  
najstaranniej pielęgnować ; wszelako gdy znowu za­
nadto długa ilieczynność, staje się ini szkodliw ą; je s t  
zatem niezaprzeczony rz e c z ą , że używanie ich co ­
dziennie do lekkiej pracy, lub ostrożne przejeżdżanie 
w ierzchem , uważać m ożna za najstosow niejszy spo­
sób, do utrzymania ich zdrow ia i sprow adzenia lżej­
szego oźrebienia, a nadto za skuteczny środek, do­
czekania się zdrowego od nich płodu; p rzez mierny 
ruch bowiem stadn ie, przyspiesza się obieg ich so­
ków' a według przyrodzonych praw ideł, cyrkulacya 
krwi tym spieszniej i silniej z matki w je j płód się 
p rzenosi i przeto jęd rne i zdrowe tw orzy źrebięta,

T o  samo rozumieć się ma o klaczach ju ż  wryźre- 
bionych; skoro więc te po oźrebieniu 10—12 dni spo­
czną i w łaściciel, nieinając stosow nego dla nich pas­
twiska, lub z powodu pory zimowej , zm uszony je s t 
trzym ać je  w stajni, należy mu zaprzęgać je  codzien­
nie do lekkiej p racy , strzegąc tylko od zbytecz­
nego zagrzania lub długiego od źrebięcia oddalenia; 
przytem  jeżeli źrebię i przy wykonywanej p rzez mat­
kę pracy, przy niej zostaje, częściej dozw alać mu na­
leży ssać, aby wymiona zbytecznie nie nabrzm iewały, 
a źrebię znowu długo spragnione, nagle nie p rze­
syciło  się pokarmem; p rzez  coby zapaść mogło w ró­
żne słabości, jak  np. dostać n iestraw n o ści, zatkania, 
lub biegunki- (idzieby jednak z okoliczności wypa­
dało, źrebię bez matki, cokolwiek dłużej zatrzym ać, 
należy za powrotem klaczy, zanim stę źrebięciu ssać 
dozw oli, wymię zda jać , aby pokarmu zapieczonego 
nie s sa ło : przytem , jeżeli się spostrzeże że wymię

14
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klaczy po praey zostało  zapocono, radziłbym je  wprzód 
szm atą czysto poobcierać.

Główną rzeczą je s t także ruch źrebiąt, a najlep­
szym taki jakiego używają na pastwisku, przecież po­
trzeba obierać pastwisko suche i pagórkowate, aby 
źrebięta przywykały pod górę i na dół biegać. J e ­
żeliby zaś gdziekolwiek, albo dla braku pastw iska al­
bo dla innych przyczyn ekonomicznych zaprow adzoną 
była karni’ stajenna, albo też dla ostrej i szkodliwej 
pory czasu zw ierzęta te, w stajni utrzymywać musia­
no; w takim razie dobrzeby było choć parę razy co­
dziennie otwierać sta jn ie , aby źrebięta przynajmniej 
nabiegać się mogły po dziedzieńcu, z pniaków kamie­
ni lub t. p. zawad, uprzątniony. Albo nareście co­
dziennie przejeżdżać należy klacze i źrebiętom przy 
nich zostaw ić wolność biegania.

N ajstosow niejsze urządzenie według zdania doświad­
czonych w eterynarzy, byłoby w ówczas gdyby d la  
osięguienia tego celu , hodow nicy koni lub całe gmi­
ny, tam gdzie niema stosow nych pastw isk , przezna­
czyli obszerne m iejsce i w zdrowem położeniu upa­
trzone, do zagrodzenia czyli tak  zwanego pastewni- 
ka, gdzieby źrebięta rano i ku wieczorowi po nakar­
mieniu na kilka godzin wypędzano; jednakże w tak 
ogrodzonem  i suchem m iejscu , powinna być jakaś 
część wysypana wilgotną gliną, przytem znajdować 
się czysta  i zdrow a w oda, nieco drzew  i krzewów. 
W  takim miejscu używałyby źrebięta nietylko dobro­
czynnych wpływów świeżego powietrza, światła i cie­
p ła  słonecznego; lecz nadto ich członki doznawały­
by potrzebnego ruchu, stawałyby się jedrnem i i sprę- 
żystemi, a kopytka ich na wilgotonej glinie nabywali by 
należytego kształtu  i tęgości. Przytem  zwierzęta te, 
zaspakajałyby pragnienie; w cieniu d rzew , orzeźwiały 
się, a o krzewy się obcierając, pozbywały trapiących
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je  owadów. Nakoniec przez podobiie urządzenie zdro­
wie ich staw ałoby się trw alszem , rosłyby prędzej, i 
tym użyteczniejszem i zostały potem do pracy. W szak­
że nawet w porze zimowej, na takiem miejscu, mo­
głyby te zw ierzęta , przynajmniej w czasie pogodne­
go pow ietrza i ciepłych południowych godzin , uży­
wać przechadzki. P a trz  §. 50.

P rzekonany wprawdzie jestem , żo na wielu miej- 
scah podobne chwalebne urządzenia, już zaprow adzo­
no, gdzie to jednak m iejsca nie ma i źrebięta trzymane 
są  po całych dniach w stajni, tam później lub prę­
dzej okażą się niezawodnie szkodliwe skutki, brak 
ruchu bowiem, rujnuje nogi młodych źrebiąt, dostają  
one później kurczu, sztywności, narośli; ich nogi sta­
ją  się niekształtnem i; guzowatemi i t. p. chorobom 
podległem !.

Należy przeto, te zw ierzęta w ciągłej pracy u trzy­
mywać byleby p raca stosow ną była do ich sił i bu­
dowy ciała. W  zimie nawet w szystkie zw ierzęta wy­
jąw szy  robocze powinny być w ypuszczone na świe­
że powietrze dla użycia cokolwiek ruchu.

D ozw alając im ruchu lub używając do jakiej pra- 
cy, po trzeba zachować następujące prawidła: a zaraz 
po nakarm ieniu niedozwalać zbytecznego ruchu, szcze­
gólnie zaś, jeżeli się tłuste  zw ierzę użyje do długie­
go i natężonego utrudzenia jazd ą  lub pociągiem, to ma 
być z początku wolne, i stopniowo po mału się po­
większać co do prędkości, b. P rzestrzeg ać  o ile tyl­
ko można, ażeby zw ierzęta  niebyły przynaglane do 
zbyt ciężkiego, ich siły przew yższającego pociągu 
lub do dźw igania nadzwyczajnych ciężarów, jako  też 
do  zbyt rączego i m ordującego biegu. r. Polecać jak  
najściślej sługom do tego przeznaczonym , ażeby um or­
dowanych koni do stajni odrazu nie w prow adzali, 
lecz aby z niemi w przód po równein zaeieuiouem
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podw órzu przechadzali się powoli, a polem w pro- 
wadziwszy do stajni, zaraz je obtarli słomą z potu, 
derkami ponakrywali i tak ich w stajni umieścili, iż­
by na p rzeciąg  w iatru nie były wystawione, d. Nie- 
należy zm ordowanych koni zaraz poić, ani obmywać 
zimną wodą, ale dać w przody im nieco zwilżonego 
siana, obfitą podściółkę i przyw iązać tak długo, aby 
się mogły wygodnie położyć i przynajmniej godzinę 
spokojnie poleżeć.

Osobliwie w nocy, niezbędnie potrzebny je s t  zwie­
rzętom  spoczynek dla pokrzepienia i utrzym ania ich 
sił znużonych; ażeby zw ierzęta należycie spocząć i 
p rzespać się mogły; w stajni i około niej winno być 
cicho, i powietrze wewnątrz ciepłe, w stajni bowiem 
zimnej zw ierzę się nie położy; nadto w porze letniej 
wypada ochraniać je  od uprzykrzonych owadów. Nie 
należy jednak dozwalać zwierzętom , pociągłym  ru ­
chu , zbyt długiego spoczynku, ponieważ ten, ró ­
wnie jak  użycie do ciągłego ruchu zw ierząt, nawy­
kłych do długiego spoczynku, przyczynićby się m ógł 
do sprawienia rozm aitych chorób.

W szelka zatem praca zw ierząt odbywać się pow in- 
na stosownie do wyłożonych dopiero praw ideł ruchu  
i spoczynku.

§. 24.

O pracy i  u przęiy  koni.

Zastanaw iając się nad p racą koni, nasuw a się nam 
naprzód pytanie, w jakim też wieku koń użytym być 
może do pracy?

Z natury rzeczy wypływa, iż koń po skończonym  
nawet trzecim  roku, albo wcale do żadnej, lub też 
bardzo rzadko i tylko do bardzo lekkiej pracy uży­
tym być może; w tej bowiem porze wieku, kości jego

http://rcin.org.pl



( 109 )
nic nabiały  jeszcze  należytej tęgości, członki nie są 
dostatecznie wykształcone; łatw o przeto  od pracy 
kaleczeje albo przynajmniej staje się nadal niedołę­
żnym. D la tego najlepiej czyni kto czw arty rok wieku 
konia nie uważa jeszcze  za zdolny do pracy, lecz 
tylko do nauki i przyzw yczajenia, gdy czasami tym 
młodym zwierzętom  zawdziewać każe wędzidła uprząż 
i lekkie siod ła podpinać, gdy niekiedy doświadcza na 
nie w siadać, kilkadziesiąt kroków je  wolno przejechać 
zaprzęgać i znowu wkrótce wyprzęgać, nogi do kucia 
podnosić, kopyta podstrugiw ać i owalny im kszta łt 
nadawać, nakonicc na arkanie uczyć w ujeżdżalni 
srtępu, k łusa i cokolwiek galopu.

D opiero po skończonym czwartym roku wieku ko­
nia, należy go ju ż  częściej wkładać do lekkiej prze­
jażdżki, i ujeżdżania wierzchem, ale i tu jeszcze bez 
zbytniego natężenia siły, do pracy przyzw yczajać. 
Po ukończonym  piątym roku, je s t praw dziw a pora uży­
cia konia do pracy i biegu, stosownych do jego  w zro­
stu i siły; w tym wieku bowiem już  koń zupełnie bywa 
wykształcony, muszkuły jego  są jęd rne , ścięgna sp rę­
żyste, s iła  najw iększa. P rzy  tein jednak zaw sze uwa­
żać należy, aby uprząż była do w zrostu i objętości 
korpusu  zw ierzęcia należycie zastosow aną aby ciała 
jeg o  nic nie gniotło, i nie raniło , aby siodło równo 
do ciała przylegało , należycie było podpięte, w ędzi­
d ło  nic zbyt ostre, nareszcie aby' wr wozie który ko­
nie ciągnąć m uszą koła lekko się obracały i. t. | . 
W  ogólności w iedzieć potrzeba, że ładunek niepowi- 
nicn przew yższać siły zw ierzęcia pospolicie dla sil­
nego, rosłego  konia niepowinien przechodzić 8 —10 ce- 
tnarówr, wszelako oznaczyć tego z pew nością nic mo­
żna, i to zależy więcej od w zrostu i siły; mniej lub 
więcej posilnej karmi, nakonicc od rozsądku i ludz­
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kości dobrego i roztropnego gospodarza lub fur­
mana.

Jeżeli szory  i szleje są zrobione z miękkiej skóry 
lub taśmy, przytem szerokie i suknem albo flanelą pod­
szyte i należycie zastosow ane do w zrostu i obszer- 
ności korpusu zw ierząt, natenczas równio m ogą być 
dobre jak  chomonta osobliwie do lżejszej p racy  i 
szybkiej przejażdżki, albowiem ciśnienie wywarte p rzez  
też, na ciało konia, nietylko rozdzielone je s t  na wiele 
punktów, przez co dotkliw ego bulu nie spraw uje, ale 
nadto wypadkowa pociężna odpowiada środkow i dzia­
łan ia m assy konia. Z tein wszystkiem  szory  i szleje 
źle urządzone a nadewszystko wązkie bywają bardzo  
szkodliwym zaprzęgiem . W  ogólności konie p o jazd o ­
we mające zazwyczaj mniejszy ciężar do p rzezw ycię­
żenia, mogą być zaprzęgane w szorach , lecz konie do 
ciężkiego pociągu i gospodarsk ie  zaw sze w ekom on- 
tacb, wykonywać powinny swe prace.

S io d ło  składa się z drewnianej podstaw y zwanej 
ławkami, z dwóch poduszek spodnich czyli wewnę­
trznych i ze skóry powlekającej zew nątrz całe sio d ło . 
Ław ki złożone sę z dwóch łęków, z których jed en  
przypada przed samym kłębem konia, a drugi blisko 
jeg o  lędźwi. Łęki ławek połączone są  listwami, po 
obu bokach żeber konia, pod ławki, podkłada się z o- 
bu s tro n  po jednej poduszce. C zęść przodkow a s io ­
d ła  włożonego na konia powinna przypadać na tylny 
górny kąt łopatki. Między przednim  łękiem siod ła  a 
kłębem konia, jako  też między łękiem tylnym a lęd ź­
wiami, ma się znajdow ać wolne m iejsce tak iżby łatw o 
można było z obu s tion  podsunąć rękę, inaczej bow iem 
nastąp iłoby  odsednienie kłębu i grzbietu,

W szelkiej wady u siodła unikać należy: bywają p o ­
duszki nierówno albo zbyt twardo wysłane, albo też  
°d  potu stw ardniałe, w takim razie spraw ić mogą na"
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nmlanic czyli odparzenie żeber, czasem znowu od d łu ­
giego użycia m ogą być za nadto zbite, p rzez  co siodło  
będzie się z suw ało. W  każdym takim przypadku na­
leży lepiej wyściełać poduszki albo nowe podłożyć. 
Czasem  z przyczny zbyt wysokiego kłębu, siodło  nie 
przy lega dobrze, albo też jeżeli zbyt jest długie, w każ­
dym razie  potrzeba temu zaradzić, inaczej bowiem 
będzie psuło konie na kłębie i lędźwiach, z re sz tą  ko­
ni zw ysokieini nadto kłębami nie trzeba używać pod 
siodło . B ardzo  obszernego siodła używać także nie 
wypada, ponieważ nie będzie można poduszek tak 
wyściełać, aby się siodło zbytecznie nie zniżało i ko­
nia nie odsedniało. C zęstokroć złamie się łek  w siodle 
a  najprędzej przodkowy w górze, co jednak najczęściej 
w ydarza się u koni wojskowych, w takim wypadku sio­
dło staje się niezdatnem  nawet bardzo szkodłiwem. 
Może nakoniec siodło  być najlepsze i na koniu dobrze 
przylegać, a przecież go odsedni, jeżeli się z powodu 
nie dość mocno podpiętego popręga, z m iejsca swego 
ruszy, czasem  bowiem koń za włożeniem nań i pod­
pinaniem  siod ła  zwykł się nadymać, przez co nadyma 
i kadłub piersiowy, i nie daje się należycie ścisnąć; 
w takim razie najlepiej w siąść na konia, a usiad łszy  
mocniej poprąg  przyciągnąć, albo też konia w chwili 
przypinania siodła, kolanem w bok uderzyć. Najpe­
wniej w reszcie i najbezpieczniej dla jeźdźca, jeżeli 
s iodło  przypięte je s t  także p rzez wierzch drugim  gur­
tem i zaopatrzone podpiersiem  i podogoniem .

W ędzidło potrzebne je s t  niezbędnie do utrzym ania 
konia na wodzy, składa się z p ręta metalowego u mun- 
sztuków  na środku wygiętego lub z 2—3 części sk ła­
dającego się, u tręzli zaś zwykle z dwóch ogniwek 
albo też łańcuszka z łożonego , które się do pyska 
w poprzek zakłada. W ędzidło pospolite przym oco­
wane sprzączkam i do nagłówka rzem iennego zaopa-
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trzoncgo takiemiż nadczółkicm , nanoskiem i podpinką 
stauow i uzdeczkę lub kantar, uzdeczka bez nanoska 
ale z przymocowanemi z obydwóch stron do koluszek 
wędzidła cuglami służąceini do kierowania konia; zo­
wie się także tręzlą. T rę z la  podwójna składająca się 
z w ędzidła pospolitego, i z mudsztukowego, zaopa­
trzonego po obu stronach czankami metalowemi i pod­
bródkiem złańcuszka, i z podwójnemi cuglami (czasem  
też z pojedynczcmi i bez pospolitego w ędzidła) zowie 
się mundsztukiem. Czanki czyli pręty metalowe są  
wyżej swej górnej połow y z końcami w ędzidła mund- 
sztukow ego spojone górnemi końcami swemi do  na­
główka, a dolnemi do cugli sprzączkam i przypięte. 
Podbródek u m undsztuka, stanowi p łaski metalowy 
łańcuszek, który do górnego końca jednej czanki stale 
przy tw ierdzony, w tem że miejscu z drugiej strony 
zakłada się na haczyk drugiej czanki, według po trze­
by dłużej lub krócej.

W ędzidło to mundsztukowe, zwykle w środku wy­
gięte, swojem wygięciem obejmować powinno g ó rą  ję ­
zyk a końcowemi częściami opierać się na tak zwanych 
szrankach, tak iż czanki na zewnątrz pyska i mniej 
więcej w zdłuż tegoż przypadną, poczem  zakłada się 
nagłówek, ściąga podpinka i zaczepia się łańcuszek 
podbródek stosow nie do czułości szranków, albowiem 
im się ciaśniej zapnie, tym bardziej na szranki działać 
będzie wędzidło, a koń przez to stanie się posłuszniej- 
szym woli jeźdźca.

W ędzidło  mundsztukowe z czankami i łańcuszkiem  
uważane i na szrankach oparte, stauowi gatunek drąż­
ka, wktórym  punkta podpory przypadają na szranki; 
ram iona zaś drążka, któremi działa jeździec, są te czę­
ści czanek, które się rozciągają  od końców w ędzidła 
do m iejsca przym ocowania cugli. 'L tąd oczyw iście 
widzimy, że im d łuższe będą pomienioue części czyli
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ram iona drążka, tem m niejszą siłą  inożna p rzerw y clę* 
żyć u p o r konia, czyli go w strzym ać, lecz za to  czanki 
długie zbytecznie i tylko momentalnie pociągane cu* 
glami p rzez jeźdźca, opisywałyby swemi końcami 
dolneini wielkie łuki; ruchy we władaniu ręką byłyby 
znaczniejsze; tym sposobem  nie takby rychło dawały 
uczuć koniowi wolę jeźd źca  i więcejby ostatniego 
utrudzały; dla uniknienia więc tej niedogodności ro ­
bią się zazwyczaj czanki tylko miernie długie.

W ędzid ło  tręzli, może czasem  pysk konia obrazić; 
ale nigdy tak m ocno , jak  wędzidło ntundsZtukowe, 
które w ogólności do w iększego bólu się przyczynia; 
jeżeli bowiem wędzidło m uudsztuka zbyt mocno szranki 
u c isk a , wówczas spraw ić może ich p rzetarc ie , któ­
re dla konia bywa bardzo niebezpieczne, z powodu 
trudnego gojenia się a  łatw ego psucia kości szczęki 
dolnej; rana taka nawet zagojona ucżyni konia pod 
siodło  mniej użytecznym; ponieważ miejsce zabliźnio­
ne twardem i niczułem  się s ta je , a koń p rzez  to  
dla jeźd źca  nie będzie powolnym.

Zbyteczne uciskanie szranków , a ztąd ich p rze tar­
cie, spowodowane bywa albo przez zbyt cienkie wę­
d z id ło , k tó re , im c ień sze , tem  łatwiej rani dziąsła , 
im zaś g ru b sze , okrąg le jsze i g ładsze, tem mniej i 
prawie nigdy d ziąsła  nie rani; albo też z rząd za  oka­
leczenie, bardzo wielkie wygięcie u m undsztuka na 
język, które im je s t znaczniejsze, tem silniej uciska 
dziąsła. Z resz tą , więcej je szc ze  jak  ciężar wędzidła, 
wpływa na uciskanie i ranienie szranków m oc, z j a ­
ką się łańcuszek przypina. O prócz tego, jeże li łań ­
cuszek m undsztuka nie je s t  g ład k i, albo nierówno 
skręcony, może obrazić skórę konia; w takim wypad­
ku, chcąc go użyć do jazd y  wierzchowej, potrzeba 
Zakładać poduszeczkę na łańcuszek dopóty, dopóki 
się rana nie zagoi.

15
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§. 25.

O czy stem utrzymywaniu koni.

Gdzie nie ma po rządku , czystości i ochędostw a, 
które, jak  mówią, są połow ą p aszy , tam zw ierzętom  
ani zdrowie ani tusza nie służy. C zyszczenie zgrze­
błem i szczo tką niezbędnie je s t  po trzebne, pom aga 
bowiem do cyrkulacyi krwi w subtelnych arteryach 
zaskórnych, pobudza skórę końską do większej dziel­
ności i wywaporowania zbytnich soków na zew nątrz, 
czyni zw ierzęta czulszemi i utrzym uje ich zdrow ie 
w czerstw ości.

Obok przedm iotów  wyżej opisanych, zwracałem  nie­
raz ogólną uwagę na zdrow ie zw ierząt; otóż do za­
chowania tego zdrow ia najwięcej przyczynić się je s t  
w stanie utrzymywanie ich ciała w czystości.

Koń przed wszystkiem i prawic zwierzętami ma pra­
wo do naszej o jego  zdrowie troskliwości; sam aprzy- 
roda w lała weń zamiłowanie porządku a instynkt w tym 
razie nic zaprzcczonem  staje się wezwaniem człowieka, 
aby to szlachetne zw ie rzę , s ta ra ł się wszelkiemi siła­
mi utrzym ać w schludnej ezystości i porządku.

C zystość konia najłatw iejszym  sposobem  za pomocą 
z g rz e b ła , szczotk i i wody, ciągle daje się utrzym ać. 
W  każdem p rze to  porządnem  gospodarstw ie , szcze­
gólnie o to  starać  się należy, aby konie codziennie, jak  
najstaranniej wyzgrzebłow anc i oczyszczone były, 
gdyż skoro po t konia pom iesza s ic z  prochami w śier- 
ci, za ty k a ją  się naturalne wapory skórne zw ierzęcia, 
czynią go ociężałym , a nawet s ta ją  się przyczyną ró ­
żnych chorób. Należy w ięc, naprzód aby cały korpus 
konia za raz  rankiem otarty był słom ą, następnie wy- 
zg rzeb łow any , coby najlepiej uskuteczniać należało
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przed sta jn ia , a to d latego , źe proch  z konia nader 
niezdrowy, nie pada tu nakarm  i na oczy innych zwie­
rząt: poczem  następow ać powinno czyste wychędoże- 
nie szczotką. S koro  to  się uskuteczni, po trzeba zma­
czaną w czystej wodzie gąbką lub przynajm niej szm a­
tą , wymyć koniowi lekko oczy, uszy, nogi, od kolana 
na dół, kopyto, podeszw ę i strzałkę, i w szystkie w ogó­
le miejsca, gdzie najwięcśj nieczystości osiada. Grzy­
wę i ogon należy suchym grzebieniem w olno rozcze­
sać, przy robieniu bowiem tego na m okro , twardnieje 
w łosień a proch łatwiej na niem osiada.

W łosy  na p iętkach , powinny także być czysto myte 
i wyczesane, a  jeże li są zbyt długie, nożyczkami nieco 
ostrzyżone i w ygładzone; z a  k ażdąrazą , gdy koń po­
w raca od pracy do stajni, powinien być ochedożony, 
obmyty i oczyszczony, albo przynajm niej słom ą poob- 
cierany, co jednak zaw sze dopiero po zużyciu karmi 
nastąpić powinno.
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BOZDZIAK IV

W I E K I  Z A L E T Y  K O N I  'Z D A T N Y C H  D O  R O Z  
P Ł O D U , J A K O  T E Ż  K O N I  N I E Z D A T N Y C H  D O  

P Ł O D U , I  W A D Y  S P A D K O W E .

n

§• 26.

Potrzebne własności i  zalety koni zdatnych do 
przychówku.

W  chodowaniu zw ierząt domowych aietylko uwa­
żać trzeba na czystość rassy , ale nadto baczyć aby 
w szystkie sztuki do chowu użyte miały przym ioty do­
bre, to jest: do pewnych potrzeb i u sług  stosow ne. 
Przym ioty takowe zw ierząt stanow ią w łaśnie różnice 
między jed n ą  a  drugą rassą , różnice braną ze wzglę- 
dn większej lub mniejszej przydatności do potrzeb w 
gospodarstw ie krajowem.. Konie np. Arabskie, prze- 
w yższają w ogólności w szystkie europejskie swemi do- 
bremi przymioty.
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A lenie mamy dotąd rassy , któraby razem  wszystkie 
zalety i potrzebne przymioty w sobie łączyła. Za pi zy- 
kład nawet dane konie arabskie, mniej przydatne są do 
pociągu ciężarów , aniżeli niektóre konie europejskie, 
jako to holsztyńskie, fryzyjskie, francuzkie w B retanii, 
kare angielskie i t. p; z tego w łaśnie wypływa p o trze­
ba rozm aitych rass do różnych usług  i korzyści, jak ie 
sobie z nich wyprowadzać zamierzamy.

W  najrozm aitszych rassach  zw ierząt natrafiamy na 
niektóre głów ne zalety , i te w ocenienieniu pojedyn­
czych przym iotów gatunkowych wielkiej są  wagi, z po 
wodu zw iązku, jak i mają z w ewnętrzną doskonałością 
zw ierząt, na nie to najbardziej uważać należy u koni 
szlachetnych. T e  główne zalety poznają się u koni 
z budowy c ia ła , ich p ro p o rc ji i ru c h u , jak  niemniej 
z wewnętrznego przyrodzenia c z jli  zinyślności, albo, 
jak  mówią, z natury koni.

§• 27.

K szta łt  biulowy ciała potrzebny u koni zdatnych  
do przychówku.

Budowa części ciała u koni szlachetnych powin­
na być zgrabna, mocna i zbita. Z grabną budową 
części zowieiny ukształcenie ich delikatne, wydatne, i 
gładkie, a przytem  doskonale sw'ojemu przeznaczeniu  
odpowiadające. P rzeciw n ie , niezgrabną zowie się 
budowa części, więcej gruba i gębczasta aniżeli przc~ 
znaczenie ich tego wymaga, oraz niewydatna i nie- 
gładka. Z grabną budowę części p oz najem j ' u koni 
po następujących zew nętrznych cechach: skóra mięk­
ka, delikatna, k tóra się łatw o międzj" palcami fałduje 
i po nad muszkułami posuw ać daje; powieki cienkie 
i subtelne; żyły podskórne widoczne: sierść gładka,
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lśniącą, włosy w ogonie, a  osobliwie w grzyw ie nie­
zbyt liczne, ale ciężkie; szczotka pęcinow a i kasz ta­
ny na nogach małe, a im są mniejsze, tym r a s s a jc s t  
szlachetniejszy. Zgrabnej budowy nadto dow odzą 
kopyta rogu mocnego i zbitego, gładkie, połyskowne, 
bardziej wysokie aniżeli szerokie; m uszkuły wyraźne, 
wypukłe, rowkami m iędzy sobą oddzielone; nogi su ­
che, to je s t  takie, na k tórych postrzedz można pnie 
naczyń, kości, więzy, ścięgna i muszkuły. K olana 
przednie z przodu płaskie, ścięgna zginające kopyto 
od nadpęć wyraźnie oddalone, i wydatne cięciwy nad- 
kutowe (znajdujące się między temiż ścięgnami a ko­
ściami nadpęcinowem i). P rzypadkow a i chorow ita nie- 
wydatność części, a z tąd  ich zgrubienie lub zaokrą­
glenie, jak  to często bywa np. w kolanie przedniem  
nie dow odzi jednak niezgrabności w  ich budowie i nie 
stanow i wady spadkowej. O prócz zgrabności w budo­
wie części, uważa się jeszcze  na ich moc i zbitość; 
nie powinno się zatem znajdow ać w częściach ciała nic 
takiego, coby niepotrzebnie osłabionem, zbyt miękkiem, 
gębczastem  lub dziurkow atem  było. Moc i zbitość 
w budowie części, ciągnie za sobą ich m niejszą obję­
tość; a  nadaje większy opór przeciw  zewnętrznym 
wpływom; i tak np: u koni wschodnich kości nadpęci- 
nowe są cienkie i zgrabne, jednakże m ocniejsze i bar­
dziej zbite, aniżeli u koni budowy ciała gębczastej; 
z tąd  też mają większy ciężar. T aż  sama różnica po­
strzega się między kopytami, więzami i innemi czę­
ściami ciała.

§• 27.

Stosunek, proporeya.

Proporcya czyli wzajemny stosunek, części ciała, p o ­
winien być należyty, a nie tylko uważać go należy w każ-
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dćm zw ierzęciu z osobna, ale i porów naw czo w dwóch 
sztukach między sobą odstanaw iać się mających.

P roporcya ciała końskiegoocenia się z]wejrzenia i sta­
nowi wprawdzie przedm iot szczególnego trak ta tu  o po­
wierzchow ności zw ierząt; wymienię tu jednak  jeszcze  
niektóre a przynajmniej główniejsze wady’ktorycli unikać 
należy przy  wyborze koni do chowu i rozp łodu  p rze­
znaczonych, takiemi są: głowa zbyt w ielka i ciężka lub 
do szyi źle zastosow ana; szyja zbyt kró tka albo bar­
dzo tłusta; p ie rsi z przodu wązkie, czwartej części 
w ysokości c iała  nie w ynoszące, mała objętość kadłn- 
ba piersiow ego; zły kierunek nóg, a mianowicie prze­
dnie w kolanach albo ku przodkowi (kozieniec) albo 
na zew nątrz (szpotaw e), albo na wewnątrz (koń tan­
ce rz ) wygięte; przeguby na zew nątrz lub wewnątrz 
(krow ie nogi) wychylone, nogi zbyt długie, cienkie, 
s łab e , kolana przednie albo też przeguby zbyt wąz­
kie; ścięgna cienkie i słabe, szczególnie zaś skrzy­
dełkiem kolanowem zapadłe i do kości przyległe, no­
gi przednie bardzo  krótkie, krzyż zbyt wązki i spa­
dzisty; nogi zadnie orczykowate; albo też słabe ścię­
gna zginające kopyto, pęcina zbyt długa; kopyto nad­
to  wielkie albo też płytkie. U klacz stadnych op rócz 
tego jeszcze  w ystrzegać się należy; miednicy zbyt 
wązkiej i brzucha podkasanego. W  proporcyi w zaje­
mnej miedzy końmi łączyć się mającemi mvaża się na 
w zrost i maść czyli kolor sierści. Co do w zrostu  
og ier może być mniejszy albo też mało co większy 
od klaczy; jeżeli znacznie je s t  większy, może spłodzić 
źrebięta, trudne dla swej wielkości do porodzenia. 
Co do podobieństw a maści, tego się pilnują po sta ­
dach, dla uniknicnia pstrego  potom stwa; i zazw yczaj 
łączą  tylko między sobą gniade, kasztanow ate i karo 
konie;’k tórejeżeli odstanaw iają się z bułanemi lubsiw e- 
mi łatwo wydają p stre  zw ierzęta; m ała nawet centka bia­
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ła  na skórze rodziców , juz się przyczynić może do 
wielkich plam lub pstrocizny  u potom stwa; i d la teg o  
to  po stadach wyłączaj;}, nawet od rozp łodu  konie 
mające np. na czole tak zwaną strzałkę, łysinę, la tar 
nie. W spom nieć tu taj wypada o upowszechnionem  
w niektórych stadach prawidle, ulepszania wad budo- 
wy jednego zwierzęcia, przez zupełnie przeciwne wra- 
dy drugiego; ale zasady takiej trzym ać się nie należy, 
ona bowiem powodem zawsze bywa do pow stania 
nowych wad w budowie i zupełnego w yrodzenia się 
zw ierząt. Zwierzę do rozpłodu  służyć mające, jeże li 
ma jaką część ciała niepropórcyonalną, łączyć się 
powinno z takiem, u którego taż sama część jak  naj­
piękniejszej je s t budowy; albowiem wada nie może 
być ulepszoną przez wadę, ale przez doskonałość 
w budowie i dobre w łasności. Nakoniec dow odzą 
niektórzy, że im konie są ciemniejszej maści, tern są 
p łodn iejsze; w tem  tylko niewątpliw a, rzecz że są sil­
niejsze i nie tak łatwo podlegają niektórym choro­
bom skóry.

§. 29.

Ruch i sprężystość członków u koni przychówko- 
w y eh ja k ie  w ogólności być winny?

Ruch w szystkich części ciała a szczególniej nóg 
powinien być swobodny, silny, rączy, sprężysty i wy­
trwały. D zielny koń odbywa w szystkie 'ru c h y  szyb­
ko i z łatw ością, bez silenia się, w biegu głow ę i 
szyję podnosi, g rzbiet ma wyprostowany, z jed n ej 
strony na drugą nie w ąchający się, ogon od ciała od­
stawiony, nogi należycie podnosi i porządnie zbiera 
w jednakow ych przeciągach czasu, a wstawieniu na 
ziemię, okazuje pewną żywość, moc i sprzężystośc;
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hakoniec koń taki, wolno i łatwo oddycha, nawet przy 
dłuższym  biegu, i we w szystkich ruchach wytrwałość 
okazuje. Jeżeli w końcu w szystkie te zalety znajdu­
jemy, możemy być pewni o jego  dzielności, chociażby 
z w ejrzenia nieokazywał się pięknym, a brzydka na 
pozór budowa, mniejszej w takiem razie je s t  wagi. Ale 
przeciw nie, jeżeli koń z wejrzenia zdrowy, silny, pię­
knego składu ciała, w ruchu ociężałym się okaże, w kro­
czy albo w kłusie niezachow a stałej wielkości stąpań  
ani jednakow ych przeciągów czasu między stawianiem 
i podnoszeniem  nóg; jeżeli te nie w prostym  kierun­
ku porusza, lub niezwyczajnym sposobem  podnosi; 
nogami tylnemi przednie zacina, czyli się ściga, albo 
około kutu nawzajem nogami się strychuje; w chodzie 
chwieje się; mało siły i zwinności okazuje; prędko 
sie morduje, z wysileniem ruchy odbywa, lub po nich 
łatwo się zadyszy , zasapi, uznoi, lub chrapać i ka­
szlać pocznie; w takim razie , pomimo pięknej budo­
wy, mało go cenić wypada.

§* 30.

Potrzebna zmyślność przyrodzona,

Dobre wewnętrzne przyrodzenie, czyli dobra natu­
ra  koni osobiiw ie łagodność z pojętnością połączona, 
a przy  niej rzeskość i śm iałość, należy do głównych 
zalet tych zw ierząt. Nie wypada zatem do płodu 
wybierać koni złośliwych, k tóre kąsają, w ierzgają, 
lub biją przedniemi nogami, narow istych głupowatych 
i bojaźliwych. Ponieważ w szystkie te wady wewnę­
trzne , równie są  spadkow e, jak  i wady w budowie 
ciała, w chowie koni w ięc i na to uwagę zw racać p o ­
trzeba i s tarać się zachow ać je  od podobnych wad, 
a od złości i uporu, o ile tylko można, oduczyć.

16
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Oprócz wymienionych tutaj głównych zale t, k tó re  
się w rozmaitych rassach  natrafiają i o ich d o sk o ­
nałości stanow ią, są jeszcze  niektóre szczególne od­
powiadające pewnym tylko celom w gospodarstw ie 
krajowem i tak n. p.

§• 31.

JMezbędnie są potrzebne ruinę rassy koni, iułasno- 
ści i  zdolności do rozmaitych usług iv gospodarstwie  

krajowem p r z y  chowy wany cli,

Ju ż  wy żej nadmieniło się, iż wychowujemy w ierz­
chow e, pojazdow e, kupieckie i gospodarskie konie. 
Ale każdy z wymienionych tu powy żej rodzajów usług , 
zachowuje jeszcze pewne od drugiego różnice, mia­
nowicie konie wierzchowe, jedne używają się do wy­
ścigów, drugie do polowania, inne do szkoły' jezdnej, 
a inne znowu dla wojska i t. d.

Oprócz tego może także w wielu miejscach położe­
nie kraju wymagać do jednej i tej samej usługi, koni 
rass odmiennych; tak np. konie pociągowe rosłe w doli­
nach bardzo się przydadzą ale dla miejsc górzystych 
mniej są  użyteczne od koni mierzynów i t. p. W  ni­
niejszym jednak wykładzie zasad ogólnych nie wypa­
da nam roztrząsać szczegółow ych okoliczności i d ro ­
bniejszych usług, rozważm y tylko główniejsze.

Konic wierzchowe w ogólności, dobrze gdy są śre­
dnio przynajmniej wysokie, aby łatw o udźw igły jeźd ź ­
ca, choćby przy ciężkiego, niższe więc być nie mają, 
nad pół piętćj stopy, m ierząc od kłębu. Lecz i nadto 
wysokie być niepowinny, aby zachowały' zwinność i 
wytrzymałość.

W ysokość koni dla wojska w R ossyi oznaczona je s t  
najm niejsza na dwa arszyny i dwa werszki. Kłowa
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konia w ierzchow ego, ma być szczupła, nieciężka, do­
brze osadzona; rów podszczekow y szeroki, kark dłu­
gi, szyja zgrabna i giętka, p rzód piersi nie zbyt sze­
rok i, kadłub piersiow y zaokrąglony i obszerny, kłąb 
dosyć w zniosły ; krzyż nieco w yższy, nie spadzisty, 
miednica p rzy  biodrach nie zbyt szeroka ale długa. 
Najbardziej doskonałą być powinna budowa i wstawie­
nie nóg, kopyta małe i twarde; przyrodzenie wewnę­
trzne żywe , pojętne bez uporu i złośliwości. P odo­
bnych koni dostarczyćby nam mogła, rassa  arabska, 
perska, afrykańska, kaukazka, czysta angielska goni- 
twowa, daw niejsza po lska , siedm iogrodzka, hiszpaiL- 
ska i t. p.

Jeżeli znowu konie wierzchowe, do rączego biegu 
szczególnie służyć mają, powinny mieć kadłub pier­
siowy jak  najobszerniejszy, z grubą budową w szyst­
kich części, silne nogi, wysokość korpusu z tyłu nie 
co w yższą jak  od przodu, a z tąd  nogi zadnie tro ­
chę dłuższe od przednich, przegub jak  najszerszy, ło ­
patki i miednicę długą. Do rączego  biegu najzda­
tniejsze są konie wyścigowe angielskie czystej rassy, 
którym nawet prawdziwe arabskie ustępują; konie je ­
dnak duńskie wyrównywają im czasem w rączości.

Gonitwy konne można w prawdzie z niektórych 
względów i pod pewnemi warunkami, uważać za śro ­
dek pom agający do udoskonalenia gatunków koni, 
jednakże użycie doń koni stanowi zawsze zboczenie 
od praw dziwego zam iaru chowu i za konieczny rodzaj 
usługi nie może być uważane; wszakże oprócz tego 
konie wyścigowe nie są  wcale zwinne ani zw ro­
tne w ruchu zw łaszcza na boki, a to z przyczyny uło­
żenia ich ciała, do szybkiego jedynie i sążnistego 
cw ału czyli galopu i dla tego do obrotnej konnej j a ­
zdy nie są  dobre; nakoniec doskonałe konie w ierzcho­
we, szczególnie a rabsk ie , o wiele są wytrwalsze od
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li oni wyścigowych angielskich. Chcąc je  jed n ak  z u- 
żytkiem zaprow adzić, należałoby następujące zach o ­
wać warunki: a. Konie odbywające gonitwy pow inny 
być wyborne i w kraju wychowane; b. mieć wy wody 
urzędowe swego rzeczyw istego pochodzenia; c. z r e ­
sz tą  gonitwy powinny mieć nagrody i opiekę rząd u . 
W  R ossyi odbywają się od kilkunastu lat gonitw y 
w Moskwie, Symferopolu, Chersonie, Urals ku (końm i 
kirgizkieini), czasem też w P etersburgu i w O dessie. 
W  P olsce zaś wyścigi konne, w piętnastym  je sz c z e  
Vvioku pow szechniejsze były już, niżeli teraz w A ngli 
chociaż mniej wystawne.

Konie pojazdow e czyli do szybkiego pociągu zda­
tne, powinny wzrostem  4 1/2 do 5 stóp dochodzić być 
nie ciężkie, ale p iersi szerokich, kadłuba p iersiow ego 
obszernie zaokrąglonego grzbietu rów nego i dosyć 
długiego, na piersiach, łopatkach i nogach silnych 
i sprężystych, przytein wydatnych muszkułów, sam ych 
nóg nie zbyt długich; kości mocnych, a szczególniej 
nie długiej pęciny, nie szkodzi też głow a przyciężka, 
nieco krótka, szyja i w ysokość konia z przodu cokol­
wiek m niejsza od zwyczajnej. Konie gatunku p o d o ­
bnego znajdują się w różnych krajach, i m ogą być 
ulepszone same między sobą p rzy  starannem  chowie 
i pielęgnowaniu. Konie z ra s s  rossy jsk ich  najprzy­
datniejsze są  do szybkiego pociągu, takie znajdują się 
osobliwie wr guberniach wiatskiej (dawniej K azańskiej) 
i półtawskićj, są one miernego w zrostu, zw ięzłej bu­
dowy; rącze i wytrwałe. Konie karecianne czyli cugo­
we, paradne, powinny być rosłe, dobrane, mieć oprócz 
wymienionych przymiotów, piękną i okazałą  budow ę, 
a szczególnie głowę i szyję zgrabną. Do najlepszych 
koni cugowych należy daw niejsza ra ssa  neapplitań- 
ska z kampanii (T e rra  di L avoro), hodowana w kan- 
ryntyi i U liry i w stadach ces. austryackich, z której
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rassy pochodzą także konie cugow e, (T oscancllo) 
przechow ane w Czechach. Oprócz tych, wyborne są 
konie do cugu holsztyńskie, jorkszyrskie, angielskie 
i duńskie białe (perłow e) od urodzenia.

Konie kupieckie czyli furmańskie, albo transporto ­
we do powolnego ciągu wielkich ciążarów  służące, 
powinny być najroślejsze, grubej kości, i mocnych 
muszkulów, przy tern należycie żywione, ponieważ 
własnym swoim ciężarem znacznie przykładają się do 
poruszenia mocno ładow nych wozów, nogi ich powin­
ny być bardzo silne i sprężyste, gdyż inaczej pod c ię­
żarem w łasnego ciała, łatwoby ,się mordowały i nie- 
zdatnemi były do większego pociągu. D o celniej­
szych gatunków' tego rodzaju, należą konie fryzyjskie 
holsztyńskie hollenderskic, francuzkie, w Bretanii ro słe  
kare angielskie z niderlandskich pochodzące.

Konie gospodarskie czyli rolnicze, (fornalskie) by­
łyby w każdem kraju najpotrzebniejsze, gdyby ich 
wrzględna w artość dla gospodarstw a w jednakow ych 
zkąd inąd okolicznościach nie była prawie m niejszą 
od bydląt rogatych. Konie takie powinny być rnierzy- 
ny o wiele od kupieckich m niejsze a silniejsze od 
wierzchowych.

Konie juczne, czyli do dźwigania na sobie ciężarów 
przeznaczone, n?ogą być podobne do koni lekkich po­
ciągowych ale powinny być grubo płaskie grzbiet mieć 
równy lub też nieco wypukły, nogi silne budowa mocną 
i zwięzłą, to jest: odległość miedzy ostatniem i żebra­
mi a biodrami jak  najm niejszą.

Dla dochowania się koni do rozmaitych usług  p rzy­
datnych, zwykli niektórzy w łaściciele, łączyć różne 
między sobą rassy, sądząc że pow stające ztąd  ple­
mię przydatne będzie do każdego użytku. Lecz spo­
sób postępow ania je s t  nader mylny a nawet naganny 
nie można tu bowiem być pewnym, jakie będzie po­
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tom stwo, główny zaś cel dobrego chowu zw ierząt 
zależy na tern, aby z pewnością, przew idzieć przyda­
tność urodzić się mających sztuk do pewnego użyt­
ku w gospodarstw ie krajowem. P rze to  tylko ten spo­
sób hodow anja koni doskonałym nazwać można, w któ- 
rym każda ich ra ssa  do pewnych usług  przydatna, 
z osobna wyłącznie w swojej czystości się zachowuje 
i do tego stopnia wydoskonala, iż z niej spodziew ać 
się można niewątpliwie równie doskonałego potom ­
stwa.
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B O Z D Z Illi V.

0  ROZM NAŻAM  I PIELĘGNOWANIU 
KONI.

§. 32.

O chowie koni w stadach i  w gospodarstwie.

Rozm nażanie koni w łasnych, je s t  szczególnym  i je ­
dynym środkiem do podniesienia i utrzym ania dobrego 
bytu każdego posiadacza w iejskiego; częścią d la te g o  
że potrzebną ilość zaprzęgow ych i wierzchowych koni 
bez wielkich kosztów  z w łasnego przychów ku o trzy­
muje; częścią też że przez sprzedaż zbywających od 
własnej jpo trzcby  tych zw ierząt, znacznie pom nożyć 
może swoje dochody.
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Kto chce z korzyścią  zaprowadzić własną hodowlę 

koni, powinien naprzód  starannie nabywać młode, zd ro ­
we, mocne, i wesołe, jako  też wolne od w szelkich wad 
ogiery i klacze. Znamiona, niektóre potrzebne wła­
sności i k szta łt tych zw ierząt, już  wyżej w poprzedza­
jących  rozdziałach  dosyć obszernie i dokładnie są 
opisane.

Przychow ujem y konie w stadach albo też w go spo­
darstw ie, pierw sze więc nazywamy sładnemi drugie 
domorosłemi. Chów i rozm nażanie koni w stadach, 
ma na celu tylko sam przychówek, W  gospodarstw ie 
zaś klaczy żrebnych wyźrebionych używamy do pracy 
chociaż nie idzie zatem aby w stadach utrzym anie 
klaczy było p rzez to kosztow niejsze i mniej korzy­
stne, bo z drugiej strony wychowane w nich konie; są 
zdrow sze i wolniejsze od wad wielu.

W  stadach chowają się klacze z odpowiednią liczbą 
ogierów, celem otrzym ania z nich jak  najw iększej 
liczby źreb iąt i wypielęgnowania koni wybranćj ras- 
sy, do pewnych usług pi zydatnych. W  ogólności 
tylko konie ra ssy  szlachetnej, cliowaćby się powinny 
w stadach, gdyż jedynie tc wynagradzać mogą sowi­
cie koszta utrzymania: koni zaś pospolitych nieby- 
łoby tak  korzystnie przychowywać w stadninach, nale­
ży je  więc rozm nażać w gospodarstw ie sposobem tyl­
ko domowym od klacz roboczych. M niejszego stada 
w łaścicielow i łatwiej je s t  doprow adzić do wysokiej 
doskonałości ra ssę  koni, niżeli posiadaczow i większe­
go; wszakże Arabowie rzadko więcej trzym ają jak  
po jednej kobyle czystej krwi, i dla tego łatwo im 
przychodzi u strzedz  się od zam ięszania z nią jakiej 
obcej rassy .

S tado  założyć można w szędzie, gdzie tylko znajdu­
ją  się obszerne, niebagniste a jednak  w czystą wodę 
obfitujące pastw iska. O bszerność pastewników ma się
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stosować do liczby koni, tak; jak  ta żyzności i ob- 
szerności p astw isk  odpowiadać. S uche i pagórko- 
watę pastw iska są. najlepsze.

M iejsce na stado przeznaczone nie powinno się 
znajdow ać blizko wielkich lasów, z powodu ukrywa­
jących  się w nich zw ierząt drapieżnych; ani też w bli­
skości g o śc iń có w , ani na w iatry północne ma być 
wystawione; dobrze przytem  by ło b y , gdyby całe oto­
czone było żywe mi płotam i albo przynajm niej row a­
mi dosyć szerokiem u Nadto pastw isko dla stadniny 
służyć mające, należy przedzielić na kilka części, mia­
nowicie zaś w ten sposób: aby najżyżniejszy prze­
znaczony być m ógł dla klaczy oziębionych i źreb iąt 
p rzy cycku; drugi oddział mniej obfity dla klaczy źre- 
bnych; trzeci dla klacz jałow ych i źrebić młodych, 
a czw arty  najmniej obfitujący w paszę suchy i górzy­
sty dla młodych źrebców. Każdy' znowu oddział po­
winien by ć poprzerzynany rowami któremi czysta woda 
dla stadniny się sprow adza. I te odziały dla każdego wyż 
rzeczonego gatunku stadniny', wy padałoby' je szcze  na 
mniejsze przedziały  podzielić ;.p i^ynoszą one bowiem 
tę korzyść, iż | asące się na nich aw iefzęta razem  ich 
przez tratow anie nie p s u ją ; bo gdy się na jedny m 
przedziale pasą, drugie jeg o  części sw obodnie traw ą 
z a ra s ta ją ,  uważani za* bardzo  szkodliwy zwyczaj, 
trw ający dotąd w wielu okolicach, iż roczne i dw uro- 
czne źrebce, razem z klaczami pasane bywają; i osta­
tnie stanow ią; nigdy bowiem z podobnego odstano- 
wienia nie rozp ładzają  się piękne, silne i trw ałe ko­
nie; dla tego sposób podobny' postępow ania powinien- 
byr przez w ładze miejscowe, być zakazanym. W p ra ­
wdzie przekonano się w wielu stadninach, że klacze 
na pastw isku odstanow ione, prędzej zo sta ją  źrebne- 
mi; lecz do tego celu, obierać i p rzeznaczać należy 
ogiery ju ż  wyrosłe, silne i piękne, któreby przynaj-
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mniej, rok czwarty wieku ukończyły, ponieważ dopiero 
w tej porze wieku zdolnem isą do rozpłodu.

ltlaczc  zaś do odstanow icnia przeznaczone, przy- 
najmniej la t 3 skończonych mieć powinny, inaczej 
źrebięta będą słabow ite i w pracy nietrwałe.

P rzy  każdej stadninie, potrzebne są  szopy na p a ­
stw iskach , dla ochronienia koni przed  upałem  lub 
sło tą, przytem  powinny tu znajdow ać się osobne s ta j­
nie dla ogierów; osobne dla klaczy źrebnych, a dla 
klacz ozi ębionych ze źrebiętam i ssącemi przynajm niej 
oddzielne przegrody; osobne znowu stajnie lub szo ­
py dla źreb iąt odsądzonych, aż do pó łto ra  roku ich 
wieku. Nakoniec potrzebne są oddzielne szopy lub 
stadniarnie dla źrebców od p ó łto ra  do lat p rzynaj­
mniej trzech  ich wieku, jak  niemniej dla klaczy nie-- 
źrebnych i młodych kobyłek. O prócz tego po trze­
bna je s t ra jtszu la i lazaret dla chorych koni; jakoteż 
m ieszkanie dla offieyalisty, dozorców- i t. p. Zmaj- 
dować się także powinny dogodne stodoły na składy 
karmi; kuźnia ko*valska i wszelkie urządzenia do ku- 
cja koni osobliwie irtcs’pokojitych potrzebne.

• V * 3 .  *

O pielęgnowaniu ogierów i  kobył.

Ogiery utrzym ują się ciągle na stajni, gdzie przez 
czas stanow ienia, obficiej karmić je należy, a niżeli 
w' każdym innym czasie.

W szelkie usiłowania, do w zbudzenia popędu płcio­
wego dążące, więcej w' ogólności szkodzą niż poma­
gają; a najszkodliw szem je s t  krwi puszczenie przed 
samem stanowieniem; wówczas bowiem kr wist ość p ra­
wie najbardziej je s t potrzebną. O gier stadny otrzy­
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mywać powinien 12—15 funtów owsa na dobę i sia­
na ile zechce.

N ajkorzystniej dla jeg o  zdrowia, gdy dostawać bę­
dzie z rana 4 funty owsa, w południe 5 a wieczorem 
sześć, siana zaś każdą razą po 2—3 funtów a na 
noc najwięcej.

W ieczór p rzed  każdćm stanowieniem  dobrze je s t  
także dawać stadnikom  do obroku po garści grubej 
mąki z bobu, wyki, i garść siemienia konopnego; ra ­
no zaś po przypuszczeniu  do klaczy dać należy 
4 — 5 funtów siana; oprócz tego raz lub dwa na ty­
dzień na każdego stadnika po garści soli. Z resztą  
udzielana ilość i gatunek karmi zastosow aną być 
powinna do w zrostu, krw istości stadników i t. p. oko­
liczności. S tadnika należy przynajmniej co drugi 
dzień używać do miernej pracy, np. do jazdy, w ierz­
chowej, albo na rajtszuli przeganiać, p rzy  tern w naj- 
wiekszein ochędóztwie go utrzymywać i często ob­
mywać członki płciowe wodą zimną.

T eraz  mówmy o kobyłach. W szystko to, co je s t  
zaletą w ogierze, je s t  zaletą i w kobyle, i na odwrót, 
to za tern co wyżej w § 3 o ogierach powiedzieliśmy, 
w zupełności do klaczy stosow ać należy.

Kobyła nadto powinna mieć kłodę grubszą, szyję 
cieńszą, a  głowę m niejszą od ogiera, oko spokojne i 
wesołe. lSudowa je j nóg je s t  rzeczą nader ważną, 
zdaje się albowiem iż źrebięta cośkolwiek więcej odzie­
dziczają  nogi po matce niż po ojcu. Oprócz nóg nic- 
możemy nic pewnego podać, iżby jaka część ciała  
była więcej dziedziczną po matce niż po ojcu, lub 
na odwrót; to tylko można uważać za zasadę, iż oj­
ciec i matka najbardziej te przym ioty złe i dobre źre­
biętom po sobie zostaw ują, k tóre same od swoich 
rodziców  odzieczyły. Indywidualne wady są łatw iej­
sze do poprawienia.
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Używając ogiera do stanowienia w piórze dżdżystej, 

należy go kapą nakryw ać, wilgotne bowiem powie­
trz e  zm niejsza popęd płciowy; po każdlem odstanowie- 
niu potrzeba go w oddaleniu od innyclh koni p rzepro­
w adzać k roczą 10— 15 minut. K orzystn ie  je s t  także 
po npłynionej p o rze  stanowienia w ypuszczać stadniki 
na paszę przez parę tygodni lub daw ać im czasem  
sól kuchenną.

Naganny je s t  zwyczaj w niektórych stadninach, to le­
rowany iż w tydzień lub później po m inionej porze 
stanowienia, upuszczają  stadnikom krew , jakoby dla 
przytłum ienia chęci płciowej, postępow anie to je s t 
wcale niepotrzebne i przydałoby się uaów czas tylko 
gdyby zbyteczna ich  krw istość tego wym agała.

§. 34.

B icie  się czyli grzanie klaczy.

Tylko w czasie  grzania najsposobniejsze są  kla­
cze  do zapłodnienia: przypuszczanie zaś ogierów  
w innym czasie najczęściej bywa nadarem ne. Jeże li 
się klacz stanow i przy  ledwie okazującem  się g r z a ­
niu, wtedy raz i drugi 9go dnia wypada j ą  probow ać; 
bo bardzo rzadko zdarza się aby po pierw szem  od­
stawieniu zo s ta ła  źrebną; podobnież jeżeli k lacz po 
upłynionym czasie grzania, będzie stanow ioną, rz ad ­
ko kiedy się zaźrebia.

W szelkie środki lekarskie i sympatyczne ̂  używa­
ne do zapłodnienia klaczy, wcale nie skutkują* S a ­
mo tylko przyrodzen ie w zbudzić może praw dziw e 
grzanie się klaczy; jednak  do pomocniczych sp o so ­
bów należy: pokarm  lepszy, m niejsza praca i ciepła 
pora.
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Jeżeli k lacz jest gorącego  tem peram entu, przytćm 
opasła  i n iezostaje źrchną, można je j na kilka dni 
p rzed  stanowieniem  upuścić krwi 2—3 funty z żyły 
szyjowej, p rzez co pełność krwi zm niejszoną, i zby­
teczny popęd płciow y zwolnionym zostanie.

P raw dziw e poznaki g rzan ia się klaczy są następu­
jące: N iespokojność, oglądanie się i rżenie osobliwie 
za postrzeżeniem  koni, około których jednak  g rze ją ­
ce się klacze niechętnie przechodzą; nadto częste 
podnoszenie ogona, zbrzęknienje i zaczerw ieniałość 
rodzaj nicy, tejże roztw ieranie i wypływanie z niej 
flegmistej cieczy żółtawej, ( a  to je s t  najg łów niejszą 
o z n a k ą ): potem puszczan ie moczu w małej ilości, 
wspinanie się na d rugie konie, ociężałość i zm niej­
szona chęć do karmi. Praw dziw e grzanie trw ać mo­
że 14—20 dni jednakże 6 —8 dnia najpew niejsza je s t  
pora do odstanow ienia klaczy. Także po oźrebie ' 
niu 9 —11 dnia zwykły się klacze grzać, i bardzo 
łatw o się zapłodnią, jeże li chętnie ogiera przypu­
szczają; wr przeciw nym  razie pow tórzyć trzeba sta ­
nowienie znowu w dni 9 później, lub oczekiwać po­
wtórnego gi zania.

P rzy trafia się, iż klacze źrebne g rze ją  się jednak  
i og ieia przypuszczają, ale takie stanowienie nietyl- 
ko je s t  bezskuteczne, lecz nadto do zrzucenia p łodu 
przyczynić się może.

K laczy nie g rzejące j się w czas na wiosnę, lecz 
później np. w iLipcu i Sierpniu, nienależałoby stano ­
wić a to: 1. p<onieważ po ra  oźrebienia się p rzypa­
dłaby właśnie w tym czasie kiedy w gospodarstw ie 
i po stadach w-kościańskich klacze dla rolnika są naj­
potrzebniejsze. 2. Ź rebięta urodziłyby się w porze 
największych upałów  i wieleby ucierpiały, osobliw ie 
od owadów, nie mając jeszcze  tyle s ił iżby bez 
uszczerbku zdrowia znosić je  mogły. 3. Swież.a i
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posilna traw a już natenczas nicznajduje się na pa­
stw iska, a więc klacz i źrebię nie mogłyby używać 
dobrej paszy. 4. Jesienne i zimowe pow ietrze szko­
dliwie wpływa na źrebięta latem urodzone, p rzez co 
łatw o pow stają u nich choroby, a to tern bardziej, że 
odłączenie źreb iąt od klaczy, w łaśnieby na jesień  przy­
padało a źrebię obok zmiany powietrza, znosićby mu­
siało  razem i skutki dotkliwe odmiennego pokarmu. 
5. Ź rebięta latem urodzone pospolicie małe i słabe 
pozostają , częstokroć więc ju ż  pierw szej zimy nik­
czemnieją albo giną. 6. Nakoniec wypadałoby znowu 
w Lipcu lub Sierpniu na nowo odstanawiać, przeto  
następne źrebięta podobnież na wspomnione niewygo­
dy zostałyby wystawione. A toli i zbyt wcześnie 
z w iosny np. w Lutyni aż do 15 M arca nieuależałoby 
nawet grzejących się klaczy odstanawiać, albowiem 
w takim razie nowonarodzone źrebięta zbyt długo zo- 
stawaćby m usiały na stajni, i nieużyłyby najpotrze­
bniejszej dla nich w tym wieku, młodej i posilającej 
trawy. Najlepiej przeto od 15 M arca do końca Kwie­
tnia lub do 15 M aja stanowić grzejące się klacze, s ta ­
nowienie jesienne uważa się tylko za wyiątek, a koby­
łę wyźrebioną we W rześniu radziłbym  z odstanowic- 
nieni do wiosny zatrzym ać, aby się rok po roku w je ­
sieni nie źrebiła. W  ogóle gdzie na porę stanowienia 
nie daj.ą bacznego względu, stada w krótce nikcze­
mnieją.

§. 35.

O próbowaniu klaczy.

Ponieważ klacze, odstanawiane bez poprzedniego 
grzania się, rzadko się zapładniają; w stadach więc 
domowych, jako  też robocze w gospodarstw ie klacze, 
potrzeba na w iosnę probować p rzed  istotnein stano­
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wieniem; a  do tego, po trzeba oddzielnego m iejsca 
i osobnego og iera  tak zwanego probierca. M iejsce 
do próbow ania, a  razem  i do stanow ienia przezna­
czone powinno być obszerne i spokojne na ustroniu, 
oparkanione lub słupam i i żerdziam i gładko ociesa- 
nemi dość wysoko opasane; słupy nakryw ają się 
z wierzchu belką gładko heblowaną. M iejsce to na 
zwane klatką, powinno mieć 9 do 10 stóp długości, 
6 do 8 stóp szerokości, a 8 stóp w ysokośc i; a  d ro ­
ga do tak urządzonej klatki prow adząca, ma być nie­
co spadzista . N ajlepiej jednak  urządzać podobną 
klatkę probierską pod wysoką szopą, w ra jtszu li kry­
tej, albo \7 s todołach , bo tu  w każdym czasie użytą 
być może.

Najpierwej z w iosny próbują się te klacze, które 
p rzez rok pauzow ały, czyli te co p rzeszłego  roku nie 
były odstanowione; jako  też młode po raz  pierw szy 
odstanaw iać się mające. Do m iejsca probiercze­
go , prow adzić ma służący klacz tylko na uź- 
dzienicy, bez żadnego zachełznania, niechętnie idącą 
potrzeba zachęcać, trzym ając p rzed  pyskiem trochę 
ow sa albo kaw ałek chicha z solą; skoro się bowiem 
klacze przym uszają; nie stają dobrze do odstanowic- 
nia się i rzadko zostają  żrchnemi, osobliwie pierw iastki. 
A że konie, w szelką w yrządzoną im krzywdę zwykle 
sobie przypom inają, skoro się tymże p rzed  oczy na- 
winną przedm ioty , przy których się to  sta ło , więc 
przym uszenie klaczy do próbow ania lub stanow ie­
nia, mogłoby stać się przyczyną ciągłej niepłodności; 
zw łaszcza jeżeli j ą  się w temże samem m iejscu za­
w sze próbuje i stanowi, gdy tym czasem  na paszy al 
bo gdziekolwiek z nędznym ogierem  odstanow iona, 
bardzo  łatw o zostaje źrebną. P rzy  próbow aniu jako  
i stanowieniu m ają być przytom ni tylko ludzie do 
pomocy przeznaczeni, n iepotrzebni zaś znajdow ać
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się nie powinni, aby klaczy nie straszyć, nie mają też być 
w bliskości inne konie. I*o um ieszczeniu klaczy 
w miejscu probierczein, og ier do próby użyć się ma­
jący  naprzód w pewnej odległości się zatrzym uje, 
później coraz bliżej do klaczy przyprowadza, aby ją  
owącliał.

Jeżeli m iejsce je s t  po temu, dobrze gdy się kilka 
razy próbnika w około klaczy w pewnej odległości 
oprow adza, aby go w idząc nabierała doń chęci. P o ­
nieważ próbnik nie powinien być żywym, p rzeto  nie 
po trzeba aby go dwóch ludzi i na dwóch linkach 
jak  stadnika istotnego zc stajni wyprow adzało; jeden  
roztropny m asztalerz lub inny stajenny potrafi go 
jedną kierować linką, k tóra jednak dla ostrożności 
na końcu mieć powinna dwa rzemienie mocujące sic 
za pom ocą sprzączek do kawecanu, opatrzonego dwo­
ma kółkami na przypadek urwania się jednego  rze ­
mienia. C iągle wspinający się lub w ierzgający p ró ­
bnik i odrazu na klacz wskoczyć usiłujący rów nie 
jak  i wcale spokojnie stojący, nie może służyć do 
próbowania; pierw szy bowiem bardziej j ą  11 s traszy  
ostatni do odstanow ienia nie pobudzi. 3Iożna zaś 
użyć do próbow ania każdego ogiera, który się w miej­
scu probierskiem  łagodnie do klaczy puzybliża, j ą  
wącha, nie kąsa, i sam się nie rozjurza. W ogólności 
do próbow ania w ybierają się zaw sze stare i gorsze 
ogiery a do przypuszczania lepsze . S koro  dobry 
próbnik do kilku klacz już był użyty i mocno się 
ro z ju rzy ł nie powinien się więcej brać do próbow a­
nia, gdyż przez to zbytecznieby się osłabiał, ale trze­
ba go do innej jakiejkolw iek grzejącej się klaczy 
przypuścić.

Mając probować i odstanaw iać klacz, k tó ra p ier­
wsze oznaki g rzan ia się okazuje, trzeba ją  lepiej niż 
zazwyczaj karmić, i chociażby okowu potrzebow ała,
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dopóty nie k u ć , dopóki nie zostanie odstanowlona* 
W ieczorem  i rano przed próbowaniem i stanowieniem 
potrzeba klacz tak tylko karmić, aby nie była głodna, 
aby zatem żołądek i kiszki nie były wypełnione.

Od nakarm ienia do przypuszczenia ogiera dwie 
godziny upłynąć powinny, aby pokarm  m ógł się nie­
co przetraw ić, przypuszczenie bowiem w czasie tra ­
wienia, nie tylko szkodzi zdrowiu, ale nadto bezpło- 
dnćm pozostaje . Ponieważ umiarkowana tem peratu­
ra  i łagodne pow ietrze, najstosow niejsze są do pró­
bowania i stanowienia: p rzeto  i pora dniow a wyko­
nywania tych dwóch rzeczy odmienną być powinna, 
w edług pory  roku, w zimniejszym czasie odbyć się 
to może w śród dnia całego, podczas upału zaś naj­
lepiej rano .

Gdzie nie ma tak licznych pastwisk, iżby kobyły do 
przypłodku przeznaczone, mogły być bez znacznego 
uszczerbku w gospodarstw ie uwolnionemi od pracy, 
uważałbym że rozsądne i umiarkowane ich do robót 
rolniczych użycie niezaszkodziłoby ani p łodności ani 
piękności zw ierząt przych owy w any cli. Tam  nawet 
gdziebyśmy rassę  jaką, w najkrótszym czasie, w kra­
ju  całym, lub jakiej z jego  części, upow szechnić żąda­
li, postępow anie takie byłoby koniecznem.

Go do stad, w których klacze do pracy nie są uży­
wane, a o dobroci każdego indywidua, przed  prze­
znaczeniem na matkę stadną, przekonanie byśmy mieć 
chcieli, zachodzi trudność, iż klacze po skończonym 
czwartym roku do pracy użyte, nie okazują potem czę­
stokroć, Żadllej chęci do odstanow ienia. Kadziłbym 
zatem, dozw olić czteroletniej klaczy, kiedy jeszcze  
w stadzie zostaje  , odstanowić się ma in s ty n k t, 
a następnie dopiero między roboczem i końmi umieścić* 
P raca  um iarkowana, pewno je j nie zaszkodzi jeżeli na 
10 —  12 dni przed oźrebieniem, i ze dwa m iesiące po

18 *
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mem dozw olem yjej wypoczynku, a przez takie postą­
pienie , raz że zabezpieczem y się od dalszej je j nie­
p łodności, powtóre że po upłynieniu pewnego czasu 
pracy, osądzić będziemy mogli zalety i wady i zawy­
rokow ać, czyli klacz ta ma być nadal za matkę, sta­
dną użyta czyli też dla niezdatności ze stada na za ­
wsze wyłączona.

Nie można żądać aby kobyła co rok rodziła, bo i dla 
niej i dla jej potom stw a je s t  korzystnie, kiedy co trze ­
ci rok odpoczywa. Przym uszać kobyłę która nie chce 
o g iera , wiązać jej nogi i ogon, są to rzeczy przeci­
wne naturze i nie m ogą nigdy mieć dobrych skutków. 
S ą  one nawet zbyteczne z tego względu, że najdziksza 
kobyła daje się ułagodzić i ugłaskać dobrem obcho­
dzeniem się z nią i cierpliw ością.

Gdzie więcej , niż sześć kobył źrcbnych razem się 
znajduje, należy je  uważać za s tad o , i podług tego się 
z niemi obchodzić. K orzystniej je s t w takim razie co­
kolwiek więcej trzym ać matek niż sześć albo sicdin, 
naprzykład, piętnaście, lub dw adzieścia , ponieważ ró ­
żnica kosztu utrzym ania je s t  nieznaczna, a korzyść się 
pow iększa. W  stadzie trzeb a  kobyły puszczać na pa­
szę, trzym ać nie podkute, nieokryte, wr stanie przyrody. 
Należy zaczynać od w ybrania stosownego miejsca do 
hodowania stadniny; grunt do tego powinien być ró ­
wny, bujny, ale suchy i tęgi.

W ybraw szy grunt, ile m ożności równy, bujny i su­
chy, po trzeba część onego otoczyć płotem, tyle wyso­
kim, aby stadnina nie miała chęci skakać przezeń. P ło t 
je s t  bezpieczniejszy niż rów i ma tę korzyść, żc będąc 
zrobiony z dw óch lub trzech  ła t opartych na kolkach, 
łatw o może być przeniesiony z jednego miejsca na dru­
g ie , co je s t  z korzyścią dla gospodarza i dla stada. 
Miejsce to przeznaczone na pastwisko dla stada, im 
obszerniejsze tern je s t lepsze , i choć na małe stado
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jednakow oż musi być wielkie, aby źrebięta mogły prze­
chadzać się i swobodnie biegać. A gdyby ta zagroda by­
ła  i o ćwierć mili od szopy lub stajni, gdzie stadnina 
nocowuje, odległa, to niema w tein nic złego, owszem ta­
ka przechadzka je s t dobrodziejstwem  dla stada. Do 
pojenia stada musi być w pobliżu rzeka, albo staw, by­
le nie b ło tn isty  i n iezarośnięty. Konie wolą. same 
chodzić do wody, a rzeczna albo też czysta stawowa, 
k tąrą chętniej piją, je s t  dla nich zdrow sza niż źródla­
na albo studzienna; cały rok, oprócz kiedy zbyt wiel­
kie m rozy przeszkadzają, wypada stado w rzece poić. 
Nocować powinno stado p rzez cały rok w stadam i. 
S ło ta  najbardziej szkodzi stadu; na ciągłym deszczu 
w szystkie konie nędznieją, dostają sierść rudą; źrebię­
ta  zaś opóźniają się ze wzrostem  ; przeto w czasie 
wielkiej sło ty , nawet w Iecie , lepiej je s t nie wypusz­
czać stada ze stadam i, i karmić je  suchą paszą. Pod­
czas najtęższych upałów' dobrze je s t schronić stado 
w cieniste miejsce.

W  zimie jeżeli tylko pow ietrze pozw ala, trze­
ba w ypuszczać stadninę na dwór , choćby i na ca­
ły  dzień; świeże powietrze dla źrebiąt je s t nieodzo­
wnie po trzebne, aby więc m ogły wolnein powietrzem 
oddychać w zim ie, gdy je s t  gołoledź, powinien być 
dla nich przy stadam i, ku południowi obrócony, dzie­
dziniec zamknięty usłany gnojem i słomą.

§. £6.

O stanowieniu klaczy.

Stadne klacze można stanowić, co 3ci rok pauzu­
jąc, robocze można tylko co drugi rok i jak  najwcze­
śniej stanowić, i po oźrebieniu dobrze żywić, aby do 
wiosennej pracy stały się zdolnemi.
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O giefa i kobyłę wypada przed stanowieniem dośw iad­
czyć, gdyż inaczej działałoby się po omacku. T rze­
ba wiedzieć azali je s t  bojaźliwa, łagodna, złośliwa, 
gorąca, czy silna, ze zdrowemi płucami, czy dobrze 
biega i t. d.

S ą  to bowiem rzeczy, których zgadnąć nie m ożna wi­
dząc konia tylko przy żłobie a kobyłę w stadzie.

P rzed  stanowieniem należy odjąć podkowy z nóg 
tylnych klaczy, p rzy najlepszem  bowiem grzaniu  mo­
że wierzgać, co dla ogiera bardzo niebezpiecznem  stać- 
by się mogło. M ożna też dla uniknienia w ierzgania 
włożyć szleję czyli pas na około szyi, klaczy, albo 
popręgę zżelaznem i kołkami, do których się przywią­
zuje pow róz umocowany pętlami do nóg tylnych, a 
w takim razie nie ma potrzeby zdejmować podków. Za­
wiązywanie lub splatanie ogona i zaciąganie ku szyi 
na pętli nie je s t  koniecznie potrzebne; należycie bo­
wiem grzejąca się klacz sama ogon odwróci, jeżeli się 
zaś nie chętnie stanowi, w ierzga czyli jak  mówią od­
bija i ogon spuszcza, natenczas pewno wcale nie, albo 
tylko bardzo rzadko źrębną zostanie. Splatając zaś 
ogon i powrozem odwracając trzeba to zw łaszcza u 
klaczy pierw szy raz stanowionej robić jak  najostro- 
żnićj, aby jej przez to  nie u straszy ć  i nie odrazić. J e ­
żeli się odstanaw ia klacz mająca źrebię, należy je  trzy­
mać na widoku przez co będzie spokojniejszą a źre­
bię bezpiecznem od wszelkich obrażeń. Ogiera do 
odstanowienia przeznaczonego wyprowadza dwóch lu­
dzi ze stajni ku przodowi klaczy za pom ocą dwóch pa­
sów albo linek z prawej i lewej strony do kawecami 
przyczepionych i przybliża po mału do klaczy; stajen­
ny lewą linkę trzym ający, kieruje ogierom, drugi zaś 
prawą linką wolnt) otrzymywać powinien, i wtedy nią 
tylko pociągać, kiedy ogier chce wskoczyć na koby­
łę nie będą*; jeszcze  do odstanowienia gotowym. Ha-
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dzą niektórzy; ażeby zbyt żywe ogiery ubierać w sku- 
rzanne okulary; wszakże gdy te kilka razy im się wkła­
dały, s tały  się później dla nich znakiem przypomina- 
jącem  akt, do którego były w podobnem  zdarzeniu  uży­
te i równie jak  i bez okularów, rozpalać się zwykły. 
Jeżeli ogier do odstanowienia je s t  gotów, można klacz 
prowadzić z miejsca probierczego na osobne miejsce 
do stanowienia przeznaczone, które się drobnym żwi­
rem wysypuje, aby tylne nogi ogiera pew niejszy punkt 
oparcia znajdowały; ale je szcze  lepiej je s t, gdy miejsce 
probiercze, tak się urządzi, iż na niem razem i stanowie­
nie odbywać będzie można. K lacze mniejsze od ogierów 
wyżej nieco od nich stać powinny, a w iększe niżej; 
stadnik przypuszcza się z tyłu i zboku; głow ę klaczy 
wysoko podnieść trzeba aby nie w ierzgała; z resztą  
do niczego przym uszać jej nie wypada. Czasem  m ło­
de ogiery nie dozwalają, aby im przy stanow ieniu rę ­
ką dopomagano, lecz to zazwyczaj je s t  potrzebnem . 
D opom agauie takow e robić się powinno ostrożnie i cie­
p łą  ręką przez m asztalerza, który utrzym uje stadnika 
od tej strony od której klacz ogon odwraca, przytem  
odsuwają się u niej także w łosy ogona i przytrzym ują 
nogi przednie ogiera , jeżeliby się z klaczy zsuwały. 
Chociażby młody stadnik za dotknięciem jeg o  członka 
ręką, do puzdra go w ciągał, nie odstraszy  on się je ­
dnak przez to, ale przyzw yczai i z czasem dopom agać 
sobie pozwoli. P rzy trafia  się iż młody i żywy ogier 
po ukończonem odstanow ieniu, z klaczy się nie spu­
szcza ale znowu się stanow ić zabiera, tego dozw alać 
nie należy.

Uważać zatem wypada na chwilę kończącego się od­
stanowienia łatw ą do poznania po nieruchom ości ogie­
ra  z głową na szyi klaczy spuszczoną, po łagodnem  
kąsaniu jej szyi lub poruszan iu  wargi górnej a naj­
bardziej po prędkim ruchu  trzona  ogonow ego z góry
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na dół. Pow racanie zaś do zmysłów, podnoszenie 
głowy po nad szyją klaczy, odwracanie od niej oczu; 
ukończonego już stanowienia dowodzą. Jeżeliby ogier 
po tych znakach z klaczy nie złaził, nic trzeba go 
nagle ściągać, ale pom ału z pod niego klacz uwolnić. 
Czasem pośród  samego stanowienia,zwraca stadnik uw a ­
gę na przypadkowy wrzask, na stękanie lub uginanie sie 
klaczy albo też na inną okoliczność, tak iż pow ątpiewać 
można o ukończ onem stanowieniu; dopóty więc ogiera na 
klaczy zostaw ić wypada, aż się o skończonem odstano* 
wieniu przekonamy. S tadniki nie zbyt rzeżkie w stano­
wieniu bywają jednak płodne,a często nawet płodniejsze, 
od zbytżyw ych;bywająznowu takie szczególnie powolne 
ogiery które tylko odstanaw iają klacze pewnej maści, 
mianowicie do nich podobnej, albo tylko takie, które się 
nie daw no oźrebiły. P ilną zatem na to wszystko ba­
czność dawać trzeba, aby skutecznie do chowu ogiera 
użyć m ożna było.

Klacz odstanowiona prow adzi się z wolna do staj­
ni, pędzenie je j, uderzanie tub bicie w grzbiet, oblewa­
nie wodą, prędkie przejeżdżanie i t. p. rzeczy uży­
wane po odstanowieniu dla pew niejszego zapłodnie­
nia, są  powszechnie bezużyteczne, częstokroć szko­
dliwe. N iektórzy bardzo mylnie utrzym ują iż puszczanie 
moczu zaraz po odstanowieniu szkodzi, i że płyn na­
sienny razem  wtedy odchodzi, p rzez co zaźrebienie 
klaczy się psuje. Może wprawdzie część wspomnio- 
nego płynu odejść, ale to tylko część która nie po­
sz ła  na zapłodnienie, na to bowiem mała tylko ilość 
wspom uionego płynu bywa potrzebną i dostateczną. 
K laczy stadnej i niepracującej po twardej i kamieni­
stej drodze nie należy podkować, aż po drugiem pró­
bowaniu odbytem w 8—9 dni po pierwszem stanowie­
niu: wr tedy się bowiem każda klacz znowu do ogiera 
prow adzi i próbuje, jeżeli go do siebie nic przypu­
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szcza  domyślać się można, że je s t źrebną, skoro go 
nie odbija i w szystkie oznaki praw dziw ego grzania 
się okaże, potrzeb/i ją  drugi raz odstanowić, jeżeli mo­
żna, z tym samym stadnikiem co i pierwszą, razą. P o  
upłynieniu 7 lub S dni, można klacz po trzec i raz  p ró ­
bować, a  gdy się i w tedy  grzać będzie, będzie to do­
wodem iż się przy poprzednich stanowieniach nie g rza ­
ła  prawdziw ie i że stanowioną była zawcześnie, lub że 
m iała odrazę do ogierów, za pierwszym  i drugim  
razem  do niej przypuszczanych, za trzeciem  zaś po­
wtórzeniem  odstanowić się powinna z innym stadni­
kiem. Podobnie jak  po klaczy prawdziwego grzania 
się tak też po ogierze płodności nie można wyniódź 
czyli wyniewolić, ani p rzez wszelkie lekarstw a ani 
p rzez pokarmy rozgrzew ające. Ogiery wiekiem, cho­
robą lub zbyt częstem  przypuszczaniem  osłabione, 
m ogą się wprawdzie do stanowienia pewnemi środka­
mi pobudzić; ale zawsze niepłodnemi zostaną, wiek zaś 
zdrowie i siły ogiera są miarą wiele razy 'do  klaczy' bez 
uszczerbku zdrow ia przy puścić go można. W  ogól­
ności silny ogier w przeciągu  wiosny odstanow ić mo­
że 30—40 klaczy'. R osłe , zdrow e i silne stadniki m o­
gą być przypuszczane raz na dzień, a czasem  w po­
trzebie i dwa razy  dniem, ale nie codziennie; stare  je ­
dnak ogiery ty lko co drugi lub trzeci dzień p rzypuszczać 
można. Gdyby się jak a  bądź choroba u stadnika lub 
u klaczy objawiła nie prędzej używać je  należy do sta­
nowienia, aż po zupełnem wyzdrowieniu i to nawet 
p rzez jakiś czas ostrożnie i nie często dozwralać po­
trzeba, później można co raz częściej; przyczem  je ­
dnak najbardziej uważać należy, czyli na częściach 
płciowy ch nie mają wrzodów.

N iepłodność klaczy, pochodzić może albo od zby­
tecznego ich wy karm ienia, oty łości i małego ruchu,
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albo z okoliczności przeciwnych, albo nareszcie od przy­
czyny choroby, a stosow nie do tego że, częstokroć tej 
wadzie można zaradzić.

Z resztą  po stadach równie jak  w gospodarstw ie, za­
pisywać się powinno w księgę rodowodu: nazwanie 
i pochodzenie stadnika i klaczy odstanowionej; dzień 
pierw szego i drugiego stanowienia, zachowanie się 
klaczy aż do ożrebienia i dzień tegoż, nakoniec płeć 
i znaki urodzonego Źrebięcia.

§• 37.

O źrebności klaczy.

Klacz źrebną, zw łaszcza gospodarską, należy starannie 
pielęgnować, zdrow ą i dobrą je j karm udzielać; gdyż 
ta  nie tylko równą zinnem i końmi prace wykonywa, ale 
także ciężar źrębięcia dźwigać i żywić go musi.

Z rebność klaczy poznaje się najprzód: a. z uprze­
dniego jej odstanowienia i odbicia się, czyli nieprZy- 
puszczania nadal do siebie stadnika; b. z płynu lip- 
kiego wypływającego z części płciowych w drugim 
m iesiącu po odstanowieniu; c. z powolności i ocięża­
łości klaczy; d. z um niejszonej chęci do karmi; e. z 
częstego puszczania moczu i czasem Z obrzękłości 
wodnej między udami; do pew niejszych jeszcze ozna- 
ków należą: f .  w ypukłość brzucha przed  samemi no­
gami zadniemi; g. uderzenia lekkie płodu czyli rzuca­
nia się źrebięcia w piątym lub szóstym  miesiącu uczuć 
się dające za przyłożeniem  dłoni do brzucha w blis­
kości wymion, osobliwie w czasie pojenia klaczy zi­
m ną w odą; h. po pierw szej połow ie źrebności, a je ­
szcze bardziej ku jej końcowi nie tylko uczuć można 
ruch  źrebięcia za przyłożeniem  ręki do prawej słabi- 
zny , ale też często ruch takowy w  tem miejscu spo­
strzegać się dają.
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Skoro poznajemy że klacz je s t ź reb n a , należy za­
chować niektóre ostrożności, 1. nie trzeba je j więcćj 
stanow ić, chociażby się nawet grzała. 2. używać ja  
do miernej pracy tylko do 6go miesiąca, około tego 
czasu bowiem, a naw et nieco wcześniej, zwykle klar 
eze zrzucają; po szóstym  zaś m iesiącu aż do dzie­
wiątego można j ą  i do cięższych nieco robót użyć; 
ale odtąd aż do oźrebienia (przez 3—4 tygodnie) do 
żadnych prac przynaglać jej nie należy. 3 nie po­
winny źrebne klacze ciągnąć po grudzie i nierównym 
gruncie żadnych ciężarów , w ystrzegać się należy od 
uderzeń je  w brzuch  i od wszelkich obrażeń zewnę­
trznych; osobliwie do szóstego miesiąca, nie należało­
by ich także zak ładać do dyszla : n ieprzesadzać na 
nich rowów. 4. w pierw szych m iesiącach źrcbności 
potrzeba im udzielać karm’ obfitą, mianowicie więcej 
dobrego siana i tyleż słomy miękkiej jeczm ianki i do­
brych plew z sieczką i grysem , jeżeli się obroku 
wcale nie daje, p rzez  to objętość brzucha pom ału się 
powiększa.

Można także źrebne klacze wypędzać na pastw iska, 
jeżeli potemu pora służy; z postępem  zaś źrebności 
obrok dawać p o trzeb a , poczynając od 3ch funtów 
ow sa dziennie, a ilość siana zm niejszać. 5. należy 
klacz źrebną często p o ić , w odą nie bardzo zimną, 
albo przeciwnie mogłoby nastąpić zrzucen ie , osobli­
wie jeżeli się tylko raz lub dwa razy na dzień kla- 
cze poją. 6. latem klacze powinny mieć chłodne wy­
godne a zimą ciepłe stajnie; podściółkę we dnie i w 
nocy; nie należy ich krótko przyw iązyw ać, strachać 
bo szczuć psam i, jeżeli się pław ią w czasie g o rą ­
cej pory lata, potrzeba to czynić z wielką ostrożnością  
i nie w głębszej w o d z ie , jak  tylko w takiej, ażeby 
bez pływ ania i mordowania s ię , nogami dna dosta­
ły, nic długo stać w wodzie, lecz szybko i łagodnie

19
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obmyć do stajni prow adzić i kocem nakryć. 7. cho­
roby gorączkowe u klacz źrebnych leczyć należy jak 
najsp ieszn ie j, w tomie II przcpisanem i sposobami. 
8. obrzękłości wodnej nóg, ani też między ndami aż 
do brzucha niekiedy dochodzącej nic wypada leczyć, 
znikną one bowiem same przez się po urodzeniu źre­
bięcia; a czasem giną i wcześniej przy użyciu mier­
nego ruchu. 9. bez koniecznej potrzeby nie należy 
źrebnej klaczy krwi upuszczać; nakoniec, 10. jeżeliby 
klacz z rz u c iła ; nie powinna się aż w trzecim  roku 
stanowić, i to z przyzw oitą ostrożnością.

Z rebne kobyły które pracują, i są  trzym ane na staj­
ni, m uszą być karmione i utrzymywane jak  inne ko­
nie stajenne; będące zaś w stadzie powinny być wolne, 
od wszelkiego ich wiązania, czesania nie nakryte i nie 
cbędożone. Niektórzy u trzy m u ją , że stado trzeba 
najzimniej trzym ać, aby było zdrow sze i na zimno 
w ytrw alsze; może to być dobre dla koni krajowych, 
pospolitych, ale nie dla arabskich i delikatniejszych, 
za młodu trzeba ich siły  rozw ijać, wytrwałość zaś 
później sama im przychodzi. Codzienne doświad­
czenie przekonywa nas o tern , że potomstwo po 
arabskich koniach już w pierw szem  nawet po­
koleniu tak je s t  na zimno i niewygody wytrwałe, 
jak  najzw yczajniejsze krajow e, można naw et powie­
dzieć , że ich potomstw'o wytrwalsze je s t  na ciągłą 
pracę i niewygody, niż w szystkie inne konie, lecz ź re­
bięta za młodu potrzebują pielęgnowania i stadami 
dobrze opatrzonej. Okna w niej s ą  koniecznie potrze­
bne, jak  najwyżej osadzone, a to nietylko dla odmia­
ny pow ietrza, ale najbardziej dla światła, ponieważ 
ciemna stadarnia lub stajnia bardzo je s t szkodliwa 
oczom; brama ma być szeroka, żłoby przy ścianie,równic 
jak  i przedziały w niej są koniecznie po trze lne  dla 
karmienia oddzielnie słabszych kobył, albo arebiąt,
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tam gdzie  są wraz z matkami. Kiedy razem  łm jeść  
się d a je , to starsze i zdrow sze niedopuszczają do 
żłobu m łodszych i słabszych, trzeba je  więc w oso­
bnych zagradacli trzymać.

»Kobyły stadne niepowinny być tłuste, a wybiera­
ją c  z dw ojga złego m niejsze, niechaj będą więcej 
chude niż tłuste, ponieważ zakanniona kobyła nie mo­
że dobrze rodzić i łatw iej chorobom podpada. N aj­
lepszy pokarm  dla kobył matek je s t zdrowe i obiite 
pastw isko, wypada im jednakże cóś dodać kiedyż pa­
szy pow rócą; niechaj zasłaną w stadam i słom ę ję ­
czm ienną na noc założoną, k tóra je s t  najlepsza, albo 
grochow ą lub owianą słom ę. D la odmiany zam iast 
tego, m ożna im dawać siano, dwa lub trzy  razy na 
tydzień. Jeżeli pasza w polu je s t  chuda, można im 
dawać dziennie dobry garniec obroku zm ieszanego 
z cokolwiek większą ilością sieczki. W iele obroku 
dawać, szkodliw ie je s t dla kobył ź rcb n /ch  jak  i dla 
źrebiąt, które one noszą. Zbyteczny pokarm  w z iar­
nie spraw uje t o , iż kobyła przed czasem  rodzi, a 
źreb ią przychodząc na świat niewykształcone należy­
cie, je s t  nędzne i niezdrowe. N ajdoskonalszy pokarm 
dla kobył zaraz po oźrebieniu, je s t  marchew; kto jej 
ma dostatk iem , powininien zaczynać, ju ż  kilka dni 
p rzed  oźrebieniem, udzielać im tejże i potem nicprze- 
stannie p rzez cały czas karmienia źrebiąt. Nie tyl­
ko sama m archew , ale i nać od niej je s t  dobrym i 
najzdrow szym  dla kobył pokaraniem. Pięć lub sześć 
funtów m archwi dziennie nie tylko dla kobył, ale i dla 
źrebiąt, są  dobrodziejstw em , ponieważ marchew po­
mnaża ilość i popraw ia dobroć mleka kobylego. Mar. 
chow, obrócona na karmię dla stada, ma tyle korzyści 
a tak łatwo uprawia się, iż trzeba się dziwić, dla czc­
zo dotąd zwyczaj ten nie zosta ł upowszechniony, ke-
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pićj je s t  marchew drobno krajany dawać kobyłom  
i źrebiętom aby się nie udławiły.”

§. 38.

O czasie i  poznakach oźrebienia.

W miesięcy jedenaście po Zapłodnieniu zwy’ !e klacz 
się oźrebia; czasem  jednak  na początku jedenastego , 
a niekiedy aż po roku. W edług postrzeżeń robionych 
w stadach przekonano się, iż p rzeciąg  czasu m iędzy 
najwcześniejszym  a liajpóźniejszem  oźrebieniem się 
wynosi dni dziew ięćdziesiąt siedm. Zrzcbienie się przed 
jedenastym  miesiącem i poród niedojrzałego i żyć 
niemogącego źrebięcia, nazywamy zrzuceniem , jeżeli 
zaś przed upłynieniem zwyczajnej pory  źrebności urodzi 
się małe, słabowite, źle ukształcone ale żyć mogące, 
źrebię; ozrebienie nazywamy przedw czesuein. P o ró d  
nastąpiony po jedenastu  m iesiącach źrebności pom i­
mo większej do jrzałości płodu, łatw iejszym  je s t  od 
porodu w cześniejszego.

Przyczyny zrzucenia są pospolicie następujące: 
kiedy klacze w jesieni lub na wiosnę pasione są  na 
trawie okrytej szronem  lub też zm arzłej; jeżeli po 
mocnem w czasie zimy zagrzaniu  przy  pracy, s to ją  
długo na dżdżystem lub zimnem powietrzu; nakonicc 
jeżeli s.ą uderzone, przepędzone i t, p,

Z resztą  źrebne kłącze należy utrzymywać odoso­
bnione od innych koni, i p rzez  jak iś  czas p rzed  oźre- 
hicniem dać im sposobność do wolnego ruchu, choćby 
(en miał kończyć się na przechodzeniu swobodncm po 
ohszernćj stajni lub oborze.

Poznaki wrkrótce nastąpić m ającego oźrebienia są  
następujące: a. nierówna w ypukłość brzucha po obu
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bokach od wymiona ku piersiom  rozciągające sic, 
b. obw isłość brzucha i zbrzeknienie żył na tymże; c. 
chód chwiejący się i utrudzony; d. zapadnięcie lędźwi 
i krzyża, e. wodna obrzękłość nóg zadnich, czasem aż 
do brzucha i wymion się rozciągająca, także stw ar­
dnienie i ból w cycach, albo pokazywanie się w nich 
płynu klejowatego na tydzień lub dwa tygodnie przed 
oźrebienicm , a parę dni p rzed  porodem  spływanie 
kroplam i mleka, f .  obrzękłość części płciowych i wy­
dzielanie z nich płynu lepkiego; g.  szukanie przez 
klacze m iejsca spokojnego i częste oglądanie się; 
nagła n iespokojność,dreszcz jak b y  z przestrachu; obra­
canie się, kładzenie na ziemię i wstawanie, stękanie; 
h. częste puszczanie moczu i kału w małej ilości, po­
cenie się na szyi i łopatkach, nakoniec ciągłe leżenie 
na ziemi. O statnie poznaki są  dowodem bólów poro­
dowych i przepow iednią co chw ila nast.ąpić m ającego 
oźrebienia.

Ju ż  p rzed  objawieniem się tych oznak potrzeba dla 
klaczy tak obszerne i zasuwane stanow isko przygo to­
wać, jak ie  się zwykle dla dwóch koni daje; jeżeli takie 
stanow isko dobrze się zamyka, klaczy przyw iązyw ać 
nie trzeba; podkowy należy je j odjąć i dać obfitą pod 
przód klaczy nieco wyższą podściołkę.

D obrze je s t  kiedy dozorca stada lub ktokolwiek in ­
ny obecnym bywTa przy oźrebieniu, ażeby dał w po trze­
bie pom oc klaczy, i źrebięciu. Jeżeli bowiem klacz 
źrebi się w stajni, może łatw o być wypadek iżw bolach 
porodzenia rzucając sobą zsunie się tyłem ku samej 
ścianie i przy nagłem  wypieraniu źrebięcia, przyciśnie 
go do ściany, uszkodzi lub zadusi; w podobnem zda­
rzeniu należy klacz odsunąć od ściany, aby mogła 
wolno rodzić.

http://rcin.org.pl



( 150 )

§. 39.

O naturalnem oirebieniu.

P rzy  należytym czyli naturalnem wkrótce nastąp ić  
inającem źrebieniu, oprócz powyższych zw iastujących 
oznak, klacz leży zwykle, więcej na brzuchu niżeli 
na boku; podkurcza nogi zadnie pod brzuch a p rze­
dnie pod piersi: głowę zaś i szyje podnosi. I5óle 
tow arzyszą wszelkim porodom , i pochodzą od kurcze­
nia się ścian macicznych, a poznajemy je  z silenia się 
i parcia jak  do puszczenia m oczu tudzież z stękania 
klaczy. P ó le porodowe nie są ciągłe, ale okazują 
się przestankam i, i zwykle wznawiają się trzykrotnie. 
Za pierwszem  ich i silniejszem  okazaniem się wycho­
dzą z pochwy macicznej błony płodu, s ta n o w ią c e  po- 
długow aty pęcherz, który się co raz bardziej napina; 
przy pow tórnych pękają błony zewnętrzne czyli na- 
czyńkowe wraz ze średnią czyli urynową i w ydzielają 
się tak zwane pierw sze wody stanow iące płyn w ś re ­
dniej błonie zawarty przy którym wypływa zwykle gęb- 
czasta  m assa śledzionką zwana.

Nie długo potem, pokazuje się drugi pęcherz po­
w stający z błony wewnętrznej czyli wodnej; napina 
się on zakażdem  sileniem się klaczy, a po każdym bólu 
rozpada nakoniec pęka i płyn drugiem i wodami nazy­
wać się mogący, wolno z niego odpływa; po czem 
wzm agają się bóle po raz trzeci i ostatni, mocą któ­
rych pokazują się juz  części płodu to je s t  gęba Źre­
bięcia zprzedniem i kopytami po obu jej bokach. P rzy  
wysuwaniu się główki, części płciowe rozsuw ają się 
bardzo, p rzez co klacz mocnych doznaje bólów i stę­
ka. Po  wyjściu główki, bóle mniej więcej ustają, 
lecz w krótce po nowych w ysileniach wysuwa się
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całe ciało źrebięcia b łoną pow leczone, a klacz m o­
cno prżytem  ogon do góry  podnosi. Położenie na­
turalne źrebięcia rodzącego się powinno być g rzb ie­
tem do góry, na dó ł brzuchem , a przedniem i nogami 
z obu stron  głowy. Mocniej w ystająca noga zwy­
kle długi pęcherz płodow y przebija kopytem. U ro­
dzonemu źrebięciu klacz się przypatruje, rży, i w staje 
p rzez  co odrywa się sznurek pępkowy przy brzu­
chu źrebięcia; a jeże li się w tej chwili nie przerw ie, 
klacz sama go odgryza. Jeżeli źrebię je s t dojrzałe, 
w takim razie  następuje z przerw anego sznurka pęp­
kowego ledwo znaczny' krwotok. Czasem źrebi się 
klacz sto jąc i w takim przypadku bywają bóle słabsze, 
pow olniejszy poród, a ciężarem spadającego źrebię­
cia uryw a się sznurek pępkowy; żaś nowo urodzone 
źrebię prostu jąc i zginając nogi pozbywa się p o r­
wanej błony w odnistej, k tórą k lacz ociąga i zlizuje. 
P o tem  źrebię w staje rży do matki, a ona go powoli 
liże i oczyszcza. W  kilka minut po oźrebieniu rzad ­
ko zaś później jak  w  kwadrans, znowu klacz dosta­
je  słabych bólów' przez nie wypycha się z macicy 
p o zo sta ła  błona naczynkowa z urynową czyli tak 
zwane łożysko (m iejsce). C ałe naturalne oźrebienie 
trw a najdłużej półgodziny.

W  czasie naturalnego źrebienia zachować wypada 
następne ostrożności; a. nie po trzeba się śpieszyć 
z pom ocą i wszelkiego dotykania się części p łc io ­
wych unikać, osobliwie zaś b łon płodowych nie ro z ­
dzierać. 6. części źrebięcia pokazujących się nie 
w yciągać, a w przypadku nagłego wypadania źrebię­
cia można je  ręką przytrzym ać, c. gdyby klacz wr s ta ­
wała, nie należy jej przym uszać do leżenia ani jej 
dopom agać użyciem pasów brzuch uciskających, d. 
W  szystkich przytom nych należy oddalić i spokoj- 
ność w stajni zachować inaczej bowiem z przyczyny
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bojaźni, klacze z trudnością się oźrebjają, e. C hociaż­
by oźrebienie cokolwiek dłużej trw ało, nie należy za­
raz lekarstw a dla przyspieszenia używać; a po nastą- 
pionem oźrebieniu nie trzeba dozw alać, aby klacz 
swoje łożysko z jad a ła ; i takowe zaraz po wyjściu 
z nićj zagrzebać.

§• 40.

O nadzwyczajnych zdarzeniach p r z y  naturalnem 
źrebieniu.

Czasem bóle porodow e bywają słabe i rz a d k ie , 
czego słabość klaczy albo nienaturalne źrebięcia po­
łożenie mogą być przyczyną. W  obudwóch jednak  
przypadkach może klacz oźrebić się zapom ocą s ił 
przyrodzonych; słabość je j być może przem ijającą 
i tylko przyczynić się w części do powolnego po ro ­
du; nienaturalne zaś położenie źrebięcia, częstokroć 
za pom ocą kurczenia się macicy samo się poprawia. 
Bywają też przypadki, iż błony z przyczyny zbyte­
cznej ich tęg o śc i, nie pęka ją ; a w tedy dopiero za 
nastąpieniem  gwałtownych bólów rodzi się źrebię w 
b ło n ach , które niezw łocznie należy roźciąć  nożycz­
kami lub paznokciam i rozedrzeć, aby pow ietrze p rzy­
stęp m iało i źrebię oddychać m ogło. Zwykle w ta­
kim razie, błona naczynkowa i urynowa p łodu  w cze­
śniej pękają, a źrebie rodzi się w błonie wodnej. 
P rzy trafia  się także, iż błony z przyczyny ich deli­
katności i z powodu silnych bólów za wcześnie pę­
kają, przez co cały poród się opóźnia; a im dłuższy 
upłynie czas od wyjścia wody; tern trudniejsze bywa 
oźrebienie; temu zaradzić można sprycowtaniem do 
pochwy m acicznej, odwaru z lekarstw' kleistych, lip. 
ze ślazu, z siemienia lnianego i t. p. lub też  sinaro-
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waniem części w pochwie ukrytych olejem, oliw$, al­
bo masłem niesolonein. Niekiedy znowu położenie 
p łodu bywa odwrotne; w takim przypadku najpierwej 
się tylne nogi przegubami stawiają; zaniemi zaś nastęJ 
pują pośladki, przyczem  zwykle źrebię obrócone by­
wa brzuchem  do góry lub na bok; taki więc poród  
je s t  powolny i trudny; zwykle jednak kończy się si­
łami przyrodzonem u Jeżeli sznurek pępkowy sam 
się nie urywa ani go klacz nie odgryza, potrzeba go 
ręką urwać na dwa lub trZy cale od brzucha źrebię­
cia, utrzym ując mocno drugą ręką sznurek przy  sa­
mym pępku, (inaczej bowiem mogłaby powstać p rze­
puklina pępkowa), i dla bezpieczeństwa część sznur­
ka przy źrebięciu pozostającą włosami z ogona kla­
czy lub szpagatem  zawiązać; poczem pozostały  jego  
koniec przy pępku prędko obum iera, usycha i odpa­
da. W ydarza się także iż łożysko, bardzo późno po 
oźrebieniu odchodzi, a  czasem  prze dwa lub trzy  dni 
pozostaje w klaczy; postrzeżono naw et, iż do dwu­
nastu dni zatrzym ane było; w takim razie, osobliwie 
u klaczy spokojnych, wr krotce po oźrebieniu się ła ­
two można oddzielić błony, ponieważ tylko błonka 
naczynkowa swoją zewnętrzną warst.ą przyczepia się 
do macicy, a wprow adzenie ręki aż po ramię nasma­
rowanej oliw ą , łatw e je s t  z przyczyny obszerności 
p o ch w y , gdyby zaś teggo nie można było wykonać 
z  powodu ściągnienia się ujścia macicznego, dopo- 
módz można przez nacieranie krzyża i lędźwi słom ą 
m aczaną w ciepłym wryw arze i sprycowaniem odwa­
ru  z o trą l pszennych do pochwy rodzajnej. A gdy­
by i to  niepomagało i obawa zachodziła ażeby się 
łożysko w macicy nie psuło, potrzeba często szpry- 
cować do pochwy ciepłą w*odą, a czasem słaby od­
w ar z kory dębow ej, gotując po trzy łó ty  na pół 
garnca wody. Można także pociągać wolno za łoży-
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sko, nigdy jednak silnie, ponieważ przez to  m ogłoby 
nostąpić odpaduienic macicy. W  ogólności silne kla­
cze prawie żadnej niepotrzebują pomocy, chociaż z 
powodu wyżej wspomnionych nadzwyczajnych zdarzeń  
oźrebienie się, bardzo rozm aity czas trwać może.

§. 41.

O porodach nienaturalnych i o potrzebnej p o ­
mocy.

W  praw dzie porody nienaturalne są rzadkie; a przy­
czyny ich, albo pochodzą ze strony klaczy lub płodu, 
albo ze źle zastosow anej pomocy; przez co zagraża­
j ą  niebezpieczeństwem  klaczy lub źrebięciu albo też 
obojgu. N ajczęstszą przyczyną bywa ze strony  kla­
czy niedostatek sił, p rzez co bóle są  zbyt słabe i bar­
dzo rzadko się okazu ją , «a gdy wody zaw cześnie u- 
pły ną, klacz potem mocno bywa osłabioną i potnieje; 
w takim przypadku potrzeba dać klaczy do zjedzenia 
kaw ał chleba w wódce nam oczonego, albo wlać je j 
do pyska ostrożnie kwartę ciepłego p iw a , lub pół 
kwaterek wódki lub nakouiec kwartę ciepłego odwa­
ru  z rumianku albo z inięty; wszystko to jednak  nie 
na raz, lecz malemi przestankam i i z w\szelką o s tro ­
żnością czynić należy, ażeby trunek nie dosta ł się do 
ru ry  pow ietrznej, przez co m ocnego kaszlu a nawet 
kolki możnaby j ą  nabawić. C zęstokroć i po użyciu 
tego w szystkiego nie następują dostateczne bóle, w 
takim ju ż  razie wypada staw iące się części płodu po­
mału wyciągać zakładając pętle na obie nogi koło 
pęcin i na dolną szczękę; a ułożywszy części te w 
szyku naturalnym, te w czasie samych holów w tem- 
że położeniu pomienionemi trzem a pętlami pociągać.

Cdyby bóle zupełnie u s ta ły , a części źrebięcych 
ręką ująć nie można było., wypada użyć haka żelazne'
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g o , który się za brodę 1 miedzy ramionami szczęki 
dolnej zakłada; nie idzie tli już bowiem o życie źre­
b ięcia, lecz tylko o uratowanie klaczy. W ody mie­
dnicy lub macicy;, albo też jej pochwy mogą także 
być przyczyną, porodów  nienaturalnych; miednica bo­
wiem może być zbyt w ązk a , załamana, albo z wy­
roślami k o stn em i; pochw a zaś lub macica pęknąć 
może.

Jeżeli w podobnych zdarzeniach użycia haka albo 
też niżej opisane sposoby częściowego dobywania 
płodu nie pom ogą, zwykle śmierć klaczy następuje.

W ydarza się częstokroć, iż przed oźrebicniem by­
wają silne bó le , a  jednakże oźrebienie z trudnością 
idzie lub wcale nie następu je ; tu więc nienaturalne 
położenie całego p łodu  lub jego  części bywa tego 
przyczyną ; a zatem należy je  okiem lub ręką rozpo­
znać i użyć stosow nej pomocy. N ienaturalnego po­
łożenia płodu lub jeg o  c z ę śc i, są  następujące p rzy­
padki: iż czasem  tylko jedna noga przednia razein
z pyskiem się staw ia a druga zw rócona bywa ku brzu­
chowi; w takim razie może się źrebic urodzić, jeże li 
klacz nie poraź pierw szy się oźrebia; inaczej zaś po­
ród będzie trudny z powodu wystających stawów no­
gi źreb ięcej; w takim przypadku, należy ująć pętlą 
staw iącą się nogę i w prow adziw szy rękę pod gło­
wę ku piersiom źrebięcia, szukać drugiej nogi, k tórą 
znalazłszy, po trzeba z pod p iersi wyprow adzić o s tro ­
żnie za pęcinę i nadać je j naturalne położenie; za j< - 
dnę zaś nogę nie powinno się nigdy źrebięcia wycią­
gać. Czasem znowu bywa głow a przeszkodą, że d ru­
giej nogi wynaleźć nie można, w takim razie czekae 
potrzeba, aż się głow a zupełnie oswobodzi po szyj , 
poczem obok szy i, sposobem już opisanym , ręka się 
w prow adza i d ruga noga wyszukuje. K adzą w pra­
wdzie niektórzy w takim razie głowę napow rót ode­
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pchnąć dla znalezienia drugiej nogi; lecz sposób ta- 
ki postępow ania może stać się bardzo szkodliwym.

Niekiedy stawi się źrebię samym tylko pyskiem, 
nogi zaś obie ma zw rócone ku brzuchowi w takim 
razie ożrebienie je s t  bardzo trudne, z przyczyny 
opierających się nóg przednich; należy więc w pro­
wadzić rękę pod głowę ku piersiom  źrebięcia i no­
gi jednę po drugiej ostrożnie wydobyć i w yprosto­
w ać; częstokroć jednak wypada założyć pętle na 
pęcinę źrebięcia i jedną ręką wprow adzoną do ma­
cicy nogę zawracać a drugą ręką za pom ocą pętli 
też nogę wyciągać. Tym  sposobem  wydobywszy obie 
przednie nogi i umieściwszy obok głow y wypada ca­
łe dalsze dzieło pozostaw ić siłom przyrodzonym , je ­
żeli silenia się klaczy są dostateczne inaczej zaś do­
byte części należy pod czas bólów pociągać.

Jeżeli zaś przy porodzie jed n a  lub obie przednie 
nogi źrebięcia są nawrócone na ciemię albo na kar­
ku się krzyżują, w ówczas po wyjściu głowy nadać 
trzeba nogom położenie naturalne. Gdyby znowu 
głowa ukośnie się stawiła, rad zą  niektórzy weteryna­
rze użyć drążka stalowego lub szczególnych kleszczy, 
albo zrobić obrot płodu w ten sposób, iżby się no­
gami tylnemi staw ił, dla wielu jednak  trudności spo­
soby te czasem  niepodobne są do wykonania i wca­
le użyteini być nie mogą; w takim więc przypadku 
raczej dobyć wypada nogi źrebięcia a przez to zyskać 
miejsce dla nadania głowie naturalnego położenia; robi 
się to przytrzym ując nogi pętlam i i w suwając palec 
wielkiej ręki do jednego, a w skaziciel palec do dru­
giego nozdrza źrebięcia, dla obrócenia głowy. Jeżeliby 
zaś i tego dokazać nie można było a  głów ka bardzo 
ukośnie lub nawet karkiem się staw iała, wypada j ą  ni­
żej karku ująć, i razem w yciągnąć; to  jednak bez 
W eterynarza bardzo trudno się wykonywa, nakoniec
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potrzeba i tu łów  wydobyć, ujmując go hakiem za szy­
ję - D o ucięcia główki używa się nóż z guziczkiem na 
końcu; takowy miedzy dwa palce wzięty, tak ostrożnie 
wprow adza się do pochw y macicznej, aby części ro 
dzajnych nie obraził; a po wprow adzeniu go, po trze­
ba starać się trafić nim pomiędzy pierwszym  i drugim 
pacierzem  szyjowym aby tym sposobem  szyję p rze­
ciąć; z re sz tą  choćby się nożem trafiło między który­
kolwiek pac ierz  szyjowy, te się łatwo przetnie, nie są 
jeszcze  bowiem całkiem  skostniałe; gdy się tak prze­
cięcie szyi powiedzie, głow a i tułów  liabiein się wy- 
cięgają.

Gdyby się źrebię szyją stawiło, a głow a w ty ł by­
ła  zawrócona; po trzeba dobyć naprzód  nogi potem 
nadać im i głowie naturalne położenie, gdyby zaś to 
niepom ogło, wypada także uciąć główkę i sposobem 
wyżej podanym wyciągnąć ją , a  potem tułów.

Jeszcze daleko je s t  gorszem  położenie źrebięcia, 
jeżeli się brzuchem , piersiam i lub grzbietem  do rodze­
nia stawia albo gdy je s t  zgięte, w takim przypadku 
starać się należy o ile można, ująć tylne nogi za prze­
guby i wydobyć je , a  resztę  porodu zostaw ić siłom 
przyrodzonym , ani bowiem myśleć tu  można o wynale­
zieniu głowy i nóg przednich . Jeżeliby się zaś wy­
dobycie nóg tylnych nie udało lub mało co pomogło, 
nie ma innego sposobu tylko rozcinając ostrożnie źre­
bię, wydobywać je  częściami, w ystrzegać się jednak 
potrzeba obrażenia macicy, boby to  ściągnęło  śmierć 
matki. T ak  więc jeżeli źrebię staw ia się do porodu 
brzuchem  albo piersiam i; po trzeba naprzód przeciąć 
mu brzuch i wyciągnąć kiszki; potem rozciąć łutów 
w okolicy lędźwiowej, wydobyć nogi tylne z miednicą 
za pomocą haka; poczein głow a z przedniem i nocami 
łatw o się dobedzie. Gdyby zaś źrebię grzbietem  się 
staw iło, potrzeba ciało rozciąć poprzecznie w hrunut
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lędźwiowej i to przecięcie ku brzuchowi przeciąg  nąć 
z resztą, postępując juk wyżej.

K adzą w prawdzie inni: przy stawieniu źrebięcia 
grzbietem  lub piersiam i, aby przedziuraw ić kadłub 
piersiowy, i jeg o  części pojedynczo wyłaniać, lecz 
tym sposobem  bardzo łatwo macica zranićby się 
mogła.

Jeżeli po odwrotnem  położeniu źrebięcia, przeguby 
jego  wcałe się nie wysuw ają i porodzenie siłami na- 
turalnem i nie następuje, należy klaczy dopomagać, 
ujmując za przeguby palcami, i ostrożnie w czasie 
bólów źrebię wyciągać.

Do porodów  nienaturalnych liczą się jeszcze p o ­
chodzące od wad budowy płodu, mianowicie mole, 
woda w głowie lub w brzuchu i dziwotwory (m onstra) 
Mole stanow ią nie żywy i bezkształtny  płód (zaśniad) 
który się zwykle do poronienia przyczynia i klacz 
osłabia. W oda w głow ie lub w brzuchu źrebięcia, po­
w iększając objętość tych części utrudza poród, i oze- 
stokroć wymaga je j sztucznego w ypuszczenia za po. 
mocą trokaru . D ziw otw ory zaś tylko w tenczas poród 
utrudzić i nienaturalnym  uczynić m ogą, gdy mają 
zbyteczne części; zwykle jednak niedojrzew ają i by­
wają zrzucone.

N iektórzy w eterynarze radzą aby dla dania pomocy 
w porodach nienaturalnych, jakiekolwiek nadstaw iające 
się części źrebięcia, gwałtem wyciągać, lecz podobne 
postępowanie bywa bardzo szkodliw e, przez nie bo­
wiem wszystkie części źrebięcia tracą swe natuialne 
położenie, a często  nawet się łam ią lub rozryw ają; 
oprócz tego, z powodu tak niewłaściwie zastosow anej 
pomocy, kaleczą się części j odzajue klaczy, i zaognia-

http://rcin.org.pl



( 159 )

nc wrzody, rozdarcie pochwy luli samej macicy i gan­
grena nastąp ić  mogą. C zasem  także po nastąpionym  
porodzie najczęściej przez z łe  zastosow anie pomocy, 
z rządza się opadnienie lub wywrócenie macicy. W i­

dząc więc, źe się klacz po porodzeniu mocno sili i 
że przez opadnienie macicy nastąpić może; aby p rzy­
padkowi zapobicdz wypada klacz wolno przeprow adzać 
nacierać je j g rzb ie t słom ą, w stajni zaś staw iać za- 
dniemi nogami wyżej niżeli przedniem i, i n iedozw alać 
aby się k ładła, gdyby zaś to wszystko niepom ogło i 
macica opadła lub się w yw róciła, po trzeba postąp ić 
sobie następnym sposobem: macica obmywa się o s tro ­
żnie ciepłą wodą, dwie osoby' podnosi j ą  do gó ry  i 
utrzym ują na ręczniku; trzec i człow iek obejmuje 
obiema rękom a jed n ą  z dołu a drugą z góry ujście 
i szyję m aciczną, rękę wyżej położoną trzym a o trzy  
cale od wargi płciowej zew nętrznej i nią wsuwa ujście 
z szyją m aciczną zw racając sam ą w siebie; niżej zaś 
położoną rękę pom aga zasuw ać się macicy coraz bar­
dziej do środka. W czasie  takiego zw racania macicy 
nigdy razem  obu rąk odejmować nie trzeba, ponieważ 
część wsunięta znowuby wypaść mogła. I*o zupełnem  
zw róceniu macicy, po trzeba dla przekonania się o je j 
liaturaluem położeniu w prow adzić, całą rękę aż do 
próżni macicy; do czego ca łą  rękę niesolonem  masłem 
lub ciepłem mlekiem wysmarować i paznokcie u palców 
obciąć potrzeba. Ażeby zaś macicę odw róconą w przy- 
zwoitem utrzym ać położeniu; k ładzie się na lędźw ie 
klaczy jaki ciężar np. worek z piaskiem iżby klacz nie 
m ogła się silić i macice w należytem utrzym ała poło­
żeniu. Albo też w prow adza się do pochwy macicznej 
zwyczajny pęcherz wielki, zwilżony odwarem  kory 
dębowej lub ciepłą wódką: dno pęcherza obraca się do 
środka a otwór tegoż zew nątrz pochw y zostaw ia p rzez 
który w dmuchuje się pow ietrze p rzez przym ocow aną
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Jo  niego jakąkolw iek rurkę; a  gdy się pęcherz dobrze 
wydmie, trzeba rurkę wyjąć, sznurkiem  mocno go zawią­
zać, i tak w macicy pozostaw ić. Należy jednak w cią­
gu doby trZy lub etery  razy  wypuściwszy w przód 
pow ietrze z pęcherza z wszelkę ostrożnością go wyj 
mować i dozw olić klaczy, aby się należycie wymoczy­
ła  i znowu za każdą razą  sposobem  wyżej opisanym 
zakładać do pochwy pęcherz, nadymać powietrzem  i 
zawiązywać. T ak p rzez dwie doby utrzymywana ma­
cica, zwykle utw ierdza się do trzeciego dnia w nale- 
żytem położeniu i więcej się nie wysuwa.

P o  podobnych ciężkich porodzeniach,w ydarza się cza­
sem u klaczy zapalenie pochwy macicznej, skutkiem cze­
go pow staje w rzód czyli nabrzm iałość na je j otworze. 
W  takim przypadku potrzeba następujących użyć środ­
ków; upuścić klaczy 2—3 funty krwi zżyły  szyjowej; 
a  w argi pochwy rodzajnej nabrzm iałe, okładać szm at­
kami w zimnej wodzie często  maczanemi. Jeżeli się 
zapalenie powiększa, co rozpoznać można z powię­
kszającej się nabrzm iałości w tedy  dodawać je j należy 
do napoju trzy  razy  na dzień czystej saletry po dwa 
łu ty  w kwarcie wody rozwiedzionej; przytem  obkłada­
nia zim ną wodą powtarzać, dopóki zapalenie i nabrzmia- 
łość w zupełności nie znikną.

§, 42,

O postępowaniu po  oźrebieniu.

S koro  klacz jakim kolwiek sposobem  się oźrebiła, 
po trzeba je j dać spocząć na czystej i obfitej podsciół- 
ce ; nie należy je j przywiązywać; ani kuć ale spo- 
kojność w około niej zachowrać.

Pokarm  łatwo straw ny i posilny ma je j być dawa­
ny często, ałe w małych porcyach, do tego najlepsze
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dobre siano aromatyczno i napój z mąką nie zbyt 
zimny. Ź rebię przez dni kilka i właściwie <lo dnia- 
dziew iątego w zagrodzie przy matce pozostać win­
no, jeżeliby zaś nieżywe się urodziło  lub zdechło , a 
drugiego do podsadzenia nie było na doręczu, wypa­
da klacz doić, na pastw isko ją  wyprowadzać i wymio­
na letnią wodą mydlaną albo odwarem załw ii obmy­
wać, ażeby zbytecznie nienabrzmiewały i pokarm się 
stopniowo zm niejszał, żadnych zaś lekarstw a szczegól­
nie laksujących dawać nie potrzeba.

Jeżeli źrebic żyje, nigdy pierw szego mleka po oźre- 
bieniu wydajać mu nienależy; je s t  bowiem najlepszćnt 
pożywieniem i lekarstw em , które z żołądka nowo-u- 
rodzonego źrebięcia wszelką nieczystość uzbieraną 
w czasie pozostaw ania tegoż w żywocie matki, czyli 
tak zw aną smółkę wyprow adza i czyści. Gdyby się 
klacz oźrebiła na paszy, można ją  na niej zostaw ić, je ­
żeli źrebię nie je s t  słabe i może za nią chodzić, w p rze­
ciwnym razie, po trzeba klacz w prow adzić do stajni, 
źrebię na rękach zanieść i klacz dobrze karmić, ażeby 
źrebię sił nabrało; bo dobry i posilny pokarm nie tyl­
ko dla klaczy ale i dla je j źrebięcia wybornie służy. 
P rze z  cały czas karmienia źrebięcia, powinnaby klacz 
razem  z niem przebywać; do takich przeto tylko prac 
ma być używaną, przy których źrebię bez uszczerbku 
zdrow ia tow arzyszyć je j może; w porze zimne] i wil­
gotnej klacz ze źrebięciem  nie ma zostaw ać na past­
wisku, ale utrzymywać j ą  należy w dobrze urządzonej 
stajni. Od chorej klaczy w ypada źrebię jak  najp rę­
dzej odłączyć, aby zdrowie obojga na tern nie cier­
piało; klacz dobrze karmiona i zdrow a, może w nagłej 
potrzebie nawet dwroje źreb iąt p rzez parę miesięcy 
wyżywić. Z resztą  z klaczami po ich oźrebieniu tak 
się postępuje, jak  ze zdrowemi.

U
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§• 43.

O pielęgnowaniu źrebiąt ssących.

Sposób utrzym ania zw ierząt stosowny być powinien 
do rozm aitego ich wieku. Skoro  tylko źrebię się u ro ­
dzi, uważać najprzód potrzeba, aby je klacz lizała, co 
na je j obeznanie się ze źrebięciem i późniejsze do nie­
go przywiązanie wielki wpływ w yw iera: dla tego: j e ­
żeli klacz nie liże nowo-narodzonego źrebięcia, p o trze­
ba je  posypywać so lą  czystą, albo też z anyżem zmie­
s z a n ą , aby matkę prędzej do tego skłonić. Zwykle 
rodzi się źrebię z włóknistem i przy piętach i pod po­
deszw ą kopyta tak zwanemi łuszczkami, te więc ro g o ­
we w łókna, wypada za pom ocą palców ostrożnie po ­
zdzierać ; w prawdzie ścierają  się one same przez 
stąpanie źrebięcia, jednakże nie potrzeba mato czekać 
z łatw ością bowiem te gębczaste zrazu częśc i, w k ró ­
tce tw ardnieją i do nierównego ukształcenia się ro ­
gu kopytowego, przyczynić mogą. Jeżeli źrebię nowo­
narodzone nassaw szy się mleka pierw szego, nie może 
puszczać kału zwanego sm ółką, pomimo silenia się, 
po trzeba 11111 dawać na rozwolnienie, lekarstw a klejko- 
wate np. z oleju lub z odwaru siemienia lnianego i t.p. 
często  i w małych porcjach, dopóki wolnych odcho­
dów wydzielać nie zacznie. Gdyby źrebię w kika go­
dzin po urodzeniu samo ssać  nie zaczę ło , potrzeba 
iżby człowiek, do którego klacz przywykła, głowę źre­
bięcia do wymiona przybliżał: jeżeli zaś klacz pooźre- 
bicuiu mało ma mleka na wyżywienie źrebięcia, co 
najczęściej w ydarza się u pierw iastek; tedy dawać im 
po trzeba obfitą i żyzną karm’ do której przymięszy- 
wać można rozkruszone makuchy; do tego klacze po 
oźrebieniu należy kilka razy dniem poić , ho zwykle
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miewają go rączkę i tak  wielkie pragnienie, iż w -cią­
gu doby 5 —6 wiader wody jedna wypija.

P rzy trafia  się tak że , ż e , klacz zw łaszcza m łoda, 
pierw szy raz  rodząca, niechce karmić źrebięcia; a na­
wet je  u d e rz a ; w takim  razie należy z nią łagodnie 
postępow ać, głaskać i uważać, czyli to nie pochodzi 
od zbyt przepełnionych i bolesnych wymion lub p ro ­
mieni cycowych, w którym  to przypadku obmywać je  
c iep łą  w odą lub odwarem z owsianki, wypada a po­
woli mleko wydajać. Podobnie się postępuje, gdy 
z pow'odu drażliw ości albo łaskotliw ości, klacze nie 
dozw alają przybliżyć się źrebięciu do wymion; i chy­
ba w ostatecznym  razie, gdyby to niepomogło, przy­
m usza się klacz p rzez zakładanie dudki lub przy trzy­
manie nóg, po pow tórzeniu tego kilka razy, klacz 
zwykle chętnie źrebię przyjm uje.

Tym  samym sposobem  przyzw yczajać można kla­
cze do obcyc hźrebiąt, których matki zdechły a nawet 
takie, które swoje u traciły  źrebięta. Gdyby jednak  
podany tu sposób bezskutecznym  się okazał, i klacz 
w żaden sposób własnego źrebięcia karmić nie chciała 
naów czas ją  na przyszłość od płodu wyłączyć nale­
ży, a  źrebię innym sposobem  wyżywić. Źrebię więc 
p odsadza się do innej klaczy, a najlepiej do takiej, 
k tó ra  swoje źrebię utraciła, albo doi się praw dziw ą 
matkę źrebięcia i karmi wydojonein m lekiem , albo 
nakoniec doi się jaka  inna klacz lub oślica. Od k ro­
w iego mleka źrebięta chudną i słabieją*

M leko klaczy dojone w celu wy karmienia źrebiąt 
pow inno być świeże i trzeba je  przynajmniej cztery 
razy na dzień ndajać i dawać źrebięciu, nigdy mu 
gw ałtem  w gardło  nic wlewać. Sposób karmienia 
je s t  następujący: mleko doi się do obszernego i płyt­
kiego nieco ogrzanego naczynia, do tego wkłada się 
kaw ałek p łó tn a , i jedna jeg o  część w naczyniu zo-
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staw ia, a d ruga sk ręca  się na podobieństwo brodawki 
na wymionach, mlekiem się nasyca i źrebięciu do gę- 
by kładzie, później codziennie szmatka się skraca, 
aż nakoniec źrebię przyzw yczaja się do picia mleka 
z samego naczynia. P rzy rząd  cały w największym 
ochędoztwie i porządku przy karmieniu źrebiąt u trzy­
mywać należy.

Ź rebięta z swą matką, jak  się wyżej rzekło, przez 
dni kilka w zagrodzie się utrzym uje, inaczej m ogło­
by do innej klaczy przyłączyć się i być rauiouem, 
lub nawet mogłoby stracić  przywiązanie do matki, 
która nawzajem odeń odwyknąćby mogła.

Najdalej dziewiątego dnia po urodzeniu, jeżeli dnie 
są pogodne, źrebię codziennie z matką ze stajni wy­
prowadzać można dla pozw olenia mu użycia ruchu i 
wolnego powietrza, dobrze też jeżeli się po pagór­
kach przechodzić może; tym sposobem w szystkie czę­
ści nóg lepiej się rozw ija ją i nieznacznie do ciągłego 
i wytrwałego ruchu w prawiając się nabywają po trze­
bnej gibkości. D la tego u źrebięcia ciągle w stajni 
przebywającego, ścięgna się kurczą, osłabiają, a nogi 
nabierają krzywego kierunku. W  ogólności przez ruch 
ciała powiększa się w źrebiętach chęć do ssania mleka, 
samem tylko mlekiem dłużej jak  miesiąc nie wypada 
żywić źrebięcia; bytność bowiem zębów krających i 
trzonowych dowodzi potrzeby innej karmi prócz mleka; 
jeżeli zatem okoliczności dozwalają, źrebię na paszę 
z klaczą się wypędza, a wtedy na przemian mleko ssać 
I trawę skubać będzie. P o  dwóch miesiącach daje się 
mu w stajni cokolwiek siana i słomy, a około czwar­
tego a najdalej szóstego  miesiąca wieku, źrebięta od- 
łączaj.ą się od matek i wcale mleka nie potrzebują. 
'L tern wszystkiem źrebiąt chorych i słabowitych nic 
radziłbym odłączać, dopóty dopóki s ił nie nabiorą. 
N |gdy nagle się nie odmienia pokarmu, lecz stopniowo
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puszczają  ssące źrebięta na paszę: p rzez cały za.ś ciąg 
ssania nie daje się im ani obroku ani napoju aź za 
parę tygodni p rzed  odłączeniem od matek, aby się do 
karmu przyzw yczaiły, ale za to matkom przez cały 
czas karmienia dawać jak  najwięcej napoju potrzeba, 
którego one nie tyle dla pomnożenia mleka, ile do uga­
szenia gorączk i doznawanej przez kilka miesięcy po 
oźrebieniu często i wiele potrzebują. Nie wypada kla­
czy ze źrebięciem , do rączego biegu przynaglać, ani 
też dalekich podróży z nią odbywać, a jeże li przypad­
kiem do tego użyta być musi, nie pierwej jednak  uczy-* 
nić to należy, jak  w sześć tygodni po oźrebieniu. G dy­
by zaś źrebię wdom u zatrzym ać i osobno zam knąć 
wypadło, matka długo oddaloną być nie powinna, po­
nieważ źrebię z głodu i tęsknoty wieleby ucierpiało: 
klacze zdrow e i gospodarskie można w prawdzie już  
po dwóch tygodniach po oźrebieniu używać do pracy 
jeżeli m ają zdrowe źrebięta, które w takim razie w sta j­
ni zostaw ione, z początku cztery lub pięć razy na dzień 
później trzy  razy, anakoniec dwa razy dniem mają być 
do cyc matki przypuszczane: a skoro sił nabiorą mo­
gą jej ciągle przy  pracy tow arzyszyć. Z resz tą  do 
klaczy ro z e g ra n y c h  pracą źrebiąt ssących przypu­
szczać się nie powinno.

Najzdrow szym  bez wątpienia dla źreb iąt pokarmem 
je s t  m łoda traw a wiosenna, lecz do wypędzenia ich na 
pastewnik pory czasu pogodnej czekać należy, a zateip 
zw ierzęta w Marcu i pierwszej połow ie Kwietnia u ro ­
dzone, jakiś czas na stajni potrzym ać wypada. Im 
prędzej tam pokarmu innego prócz mleka zażądają, tym 
lepiej można im dawać zarówno siano, obrok marchew 
i t. p. i radziłbym się w ystrzegać tylko wywaru kar- 
toflamiego od którego źrebięta chudną, sta ją  się złośli- 
womi i niepojętnemi. lin źrebię wcześniej z zimy się 
urodziło , teiu pożyteczniejszą dlań będzie pasza wio­
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senna, ho go przeczyści, nie osłabiając nadto w iecie 
mniej 0110 ucierpi od owadów jako starsze i siln iejsze.

Odłączonym  źrebiętom  przez rok mniej więcej da­
wać należy dziennie po 3 kwarty owsa, a w żyw ieniu 
ich w ogóle zarówno skąpstw a jako i zbytku w ystrze­
gać się trzeba, koń bowiem w pierwszym roku sw ego 
życia rośnie najwięcej i najwięcej sił rozwija, a w szel­
ka do tego obojga przeszkoda, nie powetowaną dlań 
przynosi stratę. W  ogólności przekarm ienie nie tyle 
szkodzi koniom zwyczajnym i mieszańcom ile tymże 
szlachetnego pochodzenia a szczególniej arabskim  
lub naw et zbliżającym się tylko do arabskich. P ie r ­
w sze stają  się cieżkiemi i opasłem i i p rzez to często ­
kroć nawet nie tracą  nic ze swej wartości, gdy tym- 
tym czasem  w drugich niknie skład i piękna p roporeya 
ciała. K toby miał m archew szczególnie b iałą może 
n ią korzystnie owies zastąpić; daje ona bowiem karm 
zdrow ą i dla oblitych części słodkich sm aczną i bar­
dzo pożywną.

§. 44.

O pielęgnowaniu źrebiąt po odsądzeniu a i  do 1 1/2 
roku ich wieku.

C'hcąc źrebię od matki zupełnie odłączyc, co się 
p rzed  półroczem  robić powinno; należy je  osobno za­
mykać, aby rżenia matki nie słyszało , ponieważ to tę­
sknotę jeg o  jcsżcze bardziej powiększa; najlepiej za­
tem odłączone źrebięta albo razem w jednej stajni albo 
na osobnem pastwisku utrzymywać, a chociaż z po­
czątku smutne karm nie chętne będą przyjmować, zwy­
kle to w przeciągu tygodnia przemija. Jeżeliby odłą­
czone źrebię wkrótce zachorow ało, trzeb a  je  po wy­
dojeniu klaczy 11a pow rót do cycka przypuścić. W  staj­
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ni dla źreb iąt odłączonych, żłoby i drabinki stosow nej 
wielkości znajdow ać się powinny, przywiązywać ich nie- 
należy; i o trąb  ani koniczyny nie dawać, lecz cokol­
wiek suchego ow sa z miękką sieczką, tudzież miernie 
pięknego siana i dobrej słom y udzielić im można.

P rzed  skończeniem  pierw szego roku, trzeba grzywę 
i ogou ostrzydz, z resztą należy się ze źrebięciem  jak 
najłagodniej obchodzić, i do w szystkiego je  pom ału 
i nieznacznie przyzwyczajać; to bowiem niezmiernie 
wielki wywiera wpływ na p rzyszłą  jego  naturę, i tak 
•np. trzeba je  powoli przyuczać do podnoszenia nóg i 
w kopyto uderzać, jakby przy kowaniu, zakładać na nie 
uzdziennice i na tej przeprow adzać, pociągać po nich 
szczotką lub tępem zgrzebłem  i t. p.

§• 45.

Pielęgnowanie źrebców od  1 1/2 do skończonego 
4 roku wieku.

W  drugim  roku można już kopyto cokolwiek p rzy­
kroić i zrównać, n ienaruszając wszakże podeszw y ani 
s trza łk i. Źrebce paść się powinny osobno, a źrebice oso­
bno inaczej odstanaw iałyby się z największym u szczerb ­
kiem zdrowia. Obrok i siano przy pastw isku, tylko rano 
na noc udzielać wypada źrebiętom; ale latem i w czasie  
pogodnym  źrebięta i wnocy na pastw isku przebywać mo­
gą, tam zw łaszcza gdzie nie ma obawy ze strony zw ierzą t 
drapieżnych, zawsze jednak i pasterz  czyli stadnik dbały 
i pilny, znajduje się przy nich, m ając przy tćm po­
mocnika, psa dolnego i strzelbę.

N a wiosnę i w jesien i nie radze źreb iąt W ypuszczać 
na pastw isko, dopóki szron na traw ie nie odtaje.

S ta jn ia  na zimę dla źrebiąt, powinna być ciepła, ale
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przytćm  niezaduchliwa, odchody należy przynajmniej 
trzy  r.azy w tygodniu w yrzucać i sucha podściołkę da- 
wać; w czasie pogody źrebiętom  dozwolić biegać po 
świeżem powietrzu, a stajnie tym czasem  przew ietrzać, 
podczas dżdżystej zimnej pory otwierać, w stajni okna 
które wysoko urządzone być mają, aby czyste powie­
trze w puszczały do stajni, a zw ierzęta nie były wysta­
wione na jego  przeciąg, przy tein stajnie mają być wi­
dne jak  się to już wyżej pow iedziało.

W  drugim roku, można znow u ostrzydz źrebakom 
grzywy i ogony; ciało  zaś tylko się słom ą w yciera, a 
czasem tępem zgrzebłem  i szczo tką dla przyzwycza­
jenia. W  trzecim  roku jednak, już lepiej można je  czy­
ścić zgrzebłem  i szczotką, przytem wiązać na użdzie- 
nicy i na linie kłusowrać; z w iosny na pastw isko wypę­
dzać , i w stajn i powiększyć ilość obroku, a siana 
zminejszyć, nakoniec najlepiej je s t  w tym wieku źre ­
bca pokładać. W  czwartym roku, m ożna młodzież 
przyzw yczajać przy  drugim już  ułożonym i spokoj­
nym koniu, pomału do pociągu lekich powozów, bry­
czek i t. p. a  tym sposobem  oswoić z uprzężą, lub 
zakładając na nieb s io d ła , powoli pod wierzch do 
lekkiej jazdy  na krótkie chwile używać i wprawiać, 
można nawet w tym wieku przybijać im lekkie podko­
wy i róg kopyta w ykształcać. W  piątym używać je  
m ożna do rozpłodu, do lekkiej pracy, po trzeba przy 
tern czyścić je  należycie i podkować. Postawionym  
na stajni dawać potrzeba 5 —7 funtów' owsa; 6—8 fun­
tów' siana i 8 funtów słom y na dzień.

Źrebięta do półtora roku ich wieku, jeże li na obfitym 
utrzymywane są  pastew niku nic p o trzebu ją  wcale obro­
ku. Ze jednak u nas o pastw iska takie bardzo trudno, 
nieco siana i dosyć słom y dodawać im należy. Wpo- 
rzć zimow ej , jak  ju ż  wyżej radziłem , po trzy kwarty
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owsa, dziewięć funtów siana i słomy, osobliwie jarć j 
podostatkieni, bo ta  zaw sze je s t  dobrę i zdrowy, 
źrebięta do lat 3ch skończonych dostaw ać powinny. 
W  czwartym roku można im powiększyć ilość owsa 
od 1 do 1 1/2  garnca.

Na stajnie nie radziłbym brać młodych koni, w przódy 
nim skończy rok 3ci, prędzej wzięte bowiem wieleby 
na nogi ucierpieć musiały. W  stajni należy je  s to ­
pniowo i pom ału przyzw yczajać do nowej karmi, da­
wać sposobność częstego ruchu i t. p .”

Źrebięta na słomie zawsze stać maję, a  im ta  gru­
biej będzie podesłana tern łatwiej je  uchroni od ró ­
żnych chorób nóg i kopyta.

t»dy zołzuję w drugi dzień do zwyczajnćj karmi po 
2 łuty saletry, lub wywar z żyta wolny od wapna 
chloru i t. p. ciał szkodliwych dawać im trzeba. J e ­
żeli zaś w niektórych pojaw ię się zołzy niebezpie­
czne natychm iast je  od innych odosobnić je s t  naj- 
pierw szę czynnościę.

22
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ROZDZIAŁ VI.

O P O C Z Ą T K O W E M  Ć W IC Z E N IU  M Ł O D Y C H  
K O N I, O R O Z M A I T Y M  IC H  C H O D Z IE  O Z D O L ­
N O Ś C I  I  U Ż Y C IU  IC H  D O  S Z C Z E G Ó L N Y C H  

USŁU G .

§• 46.

Początkowe kształcenie młodych koni.

Celem rozw inięcia i podniesienia do w yższego s to ­
pnia żywości i zwinności tak pojedynczych indywi­
duów jako i całego plemienia koni potrzeba oprócz 
wyborowego łączenia i troskliw ego pielęgnowania da­
wać im codziennie sposobność do przechadzki i ćwi­
czenia się w swobodnej ruchaw ości, jak  to już wyżej 
nadmieniłem. Żywość ich i w esoła mina tern więcej 
w zrasta, im większa bywa razem liczba tych młodych 
zw ierząt, któreby wzajemnie pobudzały się do swawo­
li, igraszek i wesołych skoków.
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Ciągłe utrzym ywanie źrebiąt w stajni, szkodliwy 
wywiera w pływ  nietylko na ich zdrowie, lecz także 
na w ykształcenie członków', których’ przeznaczeniem  
je s t bezprzestanna praw ie ruchawość. Należy więc 
wypuszczać codziennie młodzież zimą do zag rodzo­
nego na ten cel dziedzieńca przy stajni, lub na pasto- 
wnik w blizkości stajn i położony. W  zam iarze zaś 
nadania im wcześnie potrzebnej śm iałości i wprawy 
korzystnie je s t  gdy latem znajdują na pastw iskach 
stosowne do swych sił, nie głębokie rowy, kanały i 
baryery, niskie płoty, któreby w swawoli przeskakiw a­
ły; pagórki i strom e pochyłości, na któreby z natęże­
niem małem sił spinać się i wydrapywać mogły, dla 
wyszukaniaulubionych roślin  i odmiany w 'przechadzce. 
W tenczas to  p atrząc  na źrebięta jak  te osobliwie ku 
w ieczorowi, zebrane w grom adki w esoło ig rają  i wr szyb­
kim biegu przeskakują rowy, płoty lub inne zawady 
oko znawcy rozpoznać potrafi, czem które z nich bę­
dzie wrprzyszłości. N icznająey się osądzi naturalnie 
źrebięta rodu  pospolitego za piękniejsze, ponieważ 
te w ięcej ju ż  są  w ykształcone, i skład ich ciała bar­
dziej zaokrąglony. Lecz znawca zdoła rozróżnić 
źrebięta szlachetnego rodu po wydatniejszych rysach, 
osobliwie głowy szyi nóg i ogona. W  biegu ich mo­
żna też postrzegać chyżość i zgrabność odziedz iczo ­
ną po rodzicach. Tem peram ent przyszłego konia, 
ju ż  w tym wieku wyraźnie poznany być może. Z ło ­
śliwe źrebię tuli uszy i bije inne, nawet człow ieka za- 
dnicmi nogami, ale łagodne pozw ala się do siebie zbli­
żyć i głaskać. Należy je  osw ajać p rzez częste g ła s ­
kanie, dawanie kawałeczków cukru, chlcba, soli i t. p. 
a przez te środki wzbudzać w nich ile można p rzy ­
wiązanie do człowieka: tym bowiem sposobem  w zrasta  
w koniach młodych pojętność i uległość naszej woli.

Z wielu względów wypada ju ż  w drugim roku p rzy ­
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zw yczajać źrebięta do uździenicy. W  drugiej jesi<eni 
ostrzygą się im ogony i grzywy, aby równiej o d ra s ta ­
ły. Na zimę uw ięzują się na uzdzienicy, ale co dzień 
wypuszczają, na przechadzkę. C zęsto podnosić trz e ­
ba im nogi i pukać pod  kopyto, aby przez to  osw a­
ja ły  się z kuciem i na p rzyszłość  dobrow olnie nogę 
podawały. Jeżeli sto ją na gnoju a kopyto ich niekszt a ł­
tnie odrasta , wypada podrzynać je  i równać co trzy  
miesiące osobliwie gdy je s t  za długie; koń bowiem 
Z długiem kopytem, nie tylko że nie ma pewnego s tą ­
pania, lecz i same kopyto przybiera z czasem k sz ta łt 
naturalny.

Ponieważ koń zaw czasu oswojony z wędzidłem, n ie­
równie powolniejszym się staje w ujeżdżaniu go i pó- 
źnićjszem użyciu; korzystnie więc je s t  źrebiętom  ju ż  
od drugiego roku wdziewać często lekką uzdeczkę 
z grubein dętem wędzidłem bez cugłi. N ajw łaściwiej 
się to uczyni przy  w ypuszczaniu źrebiąt w zimie ze 
stajni na przechadzkę.

W  ciągu trzeciej zimy wezwyczajać należy m łode 
konie do biegu w ra jtszu li na lince, czyli kordzie ćw i­
cząc je  w rozmaitym chodzie, wymieniając im głośno 
i często jego  nazwania aby je  zrozum iały i pam iętały 
na zawsze; także kładąc na nie tręzle szory  lub s io ­
dło, i w sadzając na nich lekkich chłopaczków  dla 
przejeżdżenia ale biegu tego nie dopuszczać aź do 
umordowania i zupełnej ustałości, przytem za każdem 
wypocznieniem, przem aw iać do nich i przywoływać 
do siebie, mając w kobiałce garść owsa albo co t. p. 
przez to koń nauczy się także być posłusznym , i na 
zawołanie dobrow olnie pójdzie do człowieka. T ak  
przygotow any koń za młodu, łatwiej da się ujeżdżać i 
wytrwalszym będzie w dalszem  użyciu.

Jeżeli plemię koni, ma szybkim biegiem się odzna­
czać, potrzeba oprócz wyboru zgodny ch do tego celu
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rodziców wezwyczajać młode źrebięta wcześnie do 
rączego  biegu.

K oń przeznaczony do jazdy, łatw i ćj się ujeżdża; 
lżej nosi je źd ź ca  jeżeli od rannej m łodości dosiady^ 
wany będzie przez chłopaków siłom źrebaka odpo­
wiedniego ciężaru.

J e s t  to w łaśnie sposób przez który Arabowie zdo­
łali nadać swym koniom doskonałe przym ioty w ierz­
chowy clij rumaków. Źrebię pochodzące od rodziców  
i przodków  używanych wyłącznie do wierzchowej jaz  
dy, okaże się jeszcze  przy datniejszem na konia w ierz­
chowego; zwykle bowiem po rodzicach  odziedzicza 
te przymioty. Dla tego też i stadników m ających 
płodzić zdatne konie do pociągu, należy używać do 
ciągnienia, i ćwiczyć w cześnie po nich zrodzone źre­
baki w ciągnieniu najprzód małych ciężarów  i bez wiel­
kiego natężenia.

D o czterech lat skończonych, nienależy konia do 
ciężkiej pracy używać; arabskiej rassy  aż po skończo­
nych pięciu latach.

W cześniejsze natężenie sił tamuje w z ro s t i ukształce- 
nie konia czyni go na przyszłość słabym i niewytrwa- 
łym w trudach. W zro st konia i w ykształcenie cz łon­
ków, zwykle dopiero w piątym roku osięga zupełną 
swą doskonałość; konie zaś rodu szlachetnego, w łaśc i­
wie w szóstym  dopiero roku wieku kończą zupełne 
wykształcenie budowy ciała, a odtąd używ ane, p o zo sta ­
ną na długo siluemi żywemi i wytrwałemi w trudach.

§. 47.

Rozmaitość chodu.

<«łownym celem hodownictwa koni. je s t użycie ich 
sił i zdolności do jazdy wierzchowej, do pociągu wr
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biegu chyżym, albo też do ciągnienia lub noszenia wię­
kszych ciężarów , niem ało przeto  czytelnikowi zale­
żeć będzie na tern, aby rozpoznał naprzód rozm aitość 
chodu k o n i, który bywa dwojaki, naturalny albo wy­
kształcony.
a. W  chodzie naturalnym najpow olniejszym je s t  krok 

czyli krocz.
Koń idąc krokiem tylko jedne na raz podnosi no­
gę: gdy się kopyto nogi prawej przedniej podnosi, 
trzy  inne sto ją  jeszcze  na ziemi; lecz sko ro  to  już 
w drugiej je s t  pozycyi, a mianowicie gdy się uno­
si na p rz ó d , lewa noga zadnia opuszcza ziemię, 
i w chwili gdy pierw sza staje na ziemi, lewa za­
dnia znajduje się w drugiej pozycyi, to  je s t  unosi 
się na przód, a  z kolei podnosi się lewa przednia; 
skoro zaś ta  w drugiej je s t  pozycyi, podnosi się 
praw a zadnia, przyczem  słyszeć się dają wyraźnie 
cztery stąpania, i tak dalej z kolei.
Idąc k roczą powinien koń z lekkością daleko się­
gać nogami i znaczną ruchaw ość okazywać w koń­
cu grzbietu i krzyżach. Nogi zadnie winny stąpać 
praw ie w same ślady nóg p rz ed n ich , gdyby bo 
wiem zbytnie zajmowały naprzód, łatwo zacinałyby 
nogi p rzed n ie , a  w takim wypadku mówią iż się 
koń ściga. Jeżeli zaś nogi zadnie śladu przednich 
niedochodzą, krocz bywa niespory. Ma też koń 
p ro sto  naąu zód nogi unosić; jeżeli bowiem zagania 
niemi do środka , łatw o się strychuje. S tąp przeto 
powinna być mierna w prostej linii, albowiem zbyt 
szeroka spraw ia krok wahający się, dla jeźd źca  nie 
dogodny i nieprzyjemny dla oka.

b. C złap’ ezyli szap’ je s t  to krocz przyspieszona, do­
godna dla jeźdźca; przez kształcenie i usposobienie 
tego chodu, koń znaczniejszej szybkości nabiera.
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r. T ruch t tem się odznacza od k roczy , źc w nim za­
w sze dwie nogi jedna przednia druga zadnia na 
k rzyż, jednocześnie się podnoszą i posuwają, na­
p rzó d . C hód taki je s t  pewnym stopniem  biegu ko­
nia, i potrzebuje znaczniejszego natężenia siły , gdy 
tymczasem krocz je s t  zwyczajnym jego  chodem, 
odbywającym się bez wszelkiego natężenia. T ru c h t 
różni się prawie w kaźdcm oddzielnem plemieniu 
koni; im koń je s t  lżejszy i krok miewa posuw istszy, 
ruch jego  byw ajednostajn iejszy, a truch t doskonal­
szy i dogodniejszy dla jeźdźca.

d. K łus znowu je s t  to tylko truch t przysporzony ; po­
dnoszenie i przem iana nóg są jte  sam e, odbywają 
się jednak  z większem natężeniem siły, dla tego kłus 
prędzej u trudza konia, niżeli truch t. Koń arabski 
albo z tej rassy  pochodzący mniej podnosi nogi, niż 
inne; lecz za to dalej je  wyciąsa, i d la tego d łuższą  
zajm uje przestrzeń . K orpus jego , s iłą  przeciw sto- 
jących  nóg zadnich z taką mocą posuw a się naprzód 
iż koń zdaje się ziemi niedotykać, przez co bieg 
jeg o  na równej drodze nietylko je s t  sporszy, lecz 
także trw alszy. W  kłusie cały ruch konia, odby­
wać się winien z wielką lekkością i w prostej lini; 
g łow a trzymać się ma tw ardo , krzyż m ałe oka­
zywać poruszenia. Rzut nóg niepowinien się nad­
to  zbliżać ku środkowi, ani też być zbyt szerokim  
Konie rassy  szlachetnej kłusując, m ało zg inają no­
g i przednie, raczej je  posuw ają w prostym  kierun­
ku należycie wyciągając na przód, ogon noszą wy­
soko odsa<lzonyr przy  korzeniu, dalej chrzęść ogo­
now ą trzym ają wyciągnioną, ku końcowi wraz z ki­
tą  nieco w dół zgiętą. 

f». jVaturalny galop wcale niedogodny je s t  dla jeźdźca  
Ani też  nie nadaje koniowi takiej jak  galop wykształ-
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co n y , pięknćj okazałej postawy. W  galopie do­
brze wyuczonym, bywa za każdym skokiem chwi, 
l a , w której koń w szystkie cztery nogi unosi na 
pow ietrzu, albowiem wr sam raz, gdy obie przednie 
wznosi od ziemi, nogi zadnie siłą swej sprężysto­
ści, nadają całemu ciału pchnięcie na przód i w tym 
samym czasie podnoszą się od ziemi, a koń mocą 
rzu tu  posuwa się na przód o pewną odległość. 
S koro koń w galopie, obie prawe nogi, więcćj niż 
lewe na przód w yciąga, nazywamy to, iż galopuje 
na prawo albo z prawej nogi, z lewej zaś, gdy 
lewe nogi więcej naprzód rzuca i posuwa. Każdy 
więc koń galopuje z lewej lub z prawej nogi; al­
bowiem żaden obódwóch zarówno naprzód nie wy­
rzuca.
K oń rassy  szlachetnej łatwo daje się w galop 
wprawić przyczem ruch jego  bywa lekki, swobodny 
i dla jeźd źca  przyjemny. W  galopie, koń rozw ija 
siłę szczególnie i najwięcej zadnicmi częściami kor­
pusu , koń wyścigowy przeto, powinien się odznaczać 
szczególniej silną budową całego zadu. W  galo­
pie g ło w a , szyja i gruppa konia, zdawać się mają 
nieruchomemi.

f .  Cwał czyli czwał, je s t to galop przysporzony; w tym 
ruchu unosi się koń z głow ą i szyją prawie pozio­
mo wyciągnioną. Z w szelakich gatunków biegu, 
cwał największego sił natężenia wymaga-

g-. S tęp je s t  gatunek mniej więcej sporego c h o d u ; jak  
w truchcie podnosi koń razem  jedną nogą prze} 
dnią, drugą nogą zadnią na k rzyż; v  spiosohie je ­
dnak i czasie poruszenia nóg, zhliża się nieco ta­
kże do kroczy i wyraźnie dają się słyszeć cztery 
stapiania.

h. Jednochód czyli stęp lo tny , je s t raczćj wada cho-
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<Iu; nie je s t to bowiem ani truch t ani galop. Je- 
duochodziec zdaje się galopowcić przednieini, a kłu­
sować zadnicmi nogami. Bywają jednak konie, je- 
dnochodzce tak  chyże, iż w biegu zwyciężają zna­
komitych zawodników i kłusaków.

Każdy k o ń , wyjąwszy do niczego nie zdatne wy­
rodki , rodzi się z mniejszem lub większem uspo­
sobieniem, do jednego z wyżej opisanych gatunków 
chodu albo biegu; odkryć to usposobienie, i za po­
mocą kształcenia do wysokiego stopnia doskona­
łości doprow adzić je s t  sztuką biegłego znawcy, 
lubownika i zręcznego ujeżdzacza. Ile znajomość 
rzeczy i upodobanie m ogą w tej mierze dokazać, 
przekonyw ają nas zadziw iające przykłady wyćwiczo­
nych kłusaków  i jednochodzców  rossyjskich. Lu- 
hownictwo tego rodzaju podnieśli Rossyanie do 
tak wysokiego s to p n ia , iż w tym względzie przed 
innemi narodami, bezsprzecznie do nich należy p ier­
w szeństw o.

llównie doskonały, jak  nikczemny i wadliwy chód, 
czyli je s t  skutkiem szczególnej budowy, czyli też 
przez usilne ćwiczenie s ta ł się w łasnością ogiera 
lub klaczy, zarówno staje się spadkowym i przecho­
dzi na potom stwo.

§. 48.

O zdolności i użyciu koni do różnych usług.

Rozm aitość użycia, rozmaitego wymaga składu czyli 
budowy konia tak dalece, iż co je s t  zaletą w zawo­
dniku, za wadę się uważa w koniu karecianym. O gro­
mna m assa konia karowego, czyni go do jazdy  w ierz­
chowej zupełnie nie zdatnym , a nawet do użycia

23 ‘
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w lekkim pojeździć, gdzie po trzebnfćjsza jest szybkość
biega, niżeli olbrzym ia siła.

Zitąd w ypływ a, że do każdego prawie użycia oso­
bnego rodu  koni potrzeba; i tak:
a. Koń w ierzchowy paradny, powinien być szczegól­

nie pięknego sk ła d u , skład taki podałem  tu przy  
opisaniu konia arabskiego w §. 6. tudzież w §. 2. 
Powinien przeto  mieć chód pewny i dogodny dla 
jeźd ź ca , wiele pow olności, umiarkowany tem pera­
ment; przytem  doskonale według zasad sztuki raj- 
tszulowej wyjeżdżony, a  zatem pojętny i bardzo 
posłuszny.

b. Koń officerski winien mieć wszelkie przymioty pa­
radnego w ierzchow ca, oprócz tego być śmiałym, 
wytrwałym w trudach i pracy; w znoszeniu długie­
go głodu i pragnienia, nie lękać się wody, ognia, 
s trz a łó w , wrzawy boju , szczęku i blasku oręża, i 
mieć przyw iązanie do swojego pana.

c. Koń żołnierski szeregowy, może być w praw dzie 
mniej piękny, nie ma być jednak szpetnego skła­
du, poniew'aż od p roporcyi całego korpusu, odpo­
wiedniej celow i, zależą także inne w łasności konia; 
który z re s z tą  powinien mieć przym ioty konia olfi- 
ce: skiego.

d. Koń dla lekku^ jazdy może być m iernego w zrostu , 
lecz posiadać w wysokim stopniu lekkość zwinność 
i w szybkim biegu na znaczną p rzestrzeń  wytrwa­
łość. I*od ciężką jazdę wymaga się w koniu mocna 
budowa ciała, ażeby mógł dźwigać ciężko uzbro jo­
nego żołnierza, wszelako nie ma być ociężały nie 
spory w biegu lub nie łatwy w zw rotach.

e. Koń juczny, powinien mieć grubą kość, i mocne 
muszkuły, szeroki silny krzyż, przy takiej budowie 
korpusu, wady piękności, zalet jeg o  nie zmieniają.

f .  Koń wierzchowy do podróży, nie tyle pięknością i
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szybkością odznaczać się winien Ho wytrwałością 
miernie sporego  biegu; chód mićć powinien dogo­
dny dla jeźdźca, silno uda, mocno kopyta i dobry 
apetyt.

g .  Koń łowiecki czyli myśliwski z przymiotami do­
brego w ierzchowca do podróży, łączyć powinien 
lekkość w szy bkim biegu i nieodzowną gotowość do 
przesadzania rowów, płotów  i innych zdarz.ających 
się na bezdrożach zawad, uiczego się przytein nie 
lękać.

h. Koń zawodnik, odznacza się nadzwyczajną chyżo- 
ścią biegu. W arunki składu jego  są: szczególna 
siła  części zad n ich , za pom ocą której zdolny je s t 
każdym skokiem przebyć znaczną przestrzeń. Szyb­
kość, ażeby w zamierzonym czasie m ógł zrobić 
wielo takich cwałowych skoków.
Dobre p łu ca , aby p rzy  natężonym biegu z łatw o­
ścią  mógł odyehać. Ponieważ w utworzeniu rassy  
zawodników, miano szczególnie na celu skład czę­
ści potrzebny do cw a łu , przeto  dobre zawodnik!, 
zazwyczaj źle kłusują. Najmniej też są  przydatne do 
uży cia ich dla wojska. Pomimo szybkości w biegu nie­
zdolne są dźw igać znacznych ciężarów lub ponosić 
trudy i niewygody wojny.

i .  Konie kareciane są  pospolicie znacznego w zrostu. 
Lubo nie tak ściśle w nich się szuka harmonijnej 
piękności wszy stkich części korpusu, powinny jednak 
mieć postaw ę szlachetną, okazałą i by ć dobrze do­
bierane. W cugu podw ójny m, poczwórny m , poszó- 
stnym i t.d. najhardziej uważa się na jednostajność 
maści, postawy i chodu; na równy' w zrost i tempe­
rament przynajmniej każdej pary, przytem  na pow ol­
ność i spokojność.

Jf. Fornalka czyli furmanka, składa się zazwyczaj z ko­
lii jednostajnego miernego w zrostu, pięknego sk ła­
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du, częstokroć nie jednakićj barwy. G łów niejsze 
zalety koni fornalskich są: znakomita szybkość i 
wytrwałość w biegu. Do fornalki najlepsze są  ko­
nie polskie i lepszego rodu rossyjskie.

Fornal czyli furman polsk ijedzie częstokroć 16 do 18 
mil niemieckich na dobę, dając koniowi tylko dwa 
popas}-. Jem szczyki rosyjskie, gatunek furm anów  
najemnych, w iozą niekiedy 100—120 w iorst (17 mil) 
o jednym  tylko popasie; lecz utrzym ują swe konie 
na samym prawie owsie.

ł. Koń wozowy, czyli brykowy powinien być zn acz­
nego w zrostu , chociaż tak nazwane mierzyny d o ­
syć są do tego użycia przydatne. Powinien mieć 
piersi szerokie i silne, grube mocne kości i ścię­
gna, oraz szeroki silny krzyż. T aki koń wiezie w p o ­
wolnym kroku 36 do 50 pudów (12—15 centnarów ) 
ciężaru i uchodzi na dobę przy dwóch popasach  
do 8. mil.

Koniecznym warunkiem dobroci wozowego konia, 
je s t jego  nieodstępna gotow ość i chęć do jad ła , 
którego najbardziej zmordowany odrzucać nie p o ­
winien. Z tego gatunku b io rą  się konie pod cięż­
kie działa i inne ciężary wojskowe.

iii. Na konie rolnicze czyli g o spodarsk ie , najlepsze 
są mierzyny. Zalety potrzebę w nich są: um iarko­
wana rą czo ść , pow olność, m ocna budowa i zdo l­
ność do ciągnienia w sporym biegu, miernych cię­
żarów. Koń taki przy oszczędnej ziarnow ej k ar­
mi, powinien się dobrze utrzymywać w ciele i dłu­
go być użytecznym. S ą  to warunki isto tn ie po­
trzebne, jeżeli wydatek na konia gospodarsk iego  
łożony nie ma przewyższać korzyści, jak ie  z wyko­
nanej p rzez niego pracy otrzym ać mamy.
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§. 49.

Różnica między ogierem a wałachem pod względem  
s i ły  i  ognia.

Między powierzchow ny okazałości."} ogiera i wałacha, 
tak znaczna zachodzi różnica, iż trudno częstokroć 
u w ierzyć, aby obadwa pochodzili z jednej i tej sa­
mej rassy . W span ia ła  postać ogiera, jeg o  ogień, od­
waga , i siła; znaczn iejsza wielkość i pełność ciała, 
korzystnie go odznaczają od nieczułego wałacha, 
k tórego  celniejsze części: szyja i pierś sy węższe 
i słabsze . G dzie idzie o wydźwignienie wielkich cię­
żarów', tam przydatniej dajy się użyć ogiery; cug lub 
fornalka złożona z nich, nierównie okazalej wygląda. 
Lecz ogiery nie sy tak łagone i powolne w użyciu 
jak  w ałachy; do kierow ania niemi, po trzeba mundsztu- 
ków, mocnych rzem ieni i silnego ramienia, aby je  w 
należytej karności utrzym ało; z tych w zględów ogie­
ry mniej sy przydatne do frontu. W  użyciu gospo- 
darskiem , także nic sy dogodne, jako  wymagające 
szczególnego dozoru, i w zaprzęgu z klaczami nie­
użyte. T e  sy powody kastrow ania czyli w ałaszcnia 
w iększej części og ierów , lubo nie bez uszczerbku, 
ze w zględu piękności i innych przymiotów' konia.

Im wcześniej koń kastrow any, tern więcej trac i jeg o  
budow'a na stosunkowej zgodności członków', tern bar­
dziej się oddala od okazałej pięknej postaw y ogiera. 
I*ierś jego  i szyja na zaw sze zostaną w ęższe a cały' 
korpus widocznie słabo złożony.

N iedoskonałości te mniejsze sy, im później strac ił 
koń znamiona płodowe, i jeżeli w ykastrow any w tym 
czas ie , w którym się w żyłach jego  ustalił ogień i 
siła  ogiera. Z tych powodów' p rzed  zupcłnein w ykształ­
ceniem się ogierów, kastrowaćby ich nie należało.
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Co się tycze niebezpieczeństw a samej operacyi, to 
bynajmniej się nie pow iększa z wiekiem ogiera. Z re ­
sz tą  sztuka weterynaryi posiada pewne doświadczeniem  
stw ierdzone środki p rzy  których użyciu żadne n ieb ez­
pieczeństw o m iejsca mieć nie może; wyjąwszy w ady 
organiczne części płodowy cdi, które wszakże w każ­
dym wieku operacyi niedozw alają. Metody kastrow a­
nia ogierów  i anglizow ania koni, znajdzie czytelnik 
w drugim  tomie tego dzieła.

§. 50.

Opisanie stadniarni na 8 kobył stadnych ze źrebięta­
mi i  na 20 6złuk różnej młodzieży.

W idywałem ju ż  od kilkunastu lat u 20stoletn iego 
dzierżaw cy w Galicyi P . Pieszczyńskiego, który p rzy  
najlepszej glebie gruntów  i łąk  mało mająo pastw isk  
zdecydow ał się utrzymywać stadninkę rassy  arabskiej 
na karmi stajennej zimą i latem, wyjąwszy małe paro- 
tygodniow e peryody po kośbie siana i w żniwa.

W  tym celu u rządził on sobie stadniarnię jak ą  tu  
p rzedstaw ia tablica V II. lludow la ca ła  m iała długości 
s tóp  120, szerokości stóp 40 wysokości stóp 12. P o ­
dzielona zaś była na 3 równe oddziały tak, iż każdy za j­
mował 40 stóp w kwadrat; do każdego oddziału były 
szerokie drzw i i wysokie okna w ścianie frontowej od 
strony  południow o-zachodniej, wewnątrz pow ała z de­
sek należycie spojona z wentylami na dach; posadzka 
z gliny mocno ubita i wyrównana. Żłoby i drabiny mo­
cne, z drzew a tw ardego; zewnętrzne kraw ędzie złóbów , 
b lachą obite.

W  tyle i z boków stadniarni o le in o w a! pastew nik tak­
że na 3 odziały podzielony 180 stóp długości; w oby­
dwóch końcach szerokości stóp 140; w środku szero­
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kości s tóp  120. Do każdego oddziała  pastewnika, 
urządzony by ł wy cli ód dosyć szeroki z każdego od­
działu stadn ia in i osobny i drzwi na noc mocno zamy­
kane. Środkow y oddział zajmowały kobyły z sącemt 
źrebiętami, skrajny po prawej stronie przeznaczony był 
dla rocznych i dw urocznych źrebaków, z lewego końca 
dla klaczek. Cały pastew nik ogrodzony mocnym ko­
szowym 8 stóp wysokim, w słupy osadzonym  płotem , 
który nakryty był daszkiem; także p ło ty  odosobniały 
oddziały pastew nika. W  głębi pastw iska, p łynął przez 
w szystkie 3 oddziały ^pe>t iczck czystej wody z dnem 
piasczystem .

T u  kobyły i m łodzież swobodnie p rzechodziły  się 
po całych dniach na świeżem pow ietrzu, miały dowol­
nie wodę zdrow ą, słońce i cień pod drzewam i. N a 
n o c , wyjąwszy ssące źrebięta, w iązano w szystko na 
uzdzienicach i zamykano drzwi frontow e i pastew ni- 
kowe.

W  dziedzińcu folwarku przy jednym końcu stadniar- 
nl u rządzona była ra jtszu la , wr drugim końcu otw arta 
szopa ze ścianą h iszpańską do kucia koni pod  da- 
chem. Karm w stadniai ni rano, w południe i na noc 
regularnie udzielana, sk ładała  się zim ą z sieczki d ro­
bnej porzniętej ze słom y z trzec ią  częścią siana i ze 
zgoninam i lub pośladam i, plewą ży tną, pszenną i o- 
w sianną mieszanej, latem zaś udzielano im na noc ta- 
kiejże sieczki; rano i w południe miernie traw y św ie­
żo  koszonej, ow sa, wyki na zielono lub innych ro ­
ślin pastewnych; które dowolnie i z widocznem  upo­
dobaniem  czysto wyjadały. W  3cim roku brano źre- 
bie ju ż  na stajn ię, żywione jak  poprzednio  w zimie; 
przepędzano co dzień na ra jtszu li lub prow adzono 
p rzy  koniu; dopiero w 4tym roku dawrauo połow ę obro­
ku z ow sa i przejeżdżano przez lekkie chłopaczki, tył-
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ko tak daleko, o ile pan icli z dziedzińca mógł wi­
dzieć.

Dymniki w powale były cięgle otw arte. Okna w cza­
sie  upałów  zasuw ano okiennicami. S tadniarz ł p a -  
robczak pomocnik trudnili się w yłącznie pielęgnowa­
niem stadniny. S tadn iarz  i parobczak zimą i latem 
sypiali w zagrodzie urządzonej dla nich w oddziale 
środkowym, przy kobyłach. O giera stadnika w oddziel­
nej stajni przy dw orze utrzymywano tylko jednego 
z pochodzenia oryginalnego arabczyka, który przez 20 
lat w tym stadzie p ło d z ił potom stw o.

Z tego więc stadka w ychodziło ciągle kilka koni do 
roku pięknych, zdrow ych i dobrze płaconych; byłem 
właśnie obecnym świadkiem, kiedy u tego dzierżawcy 
kupiono parę kasztanow atych ogierów  w piątym roku 
i zapłacono za  nie tysiąc sześćset dukatów, ta  mała 
stadninka w racała p rzeto  za ca łą  dzierżawę płacony 
czynsz w dwójnasób, i ztąd  poszło  w przysłow ie «że 
P ieszczyński sp ized a  jednego  konia i dzierżawę za­
p łac i.>»

T akie to korzyści mógłby nie jeden  ziemianin otrzy­
mać p rzez roz tropny  i troskliw y chów szlachetnych 
koni, im doskonalszą przychow yw ałby rassę  tym wię­
kszego  pożytku m ógłby być pewnym. W szakże przy 
dobrej chęci i starannem  usiłow aniu, ledwie nie każdy 
w łaściciel dóbr ziemskich, może łatw o podobne zyski 
ciągnąć, ściśle stosu jąc się do wyłożonych wniniej- 
szem  dziele praw ideł chowu; a re sz ty  um iejętności tej 
samo dośw iadczenie go nauczy.
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ROZDZIAŁ ¥11.

0  BUDOWIE KOPI TA, 0  POTRZEBIE 
1 SPOSOBACH DOBREGO KUCIA KONI. O

§• 51.

O budowie kopyta końskiego.

Nim przystijpi^ do wyłożenia praw ideł należytego 
kucia koni, wypada mi, choć w krótkości, obznajomić 
w fprzódy czytelnika ze składem  kopyta końskiego i

fi) O p ie rw o tn y m  w y n a lazk u  p o d k ó w , ró żn e  są zd an ia ; na jda­
w niejszą p o d k o w ę  znalez iono  w  g ro b ie  K ró la  F ra n k o n ii C liild e ry k a  I , 
zm arłego  W Belgium, w  m ieście D o o rn ik  ( T ° u rn aJ)' C z e c h  u c z o n y  
Ju n g m a n n  d o w o d zi, ze k u c ie  k o n i w y n a lez io n e  p rzez  P o laka  Laskiego- 
w  t\ 997 (K ońsk i le k a r  an eb  p o trzeb n e  n aw ed en i o k o n ic h  o d  A- 1. I, 
w  H rad cy  k ra lo w e. 8. i 8 a 5 str.- 55) P isz ą  także dzieje  P o lsk i; iż w  ó s ­
m ym  w ie k u  p o  śm ierci P rz em y sław a, L eszek  k o p y ta  sw ego  k o n ia  
u z b ro ił, aby  besp ieczn ie  d o  m ety  dob ieg i i k o ro n ę  o trzym ał.

24
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kształtem  jaki teraz przy kuciu nadać się winien, nie­
mniej przedstaw ić formę i kierunek dobrych podków.

Tabl. VIII. Fig. 1. przedstaw ia podkowę rynien- 
kow aną, czyli rowkowaną, a. cześć przodkow a pod 
kowy, b. końce podkowy ku ocylom; c. ocyle.

Fig. 2. przedstawia podkowę z klinowatcmi dz iu r­
kami czyli otworami na ufnale, o. p rzód  podkowy;
6. końce; c. ocyle.

Fig. 3. prz edstawia podkowę z boku uważaną.
Fig. 4. przedstaw ia podkowę rynienkowaną p rzy­

bitą do kopyta i spód tego ostatniego; a. podeszw a 
kopyta; b. s trzałka; c. pięty.

Fig. 5. przedstaw ia podkowę w połączenia z ko­
pytem, z boku uważaną; a. przednia część podkowy 
nieco w górę wygięta; 6. b. ni ty ufnali; c. piętki; d. 
wewnętrzna pow ierzchnia czyli p łaszczyzna ściany 
kopyta; e. wewnętrzna pow ierzchnia czyli p łaszczy ­
zna strzałki.

Fig. 6. przedstaw ia urządzone kopyto do podkucia; 
«. a. linia biała kopyta, przez k tó rą  ufnale traliać i 
przechodzić muszą; 6. podeszw a kopyta; c. strzałka 
kopyta; d. pięty; e. promienie kątowe łączące kopy­
to ze strza łką  i podeszwą.

§. 52.

Posłać zdrowego i  dobrze z budowanego kopyta.

Końskie kopyto w  nogach przednich ma obwód zu­
pełnie okrągły , a brzeg jego ze spodu uważany, ma 
postać nie mai doskonałego koła, w tyle tylko ku 
piętkom uciętego czyli przerw anego; kopyto zaś tyl­
ne, bardziej je s t ku piętkom ro zszerzo n e  , a z p rzo­
du więcej zwężone tak, iż obwód jeg o  zbliża się nie­
jako do postaci trójkątnej. W  ogólności cała ściana
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li o pył* ro z sze rz a  się nieco w dół postępując; jed n ak ­
że górny je j obwód przy nadkopyciu, cokolwiek ty l­
ko niniejszy je s t  od dolnego, ponieważ w yniosłości 
piętkowe znacznie w ty ł wystają, a części nadpiętko- 
we ścian rogowych ukośnie na przód zstępują.

t'zęść przednia powierzchni, ściany rogow ej kopy- 
ta przedniego, ukośnie zstępująca, nie powinna z po­
ziomem m niejszego kąta od czterdziestu  pięciu s to ­
pni stanow ić; czyli pochyłość w przodzie tegoż ko­
pyta uważana, przy najmniej czterdzieści pięć stopni 
wynosić powinna. Tylne kopyto zaw sze hardziej je s t 
sp ad z iste , a zatem i kąt jeg o  pochyłości większy. 
W ewnętrzna potow a ścian rogowych we w szystkich 
kopytach, bardziej je s t  pionową, aniżeli zewnętrzna, 
ho ta je s t  raczej ukośna; a to służy do rozróżnienia 
kopyta prawego od lewego. P odeszw a wszędzie je s t  
wklęsłą i nie w ystaje ty le, ile ściany kątne i cały dol­
ny' brzeg ściany rogowej kopy ta; ściany bowiem kątnc 
znacznie są wystające i w czasie stąpania koni zie­
mi się dotykają. S trza łk a  w praw dzie oddalona ma 
być o jedną trzecią część eala od ziemi, jednakże nie­
wątpliwie jej się dotyka w stąpaniu po piaszczystych 
lub innych miękich drogach a  może i po twardych 
równych miejscach, w silnym biegu koni.

§. 53.

O odmianach którym kopyto ulega.

Ponieważ przez cyłe życie, róg  kopytowy od nad- 
kopycia korony w dó ł w yrasta , i w stanic p rzy rodzo­
nym o tyle się ze spodu ś c ie ra , o ile górą przybywa; 
p rz e to , jeżeli ścieranie się takowe przypadkiem  nie 
nastąpi, kopyto staje się bardzo długie, a czasem  n a ­
wet przy niedozorze, zupełnie krzywego kierunku na­

http://rcin.org.pl



(  188 )

biera, W  ciągu ścierania się spodu kopyta, na do l­
nym jego  brzegu i ścianach kątnych, łuszczę się kawa­
łeczkam i podeszwa i strza łka , a tym sposobem, p ie r­
w sza z nich wklęsłość swoją, ciągle zachowuje. Z wie­
kiem konia, traci kopyto swoję sprężystość, staje się 
przy piętkach niepodatnćm, osobliwie za powstającem  
na starość skostnieniem, chrząstek pobocznych kopy­
ta; z tąd  powstaje jego  skurczenie się i ściśnienie przy  
piętach, jako  też nabieranie postaci podłużno jajkow a- 
tej w całym obwodzie.

K urczą się podobnież w piętach kopyta, wystawiono 
na ciągłe działania suszy i ciepła, najbardziej zaś te ­
mu podlegają kopyta przednie, u koni ciągle na stajn i 
chowanych.

W reszcie um niejsza się giętkości kopyta, przy  j e ­
go p ię tkach , a ztąd ścieśnianie się piętkowych ścian 
i zbliżenie obwodu kopyta, bardziej do postaci ja jko- 
w etej, a zatem nienaturalnej , je s t także koniecznym 
skutkiem okow u, chociażby dobrego ; a to w szystko 
tym wyraźniej się p o s trz e g a , im się koń wcześniej 
podkować zacznie. Kucie zatem koni jeszcze  niedo- 
rosłych  , zaw sze je s t szkodliw e, przezeń to nietylko 
róg  kopytowy podługow atego nabiera kształtn , lecz 
nawćt i sama kość kopytowa postać zmienia.

§. 54.

Tasady cci, i  potrzeba dobrego kucia.

Ażeby kucie koni swemu celowi odpowiadało i jak 
najmniej za sobą pociągało niedogodności i uszko 
dzeń powinno opierać się na pewnych zasadach. Wtym 
względzie u ważyć potrzeba: 1. że podkowa, służyć 
»ia za ochronę trw ałą i stąpanie uczynić pewniejszem.
2. Pow inna się w należy tern miejscu i dobrze umoco*
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wać, 3. Zostaw ać z kopytem w takićm zetknięciu w j a ­
kiem zosta je  z ziemią, gdy na niej koń staw ia kopyto 
nickute. 4. S ta rać  się trzeba przy okowie, o zacho­
wanie należytego k sz ta łtu  i podatności kopyta. 5. N a - . 
koniec należy podkowę do kopyta, a  nie kopyto do 
podkowy stosow ać i oboje pewnym sposobem  do oku­
cia przygotow ać.

D obre i stosow ne podkucie koni je s t  tak  ważne i 
tak wielki wpływ zew nętrzny na ich zdrow ie wywiera; 
iż za  niezbędną konieczność uznałem  przynajmniej 
najistotniejsze tegoż praw idła wyłożyć. W szakże 
przez złe i błędne kucie mnóstwo widziemy koni s ta ­
jących  się na d łuższy  lub kró tszy  czas a  naw et czę­
stokroć na zaw sze nieużytecznemi, to zaś szczególniej 
zd a rza  się po wsiach, gdzie kowale częstokroć mało 
um iejętności do należytego kucia koni posiadają.

W  praw dzie natura obdarzyła nogi końskie dosta te­
czną m artwą w arstą  rogu, dla uchronienia ich od ka­
leczenia dotkliwy ch częśc i, i przeciwko innym szko­
dliwym wpływom zewnętrznym. Lecz ochrona ta, po­
zostan ie zaw sze dostateczną, tylko dla zw ierząt żyją- 
cyh wstanie natury i sam owoluości; ale nie dla koni 
chowanych pod w ładzą, lu lz k ą  które oprócz ciężaru 
w łasnego ciała, je szcze  większe dźw igać m uszą na 
sobie lub je  z największem sił natężeniem ciągnąć po 
twardych i skalistych drogach. W  ogólności, łatw iej 
je s t próżno biegającem u koniowi po pastw iskach od­
być 100 mil drogi; niżeli mil kilka, z ciężarem  po tw ar­
dej kamienistej drodze, po której psuje się nagle róg, 
odpieka podeszwa, a z tąd różne choroby kopyta i nóg 
powstają.

Żyjącemu koniowi w stan ie wolnym nie zetrze się 
więcej nad to, co mu przyrodzen ie na ten C e l  udziela; 
a tym sposobem zachowuje się kop} to w normalnym 
kształc ie i w łasuośeiach.
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Lecz czyliż i tu nie m ądrze działa ła  natura; zaopa­

tru jąc każdego konia kopytam i odpowiednicnii miejscu 
ich wychowania; i tak np. konie na górach i w suchych 
krajach chowane, posiadają  tw arde i sprężyste kopyta; 
zaś w okolicach nizkich i w ilgotnych mają miękkie, lecz 
szerokie kopyta i t. p. W cale inaczej nia się rzecz 
z końmi w niewoli pod w ładzą ludzką •żyjąccini, ponie­
waż tu z przyczyn wyżej powołanych; daleko znaczniej­
szy zaedodzi ubytek m assy kopytowej; niżeli je j w s ta ­
nie naturalnym przyrasta; a prócz tego kopyta chowa­
nych koni już  mniej swych naturalnych w łasności po­
siadają; są  więc one zbyt tw arde, p rzez co łatw o pę­
kają; albo częstokroć za miękkie lub za kruche, a  przez 
to nawet sam k sz ta łt naturalny tracą . N iezbędną wiec 
je s t  po trzebą zaopatryw ać spód kopyta końskiego że­
lazem, chcąe je  od zby tecznego ścierania i kalectwa 
uchronić.

§. 55.

Utrzymanie kopyta w stanie zdrowia , przysposobienie  
i  urządzenie tegoż do podkucia.

lSardzo korzystnem  je s t praw idło  częstego odwilża- 
nia kopyta końskiego, osobliwie zaś pozbaw ionego 
naturalnego odwilżania na pastw iskach; p rzez  to bo­
wiem nie tylko się pom aga w zrostow i rogu, lecz także 
zapobiega jeg o  wyschnięciu i skruszeniu. Z byt su­
cho utrzymywane kopyto zw łaszcza  gdy ju ż  z natury 
je s t  twarde, suche i małe bywa częstokroć powodem 
długich chorób a nawet kalcctw niewyleczonych. Naj­
więcej po trzebują sztucznego odwilżania przednie nogi 
w zadnich mniej się to przydać może, ponieważ je  uryna i 
gnój dosyć odwilżają: dla tego samego jednak  powinno 
się je  przynajm niej z uryny i gnoju często  o b n w w a ć ,
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aby się znow u przez ostre  ich wyziewy nie psuły. 
Itozmaitym sposobem  można tu odw ilźanie nóg p rze­
dnich uskutecznić, nawet bez kosztu  i wielkiej pracy; 
np. jeżeli część stanow iska na której koń przedniem i 
nogami stoi, pozostaw ić można bez dylów i bruku, 
ale natom iast podsypow ać gliną, czasem  j ą  w odą 
zw ilżając; albo stawiać konia co kilka dni na, wilgotnym 
gnoju  bydlęcym, lub też przez \ f  2 godziny w płytkiej 
wodzie aż po nad kopyta, albo nareszcie obwijać kie­
dy niekiedy kopyta szm atą um aczaną w glinie, rzadko 
urobionej lub krowieńcem i te kilka razy  zwilżać w odą 
i t. p. T akie sztuczne odwilżania kopyta, są bardzo  
korzystne, szczególniej w czasie długiej suszy i upa­
łów  a zw łaszcza w m iastach, gdzie konie po twardych 
brukowanych ulicach chodzą.

Atoli u koui, płaskie mających kopyto które je s t  
przytem  miękkie i u tych co się chow ają w niskich 
w ilgotnych okolicach i po miękkich chodzą drogach, 
odwilźanie kopyta byłoby zbytecznem a nawet szko- 
dliwem.

S ą  jeszcze  inne środki do zm iękczania kopyta mia­
nowicie: sm arowanie olejem, szpikiem ; i t. p. aby 
w stanie zdrow ia je  utrzymywać i do podkucia sposo- 
hniejszem uczynić.

1'hcąc kopyto zaopatrzyć podkową: po trzeba w przód 
nadać mu należyty kszta łt w łasności przynajm niej zbli­
żające się do naturalnych, Za praw idło  więc. p rzy jąć 
należy. Aby podeszw ę T abl: V III lig. 6 lit. 1* tyle 
tylko podbierać strugiem , ile je j znajduje się przegni­
łej, spruchniałćj lub do odebrania usposobionej, tak 
iżby po zebraniu sarnę tylko zdrow ą i tęgą m assę ro ­
gu zatrzym ała. J e s t  to jednak  zwykły lecz bardzo 
wielki błąd kowali, iż zbytecznie podbierają kopyto i 
nadto podeszwę ścieńczają; p rzez co objęte kopytem 
części wystawiają nie tylko na zew nętrzne okalecze-
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czenia lecz także bywają powodem, źe się kopyto do­
łem ściąga i podeszwa zagłębia, a tem samem go u sp o ­
sabiają do wydęcię się, do stania się zbyt plaskiem  lub 
do innych szkodliwych wad skłonnem. Ściśle p rze to  
należy przestrzegać, aby kowal nie podstrugiw ał kopy­
ta  zbytecznie, lecz skoro  się najpierwsze zdrow e i  tę" 
gie trociny rogu pokazują, p rzesta ł podbierać. P rzy - 
tem powinien ścianę kopyta w stosunku do podeszw y 
skrócić ale także o tyle tylko, o ile się ta  do sw ej 
spójności z podeszwą rogow ą zbliża Tabl. V III fig. 6 
lit. e. zwykie powinna ściana kopyta 1—2 linii nad 
podeszw ę wystawać. Zbyteczne skrócenie ściany ro­
gowej sprawia, iż tkliwe części w kopycie tracą  do­
stateczną ochronę; oprócz tego nicmogłaby się pod­
kowa należycie przybić, bez uciskania podeszwy; a nare­
szcie bardzo łatwo możnaby konia zagwozdzić.

Podobnie jak  zbyt głębokie podrzynanie podeszw y 
szkodliwe także je s t  zbyteczne podbieranie strza łk i; 
p rzez  to bowiem nie tylko wystawia się ona tym w ię­
cej na rażenia, ale nawet częstokroć kurczy się i 
usycha; p rzez co u traca owę sprężystą  spójność k tó­
ra  j ą  z piętkami łączy. Z tąd to  pow staje skurczenie 
czyli ciasne kopyto (zwranghuf) a nawet częstokroć i 
nieuleczone kalectwo. Nie należy przeto i od s trza łk i 
nic więcej odejmować jak  tylko części niezdrowe; 
spruchniałe albo zadziory, słowem należy ją  tylko 
oczyścić i wygładzić a bynajmniej nie zm niejszać ani 
uszczuplać, owszem utrzymywać ją  należy w całej na­
turalnej pełności. Jeszcze szkodliw szćm  jest p rze­
rzynanie prom ieni nadpiętkowych czyli kątów kopyta 
w bliskości strza łk i Tabl. VIII. fig. 6. lit. c, e, p rzez 
to bowiem staje się ta część kopyta niezdolna do dźwi­
gania w łasnego nawet ciężaru, i pow iększa wszelkie 
wady zrządzone przez zbyteczne podrzynanie pode­
szwy i strzałk i, ponieważ z przyczyny podobnego
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ptżcrzynania kątów promieni piętkowych n strza łką  
niszczy się trw ały  związek pomiędzy podeszwą ro ­
gową, ścianą kopyta i strzałką , a ściany się przez to  
na zew nątrz lub wewnątrz wyginają, i całe kopyto 
rujnują.

O braszplow anie czyli wyrównanie spodnich krawę­
dzi k o p y ta , przyjąć wprawdzie należy za niezbędno 
praw idło, gdyż tym sposobem  uchroni s ię je o d p rz y -  
łamywania i zadzierania, osobliwie po drogach kamie4 
nistych. W szelako  w zwyczaju będące u wielu kowa­
li naszych obraszplow anie lub oskrobywanie Zewnę­
trznych ścian kopy ta , je s t w najwyższym stopnia 
naganne, p rzez to bowiem pozbawia się kopyto nie- 
ty lko naturalnej glazury, lecz także swej błonyr; a w cza­
sie suszy staje się kruchem , w porze zaś wilgotnej 
próchnieje i pęka.

Do szkodliwego Z kopytem postępow ania, należy 
, też przypalanie podeszw y w błędnym celu zmiękcze­

n ia , tw ardych części rogowych. P rzez  podobne przy­
palania, zmięknie w prawdzie kopyto na chwilę i ła ­
twiej się kraje lecz po ostygnięciu staje się o wiele 
tw ardszem  niżeli w przód  było, ponieważ się natural­
ne tegoż płyny wodne i olejne ulotniły; a kopyto zo­
stało  k ruchem , zbutw iałem , i wszelką Sprężystość 
straciło*

§. 56.

O urządzaniu podkowy.

Podkow y urządzone by'ć pówinny stósownić do Ce­
lu, do jakiego służy ć m ają; mianowicie przeznacze­
niem ich je s t chrónić kopyto przeciwko nagłemu zu­
życiu i okaleczeniu , służyć nogom za podpory po 
drogach  kam ienistych, ślizgaw icach i przyktych pa­

25
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g ó rk a ch ; a głównym w nich warunkiem je s t  aby sic 
nieprędko zużywały albo odpadały.

W ielkość, długość i obszerność podkowy, ściśle za­
stosow ana ma być do kopyta; końce jednak ocylowe 
podkowy powinny o 2—4 linij dłużej wystawać w ty ł 
kopyta. Ciężar podkowy może wynosić około funta 
jednego dla koni w ierzchowych i pojazdow ych; mniej 
dla koni do lekkiej jazdy , małych w łościańskich; ale 
dla koni ciężkiej jazdy  i od bryk frachtowych często ­
kroć daleko więcej. Szerokość podkowy koło przod­
kowej krawędzi kopyta zajmować powinna cal jeden  
dobrej m iary , grubość 4—5 linij, równie szerokość 
jak  grubość ma być ku ocylom o 3cią część mniej­
sza. Koń cc obydwóch boków powinny się prostoką­
tnie ostro  zag in ać , przyczem  urządzają  się ocyle 
4—6 linij wysokie Tabl. VIII. fig. 1. lit. a, b, c.

Obydwie płaskie strony podkowy, tak w ierzchnia 
jako  i sp o d n ia , mają być gładkie i równe, tylko do 
przodu ściany kopytowej cokolwiek wygętę. D la ko­
ni używanych do wolnego pociągu wielkich ciężarów  
powinny podkowy mieć trzecie ocyle z przodu czyli 
tak  zwane gryfy, jednakow'ej wysokości zty lnem i, ale 
nieco szersze.

D ziurek do ufnali znajduje się zwykle w każdej pod­
kowie 6—8 w równej jedna od drugiej odległości i 
ani za blisko podeszwy, ani też zbyt blisko krawędzi 
kopytowej zrobione być nie mają. (T abl. VIII. fig. 
2—4 mianow icie zaś tak urządzone być powinny, aże­
by od skrajnej krawędzi podkowy dosyć się oddalały, 
i w prost z linią b iałą kopyta się zgadzały. Z re sz tą  
dziurki te można robić czworoboczne klinkowatc Tabl. 
VIII. fig. 2; albo też w żłobkowatym rowku, podkowy 
wybijać. T abl. VIII. fig. 1—4.

IJ niektórych podków daje się także w p ro st pod 
przodkow ą krawędzią ściany kopyta, tak zwane kaptu­
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ry, które zag inają się cześcię plaska, na zew nętrz 
kopyta; po winy one być 4—6 linij wysokie, cokolwiek 
otl tylnych ocylów  szersze, zupełnie gładkie i płaskie.

§. 57.

O korzyściach dobrego i  złych skutkach nieumieję­
tnego podkucia.

W ielk o ść , długość i obszerność podkowy, powin­
ny w zupełności zgadzać się z obrębem ściany kopy­
tow ej; ponieważ ściany prawie same jedne, dźwigać 
ciężar ciała, i ciśnienie podkowy i ziemi w strzym y­
wać muszę. Z byt obszerne i za długie podkowy sę  
już z tego względu niedogodne, że się ścieraję  p ręd­
ko i odstaw aję; że stęp konia czynię niepewnym, i ko­
pyto bez potrzeby obciężaję. Za szczupłe znowu i 
za krótkie podkowy , maję tę wadę , iż dostatecznie 
nie ochraniaję kopy ta , od przy łamy wania się i od 
zrażeń zew nętrznych, a częstokroć przez uciskanie 
po d eszw y , s ta ja  się powodem do kulawienia. W ra- 
zie tak szczupłych podków, zwykli nasi kowale, ster- 
częce ściany kopyta obcinać i raszplow ać; wszakże 
przez podobne postępowanie, nietylko się kopyto psu­
je  zupełnie , ale nadto podkow a, należycie przybitę 
być nie może.

C iężar podków zastosow anym  być powdnien w ten 
sposób: ażeby p rzez  sw oję lekkość, jako też zawcze- 
sne zużycie nie odpadły i nie potrzebow ały częstego 
odnaw iania, ani znowu przez zbyteczna w agę, nie 
przeszkadzały  ruchowi nóg i nie nadwrerężały kopyta. 
P rzez  częste przybijanie podków, dziurawi się zby­
tecznie kopyto, kruszeje i łatw o się łamie; ciężkie zno­
wu podkowy, obciężaję i m orduję zwierze, prędko od­
staję, a nawet ginę, poniew aż ufnalc w cześnie się zu-
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byw ają, od podkowy i utrzym ywać Ich dobrze nie- 
luogą.

Pow ierzchnia i spodnia p łaszczyzna podkowy, jak  to 
już wyżej nadmieniłem, winna być gładka i równa, 
ażeby spodnia krawędź podkowy wszędzie jćdnako 
i mocno do kopyta przy legała’, i aby tern samem 
w szystkie części ściany równy ciężar dźw igały. B ar­
dzo błędny je s t  także zwyczaj, niektórych kowali, iż 
podkowy ku ocylom na zew nątrz odginają, aby p rzez 
to , jak  tw ierdzą, uchronić piętki od ciśnienia; lecz 
takie jednak podkowy nigdy należycie n iep rzy s tan ą , 
i są częstokroć powodem do rozczepyw ania i łam a­
nia kopyta. Podobnież szkodliwćni je s t  zbyteczne 
w ydrążenie podkowy, ponieważ tu cały ciężar na sa­
mych krawędziach podków opierać się musi, nade- 
w szystko zaś najszkodliwszem bywa uginanie wewnę­
trznej krawędzi podkowy ku podeszwie, gdyż w ta­
kim razie uciska się podeszw a, a  ztąd  nietylko że się 
często odparza ale nadto tw orzą się w niej fistuły 
w rogu i t. p. kalectwa

Ocyle u podków są  ztąd  korzystne: że koniom  na­
dają m ocniejszy punkt oparcia, osobliwie po d rogach  
gładkich i górzystych, p rzez co nie tak łatw o się no­
gi ich ślizgają; podobnie też użyteczne są  p rzo d k o ­
we ocyle czyli gryfy, szczególniej dla koni do cią­
gnienia wielkich ciężarów przeznaczonych, albowiem 
Zaopatrzone niemi podkowy, nie tak prędko się zuży­
wają i konie ciągnąc do góry? pewniej i silniej u trzy­
mać sję mogą.

Podkow a mniejsza powinna mieć 6. a  w iększa  7— 8 
dziurek do ufnali; liczba ich taka, dosta teczną będzie 
do należytego przybicia podkowy i u trzym ania je j 
przy kopycie aż do jej zużycia; w iększa ilość ufnali 
nadtoby dziuraw iła kopyto przez coby ła tw o  k ru szy ć  
i odłaniywać się mogło. Równie szkodliw em  je s t
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w bijanie m nlćjszćj liczby ufnali, grubszych gatunkowo, 
bo przez nie kopyto zwykło pękać, a  zatein najgo r­
sze  skutki sprow adzać. U fnale, tak  daleko od ze­
wnętrznej krawędzi podkowy wbijać się powinny, aby 
p rosto  w b ia łą  linią kopyta trafiały, ponieważ tym 
sposobem  ułatw ia się ich wbijanie i podkowa mocno 
się przytw ierdza, przeciwnie, jeżeli dziurki do ufnali 
znajdują się zablisko kraw ędzi podkowy, łupać bę­
dą skraje ścian kopytow ych, i podkowa należycie 
przytw ierdzić się nie da; gdyby się znowu dziurki 
na ufnale zbyt daleko od zew nętrznej kraw ędzi pod­
kowy znajdow ały, trudnobybyło  uchronić się zagwo- 
żdżenia.

W  Niemczech spo rządzają  podkowy rynienkowate 
(T ab l. VIII. fig. 1.) , albo też z klinkowatemi dziu r­
kami do ufnali (T abl. VIII. fig. 2.), podkowa z row ­
kiem rynienkowatym zdaje się w praw dzie tem  być 
dogodną, iż w jej rowek, główki do ufnali dobrze 
p rzy leg ają , a  zatem nie tak łatw o się zu ży ją  i pod­
kowę mocno p rzy tw ierdzają ; że jednak przez podo­
bne wykowanie rowku, podkowa się osłabia; ten sp o ­
sób więc robienia podków służyć może tylko dla ko­
ni wierzchowych i lekkich pojazdow ych; dla koni zaś 
do ciężkićj jazdy  lub do ciągnienia wielkich cięża­
rów przeznaczonych zasługu ją na pierw szeństw o pod­
kowy z dziurkami kliuikow atem i, w które stosow ne 
główki ufnalowe należycie p rzy leg a jąc , tak długo 
utrzymują przy kopycie, dopóki się zupełnie nie zu-

Dla tego nader ważncini są do należytego okucia 
dobre ufnale , powinny one sporządzić się z żelaza 
najlepszego, a główki ich  odpowiednie kształtow i 
dziurek u podków urządzać. D ługość ufnala wynosić 
ma blisko 2 cale, szerokość 2 liny, a grubość 1 liniją; 
powinieu być wszędzie równy, gładki i prosty , bez
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plam i zadziorów; dobrze zakończony i nieco przy 
końcu zagięty.

§. 58.

O przybiciu podkowy.

S koro wszystko do podkucia potrzebne, przysposo­
bione zostanie, należy jeszcze  w przód nim się przy­
bija podkowę należycie j a  wy rychtow ać, dla tego po­
winna się ona w praw dzie gorąca, ale nie czerwono 
rozpalona i nie długo przym ierzać do kopyta, dla na­
dania je j jeszcze  brakującego kształtu ; rzadko bowiem 
trafi się podkowa, któraby bez wyregulowania była 
przydatną do kopyta, a bardzo nagannym i szk o d li­
wym je s t  zwyczaj kowali, k tórzy  rychtują kopyto do 
podkowy; gdy przeciw nie podkowę do urządzonego 
już kopy ta regulow ać powinni. Nie należy rozpalonych 
mocno podków przykładać do podeszwy ; i to nawet 
szkodliwe postępow anie dla kowala posiadającego nie­
jak ą  zręczność i pewny rzu t oka, wcale je s t  n iepotrze­
bne i obejść się bez tego może. Przym ierzając pod­
kowę należy uważać szczególnie na należyte p o ło że­
nie, długość i obszerność jej i te zgodzić z kształtem  
kopyta; baczyć przytem  dobrze czy dziurki do ufnali 
mają należyte otwory, i czy same ściany kopyta nie 
wymagają podebrania od spodu lub jakiej zmiany; 
kiedy' już w szy stko w należyty m porządku się znajduje, 
przytw ierdza się podkowy' ufnalami; przyczem  na­
stępujące praw idła zachow ać potrzeba: przyrkłada się 
w oznaczonem położeniu podkowa, k tórą furm an lub 
inny człow iek mocno przy trzy niuje; następnie kowal 
wbija ufnal do środkowej dziurki na wewnętrznej s tro ­
nie podkowy, potem drugi do dziurki środkowej na s tro ­
nie zewnętrznej; a po takiein przytw ierdzeniu, uważyć 
powinien położenie podkowy; czyli je s t  należycie za­
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s to so w an a  do kopyta lub czy nie nabrała kierunku 
k rzyw ego; w podobnym razie małe zboczenia, p rostu ją  
się lekkim  uderzeniem m łotka; lecz jeżeli podkow a, 
znaczn ie  się skręciła, po trzeba dobyć obydwóch ufna- 
li i podkow ę na nowo w położeniu należytćm i równem 
p rzyb ić .

P on iew aż prawie każdy ufnal spycha przed  sobą 
podkow ę na przeciw ległą stronę; szczególną więc 
uw agę zw racać powinien kowal na to, aby podkowa 
osobliw ie po Z abrzegi wewnętrznej strony kopyta, nie 
wystaw ała, przez to bow iem koń strychow ałby się i ka­
leczy ł. U fnale na stronie wewnętrznej kopyta, w przó­
dy się w bijają i przyginają a potem dopiero na zewnę­
trzn e j stron ie , lub po jednem u na przem ian.

K ażdy ufnal trafiać musi w białą linię kopyta, i do­
tą d  dwoma palcami przez kującego mocno być trzy ­
manym, dopóki się nie przekona, że dobrze i stosow nie 
się  zagłębia ku stronie zewnętrznej kopyta (do czego 
czucie  ręki i słuch posłużyć mu powinny); z re s z tą  
każdy ufnal przybijać się powinien młotkiem, kilkoma 
tylko mocnemi uderzeniam i, z w szelką jednakże o s tro ­
żnością.

W ysokości w jakiej ufnalc p rzez  ścianę kopyta wy­
chodzić powinny, zastosow ana być ma do w ielkości 
kopyta; u bardzo małego dosyć je s t  2 /3  cala, u śre, 
dniego cal jeden, a u wielkich kopyt na 1 1 /4—1 l/*2 
cala ; zawsze jednak ufnalc na p rzodzie  kopyta m ogą 
głębiej i wyżej przechodzić, ku tyłowi zaś niżej.

Koniec każdego ufnala należy zaraz po wbiciu te- 
ggoż przyrwać albo przynajmniej należycie zagiąć, aby 
konie zw łaszcza niespokojne, człow ieka trzym ającego 
\v  nogę, albo siebie samych nie okaleczyły.

Skoro w szystkie ufnale należycie przybite zostaną, 
trzeba po p rzy  rwaniu ich, pod każdy przystaw iać ob­
cęgi i mocno młotkiem poprzyciągać, czyli poprzybi-
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jać , aby tvszystkie ich główki w otwory podkowy się 
pochowały, i nity pourywanych końców ufnali jed n a­
kiej były długości a należycie je  pozaginały. Przy- 
fywanie końców ufnali dziać się powinno u przednich 
kopyt w sparłszy się na koziołku; u tylnych zaś z wol­
nej ręki. Każdy koniec ufnala, przyrwany odgina się 
od ściany kopyta na jedną, linią; zawadzający nitowa­
niu róg  odraszplow any być winien bez uszkodzenia 
ściany kopytowej; poczem podkładając pod nity obcę­
gi uderza oię parę razy ubocznie młotkiem, najprzód  
w główkę a potem  przystaw iw szy obcęgi do główek, 
nity ufnali przyklepuje należycie do ściany kopyta. Na 
ostatku  oczyścić potrzeba wszelkie zadziory nitów i 
kraw ędzi kopyta w około podkowy, uienaruszając by­
najmniej ściany rogowej.

§. 59.

Żelazo i  Icuźnia, 

N a podkowy, potrzebne je s t  dobre, ciągłe żelazo. 
Odłam ziarnisty  żelaza, oznacza kruchość, im ziarna 
drobniejsze w odłamie, tym gorsze i kruchsze pokazu­
je  żelazo na podkowy. Odłam włóknisty dow odzi 
ciąg łości żelaza i jego  przydatności. D obroć żelaza 
w podkowie, poznaje się z gładkości otworów , ch ro ­
pow atość zaś i rozszczepania w nich znajdujące się 
są  znakami kruchego żelaza. Na ufnale najlepsze że­
lazo polskie i szwedzkie. D obry ufnal po kilkakro­
tnym zagięciu szczepać się i pękać nie powinien, złe  
nawet bywa żelazo gdy oddzielają się z niego tylko 
blaszki koloru srebrzystego , a nie ołowianego.

N arzędzia kowalskie w każdej kuźni potrzebne są  
następujące:

1. Do ogniska należy miech kowalski z dyszą, kle^
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szcze w iększe i mniejsze, pogrzebacz* p rę t probierczy 
korbacz i łopatka.

2. P rzy  kowadle ze szparagiem  czyli rożkiem, po­
trzebna: sz ro tk a , młot duży, m łot zwyczajny, m łotek 
do rowkowania, szro tyzna (naszrotnik  czyli szrubel), 
to je s t  d łu to  do rozcinania sztabek żelaza na ufnale* 
czasem  też gw oździarnia czyli sztabka z dziurkami do 
ułam ywania naciętych szro tyzną ufnali, stępel do na­
znaczania dołków na otwory, i dorniczek do ich p rze­
bijania w podkowie.

3. N arzędzia  do podbierania rogu, a  takiemi są: 
s tru g  czyli strugadło, d racz czyli rzezak  pojedyńczy 
lub podwójny i obcinak.

4. N arzędzia do odejmowania i przybijania podko­
wy; obcinacz do ucinania nitów ufnali, obcęgi, m łotek 
raszp la  i koziołek drewniany.

§. 60.

K la tk i czy li lisice kowalskie.

C zęstokroć p rzytrafiają  się konie, zuchw ałe i ukuć 
się nie dające; w takim razie potrzebne je s t  przy kuźni 
miejsce osobne, na pohamowanie upornych koni i 
utrzym anie ich w spokojnym stanie. Zwyczajne u rzą­
dzenia do podkucia koni niespokojnych, są  tak zwane: 
klatki albo lisice kowalskie, ale te często bywają dla 
koni szkodliwe. O prócz tych znajdują sie jeszcze  
rozm aite dogodniejsze machiny do podnoszenia konia 
na pasach i utrzym ania nogi w potrzebnem  położeniu 
do podkucia; a osobliwie poleca się w iedeńska wyna­
lazku Dobbcra. S ą  też ściany z desek zbijane (śc ia­
ną angielską nazwane), poduszkam i, Żelaznem! o b rącz­
kami i otworami do przyciągania pasów zaopatrzone* 
do takiej ściany koń, za pom ocą w alca poruszonego
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kółkiem palczastem  czyli zębatein i pasów, podnosi 
się na stopę wysoko, przyciąga do ściany pasami i 
z drugiej strony ściany dużemi sprzączkam i albo trzpie­
niami mocno przytw ierdza.

Z tych jednak  sztucznych środków  kucia koni nie­
spokojnych, najlepszym  zdaje się sposób wynalazku 
P . B alasse w W iedniu, zasadzający się na łagodnem  
obchodzeniu z końmi, w miejscu niezbyt widocznem i 
zupełnie spokojneni; na przemawianiu do nich rozm a­
itym głosem, i grożeniu samym tylko niewzruszonym  
wzrokiem przez człowieka, który przed koniem stawa, 
lewą ręką cugle tręz li wolno trzyma, praw ą zaś pocią­
ga cokolwiek linką kawccanu głowę konia w dół, na 
bok albo w górę; dla pobudzenia jego  uwagi według 
okoliczności i potrzeby; przyczcm  głaskanie czoła 
w kierunku sierści bardzo je s t  pomocnem. W  czasie 
podejmowania nogi do okucia, nie wypada je j od razu  
w ty ł pociągać, lecz w przódy wyprostować, co się 
z je j przyrodnym  stanem zgadza. Z resztą  jeden  tylko 
pomocnik do tego sposobu ugłaskania koni je s t  po ­
trzebnym, a ten rów nie jak  i trzym ający nogę z tym 
sposobem  dobrze obeznanym być winien. Jednakże 
koni z dzikich stad arkanam i łapanych, przy pierw szych 
okuciach nie podobna tym spodsobem  podkuć, dla 
nich trzeba do tego koniecznie wyżej wspom ilionych 
machin, lub też pokładać je  jak  do w ałaszenia.

W tórnie II pod §mi o chorobach kopyta; obszerne 
wiadom ości o budowie, wadach i utrzym aniu kopyta 
wstanie zdrow ia, powzią.ść może czytający.
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S P O S Ó B  P O S T Ę P O W A N I A  Z  K O Ń M I W Y Ś C I-  
G O W E M I  W  M IE SIĄ C A C H  Z I M O W Y C H .

Rozum ie się samo p rzez  się, l i  koń trenowaniu pod­
dać się mający, winien być zdrów  zewnętrznie i we­
wnętrznie, a szczególniej nie mieć usposobiena do za­
palenia chronicznego p łu c , litóre po lekkim kasłaniu  
poznać się daje. Pow inien mieć ścięgna nóg i p rze­
guby? szczególniej jeże li je s t  skłonnym do otyłości, 
i wielkiej ma być poddany pracy, silne, nienabrzm ia. 
łe. Pow inien być nareszcie  przez czas w którym 
wypoczywa, dobrze karmionym, i d la tego niemałem 
zadaniem je s t  dla nas sposób obejścia się z nim w mie­
siącach zimowych.
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Niektóre konie, po skończenia wyścigów, zbytecz- 

nem wysileniem, mocno się osłab iają  i chudną, takim 
po powrocie <lo domu daje się po dwie dozy lekar­
stwa, aby krew nieco ostudzić. S taw ia się je  nastę­
pnie w obszernej ra jtszu li, odzw yczaja stopniowo od 
wszelkiego na ciało nakrycia, nie czyści ani p rze je ­
żdża. Kuchu koniom niezbędnego użyją i same, prze­
chodząc się, kłusując po rajtszuli, lub nawet galopu­
ją c  jeżeli tego obszerność miejsca dozwoli, lla jtsż u ­
la, raz na tydzień musi być wymiecioną i dobrze prze­
w ietrzoną, a  kopyta każdego konia codziennie obej­
rzane i w yczyszczone. W  taki sposób utrzymywane 
konie przez zimę z nadejściem wiosy, staną się do­
syć silne i tłu s te , aby mogły uledz trenowaniu. K o­
nie w takim razie przez posilną przy trenowaniu p a­
szę, wewnętrznie się rozgrzew ają, dla tego dawać im 
należy obrok mieszany, z ćwiartki owsa, dwóch do­
brych garści otrąb, garści drobno uszatko wanej m ar­
chwi, i sieczki z najlepszego siana uciętej sk ładają­
cy się. Jeżeli który okazuje skłonność do zatkania 
żołądka, ma dostaw ać kiedy niekiedy wodę o tręb ianą 
letnią z wieczora. N abierającem u zaś za nadto p ręd ­
ko wiele ciała dobrze je s t  krwi upuścić.

Konie zdrowe zupełnie, stawia się w p ro s t na s ta j­
niach. Sposób utrzym ania ich przez zimę podam tu 
taki, jakiego po znacznych używają zakładach, dla 
tego że go za najlepszy uważam. Zastosow anie zaś 
go dla siebie, nie będzie każdemu trudnem. Z  coraz 
skracającem i się dniami w jesieni, stajnie coraz później 
mają być otw ierane i konie z nich coraz później t r z e ­
ba w ypuszczać. Do połowy W rześn ia, konie m ają być 
dwa razy  dziennie przejeżdżane, od tego czasu  po 
razu tylko.

Niemożna tu stale oznaczyć godzin, w' których co­
dziennie stajnia ma być zam ykaną lub o tw ieraną lub
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w których konie z niej mają wychodzić, gdyż to  od 
pogody zależy. Kiedy w początku P aździern ika, zda 
rzają  się jeszcze dnie piękne i ciepłe, konie w ypusz­
czać m ożna około godziny 8inej rano, lecz czas ten  
następnie coraz opóźniać należy.

Do posług i stajenej używanym je s t tren e r, i mło­
de chłopaki, których liczbę, do liczby koni się s to ­
suje.

Po  otw orzeniu z rana stajni trener budzi ch łop ­
ców w niej sypiających, ci ubierają s ię , idzie każdy 
do swego konia, żłob czyści, i razem schodzą się po 
uskutecznieniu tego do składu obroku, każdy bierze od 
trenera dla siebie porcyą, przesiew a ją  i koniowi po­
daje.

P rzez  czas, w którym konie jedzą, u rządza się pod- 
ściołka. Następnie chłopcy zakładają koniom na py­
ski kagańce, (co się robi przy każdein czyszczeniu) 
przyw iązują je  krótko, zdejm ują dery i czyszczą. P o  
wyczyszczeniu, każdy swego konia kulbaczy, wycie­
ra  mu uda, razem stajnie porządkują a skończyw szy 
w szystko, wychodzą na śniadanie i trener stajnię 
zamyka.

P o  śniadaniu, wracają do stajni, konie kiełznają ubie­
ra ją  w nagrzywniki, każdy siada na swego, i pod pil­
nym nadzorem  trenera w yjeżdżają, zrazu na dzie- 
dzieniec przed stajniami będący, a następnie, gdy ko­
nie się już nieco rozruchają, w otw arte pole.

W  stajni tymczasem zosta ją  drzw i i okna poroz- 
tw ienne dla odświeżenia potw ictrza. Poniew aż prze­
jeżdżanie koni, ma na celu, danie im sposobności do 
użyci i ruchu, bez znużenia, zwykle więc puscza się 
je  kroczą.

Po takiej p rzejażdżce mogą być konie zap row adzo­
ne d» wody, po napojeniu puszcza się je  nieco ga­
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lopa aby się wewnąrz ro zg rza ły  i w krótce Jo  stajni 
zawraca. *

Każdy chłopiec z siada ta  z konia, zdejmuje uźdźie- 
nicę, rzuca p rzed  nogi garść siana, i czyści łeb , szy­
ję  i piersi; po uskutecznieniu te g o , obraca g o , za­
kłada kaganiec, krótko wiąże, czyści i umywa kopyta, 
a  zdjąw szy popręg i dery chędoży dokładnie całego* 
Ubiera znowu, czesze ogon i grzywę i podściołkę po­
prawia.

T ak  więc konie, znowu są długo uwiązane, kagań­
ce z nich pozdejmowane, żłoby doskonale c z y s te , a 
chłopcy idą po drugą porcyę obroku, po zadaniu 
której trener ich wyprow adza ze stajn i i zatrudnia 
jak ą  robotą. W krótce zbierają się znowu, trener wy 
dzielą im trzecią  porcyę karmi dziennej, zanim konie 
spożyją, trudn ią się pompowaniem wody lub czeirt 
innem.

Kiedy znów trener stajnie otworzy, chłopcy idą do 
składu siana, każdy porcyę dla sw ego konia staran­
nie wybiera, koniowi zadaje i razem  opuszczają  staj­
nię. T o  zwykle wypadnie około godziny pierwszej, 
lub później, konie zo sta ją  następnie w spoczynku go­
dzin 3.

Po otworzeniu stajni pow tarzają się też same crt 
p rzed  południem  czynności. Chłopcy prow adzą konie 
do napojenia, a trener ma baczenie iżby w oda trzym a­
ła  należny stopień ciepła. P o  napojeniu czyszczą 
konie jak  z rana, dają im obrok a po niejakiem czasie 
trochę siana. Konic zosta ją  w spoczynku do godziny 
8 wieczorem, poczem trener stajnię otwiera, konie każe 
krócej powiązać i urządzić podściołkę. Jeżeli do­
strzeże iż koń który położyw szy się derę pozaginał, ka»- 
że go podnieść i okrycie na nim uporządkować; ch łopcy  
konie raz jeszcze  czyszczą i idą na kolacj ę. Około 
godziny 9tej trener ostatni raz stajnię otwiera; chłop-
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cy w niej sypiający k ładą się, św iatła trener gasi, zamy 
ka i w ychodzi. Zwracać należy zaw sze szczególniej- 
szą baczność na przykrycie koni i stosow ać go do  
o taczającego pow ietrza. Każdy koń winien mieć dwa 
osobne przykrycia; stajenne i do przejażdżki wierzchem* 
Gdyby deszcz padał, trener każe konie w stajni napoić 
i czyścić jak  zwykle; a czyszczenie winno zastąp ić 
brak ruchu, którego koń zwykle w przejeżdżaniu uży­
wa; a k tó ry  obieg krwi w nim p izysp iesza . I)la  tego  
uda winny być przynajmniej p rzez 20 minut wycierane* 

W  południc i w ieczór czyszczenie się pow tórzy a  
w ieczorem  dostanie każdy koń, napój z letniej polew­
ki otrebianej celem wzm ocnienia działalności trzewióW 
i zapobieżenia zatkaniu, które z braku ruchu nastą­
pić by m ogło. Jeżeliby p rzypadk iem , w ciągu dnia 
niebo się rozjaśniło, rozumie się samo przez się; użyć 
należy tej sposobności, do przejechania koni. Umiar­
kowany ruch, przydaje koniom chęci d o ja d ła ,  i p rze ­
szkadza zatkaniu, będącemu najgłów niejszą przyczy­
ną chorób koni na stajniach trzym anych.

T rener, w porze zimowej, wielość ruchu, stosow ać 
Winien do tem peram entu i budowy konia. Konie ża r­
łoczne przejeżdżać trzeba częściej od innych, ab y je  
tłd zbytecznej otyłości uchronić, konie tem peram entu 
żywego, używać powinny ruchu um iarkowanego aby 
się nie znarow iły, delikatne zaś i trwożliwe mają być 
przejeżdżane kroczą, aby je  ubezpieczyć i zrobić od­
ważniejszemu

Aby ślizgawica, nie p rzeszkadzała  w zimie koniom 
używać galopa, dobrze je s t  usłać podwórze słom ą z pod 
koiii wymietaHą. T ak i je s t w krótkie słow a zebrany 
opis, postępowania, m ającego na celu konie wyścigo­
wa zdrowo przezim ować. Jakkolw iek, w każdej s ta j­
ni, podających się tu przepisów  w zupełności s to so ­
wać niepodobna, rozsądny jednak  czytelnik wybrać
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najdogodniejsze « n ich , dla siebie potrafi. Z resztą 
pam iętać potrzebą, iż w szystko co tu mówimy stosu­
je  się do koni w yścigow ych, a ich wysoka wartość 
i upodobanie jak ie  do nich właściciel przy wiązuje, d ro­
bnostki same, robią ważnemi i niezbędnemi.

Przymioty zewnętrzne koni p rzed  trenowaniem.

Stosunku sił naturalnych konia, do tych, jakie przez 
trenowanie ma otrzym ać, naznaczyć niepodobna. W ie­
lu utrzymuje, jakoby w chodowaniu konia, odstąpio­
no za nadto od zasad  natury, i dla tego chcieliby wi­
dzieć go, o ile możności do stanu pierwotnego zw ró­
conym. Byłoby bezpożytecznem, dowodzić tumylno- 
ści takiego tw ierdzenia, gdy doświadczenie codzien­
ne jasn o  nam pokazuje, iż koń w takim stanie konie­
cznie żyć musi, aby m ógł siły rozwinąć. Ze w sz tu ­
cznym sposobie chodow ania , wiele istnieje błędów, 
to prawda ale daleko je s t  rozsądniej, starać się je  
usunąć, aniżeli cały system  potępiać.

Sposób postępow ania z koniem, celem uczynienia 
go zdolniejszym  do przedłużonych wysileń; zowie się 
u Anglików conditionig, tra in in g , seasoning. P ie r­
wsze s ło w o , używa się mówiąc o koniach do polo­
wania przeznaczonych, drugie stosuje się do wyści­
gowych, a trzecie do cugowych koni.

Koń utrzymywany na obfitej i posilnej paszy, dla 
przyczyn następnych nie może w zupełności użyć sił 
jakich mu natura udzieliła. Naprzód, ma brzuch za 
w ielk i, powtóre za wiele ciała, po trzecie za krótki 
oddech, po czwarte nareszcie, muszkuły i ścięgna jeg o  
nie mają dostatecznej siły do wytrzymania p rzed łu ­
żonego natężenia. Temu wszystkiemu zaradzić winno 
trenow anie. Za nim podamy jednak wszystkie środki
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ku temu , sądzę rzeczą s łu szną zw rócić w przody 
uwagę na  konia do trenow ania przychodzącego.

W e w szystkich nieskąpo zywionynh koniach, napo 
tykamy w iele ciał w stanie płynnym lub stałym, które 
ruchaw ości inuszkułów stają  na zawadzie. Najwię­
k szą  część  tych ciał stanowi tłuszcz rozrzucony czę­
ścią p rzy  powierzchni ciała, częścią do w nętrzności 
p rzy rosły , pod skórą, około m uszknłów , albo naresz­
cie w w ęztach muszkuły łączących obficie znajdują­
cych się . Konie mało pracujące miewają także wiele 
tłu szczu  pod żebrami, którego zaledwie ślady zew nątrz 
żeber dostrzegam y w tych, co są  ciągłej pracy podle­
głe. T łu sz c z  ten, z ra s ta  się z błoną, p rzez całe cia­
ło idącą  i pochodzi z nadmiaru soków pożywnych, 
a przy skąpej karmi, w krew się uapow rót zamienia. 
W koniach jednak wyścigowych, zamiany takiej d o b ro ­
wolnej , oczekiwać niepodobna i sztuką j ą  potrzeba 
p rzysp ieszyć, w każdym innym razie nadm iarowe te 
bowiem ciała, dodając niepotrzebnego ciężaru konio­
wi i osłabiając działanie funkcyi bezpośrednich, żleby 
na rezultat wyścigów wpłynęły.

Koń wiele tłuszczu w ew nątrz mający, nie może wol­
no oddychać, nic może dobrze p iersi wydymać, i do­
statecznej ilości pow ietrza dla odżywienia krwi w cią­
gać. (idy z naglonym zostanie do postępow ania sp ie­
szniej, aniżeli tego jeg o  budowa dozw ala, zaczyna od 
wy ciągnienia głowy naprzód, jakoby żądał popuszcze­
nia cugli,—gdy natężenie biegu się nie zm ienia, w yda­
je  w krotce ciężkie w estchnienie , d la zrobienia sobie 
ulgi, a jezdź iec  uczuwa silne drżenie nóg pod nim w 
chwili gdy usiłuje piersi dobrze roztw orzyć. Jeżeli 
jezdźiec do tego stopnia będzie bez litości iż go w tej 
chwili niezatrzym a, upadnie w krotce bez siły.

Ze w szystkiego pokazuje się, że płuca jego  w tym 
razie, niemogą w zupełności pełn ić swoich obow iąz­
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ków, 1 źc <lla tego powinny być sztuką wzmocnione, 
to  zowie się naprawę oddechu, i daje się osięgnęć przez 
laksowanie i poty.

Jak  oddech, równymże sposobem , muszkuły, nerwy, 
i krew konia, m uszę być w postaci swojej zmienione.

Konie wiele pracuj ęce, maję m uszkuły wydatniejsze, i 
koloru więcej czerwonego, który od znacznie obfitej krwi 
pochodzi. Koń wyścigowy, winien być żc tak powiem 
pełen sił i dojrzałości; więzki mieć muszkułów lekkie 
i wyraźne, czylijednem  słowem niepowinien mieć wcale 
zbytecznego sadła i mięsa. Jeg o  odecli winien być 
czysty, skóra gładka i sklnęca, ścięgna bez ognia i drże­
nia. M uszkuły maję być elastycznie wypełnione i pod 
d łonię łatw e do odróżnienia jedne od drugich. Koń 
taki nadto, jeżeli je s t  cierpliwy, chętny, spokojny, i tak 
dohrze ujeżdżony, jak  wytrenowany, naglonym będęc, 
do przysporzenia biegu p rzez  jeźdźca, lub zdężajęc 
za iiwym koniem, nie rozw ija całej swej siły od razu, 
ale śm iało, z każdym spornym krokiem pomnaża wy­
silenia dopóty, dopóki nie odniesie zwycięztwa.

Kalcży jednakże chronić s ię , sędzenia o koniu na 
oko, bo to  najczęściej zawodzi, i koń na pozór dość 
mało trenowany, nieraz odnosi zwycięztwo. T ren o ­
wania nie trzeba uważać tak jak sztuki budowania do­
mu, lub co podobnego; gdzie od przepisanych praw i­
deł, na krok odstępować nie można; owszem, zw racać 
uwagę należy, na utw ór konia, na długość szranków  
ł stosow nie do te g o , sposób postępow ania odmie­
niać.

O taksowaniu (Physick ing).

W  poprzednim  paragrafie, wyłuszczyliśmy przyczyny 
dlę których koń, musi być, e niepotrzebnćj ilości s*a-
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ilła i m ięsa oswobodzonym , czynność m ająca to na 
celu, zow ie się laksowaniem .

Głównym celem tej operacyi jest; zm niejszenie ob­
ję to śc i b rzucha, przywiedzenie w nętrzności do należy­
tego działania, w yniszczenie robaków, oddalenie nad­
miarowej ilości, tłu szczu  i mięsa, usunięcie p rzepeł­
nienia naczyń krw istych i wyleczenie nabrzękłych 
m uszkułów. U koni, k tó re  podczas trenow ania wiele 
pracow ały, robi się to  jeszcze , dla odświeżenia części 
zew nętrznych i ostudzenia krwi do pewnego stopnia. 
Laksow anie dzia ła  następnym  sposobem . Lekarstw o 
podane, spraw ia naprzód  drażnienie w ew nątrz żołąd­
ka i kiszek, i pow oduje wydzielanie się z tych części 
płynu w odnistego ze krwi wyrabiającego się. Jeżeli doza 
lekarstw a je s t  dosyć silną, następuje ogólne osłabienie 
system atu zw ierzęcego, z zdążenia do zastąpienia wszel- 
kicmi sposobam i utraconej ilości krwi pochodzące. 
N aczynia więc ssące działa ją  na tłu szcz  i inne ciała 
za nadm iarowe w budowie konia uważane i te nastę­
pnie na krew przerobiw szy do komor krwawych zg ro ­
m adzają.

Przem iana taka c ia ł nadmiarowych, następuje po 
każ dem wypróżnieniu, że zaś te, m ogą być trojakie, a 
mianowicie kiszek skóry i nerek więc i środki w treno­
waniu używane są laksowanie, poty i urynowanie. 
P rzez  każdy z nich koń staje się nieco chudszym, 
naczynia jego  krw iste, nabiereją wydatności, tłu szcz 
lub w braku jeg o  inne ciała; w niczem koniowi nieuży­
teczne, w krew się zamieniają.

Iło  laksow ania konia, podają rozmaite środki; żaden 
jednak, zarazem  nie je s t  pewniejszym i mniej niebez­
piecznym, jak  Barbados Aloe. L ekarstw o to  uciera 
się r.a proszek, 1 z dodatkiem mydła w kulę urabia. 
W ielk ość dozy, m iarkuje się stosow na do wieku i u tw o­
ru konia. P o d łu g  przyjętych reguł, daje się zwykle
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koniom dwuletnim, 3—4 drachm: trzyletnim  4—5 czte­
roletnim 5 — 6 pięcioletnim i starszym  6 —8 drachm. 
Powiększej części, skutek zależy od dobroci i przy­
rządzenia aloesu. Dwie lub trzy  drachm y za nadto 
udzielone, nie zabiją konia, jeżeli był wprzódy dobrze 
przygotowanym  i raczej dozy za słabej niż za mocnej 
unikać należy.

(»dy konie wzięte zosta ły  z pastw isk, lub też licho 
wprzódy były żywione, doza pierw sza słaba częstokroć 
pożądany sprow adza skutek, gdy tymczasem dla koni 
w trenerskich żywionych stajniach, daleko być musi mo­
cniejszą. Jeżeli pierw sza doza, była tak słabą, iż 
albo żadnego nie okazała skutku, albo nieznaczne tyl­
ko sprow adziła wymioty, nie należy spieszyć, z poda­
niem koniowi drugiej gałki, i jeżeli je s t  dosyć czasu  
6 —8 jeżeli mało najmniej 4 dni zaczekać. Pośpiech 
w takim razie niezawodnie zabiłby konia. Zadając 
drugi raz i po dobrem przejechaniu temuż koniowi le­
karstw o, należy dobrze ju ż  wielkość dozy wyiniar- 
kować.

T o  co anglicy Physik— kursus nazywają stanowi 
trzy  dozy, z równemi przestankam i, w przeciągu 14—18 
dni koniowi podane, a  takim Physik—kursus koń każ­
dy a szczególniej wyścigowy winien być dwa razy  do 
roku poddanym to je s t  z początkiem  wiosny gdy przy­
chodzi do trenow ania i w jesieni przed odbywaniem 
wyścigów. Koniom wyścigowym z wiosny, daje się 
z razu dwie tylko dozy, zachowując trzecią  do czasu 
w którym najpotrzebniejszą się okaże; co właśnie najczę­
ściej w środku trenowania, dla odżywienia i orzeźw ie­
nia zewnętrznych części ma miejsce. Pow tarzam  (u 
raz  jeszcze , iż stopień mocy lekarstw a, do konia trze ­
ba s to so w ać, i że szkodliwcm byłoby koniecznie 3 
dozy dawać takim koniom, na których dwie lub nawet 
jedna zupełny skutek spraw iły. Laksow anie bowiem
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o tyle źle zastosow ane może się przyczynić łlo słabo­
ści o ile dobrze użyte, dobre spraw ia skutki. P rz e ­
chodzę do sam ego leczenia.

Jeżeliby! się podało koniowi dozę mocną, wówczas 
gdy cierpi zatw ardzenie kiszek, łatwoby można sp ro ­
wadzić kolki i zapalenie. Lekarstw o bowiem rozpu­
szcza się w żołądku, postępuje w' kiszki i m iesza się 
z napotkanem i tam płynnemi i półpłynnem i ciałami; 
p rzyszed łszy  do m iejsca w którym zatkanie nastąp iło  
zatrzym uje się na niein dłużej, aniżeli gdziekolwiek 
indziej w ciągu swojego biegu, sprow adza przez to 
kurczowe bolesne iżnięcie w kiszkach, usiłujących 
lekarstw o oddalić. Jeżeli ciała zatw ardzone, nieroz- 
p u szczą  się; następuje zapalenie i życie konia wpada 
w w ielkie niebezpieczeństw o. Aby od tego zabezpie­
czyć się; należy wprzódy kiszki do przyjęcia lekarstw a 
przygotow ać. Następuje to  przez dawanie koniowi na 
parę dni p rzed  tem, zam iast obroku ziarnowego, le­
tniej polewki z otrąb przennych lub otręb na zi­
mno jeże li koń jeść  zechce. D ozw ala się przytem  
koniowi jak  najw iększego ruchu i dodaje tyle letniej 
wody, ile wypije. Jeżeli po upływie tego czasu, nie 
okazują się żadne ślady zatw ardzenia przystąpić można 
do podania lekarstw a. T ak  więc jeżeli w czoraj np. 
w ieczór po obroku zwyczajnym dosta ł koń polewki, i 
ta  skutkowała, a przez cały dzień następny był p rze­
jeżdżanym, można w ieczór o godziuie 9tćj dać poł­
knąć pigułkę. P o  niej daje się koniowi trochę siana i 
na noc zak łada na pysk kaganiec, aby go od żarcia 
słomy powściągnąć. Zia napój zaś daje mu się wodę, 
ile m ożności ciepłą . '

Pigułka daje się koniowi następnym  sposobem; ko­
nia odw raca się od żłobu, jeden  człowiek staje po le ­
wej jego  stronie i przytrzym uje mocno głowę, drugi 
bierze za język, przyciska do dołu i nieco spyska wy­
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ciągną Wszy trzym a mocno p rzy  dolnej szczęce, przy 
czem sta ra  się o to, iżby przy jakiem kolwiek poruszo- 
niu konia głową, języka o zęby nie skaleczył. W  dru­
gą rękę, to je s t  praw ą b ierze z koszyka pigułkę wnosi 
ją  głęboko w gard ło  i zostaw ia; następnie ściska pysk 
koniowi kagańcem i trzym a głowę wysoko dopó­
ki pigułka przez gard ło  się nie przemknie. Potem 
dają koniowi wody i do żłobu otręb wsypują. W ca- 
łćj tej operacyi trzeba wiele zręczności zw łaszcza 
jeżeli koń je s t  niespokojnym  aby mu szkody nie zro­
bić. P igułka w inna być gładką i zbliżać się posta­
cią do ja ja . N ajdalej w 18—24 godzin po zadaniu; pi­
gułka wywiera działanie. P rzez  ciąg ten, koń winien 
mieć do w oli ciepłej wody a zam iast obroku, o zwy­
czajnym czasie otręby.* liano  następnego poranku, 
winien być dobrze okrytym i krótko, kroczą lub stę­
pem przejechanym , poczem znowu do stajn i powraca, 
a lekarstw o działa  tern silniej. Jeżeli doza była za 
mocna, konia należy ostrożnie i niewiele przejeżdżać, 
iżby przez ruch zbyteczny, działania lekarstw a niepo- 
większać. Jeżeliby po zw róceniu konia do stajni, po 
niejakiej chwili skutek nie następow ał należy go raz 
jeszcze  dobrze przejechać.

P odczas działania lekarstw a, dostaje koń obficie 
otręb i letniej wody. Laksow anie trw a godzin 12 I 
w noc się przeciąga, można wtedy koniowi, dać zbożo­
wego obroku a  z nastaniem rana traw ienie do zwykłe­
go porządku pow raca. Jeżeli dostrzeże się na koniu, 
podczas działania lekarstw a syinptomatów' kolek, czy- 
to dla tego że nie był dostatecznie przejechanym , 
oczy też że doza lekarstw a za silna, po trzeba mu dać 
lewatywę z ciepłej mydlanej wody i zaraz go p rzeje­
chać. Jeżeliby zaś pomimo tego jeszcze , bóle nieu. 
stąp iły , po trzeba wzmocnić dozę p ig u łk i, now ą dać 
lewatywę i dobrze konia przejechać.
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Laksow anie przedłuża się; gdy doza je s t  zamoctią, 
lub jeże li koń w przódy, za wiele ruchu używał. 
Jeżeliby  lekarstwo, dłużej niż zwykle działało, można 
z a p o b ied z , dając koniowi obrok zbożowy lub bóber, 
albo nawet razem oboje. Gdy koń zreć  niechce; da-* 
je  mu się silną pigułkę, a  następnie jak  najcieplejszy 
polewkę z owsa, kładzie bandaże na uda, dobrze pod­
śc ie la  i ciepło okrytego zostaw ia spokojnie. Po  poi 
godzinie, daje mu się znowu obroku. Jeżeli by teu 
środek niepom ógł, a koń słabnął prędko, i na szyi, 
karku i lędźwiach widocznie chudnął, daje mu się 
kwaterkę dobrego i ciepłego wina po rto  lub czerwo­
nego z takąż samą ilością wody i uncję laudanum 
zm ieszanego. Pow tarza się to w szystko co cztery  
godzin , a można być pewnym iż się konia uratuje, 
jeże li tylko złe zawczasu spostrzegliśm y. Podobne 
jednak wypadki zdarza ją  się rzadko i cała wina, po­
lega na złym sposobie postępowania. Kolki nieoka- 
żą  się nigdy, jeżeli wnętrzności dostatecznie p rzez 
dawanie polewki otrebiauej będą przygotow ane, a le­
karstw o na zapalenie w nich nienatrafi. Podobnie i 
lekarstw o niebędzie zamocnem , jeżeli do natury ko­
n ia , dobrze go zastosujem y, i przed przyjęciem  ru­
chu umiarkowanego koniowi udzielamy.

Podają jeszcze  i inne środki lekarskie, na niektóre 
części konia działające, które tu w krótkości opiszę.

1. Ś rodek diuretyczny, przez który działa się na 
odpływ uryny, używa się często , gdy przepełnienie 
krwi koniowi zagraża, lub gdy mu uda, z powodu dłu­
giego odpoczynku lub ciężkiej pracy nabrzm iewają. 
Do tego używają się, saletra , żywica, terpentyna, my­
dło, i olejek jałow cow y.

Doza d iu re tyczna, sk łada się zwykle, z czterech 
drachm sale try , trzech  drachm  żyw icy, dw udziestu 
kropli olejku jałow cow ego, z dodatkiem  m ydła w pi-

28
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gułkę urobionych. C ztery do ośmiu drachm saletry, 
z małą ilością obroku zm ieszanych, dobrem są lekar­
stwem przeciw pełnokrw istości z przydługiego spo­
czynku pochodzącej, przeciw  lekkiej febrze i prze­
ciw obrzęknieniu nóg.

2. W zmacniające. Pod  tern rozum ieją się środki ścią­
gające łagodnie na sk ó rę , w nętrzności i nerki d z ia ła jące . 
Używa się ich, gdy traw ienie staje się niereguiarnem, 
gdy skóra robi się szorską i łu szczk i się z niej od­
dzielają albo kiedy nogi drżą  po pracy. K ażdy p ra ­
wie trener, ma w tym celu właściwą sobie receptę, k tó rą  
czasem w postaci pigułki; czasem  w proszku koniom 
podaje. P ro szek , składa się zwykle z Antymonu, 
saletry i siarki, w równych częściach z sobą zm ięsza- 
nych. U z/w a go się Zwykle, tak jak  i lekarstw a diu- 
retycznego, gdy środki s iln ie jsze , jak  taksowanie i 
poty byłyby mniej pożytecznem i, lub nawet mogły 
zaszkodzić* Uzęsto daje się sam antymon.

3. Środki zaostrzające apetyt. Używają się zwy-- 
kle, gdy konie mają brak chęci do jad ła . S ą  jednak  
potrzebne tylko podczas trenow ania i to gdy o febrę 
niema obawy.

Puszczanie krwi. Uważa się za środek p rzy g o to ­
wawczy do trenow ania, a  czasem  praktykuje się na 
koniach z pastwisk na otwartem polu p rzychodzą­
cych. Koń traci przez nie wiele ciała, i niezwykle 
na siłach upada.

Za nim do drugiej równie wrażnćj części trenow a­
nia przejdziem y; uważamy za słuszne, powiedzieć co 
o uczeniu konia wyścigowego galopa, i o oddechu, a l­
bowiem oboje znać dobrze należy, chcąc konia sku­
tecznie wypocić.
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Ćwiczenie konia wyścigowego w galopie.

P o ru szen ie  kroczą, poprzedza zawsZe w trenow a­
niu galopowanie. P rzezeń, daje się koniom czas do 
w ypróżnien ia, i do wprawienia w ruch ich systemu 
m uszkularnego. D ługość chodu kroczą nie da się 
tak  ogólnie oznaczyć. D la niektórych koni dosyć 
je s t  p ó ł godziny dla innych godzinę lub nawet wię­
cej potrzeba, a dla niespokojnych i dwie godzin nie 
wiele. Gdy konie ciężko pracują nienależy je  długo 
k ro czą  oprow adzać, albowiem cierpną im nogi. D o­
św iadczenie uczy że konie które długo tym sposo- 
sobcm przechadzały  się, dłużej od innych leżą w s ta j­
ni. P o  biegu galopem, konie winny być dopóty kro ­
czą  o p ro w ad zan e , dopóki zupełuie nie wystygną, 
w tedy dopiero da się im wody, i znowu krótko dla 
ro zg rzan ia  przegalopuje.

P rzystępu jąc  do ćwiczenia w galopie, przyjmujemy 
iż pew na liczba k o n i, swój Physick ’ kursus odbyła, 
że k roczą chodziła i galopować bezpiecznie będzie 
m ogła.

G alopow anie, do k tórego konie w trenowaniu są  
znaglane, ma na celu , ulepszenie w nich oddechu, i 
powiększenie siły muszkułów i ścięgnów. Natężenie 
i ilość galopowania, stosu je się do utworu konia; dla 
tego z początku; konie winny galopować jak  najpo- 
wolniej. W ypadki tu  m ogą się zdarzać rozm aite. Gdy 
trener w stajni, p rzy czyszczeniu d o s trze g a , że koń 
k tóry  ciało raptownie traci, galopowanie codzienne 
wstrzymane być winno póty dopóki ciała znowu nie 
nabierze, i niebędzie się mieć lepiej. Tylko uajnie- 
spokojniejszy koń, w takim razie, musi być przejeżdża­
nym , ale zawsze z nadzwyczajncm umiarkowaniem. 
P rzez  galopowanie konia, zamierzamy sobie te cele:
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1. powiększyć siłę jeg o  w skoku, 2. przez powię- 
kszenie stopniowe natężenia, oddech ulepszyć, 3. za 
nadto mające ognia zrob ić powolniejszemi, a powol­
ne lub żarłoczne, od zbytecznej otyłości ochronić.

C zas przez jaki konie mają galopować, stosownym 
być winien do wieku i utworu indywiduów; dwuletnie 
przebiegają zwykle połowę do całej w iorsty a cza- 
samy i 1 1/2 w ersty dla koni starszych  można na­
znaczyć 2 1/2 w ersty lecz dane te są  tak jak  i 
utwory koni rozm aite. P o  wielkich zakładach tre­
nerskich konie dzielone bywają na klassy, w których 
wiek, temperamen, fizyczna lub m echaniczna siła in­
dywiduów za podstawę do działu służą. Konie zbyt 
delikatne, osobno się przejeżdżają. Każdej klasie 
jeden z koai p rzodkuje, gdy galop ma być powrolny 
m niejsza nam który ma to robić, lecz w przeciwnym ra­
zie, do przodkow ania wybierać należy kon ia , najwy- 
tnvalszego  i najszybszego. N a konia nadto takiego 
sadzać należy ch łopca , m ającego dość siły do za ­
trzymywania go, iżby równo z niemi postępow ał bie- 
giem; któryby sił ich nie przechodziła  to je s t naj­
ważniejszym w poceniu. Chłopiec taki musi mieć 
zatem niejakie doświadczenie i znajom ość natężenia 
biegu końskiego. W łaściw ie tu  będzie cokolwiek ob­
szerniej o tern pomówić.

Jeżeli najpowolniejszy galop konia, tak zwany u 
anglików canter zechcemy mieć nieco p rzysp ieszo­
nym, rodzi się bieg tak zwany h a lf  seped p ó l  skok. 
T akiego natężenia biegu p racą  jeszcze  nie nazy­
w ają; używa się zaś wtedy, gdy koń ju ż  w przody 
mocno sic wypracował, lub jeże li zdaje się go żądać 
np. w dzień po wypoceniu się, albo dla koni na 
których częste powolne poty, więcej skutkują, niż g a ­
lopowanie. N astępne natężenie biegu, zowie się trzy  
czwarte skoku, threeparts sp eed , stosuje się go do-
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koni, d la  których trener pracę uzna zapotrzebną, takim 
krokiem  przebiegają konie znaczną p szestrzeń , przy 
ukończeniu galopow ania, gdy mają użyć silnego ru­
chu, z rana przed potami, tudzież podczas ostatn ich  
dwóch poceń się przed wyścigami. Znanym je s t  je ­
szcze galop , w wyższym nieco od tego stopniu  na­
tężenia , którym konie stosow nie do sił w łasnych na 
dzień, dwa, lub trzy dni przed wyścigami przejeżdża­
ne być winny. Chód w którym koń ca łą  sw ą szyb­
kość i siłę  rozwija, zowie się skokiem pełnym (fu l i  
speed).  Takiego galopowania, żadną m iarą podczas 
ćw iczenia, dozwalać koniowi nienalcży, bo ten sił 
swoich nigdy tak wcześnie poznać nicpowinien. D la 
tego lepiej jest chłopców  silnych na żywe konie sado­
wić aby konie, rozwijaniem  zupełnem siły się nie na­
rowiły i nicrobiły następnie na wyścigach, żokejowi 
trudności w dowolncm kierowaniu sobą. N ienalcży 
także, jednego i tego sam ego konia do przodkow ania 
ciągle w galopie używ ać, bo przez to staje się n ie­
posłusznym , i przy każdej sposobności, starałby  sią 
bieg podług swojej a nie jeźd źca  woli rozw ijać.

Na rączość  koni, wpływa wiele okoliczności. Za­
leży ona: od siły m uszkułów i stopnia doskonałości, 
do jakiej cały system  muszkularny, przez umiejętne 
trenowanie zosta ł doprow adzonym , od ciężaru jak i 
koń ina dźwigać, i od w zrostu  konia od której bez­
pośrednio wielkość skóku zależy, Zastanowiemy się 
nieco nad wzrostem  konia wyścigowego.

Koń wyścigowy nizki, a  krępy, ma wzykle okrągłe  
działanie (rundę Action rouudgocr),  jak  go zowią, 
czyli skok jeg o  małą na długość pow tarza się bardzo 
prędko, konie takie mają przew agę gdy grunt wyści­
gowy je s t  nierówny i szranki obszerne. Konie rosłe  
zwykle tylko używają się tam, gdzie plac wyścigowy 
je s t równy i niedługi, w ysokość takich koni nad por
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dziw wpływa na długość skoku; i jeżeli będą przez 
dobrych żokejów kierowane, na odległość trzech ćwier­
ci do całej mili angielskiej (1 1^2 w ersty), żaden koń 
drobnej budowy c ia ła , im nie sp rosta . Na gruncie 
jednak  nierównym, i gdzie tylko idzie o pokonanie 
przeszkód, w znacznej od leg łości rozrzuconych, konie 
ro s łe  zostań.1} się w ty le , i m usza koniom nizkim 
ustąp ić  wygranej. Koń wyścigowy w pełnym biegu 
niepowinien bardzo, nóg w kolanach zginać, ale p rze­
dnie jak  najdalej przed  siebie, a tylne ile możności 
pod siebie posuwać; tak, iżby w pewnej chwili, nogi 
zadnie z p rzedn iem i, praw ie stykać się zdawały. 
D ługość skoku, zmienia się od ośmnastu do dwudziestu 
i dw udziestu trzech  stóp. T re n e r , dobrze powinien 
być świadomym największej długości skoku swego 
konia, aby mógł następnie poiuform ować o tein żo- 
keja.

O oddechu.

Inną okolicznością, bezpośrednią wpływ ającą na ko­
rzystny  ruch konia, je s t  oddech. Konie pełnej krwi, 
mają ju ż  z natury dobry oddech, skutkiem dobrego 
ukształcenia p iersi b ęd ący , konie zw yczajne przez 
trenow anie do tej dobroci p rzychodzą. Oddech na­
praw ia się przez galopowanie w tedy, gdy konie mniej 
więcej p rzez tydzień po laksowaniu przejeżdżane kro­
czą, dosyć już w ypoczęły, w tedy trzeba oddech ule­
pszyć, aby konie pierwszym potom mogły być pod­
dane. Aby się przekonać o dobrym oddechu konia, 
po pewnym przeciągą czasu, trener postąpi sobie w 
sposób  następujący: Kozkaże chłopcu na koniu s ie ­
dzącem u wstrzymać go raptem  w tedy,gdy natężenie bie­
gu, dojdzie większego stopnia, i sam stanic w miej­
scu, w którem  koń ma być zatrzym any. Gdy koń się
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zatrzym a, trener słucha bacznie kiedy odparsknie; j e ­
żeli to nastąp i około w p ó ł minuty, koń ma oddech 
dostateczny,. do odbycia pierw szych potów, jeżeliby 
zaś d łuszego  do tego czasu potrzebow ał, pocić gonie 
inożna lecz  ze dwa dni jeszcze  galopa przejeżdżać, 
aż oddech do pory doprowadzonym  zostanie. Silny 
ruch , jak iego  ciało końskie, w ciągu mocnej pracy, 
galopow ania , lub pocenia się doznaje, wpływa g łó ­
wnie na ulepszenie oddechu. Skutecznością zaś swo­
ją  za leca ją  się najwięcej pocenie, p rzez które płuca 
konia nabierają nic zwykłej działalności, tudzież na­
tężenie biegu do pewnego stopnia. W  jednym  z po­
przednich  rozdziałów  pokazaliśmy, jakim  sposobem  
poty, działa ją  na cały system at zw ierzęcia, i na, prze. 
mianę ciał stałych, nadmiarowo w organizm ie konia 
znajdujących się, przez co szczególniej p łu ca , zys­
kują więcej m iejsca do rozdym ania się, a  p rzez n a ­
łożenie do częstego ru ch u , s ta ją  się wytrwalszem i 
i m ogą służyć dobrze koniowi w jeg o  najszybszym  
biegu, i na dosyć znaczną odległość, nie przyczynia­
jąc  się do znużenia, i nie osłabiając wcale siły  mu- 
szkularnćj.

Konie lekkie i delikatne, m ają zwykle lub dobry 
oddech z natury lub przynajmniej mało zachodu po­
trzebują. S ilne jednak  i ciężkie, niem ają w ogólno­
ści dobrego oddechu, i jeże li mało się o polepszenie 
jego staram y próbowane na w iększą odległość, i w 
szybkim biegu,prędko się m ęcząlub nawet zupełnie usta­
ją  a Zamiast oddychać z ła tw o śsią , m ałą ledwo część 
chwytają powietrza, w przody za nim są w stanie od- 
parsknąć.

Po takiem przejściu  różnych biegów koni w yścigo­
wych. i obeznaniu z oddechem, przejdźmy' do poce­
nia koni.
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O poceniu.

Dla czego koń musi być poconym, o tein w poprze­
dnim paragrafie powiedziałem . Jakim  zaś sposobem 
1 jak  często pocenie inasię odbywać, zależy to od wielu 
rozm aitych okoliczności a głównie, od w ieku konia,od si­
ły  jego  i u tw o ru , od pory roku, nareszcie od natu­
ry  gruntu po którym ina chodzić, uważanego ze wzglę­
du czy je s t  m okry, czyli też suchy i twardy. Cel 
pocenia konia, w rozm aitych peryodach trenow ania 
może być trojaki; w początku trenow ania chcemy 
uwolnić go od zbytecznej ilości ciała; ponieważ zaś 
konie o tej porze, skłonne są  do potów , przejeżdża się 
je  galopem  małym i niedługo trwającym; wrdrugim pe- 
rjodzie trzeba na nich przejeżdżać odległości znaczne 
i czasem  kończyć wielkim galopem, aby mogły się do­
brze zapocić; w trzecim  perjodzie trzeba już używać 
wielkiego galopa, aby konie zrobić wytrwałem! zdarza 
się to zwykle w końcu trenow ania, a  mianowicie pod­
czas dwóch lub trzech  ostatnich poceń przed mające- 
mi odbyć się wyścigami. Jak  często koń ma być po­
conym, zależy to  głównie od  usposobienia jego  do 
otyłości; zdarza ją  się konie które 3 razy w ciągu 14 
dni pocić potrzeba, gdy tym czasem  dla innych za­
pocenie się raz , na tydzień, na dwa lub nawet trzy  
tygodnie bywa dostatecznem .

Byw ają konie tak delikatne, iż w ciągu całego treno­
wania nie potrzebują pocenia. C zas w ięc pocenia do­
świadczeniu trenera  zostaw ić należy.

O dległości jak ie  konie w poceniu mają przebiegać, 
s tosu ją  się do ich wieku. B oczniak winien przebiegać 
3 w iorsty dwuletnie źrebię 3 3 /4  trzyletnie 4 1/2 lub 
5 w iorst. Koń czteroletn i 6—6 3/4 a pięcioletni 7 1 /2  
w iorst p rzeb iegać. W szystkie podane tu odleg łości
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ulegają pewnym zmianom, które od natnry konia, przy­
uczenia go, rodzaju drogi, i tem peratury otaczające­
go pow ietrza, zależą.

Grunt po którym przejeżdżane konie mają się za­
pocić, nie ma być ani zbyt tęgi ani za pulchny, dar­
niną z natury porosły  lub sztuką okryty. W  pobli­
żu jego, jeże li w bliskości stajni się nieznajduje, wy­
stawić należy szopę do czyszczenia koni.

W spomniałem j u ż , iż konie na początku trenow a­
n ia , złatw ością się pocą, dla tego przejeżdża się je  
pow oli, a po niejakim czasie opadają ze zbyteczne­
go ciała, nogi ich i m uszkuły nabierają w iększej si­
ły  i oddech się ulepsza.

Okrycia z tvełny, jako  ze złego przewodnika ciepła, 
używane są do zapocenia, a  ilość ich trener stoso* 
wnie do założonego celu pomnaża. W iększa część 
koni, które już były raz trenowane i z tąd  znają przy-* 
gotowania do pocen ia , zwykle są przy tej operacyi 
niespokojne, i już  po włożeniu sobie na noc kagańca, 
myślą o zbytecznym ruchu, jakiego ju tro  doznać bę­
dą zmuszone. Gdy dery stajenne z nich zdejmą, a 
wełnianne przyniosą, konie ciężkie i silne zaczynają się 
pokładać, wydawać gnój i urynę, a konie bardzo de-* 
likate dostają nawet drżenia i bicia serca. Z końmi 
takiemi jak  najłagodniej postępować należy, iżby ich 
bojaźń w zwyczaj się niezmieniła. Konie, zw łaszcza 
wolno w ra jtszu li trzym ane mają skórę n ieczystą, 
brud więc ten następnie z potem zmieszany, spraw ia 
przy pierwszem poceniu wyziewy przykre bardzo , 
i dla tego tę ostrożność zachować należy, iżby bez­
pośrednio na koniu leżąca dera była jed n ą  z więcej 
używanych.

Idzie teraz o to, jak konie pocić się mające, m ają 
być przed tą  operacią traktowane. Jeżeli konie pocić 
mamy zaraz z rana, poprzedniego w ieczora, trzeba

29
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jnż !m pozakładać na pyski kagańce, jeżeli zaś oko­
ło  godzinny 10 lub II  p rzed  południem, kagańce do­
syć je s t nad rankiem im podawać. Ru/urnie się samo 
przez s ię , iż koń tak p rzed  każdein poceniem, jako 
i przed nużącą przejażdżką dostaw ać winien mniej­
szą  porcyę obroku i niewiele wody.

Gdy dery do pocenia, przyniesione zostaną, konio­
wi zakłada się kantorek, chłopiec który koło niego 
chodzi, bierze mocno za cugle, a dwaj inni go okry­
wają. N aprzód okrywa się głowa i przód konia, a 
a  następnie na resztę c iała  kładzie się wielką pilśnią* 
na d e rę , od połowy szyi do ogona sięgającą, i na 
guziki dobrze m ogącą się pozapinać. Na tę derę do­
piero, w miarę potrzeby kładą się je sz c z e  i inne.

Gdy konie tym sposobem , zostaną do pocenia przy­
gotowane wyprow adzają się ze stajni, oprow adzają 
k roczą i następnie na m iejsca właściwe udają się. 
Chłopiec przodkujący w galopie, winien dobrze znać 
w szystkie rodzaje biegu konia, i umieć wypełniać roz­
kazy trenera. Przypuśćm y że konie naznaczoną im 
odległość przebiegły i są  zatrzym ane. T rener, który 
patrzy ł z uwagą na w szystko, każe chłopcom  possia- 
dać i konie na chwilę potrzym ać aby odparsknęły, a 
następnie zaraz do szopy lub stajni zaprowadzić. C hłop­
cy konie objeżdżają w koło, następnie z siadają, odpinają 
popręgi i zdejm ują nakrycie z nog jeżeli było jak ie, 
lla lć j bierze jeden konia za cugle a inni okrywają go 
w sposób  jaki trener za stosow ny uzna. W sku tek  te ­
go ciało konia nadzwyczajnie transpiruje, i tego do­
zwala się póty dopóki pot nie spłynie; czyli zwykle 
10—15 minut. W  wielkich zakładach przy pocącym 
się koniu 3ech chłopców  znajduje zajęcie, to je s t je ­
den odpiąwszy nieco nakrycia grzywy łeb suknem 
suchem naciera .a dwóch nogi słom ą szoruje.

Gdy trener ujrzy na koniu pot kroplami spływ ający,
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włoży rękę pod derę i poczuwszy iz pot na łopatki 
dob rze w ystąpił, każe go odkryć. Zdejmuje więc 
chłopcy nakrycie piersi i grzywy, końce dery, resztę  
ciała nakrywającej na siodło zagną, i wycierają konia 
mocno słom ą, przez co w k ró tce  oschnie zupełnie. 
P o  zrobieniu tego zdejm ują siodło i derę zupełnie i 
do reszty  konia podobnie osuszają a następnie dają 
mu się napić troszkę letniej wody. W k ró tce  znowu 
nakładają nań dery jak  w przody kulbaczą i przejeż­
dżają. P o  przejściu  k roczą można dozwolić galopa, 
aby krew pow róciła do zwykłej cyrkulacji. P o  po­
wróceniu do stajni, chłopcy konie rozbierają czyszczą 
i nogi do kolan ciepłą wodą im umywają, dawszy 
w przódy trochę siana. Umywanie nóg szczególniej 
je s t  pożyteczuein po wszelkiem natężeniu biegu. P o  
wyschnięciu nóg, jeszcze  raz konie się czyszczą na 
golenie bandaże im wiążą, ogon i grzywę czeszą, a 
po uskutecznieniu tego i zdjęciu bandażów uda ręką 
mocno wycierają. P o  tem wszystkiem sypie się do 
żłobów obrok, i konie w spoczynku do godziny 5 po 
południu zostaw ia. O dtąd wszystko do dawnego po­
rządku pow raca z tą różnicą iż wieczorem zam iast 
owsa, dostaną konie mięszaninę w połowie z ciepły ch 
otrąb i owsa złożone. Ilość otrąb powinna być nawet 
w tym obroku przem agająeą d la  koni, silnej budowy, 
lub skłonnych do zatkania.

W  tem m iejscu należy także powiedzieć nieco o ban­
dażach, które w ciągu niniejszego wspomniałem. B an­
daże wełniane, szczególniej są  potrzebne dla koni 
słabych w nogach, i często powinny być używane. K o­
niom zaś zdrowym w tym w zględzie kładą się tylko 
na parę godzin, aby nogi prędko wysuszyć i cyrkula­
c ją  soków w nich ułatw ić. Bandaże przeszkadzają 
głównie w dawaniu się puchliny, od której treąer nade- 
wszystLo konia ochraniać winien, bo ta może dopro­
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wadzić go do zupełnego ochromienia. D la tego jeże­
liby u jrza ł choć najm niejszy nabrzm iałość ścięgnów, 
każe konia nie przejeżdżać, i środki zaradcze natych­
m iast przedsięweźmie; a jeżeli złe na krótki czas przed  
wyścigami się okaże, w domu go nawet zostaw i.

żyw ien ie  konia podczas trenowania.

Naj pożywniej s z emi i najzdrow szem i pokarmami, dla 
w szystkich a, szczególniej dla wyścigowych jako sztn- 
ky chodowanych koni, sy siano, owies, i łuskane groch 
i bóber. Ponieważ rodzaj karmi, na szczególny uwa­
gę trenera  zwracać powinien, nie odrzeczy będzie prze- 
biedz tu wkrótkości proces traw ienia, za nim do wy­
toczenia przedm iotu niniejszego paragrafu  przystypie- 
my. Pokarm  do gęby wzięty, dostaje się za pośredni­
ctwem języka pod zęby trzonowe, a rozdrobiony na 
części 1 odwilżony śliny, przez gardło do żołydka p rze ­
chodzi. T u  sok gastryczny roztw arza go więcej, m usz- 
kuły działaniem swojein do kiszek go przenoszy, i tam 
nowej ulega zmianie bo z żółciy i innemi żywotnemi 
sokami m usi się połyczyć. P rzez  proces organiczny 
części pożywne rozpuszczajy  się i dostajy nazwisko 
soków pożywnych. Sok pożywny, działaniem  naczyń 
ssycych dostaje się do tak zwanej rury piersiow ej, a 
następnie wzdłuż pacierzy do żyły garłow ej, gdzie ze 
krwiy się mięsza. Na pozostałe części pokarmu dzia­
ła  s iła  m uszkularna kiszek i na zewnytrz je  wypycha. 
Takim  sposobem, przez soki najpożywniejsze ze zwy­
czajnych pokarmów wydzielone, ciygły ubyt krw i się 
zapełnia.

T ren era  obowiyzkiem je s t  wyznaczać ilość pracy  i 
czas pojenia koni, tudzież umieć sobie zaw sze wytłó- 
maczyć słuszny  przyczynę dla której koń niechce p o ­
mywać obroku i rozpoznać czyli ta  je s t skutkiem złych
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jego  w przejeżdżania lnb pojeniu rozporządzeń czyli też 
z  winy chłopca, jeżeli zw łaszcza koń je s t niespokoj­
nym pochodzi. W  pierwszym przypadku, trener spo­
sób swój postępowania na inny stosow niejszy zamie­
ni, w drugim  na miejsce złego jeźd źca  innego lepsze­
go i spokojniejszego posadzi. Z jakiejkolw iek zaś 
przyczyny koń apetyt by u trac ił, od przejeżdżania go 
w strzym a się i stosowne zaradcze środki przedsięwe- 
źmie.

Jeżeliby  koń po mału trac ił chęć do jad ła , należy 
szukać przyczyny w odleglejszym czasie jak  dopiero 
wspom nieliśmy, rodzaj zaś słabości z uderzeń pulsn 
z oddechu, z zimna, gęby i uszu rozpoznać można. 
Uważać także należy, czy koń z trudnością wodę p o ły ­
ka co się poznaje z następującego zaraz kasłania. Ra- 
dziemy nawet każdemu trenerow i przyw ołać dośw iad­
czonego lekarza zw ierząt w każdym razie w którym 
sam skutków słabości niezna lub symptomatów rozpo­
znać nie umie, albo nareszcie nie wie o środkach któ- 
reby w jak  najrychlejszym  czasie konia do pożądane­
go stanu zdrow ia doprow adzić mogły.

W róćm y się jednak  do samego żywienia koni pod 
czas trenow ania. W  każdym razie koń winien dosta­
wać karm ile m ożności jego  utworow i i apetytowi od­
powiednią, konie małe, żarłoczne nabierają stosunko­
wo w ięcej ciała od roślejszych, które jednak to samo 
je d z ą  i piją, podobnym sposobem  i inaczej działania 
naturalne u rożnych koni się zm ieniają jedne prędzej 
i więcej inne później i mniej ciała nabierają, chociaż 
wszystkie jednakow o dobrze karmić należy.

W iększa część koni lekkich a  rączych z natury nie 
m ają dobrego apetytu, dla tego trzeba im zrazu  obrok 
jak  najmniejsze mi porcyam i do 2 naprzykład garści 
podawać, aby tym sposobem  o ilości dziennie przez 
nie potrzebowanęj nabrać wyobrażenia, i taką tylko na­
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stępnie wydzielać. Gdy koń obroku nie doje resztę 
zabrać zaraz należy a natom iast siano założyć.

Konie żywe są pośredniego utw oru, niają mierny 
apetyt i zjadają dziennie 3 do 4 1 /2  garncy owsa, albo 
czasami i więcej. Silne i rześk ie konie potrzebują 
dziennie więej jak 6 garcy. Jeżeli porachujemy obrok 
na wagę i przypuściemy iż ćwierć waży 32 funtów, ko­
nie także do 12 fun: zjadają. P raw ie w szystkie konie bar­
dzo silne, są  zarazem bardzo żarłocznem i, trzeba więc 
im dawać wiele obroku ziarnow ego, nie dla tego aby­
śmy chcieli na siłach je  wzmocnić lecz ażeby tym 
sposobem  do jedzenia wiele siana, albo co jeszcze  
gorzej słomy z podściołki pow ściągnąć. Gdy jednak 
konie takie stać muszą na wilgotnein pow ietrzu, obfity 
abrok mógłby im znowu zaszkodzić, i d la tego umniej­
szyć jego  ilość wypada a na noc jeżeli wyścigi zaraz  nie 
następują, obrok otrębiany podać im należy. Jeżeii- 
byśmy koniom za każdą razą  do przesytu  obroku 
udzielali, mogą wkrótce nabyć do niego takiej odrazy 
jak  do pracy którą zostaną raz przeciążone. P rzy ­
pominam więc główne prawidło którego z uwagi szcze­
gólniej dla koni wyścigowych nigdy spuszczać nie na­
leży; że konie do jad ła  i pracy z równą chęcią p rzy­
stępować powinny; to je s t  nicmieć do żadnego z tych 
dwrojga odrazy, aby na wyścigi, silne i piękne w ystą­
pić mogły. Co się tycze siana, każdemu wiadomo iź 
w małych porcyach i w najlepszym  gatunku, w inno być 
udzielane. Gdy koń odbył rano przejażdżkę w ciągu dnia, 
przy każdej porcyi obroku, rzuca mu się małą wią- 
Zeczkę siana do rafki. Jeżeliby pozw olono koniowi, 
po dostatecznym ruchu zjeść tyle siana ile mu się po­
doba zapełniłby niem kiszki i njetylko uczyn ił do przy­
jęcia  pożywniejszej karmi, niezdatnemi lecz nadto p rze­
szkodziłby tym sposobem wolnej transparacy  i ciała. P o ­
nieważ sieezka do pożywienia także należy; z r o b ie wy p ada
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parę i w tym względzie spostrzeżeń. W inna być on* 
rzn ię tą , z słomy najlepszej i najsłodszej, i dawaną ko­
niom zew nątrz trenerni znajdującym się , koniom je ­
dnak nicmającym dobrego oddechu i w takim razie 
korzystniej je s t dawać obrok ziarnow y a ponim siano 
jak  zwykle. Niema nic gorszego jak  koniom lekkim, 
i delikatnym  a źle żywionym, dawać z obrokiem słodką 
pachnącą koniczy nę, zam iast sieczki, dla wielkiej bo­
wiem swojej pożywności z powodu i tak dobrego od­
dechu szkodzić im tylko może.

Pojenie konia podczas trenowania

G łów ną uwagę, w pojeniu koni, podczas trenowania 
Zwracać należy" na stosowne rozdzielenie na części, 
wody, koniom dawanej, zgodnie z p racą jaką  podejmo­
wać są  z niewolone.

Zaczniem y od koiii lekkich i delikatnych. Ponieważ 
takie piją niewiele, należy im dawać z wyjątkiem krót­
kiego czasu przed  wyścigami, ty le wody co można, a 
naw et częstokroć mimo woli, do zbiornika prowadzić. 
Kiedy" p iją nienależy" im wcale przez  podnoszenie g ło­
wy do góry przeszkadzać, jakto zinnem i końmi robić 
się zwykło. Jeżeliby koń który niespokojny' do kory­
ta  iść niećhciał, należy mu przynieść wody" do stajni 
i dać w-tenczas gdy" się go do czy szczenia głow y'obró­
ci a jeżeliby i w ted y  pić niechciał, da mu się n a k rę t­
ki czas przed zasypaniem  obroku, p rzestrzegając  
abyr pdczas p icia  hałasem inne konie mu nie prze­
szkadzały. Poniew aż konie żywe, średniego utworu 
Zwykle najmniej okazują chęci do picia, inożna im 
dawać w ody do upodobania, wyjąwszy w wilią pocenia 
i wyścigów.

Przechodziemy* zko lei do pojenia koni żarłocznych 
które najwięcćj uwagę naszą zwracać na siebie powinJ
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ny. Pojenie i obrok koni zależą głównie od ich pracy. 
Jeżeli koń je s t mocno zmęczonym ujmie mu się wody, 
jeżeli je s t  przekarmionym zm niejszy się zwykła porcya 
obroku. Stosunkow o do ilości obroku jak ą  w ciągu 
24 godzin konie zjadają, ilość w nich soków przez pro­
ces organiczny s potrzebo wy wa się .a w skutek tego 
poczuw ają mniejsze lnb większe pragnienie; oprócz te­
go konie o których teraz mówiemy, więcej muszą się 
poić od innych. N a tern to głównie polega przyczyna 
dla której konie żarłoczne więcej pić m uszą niż inne 
które mniej się pocą i jedzą. Ponieważ zaś niektórć 
z takich koni, skłonne są  do wypicia większej ilości 
wody nad tę jaka  do ułatwienia, traw ienia lub zaspo­
kojenia pragnienia je s t  potrzebną; trener winien z uwa­
żania ich pijących po mocnem znużeniu ilość rzeczy­
wiście potrzebną wymiarkować i takiej tylko zawsze 
dozw alać. Do tego przyjść może jeżeli będzie trz y ­
mał je  krótko przy pojeniu a niedozw alając pić podług 
upodobania po 15—20 łyknięciaeh powściągnie. W o- 
gólności sposób oznaczenia wody dla koni łakomych, 
rzeczywiście potrzebnej, je s t następujący. N iech bę­
dą dajmy nato dwa konie. T ren er bierze dwa w iadra 
pełne wody i staw ia je  na korycie do pojenia prze- 
znaczonem  w ów czas, gdy mają przyjść zm ęczone ran­
ną przejażdżką i odprowadzaniem kroczą ostudzone. 
Gdy się konie zbliżą przykaże chłopcom  aby licz­
bę łyków przez każdego pociągniętych, dokładnie i 
g łośno rachow ali. T ak  więc gdy będzie trenerow i 
wiadomo ile koń który zrobić musi łyków, dla 
wypróżnienia w iadra oznaczonej wielkości nietrudno 
mu będzie na potem ilością wody mającej się wypić 
przezeń z koryta lub strug i dowolnie kierować. Tym 
sposobem  trzeba koniecznie mierzyć ilość napoju dla 
koni łakomych, które z innej strony stosow nie do swej 
budowy nierówno potrzebują. Niektóre konie w ypró­
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żniają w iadro 3 1/2 garca  wody w sobie m ieszczące 
w 40—45 połknicniach, gdy tymczasem inne w 50—60 
lub nawet więcej to samo robią. Jeżeli zaś nie umie­
my oznaczyć miary wody, jak ą  koń w pewnej liczbie 
połknień przyjm uje, nie będziemy tern samem w s ta ­
nie ani do pocenia ani do wyścigów go przygotow ać.

Poniew aż konie łakome więcej nad inne w trenow a­
niu pracow ać muszą, potrzeba je  zatem często i z wiel­
ką  uwagą w napoje ograniczać. Jeżeliby ciągle wody 
miały poddostatkiem , wnętrzności ich zostaną w działa­
niu swojem uśpione, a ciało przybierze formy p o sp o ­
lite, zam iast stać się piękniejszem dla oka. N ajlepszą 
m iarą w tym w zględzie dla trenera będzie każdemu ko­
niowi łakomemu na wodę codziennie z rana i w ieczór, 
w początku trenow ania po parę połknień ujmować, do­
póty dopóki apetytu tracić nie zacznie, a po nastąpie­
niu tego napow rót obficie napoju mu się udzieli. Gdy 
koń w tedy pije, z uważania ile połknień więcej zrobi, 
od ilości która za m ałą dlań okazała się, tren er ilość 
wody jak ą  mu w potrzebie ująć będzie można, zw iększą 
pew nością oznaczy i przed silnem galopowaniem, po­
ceniem lub wyścigami ją  zastosuje.

Gdy konie, wyścigowe w początkach trenow ania ma­
ło jeszcze  pracują, można im dozwalać pić w edług 
upodobania, z tą różnicą, iż koniom delikatnym od razu 
wszystko wypić się dozwoli, konie zaś żarłoczne i sil­
ne w środku pojenia za cugle pociągnie i dopiero po 
niejakim czasie do reszty napić się pozwoli.

Gdy konie w iecie  dwa razy  są  przejeżdżane chci­
we napoju za każdą razą, doda się nieco w ody, ażeby 
je  uchronić od pragnienia i nie pozbawić tym sposo­
bem chęci do jad ła .

Nic tak silnie nie wpływa n.a zdrowie konia jak  wo­
da dobra, dla tego  trener szczególniej po drodze i na 
miejscu wyścigów złej wody unikać powinien. W oda

30
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studzienna nawet, jako  zwykle z g łębi ziemi pochodzą­
ca i twarda, szkodzić może wiele koniom do wody 
miękkiej jaką, zwykle w tren ern i d o sta ją  przyzwyczajo­
nym. Od złej wody dostaje kon drżenia i sierść na 
nim się jeży a w ogólności więcej mu ta  szkodzi podczas 
wyścigów, również szkodliw ie wpływ a nań zmiaua po­
w ietrza obroku i stajni.

KONIEC TOMU PIERWSZEGO
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